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ZYCIE GOSPODARCZE
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TRADYCJE 
WSPOMINA SIĘ TU
RZADKO... ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

FABRYKA wtłoczona między uli­
ce: Rzeźniczą, Gęsią, Masarską 
i Kotlarską nie ma tego rozma­

chu, tej przestrzeni i •perspektywy, 
które przywykliśmy widywać w no­
wych zakładach. Standardowy budy­
nek administracyjno-socjalny i prze­
szklony obiekt „C” ograniczają dwa 
krańce dawnego SEMPERITU; mię­
dzy nimi prawie wszystko pamięta 
jeszcze czasy krakowskich wyda­
rzeń, które, rozsławiły to przedsię­
biorstwo. Trudno pojąć, jak w tych 
warunkach w ciągu paru ostatnich 
lat produkcja wzrosła tu trzykrot­
nie. ,
. Gospodarze, rzecz jasna, wiedzą- i 
tłdmączą„Cierpliwie: - •^łęktrpńjęzne 
brakowanie, automatyczne .malowa­
nie, mechaniczne!- fandowanie, pneu­
matyczne naciąganie, przyspieszone 
wulkanizowanie, maszynowe konfek­
cjonowanie. W sumie — intensyfi­
kacja.

Przy wszystkich tych przykładach 
postępu technicznego .— nieprzyjem­
na fabryka. Maszyny, autoklawy, 
prasy, posadzki, rurociągi, — wszyst­
ko, łącznie z ludźmi, przyprósza 
miałki, biały pył. Dó tegO' żrące i 
cuchnące chemikalia w kilkuset ga­
tunkach.

NIBY GOSPODARCZA 
CODZIENNOŚĆ

W rozmowach tradycje wspomina 
się rzadko, nawet tradycyjną naz­
wę wyparły szablonowe Krakow­
skie Zakłady Przemysłu Gumowe­
go STOMIL. Łatwo jednak stwier­
dzić, że nikt ich tu- nie zapomniał.

— Produkcja, z grubsza licząc — 
mówi dyr. ekonomiczny CZESŁAW 
MIKOŁAJCZYK — dzieli się na 
trzy równe części, po trzydzieści pa­
rę procent na ryńek, eksport i ko­
operację. W tym układzie raczej nie 
było można zakładać jakichś istot­
nych zmian w strukturze. Działa­

niem, które mogło najowocniej przy­
czynić się do realizacji gospodarcze­
go manewru, mogła być znów inten­
syfikacja, nasilenie produkcji po­
szukiwanej na rynku i łatwo zbywal­
nej za granicą, wprowadzanie no­
wych wyrobów, a równolegle z tym 
polepszanie jakości, oszczędność im­
portowanych surowców. Sprawy na­
leżące niby do gospodarczej codzien­
ności. nasza załoga jak zawsze, trak­
tuje je zgodnie z tradycją fabryki...

Z dyrektorem ekonomicznym kra­
kowskich zakładów jeszcze się spot­
kamy. Chcąc w jakimś porządku za­
znajomić się z przedsięwzięciami 
podjętymi ■ w tej fabryce po V Ple- 
mum Komitetu, ęęptrąlnego, oddąjmy 
wpierw głos ' CZESŁAWOWI MY- 
ŚZY, I sekretarzowi Komitetu Za­
kładowego PZPR:

.— Jesteśmy w tej dobrej sytuacji, 
że mamy wśród nas towarzyszkę 
Kazimierę Czerwińską, zastępcę 
członka Komitetu Centralnego. Zro­
zumiałe. że po każdym jej powrocie 
z posiedzenia plenarnego, czy jakiejś 
narady otrzymujemy od niej infor­
macje i materiały, co przyspiesza 
działanie i nadaje mu też pewien 
dodatkowy autorytet. Po V Plenum, 
zadania przedstawiliśmy załodze na 
zebraniach partyjnych i naradach 
wytwórczych. „Małe KSR-y” usta­
liły potem, co każdy oddział może 
zrobić, w jakim pójdzie kierunku, co 
mu do realizacji tych zadań potrzeb­
ne. Każdy KSR przyjął swój pro­
gram. działania, który potem znalazł 
odbicie w programie ogólnozakłado­
wym zatwierdzonym przez Konfe­
rencję Samorządu Robotniczego...

BEZ TYCH GRAMÓW 
KOMPLEKSU SIĘ 
NIE DOMKNIE

W pokoju wybranym na spotkanie 
z tow. KAZIMIERĄ CZERWIŃSKĄ 

zastałem stół kopiasto obłożony wy­
robami rynkowymi: piłki w kilkuna­
stu wymiarach i kolorach, pantofle 
plażowe, czepki, parę gatunków rę­
kawic, pudełka z masami uszczelnia­
jącymi, termofory, odciągacze po­
karmu, worki do lodu, gumowa kość 
dla psa i mnóstwo, drobiazgów; wy­
liczyć by je potrafił tylko mistrz 
gry w Kima. Trochę mnie ta pstro- 
kacizna przestraszyła. Rynek, eks­
port, oczywiście ważne, może w tej 
chwili nawet najważniejsze, ale 
przecież nie tylko to.

Obaw starczyło na minutę:
— Pytaliście, redaktorze, jak roz­

rachunki z zadań V Plenum wypa­
dają. w naszym zakładzie. Chyba bę­
dzie dobrze dać na 'początek jakiś 
przykład konkretny. Nieduży, do 
większych przejdziemy później...

Towarzyszka CićERWIŃSKA wy­
brała ze stołu parę czarnych krąż­
ków:

— Sprawy budowy mieszkań są 
bardzo ważnym zagadnieniem wy­
suniętym przez V Plenum. Jak naj­
bardziej słusznie, bo na wszystkich 
spotkaniach z załogami, jakie mia­
łam po tym plenum, sprawy miesz­
kaniowe wychodziły bardzo często, 
a i bez spotkań wszyscy wiemy, ja­
ki to jest problem. Na początek więc 
dobrze będzie powiedzieć, że w tej 
sprawie, robimy co do nas należy. 
Wszystkie te uszczelki, korki do wa­
nien i zlewozmywaków, membrany 
i odbojniki nie sa. dla zakładu żad­
ną atrakcją — ani finansową, ani 
techniczną, miejsca na rozwijanie 
produkcji bardzo nam brakuje — 
nigdy jednak nikomu nawet przez 
myśl nie przeszło, żeby się tych wy­
robów pozbyć, zepchnąć je na kogo 
innego.

— Wszystkich tych gumowych 
drobiazgów na mieszkanie przypada 
raptem kilkadziesiąt gramów...
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czas mieszkania

NIE MA GOTOWEJ RECEPTY andrzei Chmielewski

Kiedy powstawało nowe woje­
wództwo, w Gorzowie potrzebne 
było 1000 mieszkań dla pracow­
ników administracji i urzędów. 
Poszła fama, że te tysiąc miesza 
kań zabiorze się z ogólnych 
przydziałów. Był to najprostszy 
sposób rozwiązania kłopotów 
mieszkaniowych nowych pracow­
ników władię wojewódzkich, z 
których wielu przyszło do go­
rzowskiego ż innych terenów.

W nowym województwie potrzeb­
ni byli ludzie z wysokimi kwa­
lifikacjami, młodzi i dynamicz­

ni. A tacy najczęściej — kończąc 
wyższe uczelnie — potrzebują miesz­
kań. Z drugiej jednak strony trudno 
było powiedzieć ludziom, którzy na 
upragnione mieszkanie» oczekują kil­
ka lub kilkanaście lat: Poczekajcie 
jeszcze, ponieważ wasze mieszkania 
musimy dać innym...

Na spotkaniach, i naradach akty­
wu partyjnego, władz wojewódzkich 
i terenowych postanowiono, że ogól­
na pula przydziałów nie, może być 

uszczuplona ani o jeden lokal. Rów­
nocześnie powstanie nowego woje­
wództwa powinno zdynamizować bu­
downictwo mieszkaniowe przy wy­
korzystaniu wszelkich dostępnych 
rezerw.

To było podstawowe założenie rea­
lizacji programu budownictwa, któ­
re narzuciło odpowiednie gospoda­
rowanie posiadanym potencjałem 
wykonawczym, właściwe wykorzy­
stanie będącej w dyspozycji puli su­
rowców oraz materiałów itp.

„ODWRÓĆMY 
ROZUMOWANIE..."

Zasoby mieszkań w województwie 
gorzowskim w 1975 r. wynosiły 110,4 
tvs. m kw. Z tego w miastach było 
62,7 tys., a na wsi 47,7 tys. mieszkań. 
W tym samym roku plan przewidy­
wał oddanie do użytku 81,2 tys. m 
kw. W rzeczywistości wykonano po­
nad 110 tys. m kw. Dało to dodat­
kowo 615 mieszkali. Mimo to okres 
oczekiwania na mieszkanie spół­
dzielcze wynosi około 9 lat. W sto­
licy województwa i większych mia­
stach — Strzelce Krajeńskie, Dębno 
— jest jęszcze dłuższy.

Równocześnie wzrasta ilość obiek­
tów starych i zużytych kwalifikują­
cych się do rozbiórki. Przeprowadzo­
ny przegląd stanu technicznego wy­
kazał, że w tej pięciolatce około 5 
proc, istniejących zasobów mieszka­
niowych należy przekazać pod kilof. 
Jest to niebagatelna suma 6,5 tys. 
mieszkań.

— Można powiedzieć — stwierdza w 
rozmowie z dziennikarzem I sekretarz 
KW PZPR i poseł na Sejm. tow. RY­
SZARD LABUS — że brakuje ma­
teriałów budowlanych, mocy prze­
robowych, terenów uzbrojonych. 
Hamuje to rozwój budownictwa, to 
prawda. Można się więc rozgrzeszyć 
i co dalej... budować „metodą pełza­
jącą”. , Tylko, jak długo to potrwa. 
Odwróćmy jednak rozumowanie. 
Zróbmy z mieszkaniówki sprawę 
pierwszoplanową rozpatrując ją w 
całej złożoności, z wszelkimi ograni­
czeniami, specyfiką rozwoju woje­
wództwa, istniejącym potencjałem i 
zasobami mieszkaniowymi. Wtedy 
trudności o wiele łatwiej pokonać, 
a jak pokazują nasze doświadczenia 
— szybciej realizować plany. Taki 
styl myślenia widać na wszystkich 
szczeblach organizacji partyjnych, 
władz terenowych, Organizacji spo­

łecznych. Jest to ważki temat w 
działalności posłów ziemi gorzow­
skiej. Do takiej realizacji programu 
budownictwa mieszkaniowego wcią­
gnęliśmy społeczeństwo, załogi 
przedsiębiorstw budowlanych, wy­
twórców materiałów, zakłady pro­
dukcyjne.

UCZESTNICZYMY W BUDOWIE 
SWEGO „M”

Jakie są konkretne efekty budow­
nictwa mieszkaniowego?

W bieżącej pięciolatce plan prze­
widywał oddanie do użytku 465 tys. 
m kw. Jednak po wynikach roku 
1975, w którym przekazano społe­
czeństwu ponad 600 mieszkań więcej 
niż przewidywały założenia, po­
przeczkę podniesiono wyżej — o pra­
wie 90 tys. m kw. W roku ubiegłym 
zamiast zaplanowanych 107 tys. m 
kw. przekazano 118. W tym roku 
ludność województwa dostanie rów­
nież kilkaset mieszkań więcej, niż 
można było oczekiwać.

Jednym z zasadniczych warun­
ków wpływających na efektywność 
budownictwa jest jego jakość. Za­
leży ona nie tylko . Od samych wy­

konawców i inwestorów, ale rów­
nież... użytkowników. Zgodnie z kon­
cepcją, że program budownictwa 
mieszkaniowego jest sprawą całego 
społeczeństwa województwa, przy 
wykańczaniu domów uczestniczą za­
łogi zakładów, a więc przyszli użyt­
kownicy. W latach 1975—76 w po­
nad dwustu mieszkaniach prace wy­
kończeniowe prowadzili sami użyt­
kownicy. Przedsiębiorstwa budowla­
ne prowadziły jedynie nadzór tech­
niczny, udostępniając niektóre ma­
szyny, narzędzia, odzież ochronną 
itp. We wrześniu np. oddano budy­
nek o 70 mieszkaniach w stanie ze­
rowym, w połowie miesiąca do wy­
kończenia pozostało zaledwie 30 lo­
kali.

Praca nie polega jednak na odbę- 
bnieniu kilkudziesięciu godzin na 
placu budowy. Każdy przyszły mie­
szkaniec ma bowiem bezpośredni 
wpływ na dobór kolorystyki ścian, 
rodzaju podłóg, rozmieszczenie wy­
posażenia kuchennego itp. Tak więc 
lokator nie musi zaraz po wprowa­
dzeniu zmieniać wyglądu mieszkania, 
zrywać tapet, zmieniać wykładziny 
podłogowej i armatury, ponieważ 
bieżąco uczestniczy w kosmetyce 
swego „M”. Zwalńia to nie tylko 

moce przerobowe przedsiębiorstw 
budowlano-montażowych, lecz przy­
nosi również oszczędności wielu de­
ficytowych materiałów.

„NAJTRUDNIEJ MÓWIĆ O 
SPRAWACH NAJPROSTSZYCH”

W Wojewódzkiej Dyrekcji Rozbu­
dowy Miast i Osiedli Wiejskich roz­
mawiam z dyrektorem naczelnym — 
mgr. inż. WŁODZIMIERZEM KIER- 
NOŻYCKIM. Powstają tu plany 
przyszłego rozwoju województwa, 
rozmieszczenia sił wytwórczych i 
przemysłu. Na co dzień mówi się. 
w pracowniach o przyszłym wyglą­
dzie tego regionu, poziomie życia 
i warunkach socjalno-bytowych je­
go mieszkańców. Od dyrektora sta­
ram się dowiedzieć — skąd bio- 
rą rezerwy, które pozwalają prze­
kraczać i tak już napięte pla­
ny budownictwa mieszkaniowego? 
W jaki sposób rezerwy te wykorzy­
stują?

— Najtrudniej mówić o sprawach 
najprostszych — słyszę w odpowie-
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Przemysłu Gumowego „Stomil”

TRADYCJE
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— Ale bez nich się mieszkaniowe­
go kompleksu nie domknie. O to 
chyba chodzi, żeby wszystkie, naj­
drobniejsze nawet detale dużych i 
mniejszych przedsięwzięć wykony­
wać dobrze, w terminie, bez niepo­
trzebnych strat. Mieszkanie nie jest 
gotowe, jeśli krany w nim przecieka­
ją z powodu np. złych uszczelek. Je­
stem w składzie komisji, która na 
II krajową Konferencję Partyjną 
przygotowuje materiały właśnie w 
sprawach mieszkaniowych, nasłu­
chałam się i napatrzyłam dosyć. Na 
naszym osiedlu też. Dużo pięknych 
rzeczy budujemy i robimy, ale nied­
balstwa też jeszcze jest dużo, i to 
najwięcej chyba właśnie przy tych 
drobnych rzeczach...

Zapowiedziane większe przykłady 
to przede wszystkim:

EKSPORT I RYNEK

Plan przewidywał, w stosunku do 
roku poprzedniego, jedenastoprocen- 
towy wzrost eksportu. Zadania przy­
padające na pierwsze półrocze prze­
kroczono o dwadzieścia parę pro­
cent. Zdecydowała o tym trafna o- 
ferta przedstawiona odbiorcom ra­
dzieckim, udane i sukcesywnie — 
według życzeń kontrahentów — 
zmieniane modele obuwia plażowe­
go. piłki i wyroby lateksowe. Spora 
dziura (22,3 proc.) powstała jednak 
w dostawach na inne rynki, też 
głównie za sprawą jednego wyrobu, 
na dodatek mającego prawie pełne 
□okrycie w zamówieniach. Cóż, bar­
dzo trudno przeskoczyć niektóre 
bariery, zabrakło wulkanizatorów. 
Teraz już rozbieżność między pla­
nem, a zrealizowanymi dostawami 
ię zmniejsza, dodatkowo, na wszel- 
'i przypadek, zaoferowano centrali 
CIECh 150 tys. par bardzo porząd­
nych rękawic kwasoodpornych — 
•volno przypuszczać, że roczny plan 
i w tym zakresie wykonany zostanie 
w pełni, przy znacznym przekre^ze- 
niu łącznych zadań eksportowych.

Zwiększone zadania produkcyjne 
na rynek realizuje się pomyślnie; z 
wprowadzonych ostatnio nowości 
przynajmniej trzy okazały się strza­
łami w dziesiątkę: popularne piłki do 
^enisa, czepki do kąpieli i rękawi­
ce. Wszystkie uruchomione bez 
środków inwestycyjnych, wszystkie 
w oparciu o własne rozwiązania 
technologiczne, na urządzeniach też 
wykonanych we własnym zakresie.

Brzmi to może niezbyt szumnie, 
ale spis parametrów, jakim musi od­
powiadać piłka do tenisa, bardziej 
przypomina metryczkę urządzenia 
technicznego, niż metkę załączoną do 
wyrobów codziennego użytku. A ca­
łe „od pomysłu do przemysłu” trwa­
ło tylko siedem miesięcy. To już z 
opracowaniem technologii, budową 
niezbędnych urządzeń i niemożliwym 
do ominięcia okresem produkcji 
próbnej. W grudniu ubiegłego roku 
wyprodukowano 20 tys. tych piłek, 
plan na rok bieżący przewiduje pół 
miliona, na następny — milion, do 
roku 1980, niezależnie od niepew­
nych jeszcze planów rozbudowy — 
przewiduje się stworzenie mocy wy­
twórczych, które pozwoliłyby wy­
twarzać rocznie 5 milionów.

KAZIMIERA CZERWIŃSKA:
— Wzrasta również produkcja 

wielu innych wyrobów, niektórych 
nawet znacznie, widać to jednak naj­
wyraźniej w rubrykach fabrycznej 
sprawozdawczości. Na rynku zwięk­
szenia produkcji przeważnie jeszcze 

nie daje się spostrzec. Niekiedy są to 
sprawy aż przykre. Wciąż, na przy­
kład, dostajemy listy ze szpitali i o- 
sobiste od ludzi z prośbą o przysła­
nie pojedynczych wyrobów sanitar­
nych, najczęściej odciągaczy, ale in­
nych też. Wysyłamy, co bynajmniej 
nam życia nie ułatwia, ale wciąż 
mamy świadomość, że tym sposo­
bem, tą drogą potrzeb się nie za­
spokoi, że pojedyncza załatwiona 
prośba nie rozwiązuje problemu, że 
w tej ciasnocie wiele już nie potra­
fimy zwiększyć, a zrezygnować z 
czegoś też trudno. Co nie miało po­
pytu to przeważnie jest już polikwi­
dowane. Z kooperacji nic nie usz­
czknie, bo wśród odbiorców mamy i 
rolnictwo i górnictwo, i motoryza­
cję, i całą masę producentów towa­
rów rynkowych...

Z kooperantami zresztą zdarzają 
się jeszcze inne przypadki. Zakłady 
im. Kasprzaka do licencyjnych mag­
netofonów sprowadzały paski z 
Francji. Raz coś się po drodze za­
cięło, dostawy rynkowe wielomilio­
nowej wartości zawisły od tego, czy 
krakowski STOMIL potrafi szybko 
import zastąpić własnymi wyrobami. 
Potrafił. Jedna z tych sytuacji, któ­
re sekretarza Myszę upoważniają do 
twierdzeń w rodzaju: „Nasza załoga, 
jak zawsze...” Potem ci od Kasprzaka 
zaczęli chwalić, że paski z Krakowa 
lepsze niż z importu. I że oszczęd­
ność dewiz, która jest teraz pow­
szechnym zadaniem. Podobnymi dro­
gami przyłączyli się do nich inni — 
od początku roku narosło tej anty­
importowej produkcji za milion sie­
demset tysięcy złotych dewizowych.

MIECZYSŁAW ZACHARIASZ, 
przewodniczący Rady Zakładowej:

— Na dobrą sprawę do tych osz­
czędności dewizowych należałoby 
jeszcze dodać to, czego nie wydali­
śmy i nie wy da jemy na import u- 
rządzeń produkcyjnych, sami je ob­
myślając, projektując i budując.

BEZ DEWIZOWYCH 
NAKŁADÓW

Osobiście do takich kalkulacji od­
noszę się z rezerwą. Klecenie cha­
łupniczym sposobem skomplikowa­
nych urządzeń produkcyjnych nie 
wydaje się na ogół przedsięwzięciem 
sensownym. Wszędzie jednak zda­
rzają się wyjątki.

ZOFIA KITA, przewodnicząca Ra­
dy Robotniczej:

— Robiliśmy bardzo wnikliwy ra­
chunek efektywności budowy tych 
maszyn. Wychodzi, że są tańsze, niż 
podobne urządzenia zagraniczne. Są 
też bardziej wydajne — nasz auto­
mat „BA-1” do produkcji rękawic 
obsługuje jedna kobieta, półautoma­
ty z importu (pełnego automatu nie 
było w ofertach) muszą obsługiwać 
trzy lub cztery kobiety. Te z im­
portu są długie — nasi konstruktorzy 
od początku musieli myśleć, że na ich 
dzieło będziemy mogli przeznaczyć 
bardzo mało miejsca. Porównanie i- 
lości godzin niezbędnych do konser­
wacji i usuwania awarii też wypada 
na korzyść naszej maszyny...

CZESŁAW MIKOŁAJCZYK:
— Po pierwszym sukcesie, jakim 

była niewątpliwie budowa tego pier­
wszego automatu stworzyliśmy silną 
grupę konstrukcyjno-wykonawczą, 
prawie sześćdziesięciu ludzi. Dwa u- 
rządzenia, dwa automaty już pra­
cują, trzecie w montażu, na deskach 
i w warsztacie dalsze, wszystko bez 
żadnych środków inwestycyjnych, 
bez zajmowania nowych powierzch­
ni pod tę produkcję, nawet bez za­
kupu jakichś nowych obrabiarek. 

Sporo, rzecz jasna, pomogli nam na­
si kooperanci, producenci silników, 
przekładni, układów sterujących i 
tak dalej.

MIECZYSŁAW ZACHARIASZ:
— Dodam, że na tych stanowi­

skach, które teraz zastąpiły auto­
maty, pracownik, najczęściej zresz­
tą pracownica, na jednej zmianie 
musiała dźwignąć przeszło dwana­
ście ton. Dziś praca polega prawie 
już na przyciskaniu guzików.

ZBIGNIEW MYSZĄ:
-i- Warto chyba przypomnieć, że 

cała ta sprawa budowy urządzeń też 
się wzięła z partyjnej inicjatywy. 
Przed VII Zjazdem szukaliśmy cze­
goś, czym wydarzenie to można by 
uczcić. Było sporo takich zwyczaj­
nych propozycji, zwiększyć produk­
cję tego czy tamtego, zaoszczędzić 
coś — nikomu się te propozycje spe­
cjalnie nie podobały. Za powszednie. 
I wtedy nam przyszło do głowy, że­
by zbudować urządzenie, na które 
normalnie trzeba by wydać de­
wizy.

KAZIMIERA CZERWIŃSKA:
— Do budowy maszyn gospodar­

czym systemem nie macie zaufania? 
— rozumiem, takie obawy mogą być 
uzasadnione, ale gdzie indziej. Ja tę 
robotę znam i widzę, ja,k nasz auto­
mat funkcjonuje. Ile się ludziom w 
pracy ulżyło. Jaka jest wydajność. 
Wioząc na VII Zjazd meldunek o u- 
ruchomieniu tej maszyny, jechałam 
z prawdziwą dumą i zadowoleniem.

POZORNE NIEZGODNOŚCI
1 RÓWNOLEGŁE PROGRAMY

Jeśli do przytoczonych faktów do­
damy kłopoty z surowcami, znaczną 
fluktuację i okresami rekordową ab­
sencję chorobową, będziemy musieli 
dojść do wniosku, że krakowski 
STOMIL raz po raz ociera się o gra­
nice możliwości. A także, że pewne 
rzeczy do siebie tu nie pasują.

Na przykład — fluktuacja sięga­
jąca trzydziestu procent rocznie i 
wskaźnik absencji chorobowej, okre­
sami skaczący ponad 11 proc., z cią­
gle rosnącą produkcją. Postęp tech­
niczny. w którym „Semperit” prze­
ścignął dwanaście innych, na ogół 
nowszych, bardziej nowoczesnych 
przedsiębiorstw zjednoczenia STO­
MIL, wszystkiego tu nie wyjaśnia. 
Raczej odwrotnie. Postęp lubi mieć 
za sojusznika załogę ustabilizowaną, 
mającą wyższe kwalifikacje, żywiej 
zainteresowaną sprawami zakładu.

Jak często bywa część tej niezgod­
ności przypadnie na konta statysty­
ki — fluktuacja jest duża, ale obej­
muje tylko część załogi, prawie zaw­
sze tę samą.. Obok płynnych kadr, 
mamy tu wcale nie mniejszą część 
załogi stałej, fachowej, silnie zwią­
zanej z zakładem, zainteresowaną 
jego losami, dostrzegającą i cenią­
cą wprowadzane zmiany.

Z chorobami jednak rzecz już bar­
dziej złożona. Ciasnota, pyl, szkod­
liwe wyziewy w większości oddzia­
łów są faktem. Produkcyjne 1 go­
spodarcze osiągnięcia, mimo trud­
nych warunków pracy, są możliwe 
dzięki temu, że wszelkie przedsię­
wzięcia w tym zakresie idą w parze 
ze staraniami o zdrowie; załogi, bez­
pieczeństwo pracy, wygodę możliwą 
do osiągnięcia w konkretnych wa­
runkach. Ze zgłoszonych wniosków i 
postulatów na zakładowej KSR po­
wstały też wielopunktowe programy 
polepszania zdrowotności załogi, po­
prawy warunków bhp i spraw so­
cjalnych.

KAZIMIERA CZERWIŃSKA:
— Pod tym względem V Plenum 

nie było jakimś punktem zwrotnym. 
Bhp, zdrowie załogi, sprawy socjal­
ne i bytowe — w takich granicach, 
w 'jakich to było możliwe — od lat 
już staramy się polepszać i ludzie to 
cenią. Przy rozwiązywaniu ich chy­
ba też, jak i przy produkcji, zdoby­
wają nową świadomość, umacniają 
swoją więź z zakładem i w ogóle ze 
wszystkim co się dzieje nie tylko w 
zakładzie.

Przyjęty na sesji KSR program po­
prawy bezpieczeństwa i higieny pra­
cy obejmuje 17 tematów, w tym au­
tomatyzację niektórych urządzeń i e- 
limi nację z produkcji środków szko­
dliwych dla zdrowia. Każdemu 
przedsięwzięciu przypisano termin 
realizacji i osobę odpowiedzialną za 
wy konanie zadania. Dokładnie tak, 
jak w programach produkcyjnych i 
technicznych.

Najistotniejszym punktem progra­
mu poprawy zdrowotności załogi 
jest chyba umowa z Zespołem Spe­
cjalistycznym Medycyny Przemysło­
we;, który nasilić ma badania nad 
przyczynami powstawania nagmin­
nych tu chorób. Zwiększono też ilość 
zatrudnianych lekarzy-specjalistów i 
wydłubano paręset tysięcy złotych 
na n’ezbędną aparaturę medyczną. 
Równolegle, z zachowaniem wszy- 
stk:ch koniecznych tu ostrożności, 
zaczęto się dokładniej przyglądać 
niektórym często korzystającym ze 
zwolnień.

MIECZYSŁAW ZACHARIASZ:
— Nadużycia, owszem, też były, 

ale to raczej tylko margines. Jeśli 
pominąć płynną część załogi, nadu­
żyć nie stwierdziliśmy dużo.

Słabowitym pracownicom stworzo­
no możliwość pracy nakładczej. Ko­
rzystają prawie z tych samych u- 
prawnień, jakie posiadałyby pracu­
jąc w zakładzie, a produkcję dowo­
zi im się db domu. Przed dwoma la­
ty w 1975 z okazji Międzynarodowe­
go Dnia Kobiet, otwarto tu oddział 
pracy chronionej, ponoć pierwszy w 
kraju, przynajmniej jeśli brać po‘d 
uwagę duże fabryki. Około 65 pro­
cent załogi krakowskich zakładów 
STOMIL stanowią kobiety, co na­
kazuje podejmowanie przedsięwzięć 
raczej rzadko spotykanych w innych 
fabrykach: kurs kroju i szycia.

KAZIMIERA CZERWIŃSKA:
— Bardzo dobrze zostało przyjęte 

przez załogę wprowadzenie ruchome­
go czasu pracy dla części kobiet. 
Wszystkich w ten sposób urządzić 
się nie da, przy produkcji taśmowej 
nie jest to możliwe, ale trzystu pra­
cownicom stworzyliśmy tę możli­
wość. W produkcji zaczynają pracę 
między szóstą a ósmą, w biurze mię­
dzy siódmą a dziewiątą, bardzo so­
bie chwalą, że zakład poszedł im na 
rękę. Zakładowi też to się wyraźnie 
opłaca. Przede wszystkim dogodny 
czas pacy wiąże pracoumice z fabry­
ką. Każda spokojnie może odprowa­
dzić dziecko do przedszkola, nie 
przychodzi zziajana, podenerwowa­
na, odpadła cała pisanina związana 
z usprawiedliwianiem spóźnień. 
Przez parę miesięcy, wśród trzystu 
objętych tym systemem, mieliśmy 
tylko trzy przypadki nadużywania 
tej dogodności. Gdzie tylko mamy 
jakąś możliwość, staramy się wycho­
dzić załodze na przeciw, ludzie to 
cenią i ma to swój oddźwięk w spra­
wach produkcyjnych.

Nie sądzę, żeby coś jeszcze trzeba 
dodawać do tej wypowiedzi. Chyba 
tylko tyle, że w fabryce dla oka nie­
przyjemnej dzieją się sprawy, o ja­
kich pisze się chętnie.

ALEKSANDER JĘDRZEJCZAK

MIECZYSŁAW ZACHARIASZ — przewodniczący Rady Zakładowej

Trzystu pracownicom stworzono możliwość ruchomego czasu pracy.
Zdjęcia: J. RUBlS
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W SPRAWIE METOD OCENY 
DZIAŁALNOŚCI GOSPODARCZEJ™

JAN GŁÓWCZYK (artykuł dyskusyjny)

Wadą naszych dyskusji o zarzą­
dzaniu i metodach oceny dzia­
łalności gospodarczej jest nie? 
dostateczne rozróżnianie między 
poszczególnymi szczeblami za­
rządzania, ich specyficznymi 
funkcjami oraz interesami, tymi 
— które powinny wyrażać, i ty­
mi — które faktycznie reprezen­
tują. Tymczasem metody oceny 
działalności gospodarczej na 
poszczególnych poziomach za- 
rządznaia muszą być z założenia 
zróżnicowane, choć powinny' być 
ze sobą metodologicznie spójne. 
Tę metodologiczną spójność za­
pewnić może wykorzystanie — w 
powiązaniu z kategorią produk­
cji czystej — kategorii produkcji 
końcowej.

BĘDĘ w związku z tym propono­
wał zastąpienie w metodach oce­
ny działalności gospodarczej pro­

dukcji sprzedanej przez produkcję 
końcową, obliczaną odrębnie dla 
każdego szczebla zarządzania. Wraz 
z produkcją dodaną i zyskiem oraz 
w powiązaniu z powszechnym syste­
mem umów między dostawcami i od­
biorcami tworzyłoby to trójczłonową 
konstrukcję kompleksowej oceny 
działalności gospodarczej na wszyst­
kich szczeblach zarządzania. Te wła­
śnie sprawy chcę poddać dyskusji.

DWA ASPEKTY EFEKTYWNOŚCI

W warunkach orientacji ilościowej 
główne zadanie formułowane pod 
adresem produkcji można Ująć w po­
staci pytania: „ile”. W warunkach 
orientacji jakościowej punkt ciężko­
ści przenosi się na pytania: 1) „za 
ile”, „jakim kosztem”, „jakim rodza­
jem nakładów” oraz 2) „co”, „w ja­
kim celu”, „dla kogo”.

Te dwie grupy pytań są ze sobą 
powiązane, ale ńieżnfietńie trUtfnó 
jest oprowadzić je’_do 
mianownika. Pier^śz^ą1

i pracy abstrakcyjnej, oraz komple­
mentarne do nich kategorie warto­
ści i wartości użytkowej. Wystarczy 
więc je tylko w skrócie przypom­
nieć. Praca konkretna, jako twór­
czyni .wartości użytkowych.i praca 
abstrakcyjna, jako twórczyni warto­
ści stanowią jedność, wyrażającą 
dwie strony tego samego procesu 
pracy. Proces ten jest z jednej stro­
ny celową czynnością, mającą wy­
tworzyć wartości użytkowe, przysto­

1) K. Marks, F. Engels, „Dzieła” t. 13, 
KiW, Warszawa 1968, str. 53.

2) Sprawę tranformacji produkcji czy­
stej wytworzonej w część produktu glo­
balnego przeznaczoną na spożycie i in­
westycje oraz przyrost zapasów przed­
stawiłem szczegółowo w artykule „Kon- 
sumpćja i reprodukcja”, „Ż. G.” nr 30 
z 1916 r., str. 11.

„za ile” — najłatwiej jest bowiem 
odnieść wyłącznie do sfery, produk­
cji, do mierzenia efektywności wy­
twarzania u producenta, jako relacji 
między nakładem a efektem. Na 
drugą grupę pytań („co”) można zna­
leźć odpowiedź dopiero poza bezpo­
średnim procesem produkcji. Doty­
czą one bowiem efektywności spoży­
cia, rozumianej jako zdolność do za­
spokojenia jakościowo różnych po­
trzeb społecznych, czyli możliwej do 
zmierzenia u odbiorcy produkcji 
(konsumenta).

Między tymi dwoma aspektami 
ogólnej, społecznej efektywności go­
spodarowania, występują sprzeczno­
ści, chociaż mieszczą się one w ra­
mach jedności procesu produkcji 
i spożycia. Można np. z punktu wi­
dzenia producenta wytwarzać taniej, 
ale w niezgodzie zę strukturą zapo­
trzebowania, obniżając w ten spo­
sób efektywność u odbiorcy produk­
cyjnego lub efektywność właściwego 
spożycia i w konsekwencji ogólną 
efektywność gospodarowania. Wszy­
stko to stawia przed metodami oce­
ny działalności gospodarczej w fa­
zie orientacji jakościowej złożone za­
dania systemowej oceny wielu 
aspektów efektywności , gospodaro­
wania.

W zarządzaniu i w ocenie działal­
ności gospodarczej na każdym 
szczeblu zarządzania mamy więc do 
rozwiązania co najmniej dwa prob­
lemy:

1) stworzenie bodźców mających 
na celu poprawę, efektywności pro­
dukcji, dla konstrukcji których nie­
zastąpione są kategorie związane z 
produkcją czystą;

2) zapewnienie zgodności produk­
cji z potrzebami społecznymi, zarów­
no konsumpcyjnymi, jak i produk­
cyjnymi — od strony ilościowej, 
strukturalnej i jakościowej, w celu 
poprawy efektywności spożycia. Ko­
jarzenie- struktury produkcji ze 
strukturą spożycia ułatwić może ka­
tegoria produkcji końcowej, której 
treść omówię poniżej.

Te dwa problemy są ze sobą po­
wiązane, stanowią jednak dwa 
aspekty ogólnej (społecznej) efek­
tywności gospodarowania. Występu­
ją między nimi sprzeczności, wyma­
gające stałego rozwiązywania ich w 
praktyce gospodarczej. Są to bowiem 
realne sprzeczności interesów eko­
nomicznych, występujące między do­
stawcami (producentami) i odbiorca­
mi, to znaczy konsumentami w sferze 
produkcji i spożycia..

Ma czym polegają te sprzeczności 
i jakie są ich źródła, skoro w na­
szej gospodarce każde przedsiębior­
stwo (i każdy jego pracownik) jest 
zarazem producentem i konsumen­
tem, dostawcą i odbiorcą? Wynika­
ją one po prostu z podziału pracy, 
z tego, że każde ogniwo gospodarcze 
stanowi względnie wyodrębnioną 
jednostkę. Produkuje ona dla zaspo­
kojenia potrzeb społecznych (pro­
dukcyjnych czy konsumpcyjnych), 
ale w zasadzie wytwarza wartości 
użytkowe dla - innych. Sprzedając 
swą produkcję, uzyskuje dochody 
pieniężne dla siebie (dla przedsię­
biorstwa, pracowników), które prze­
znacza na zakup wartości użytko­
wych w celu zaspokojenia swoich 
potrzeb.

Występują tu więc dwie fazy: 
1) 'produkowania oraz sprzedaży dla 
innych i wraz'z tym kreowania do­
chodów dla siebie, co u dostawcy 
oznacza w tej fazie dominowanie 
strony wartościowej; 2) realizacji 
dochodów, czyli zakupu wartości 
użytkowych w celu zaspokojenia po­
trzeb, ćo z punktu widzenia odbior­
cy oznacza dominowanie strony rze­
czowej produkcji.

INTERESY DOSTAWCÓW 
I ODBIORCÓW

Każde przedsiębiorstwo i każdy je­
go pracownik (ale w różnych fazach) 
występują bądź to w roli producen­
ta (dostawcy), bądź w roli konsu­
menta (odbiorcy) i reprezentują w 
każdej fazie różne interesy. Jako 
producent każdy zainteresowany jest 
w maksymalizacji swoich dochodów, 
a dodajmy od razu, że są to w tej 
fazie dochody nominalne. Jako od­
biorca (konsument) każdy zainte­
resowany jest w maksymalnie ko­
rzystnej realizacji swych docho­
dów, czyli w przekształcenie ich w 
największą ilość wartości użytko- 
Wych;*‘ odpowiadających w dodatku 
'hierarchii'- i'strukturze jego potrzeb; 
W-.fazie realizaćjrdOchodynominalT 
iie przekształcają się więc w docho­
dy realne; za pośrednictwem docho-, 
dów pieniężnych i cen następuje 
konfrontacja produkcji z potrzebami.

Zarazem mechanizm napędowy w 
gospodarce, który jest z założenia 
mechanizmem motywacyjnym (bodź­
cowym) staje się kompletny dopiero w 
fazie przekształcania się dochodów 
nominalnych w realne. Koniec koń­
ców każdy bowiem staje ze swymi 
pieniędzmi przed ladą sklepową i tu 
stwierdza, co warta jest z punktu 
widzenia potrzeb i dochodów real­
nych produkcja, przy której wytwa­
rzaniu uzyskał dochody nominalne 
inny pracownik, a ewentualnie na­
wet on sam. Tu właśnie ujawnia się 
jak na dłoni sprzeczność, albo zgod­
ność interesów producenta i konsu­
menta, dostawcy i odbiorcy.

Dla dostawcy decydujące znacze­
nie ma wartościowo ujęta różnica 
między nakładami społecznymi, po­
niesionymi na sprzedany produkt, a 
ceną, którą uzyskał z jego sprzedaży. 
Dlatego dla producenta decydujące 
są relacje wartościowe, a dokładnie 
biorąc — różnice między wartością 
przeniesioną i nowo dodaną. Z tych 
względów w pełni racjonalne jest 
wiązanie kryteriów oceny działalno­
ści gospodarczej producenta z kate­
goriami wartości czystej (w systemie 
wdG z produkcją dodaną i zyskiem). 
W dodatku w skali całej gospodarki 
narodowej jest to również zgodne z 
kryterium syntetycznym działalności 
gospodarczej, jakim jest doćhód na­
rodowy.

Jednakże każdy dostawca jest za­
razem odbiorcą, a w tym charakte­
rze zainteresowany jest nie tylko 
wartością nowo wytworzoną, lecz 
Całą wartością, która jest nosicielem 
wartości użytkowej, a więc tym, czy 
otrzymuje takie surowce, materiały, 
czy maszyny, jakich potrzebuje oraz 
— czy otrzymuje je we właściwej 
strukturze oraz jakości. Jeżeli te wa­
runki nie są spełnione, natrafia na 
przeszkody w procesie produkcji 
oraz w maksymalizacji produkcji 
czystej, co stanowi dla niego kryte­
rium efektywnego działania. Albo 
więc będzie dążył do „obejścia” tego 
kryterium, albo do przerzucenia ca­
łego problemu na następne ogniwo 
społecznego podziału pracy, czyli na 
swego odbiorcę, dostarczając mu nie 
to, lub nie we właściwym czasie czy 
jakości, co ten odbiorca potrzebuje.

Sprawa polega jednak na tym, że 
tak. może postępować tylko „na wyj-' 
ściu”ze swego układu. Albowiem 
„na wejściu” dó własnego układu 
znajduje się. w takim samym położe­
niu, jak odbiorca w odniesieniu do 

niego. Stosunki między dbstawcą 
i odbiorcą silnie więc oddziałują 
na efektywność produkcji i na ogól­
ną, społeczną efektywność gospoda­
rowania.

POWIĄZANIA 
KOOPERACYJNO- 

-ZAOPATRZENIOWE

W odniesieniu do oceny efektyw­
ności produkcji mierzonej „na wyj­
ściu” u producenta, zgromadziliśmy 
już duży dorobek teoretyczny i prak­
tyczny. Zawdzięczamy to systemowi 
ekonomiczno-finansowemu * WOG. 
Natomiast w sferze organizowania 
więzi między dostawcami i odbior­
cami mamy jeszcze wiele do zrobie­
nia. W uchwale VII Zjazdu stwier­
dza się na ten temat: „Należy ulep­
szać powiązania produkcyjno-zaopa­
trzeniowe i organizacyjne w gospo­
darce. Dotyczy to zwłaszcza więzi 
ekonomicznych w stosunkach mię­
dzy producentem i odbiorcą oraz 
między przemysłem, a zapleczem 
naukowo-badawczym”. Sprawa zaś 
nabiera na znaczeniu w związku z 
szybkim tempem unowocześniania 
naszej gospodarki, a tym samym po­
głębianiem się specjalizacji produk­
cji i mnożnikowym narastaniem po­
wiązań kooperacyjno-zaopatrzenio- 
wych.

Warto tutaj przypomnieć, że sprze­
daż na cele zaopatrzeniowo-koope- 
racyjne (popyt pośredni) stanowi w 
całej gospodarce narodowej więk­
szość realnego obrotu ekonomiczne­
go. W roku 1975 jej udział w całym 
obrocie wynosił około 58 proc, (w 
tym sprzedaż usług materialnych 
ok. 8 proc.) podczas gdy udział 
sprzedaży środków konsumpcji wy­
nosił pk. 26 proc., a środków in­
westycyjnych ok. 16 proc. Z tych 
relacji ilościowych jasno wynika, ja­
ką wagę mają powiązania między 
dostawcami i odbiorcami również w 
sferze zaopatrzeniowej (popytu po­
średniego), chociaż w końcowym re­
zultacie muszą one służyć zaspoko­
jeniu popytu ostatecznego na środ­
ki konsumpcji i środ^j inwestycyj­
ne. W obrocie produktami przemy­
słowymi udział sprzedaży zaopatrze­
niowej jest jeszcze wyższy i prże- 
kracza 60 proc.

Z powyższych powodów w kształ­
towaniu proporcji gospodarki naro­
dowej i jej bilansowaniu nie można 
się obejść bez uwzględnienia popytu 
pośredniego. Jest to zaś równozna- 
c'ne z wykorzystaniem kategorii 
brutto, obok mierzenia efektywno­
ści produkcji przy pomocy kategorii 
produkcji czystej (netto). Powinny to 
być jednak takie kategorie brutto 
i tak skonstruowane, aby ich stoso­
wanie sprzyjało maksymalizacji pro- 
dukcji czystej (netto) w skali całej 
gospodarki narodowej.

Mamy w naszej gospodarce wszy­
stkie niezbędne przesłanki ustrojo- 
wo-systemowe dla kojarzenia inte­
resów ekonomicznych dostawców 
i odbiorców i osiągania wyższej, 
ogólnej efektywności gospodarowa­
nia: zarówno przez poprawę efek­
tywności produkcji, jak i lepsze do­
stosowanie jej do potrzeb. Wynika 
to z faktu, że chociaż producenci są 
oddzieleni od siebie przez podział 
pracy i jego formy organizacyjne, łą­
czy ich społeczna własność środków 
produkcji i ta łączność ma znacze­
nie określające.

Dysponujemy na tej podstawie 
możliwościami harmonizowania inte­
resów ekonomicznych dostawców 
i odbiorców oraz planowego organi­
zowania więzi ‘między produkcją 
i konsumpcją. Chodzi więc o tó, aby 
możliwości te lepiej wykorzystać. 
Jednym ze sposobów wykorzystania 
tych rezerw może być, jak się-.wy- 
daje, zastosowanie kategorii produk­
cji końcowej do oceny działalności 
gospodarczej, zwłaszcza na średnich 
i wyższych szczeblach zarządzania, 
w miejsce dotychczas stosowanej 
produkcji sprzedanej.

PRZESŁANKI 
METODOLOGICZNE

Teoretyczne i metodologiczne 
przesłanki dla rozwiązywania poru­
szonych w artykule problemów 
sprzeczności interesów dostawców 
i odbiorców stanowią znane mark- 
sowskie kategorie pracy konkretnej 

sować to, co dostarcza przyroda do 
potrzeb człowieka; z drugiej strony 
wszelka praca jest wydatkowaniem 
ludzkiej energii, a więc pracy jedno­
rodnej, która tworzy wartość.

„Jeżeli więc przy rozpatrywaniu 
wartości użytkowej” — pisał Karol 
Marks w „Kapitale” — w rachubę 
wchodzi tylko jakość prący zawar­
tej w towarze, to przy rozpatrywa- 
waniu wielkości wartości w rachubę 
wchodzi tylko ilość pracy-zawartej 
w towarze jako że , została ona już 
sprowadzona do pracy ludzkiej bez 
bliższego określenia jakościowego. 
Tam chodzi o odpowiedź na pyta­
nia: co? jak? — tutaj na pytania: 
ile? jak długo?” b.

Praca konkretna to jakościowa 
odrębność prac, praca abstrakcyjna 
stanowi zaś to, có jest dla tych róż­
nych prac wspólne, co umożliwia ich 
porównywanie. Można więc powie­
dzieć, że pracę konkretną (i wartość 
użytkową) należy odnieść do potrzeb, 
które są także różne i które mogą zo­
stać zaspokojone tylko przez odpo­
wiednie do nich wartości użytkowe. 
Pracę abstrakcyjną należy zaś od­
nieść do nakładów, ponieważ jej re­
zultat — wartość — informuje nas 
o tym, ile z ogólnego zasobu pracy 
przeznaczamy na zaspokojenie danej 
potrzeby.

W tej jedności procesu pracy za­
warta jest zarazem sprzeczność, po­
nieważ jest on równocześnie proce­
sem tworzenia wartości użytkowych 
i tworzenia wartości. Wyrazem tej 
sprzeczności są także różne miary 
obu aspektów pracy, a w konsekwen­
cji dwóch aspektów efektywności 
gospodarowania. Miarą pracy ab­
strakcyjnej — wartości — jest na­
kład pracy, .przy czym jest to miara 
odnosząca się do samego procesu 
pracy (produkcji) i właściwa dla te­
go procesu. Pozwala ona porówny­
wać ze sobą nakłady niezależnie od 
konkretnego zastosowania pracy i w 
abstrakcji od konkretnego produktu 
pracy, od jego użytecznego zastoso­
wania. Miarą pracy konkretnej — 
wartości użytkowej — jest jej zdol­
ność do zaspokajania jakościowo od­
rębnej potrzeby społecznej: jest to 
więc miara znajdująca się poza bez­
pośrednim procesem pracy (produk­
cji) i odnosząca się do procesu spo­
życia, zaspokajania potrzeb. Miara ta 
zakłada -nieporównywalność prac. w 
takim stopniu, w jakim stopniu nie­
porównywalne są potrzeby.

W dwoistym charakterze pracy za­
warta jest jedność i sprzeczność ilo­
ści oraz jakości pracy. Sprzeczność 
ta przejawia się w formach antago- 
nistycznych lub nieantagonistycz- 
nych w zależności od stosunków pro­
dukcji, w ramach których dokonuje 
się proces pracy (produkcji). Zależy 
to od celu produkcji, od tego, czy 
jest ona podporządkowana tworze­
niu wartości (wartości dodatkowej) 
czy zaspokojeniu potrzeb (tworzeniu 
wartości użytkowych). Z nieantago- 
nistycznym charakterem powyższej 
sprzeczności mamy do czynienia w 
gospodarce socjalistycznej. Oznacza 
to potrzebę kojarzenia ze sobą rze­
czowej i wartościowej strony pro­
dukcji, interesów dostawców i od­
biorców.

WŁAŚCIWOŚCI 
PRODUKCJI SPRZEDANEJ

Realny obrót ekonomiczny między 
samymi przedsiębiorstwami oraz 
między przedsiębiorstwami i ludno­
ścią odbywa się w kategoriach brut­
to (produkcja sprzedana). W procesie 
wymiany dochodów pierwotnych lud­
ności i przedsiębiorstw na wartości 
użytkowe • (realizacji dochodów) na­
stępuje bowiem transformacja wy­
rażonych w pieniądzu elementów 
produkcji czystej wytworzonej Wszy, 
stkich działów produkcyjnych na to­
wary, które stanowią część produk­
tu globalnego2). Przy koordynowaniu 
więzi międzygałęziowych i bilanso­
waniu gospodarki narodowej musi 
się więc wykorzystywać kategorie 
brutto.

Kategorie brutto wyrażają wartość 
całego produktu, a tym samym jego 
Wartość użytkową, która jest niepo­
dzielna — z punktu widzenia użyt­
kownika (odbiorcy) — na część war­
tości przeniesionej (uprzedmiotowio­
nej) i dodanej (czystej). Dla odbior­
cy bowiem decydujące znaczenie ma 
— obok, oczywiście, ceny, którą płaci 
za produkt nabyty — zdolność tego 
produktu do zaspokojenia jego po­
trzeb — konsumpcyjnych lub pro­
dukcyjnych — czyli wartość użytko­
wą produktu (jego jakość i pełna 
wartość).

Powszechnie stosowaną w naszej 
praktyce dla celów bilansowania ka­
tegorią brutto jest produkcja sprze­
dana. Znane są. wady wszelkich ka­
tegorii brutto i z nielicznymi wyjąt­
kami można je odnieść również do 
produkcji sprzedanej. Wynikają one 
głównie z dwóch przyczyn.

Po pierwsze, produkcję sprzedaną 
można dynamizować przez zwiększe­
nie nakładów materialnych (zwła­
szcza materiałowych), co wprost za­
chęca do marnotrawstwa; dlatego 
właśnie kategorie netto są niezastą­
pione przy ocenie efektywności pro­
dukcji;

Po drugie, na wielkość produkcji 
sprzedanej oddziałują silnie zmia­
ny w zakresie specjalizacji i koope­
racji produkcji bez względu na to, 
czy są one obiektywnie uzasadnio­
ne, czy też są wynikiem manipulacji, 
zmierzających do pozornego zwięk­
szenia produkcji sprzedanej. Wszel­
kie bowiem rozszerzenie specjaliza­
cji zwiększa dynamikę produkcji 
sprzedanej i odwrotnie, jej zwężenie 
zmniejsza tę dynamikę. Podobny 
wpływ wywierają zmiany organiza­
cyjne.

Czy można wybrnąć z tych sprze­
czności, związanych ze stosowaniem 
kategorii brutto. Przede wszystkim 
należałoby się zastrzec, że żadna 
realna kategoria ekonomiczna ' nie 
jest ani „zła”, ani „dobra” sama 
przez się, a wszystkie spełniają 
określone funkcje w procesie repro­
dukcji i w społecznej rachunkowości. 
Złe może być natomiast wykorzysty­
wanie poszczególnych kategorii, 
zwłaszcza w zastosowaniu do bezpo­
średniej oceny działalności organiza­
cji gospodarczych i uruchamiania 
systemów motywacji ekonomicznej. 
Podkreślić należy również, że ta sa­
ma kategoria pełnić może różne 
funkcje przy ocenie poszczególnych 
szczebli zarządzania i na tym się 
chcę skoncentrować. Dotyczy to zaś 
w szczególności, kategorii brutto.

Na znacznym obszarze gospodarki 
produkcja sprzedana stanowi fakty­
cznie centralny miernik 'przy ocenie 
działalności gospodarczej i nalicza­
niu środków dla przedsiębiorstw. Jej 
dynamika ma również znaczenie, 
chociaż pozasystemowe, w odniesie­
niu do oceny organizacji gospodar­
czych, działających w systemie 
WOG.

Produkcja sprzedana na wszyst­
kich szczeblach zarządzania oblicza­
na jest według tej samej metody, to 
znaczy, jako arytmetyczna suma pro­
dukcji sprzedanej przedsiębiorstw, 
wchodzących w skład danego szczeb­
la (układu) zarządzania. Następuje to 
niezależnie od tego, czy sprzedaż do­
konywana jest dla przedsiębiorstw 
znajdujących się wewnątrz danego 
układu (ministerstwa, zjednoczenia), 
czy też na zewnątrz danego układu. 
Nie pozwala to rozróżnić pomiędzy 
produkcją sprzedaną, którą dany 
układ zużywa dla siebie, a produk­
cją, którą dostarcza innym, czyli go­
spodarce narodowej. Tak więc uza­
sadnione lub nieuzasadnione zwięk­
szenie obrotów wewnątrz danego 
układu zwiększa dynamikę produkcji 
sprzedanej na wszystkich szczeblach 
zarządzania, włącznie z centralnym.

. Sumowanie ocen przedsiębiorstw, 
wyrażonych w produkcji sprzedanej 
na kolejnych szczeblach zarządzania 
powoduje, że interesy ekonomiczne 
tych szczebli w znacznej mierze po­
krywają się ze sobą, lub stają się 
identyczne. Praktycznie oznacza to 
jednak, że — w tej, oczywiście, pła­
szczyźnie — średnie i wyższe szczeb­
le zarządzania, z wyjątkiem szczeb­
la centralnego, wyrażają często zsu­
mowane interesy przedsiębiorstw, 
zamiast wyrażać interesy powiązali 
międzygałęziowych i całej gospodar­
ki narodowej. Jest to zrozumiałe, 
skoró szczebel nadrzędny zależny 
jest w określonej mierze od sumy 
ocen przedsiębiorstw, wchodzących 
w jego skład. Powoduje to jednak 
tendencję do „zamykania się” w so­
bie powiązań pionowych (branżo­
wych, gałęziowych) rodzi przejawy 
samorozwoju .poszczególnych dzie­
dzin i samoutrwalania struktur w 
gospodarce. Odczuwamy to obecnie 
w niektórych dziedzinach w postaci 
inercji lub biernego oporu w sto­
sunku do przeprowadzanego manew­
ru gospodarczego, który zmierza wy­
raźnie do międzygałęziowych prze­
grupowań strukturalnych.

CO WNOSI 
PRODUKCJA KOŃCOWA

Jak już wspomniałem, obrót eko­
nomiczny między samymi przedsię­
biorstwami i ludnością ’ odbywa się 
w kategoriach brutto. Mierzenie 
efektywności produkcji odbywa się 
„na wyjściu” u producenta, przy po­
mocy kategorii netto- Jeżeli wystę­
pują rozbieżności między strukturą 
podaży i strukturą rzeczywistego za­
potrzebowania, potrzeby odbiorców 

są źle zaspokojone, w tym również: 
odbiorców produkcyjnych. Może się 
więc okazać, że rezultaty efektywno­
ściowe, naliczone oddzielnie u każ­
dego producenta, nie potwierdzą się 
w pełni przy przejściu na szczebel' 
gospodarki narodowej.

Zjawiska te są w znacznej mierze 
eliminowane przez wprowadzone 
ostatnio modyfikacje, ale wydaje się, 
że pewnych elementów w systemie 
powiązań między dostawcami i od­
biorcami jeszcze nam brakuje i że 
nie sprowadzają się one wyłącznie 
do sposobu wykorzystania kategorii 
netto i do sprawy bardziej racjonal­
nych relacji cen. Dotyczą one bo­
wiem, jak to starałem się wykazać, 
właściwości produkcji sprzedanej, 
która jest powszechnie stosowaną 
kategorią brutto w bilansowa­
niu gospodarki narodowej, a więc i 
w planowaniu więzi między dostaw­
cami i odbiorcami.

Zaśtariawiam się więc, czy do oce­
ny działalności gospodarczej, zwła­
szcza na szczeblach zarządzania po­
nad przedsiębiorstwem, nie należa­
łoby wprowadzić w miejsce produk­
cji sprzedanej kategorii produkcji 
końcowej.

Przez produkcję końcową rozu­
miem tę część produkcji, którą da­
ny szczebel zarządzania (układ) — 
przedsiębiorstwo, zjednoczenie czy 
resort — przekazuje na zewnątrz 
swego układu, swym zewnętrznym 
odbiorcom, czyli gospodarce narodo­
wej.

Tak rozumianą produkcję końcową 
można więc nazwać również umow­
nie „produkcją dla społeczeństwa”. 
Jest zrozumiałe, że przy takim licze­
niu produkcji końcowej, wielkość jej 
na kolejnych szczeblach zarządzania 
ulegałaby zmniejszeniu, ponieważ 
eliminowany byłby obrót wewnętrz­
ny układów, to znaczy kooperacja 
wchodzących w skład danego układu 
przedsiębiorstw.

Przejście na ocenę według pro­
dukcji końcowej w miejsce sprzeda­
nej może mieć istotne znaczenie dla 
upowszechnienia, a zarazem upo­
rządkowania stosunków umownych 
między dostawcami i odbiorcami. 
Stwarza bowiem między innymi 
przesłanki bardziej precyzyjnego 
podziału odpowiedzialności' i kom­
petencji za prawidłowe funkcjono­
wanie powiązań kooperacyjno-za- 
opatrzeniowych na poszczególnych 
szczeblach zarządzania.

Przykładowo: na szczeblu resortu 
eliminowana byłaby z produkcji 
sprzedanej, obliczanej obecnie w po­
staci sumy produkcji sprzedanej 
przedsiębiorstw, cała produkcja koo- 
peracyjno-zaopatrzeniowa, zużywa­
na wewnątrz tego resortu. Stanowi 
to w wielu resortach znaczną część 
produkcji sprzedanej. Resort zaś był­
by rozliczany tylko z tej części pro­
dukcji, która stanowi produkt „dla 
innych”, a więc z produkcji prze­
znaczonej bezpośrednio dla ostatecz­
nych odbiorców (na spożycie, inwe­
stycje, eksport) oraz z produkcji ko- 
operacyjno-zaopatrzeniowej o cha­
rakterze międzyresortowym.

★

Na szczeblu gospodarki narodowej 
produkcja końcowa pokrywałaby się 
— w zależności od konkretnej meto­
dy liczenia — z jedną z form pro­
dukcji czystej. Już zresztą na szczeb­
lu resortu następowałoby znaczne 
zbliżenie między wielkością produk­
cji końcowej i czystej. Jak się wy­
daje, znaczne zbliżenie na szczeblu 
resortu wielkości produkcji czystej 
i końcowej — ale przy włączeniu do 
produkcji końcowej resortu koopera­
cji międzyresortowej — może ułat­
wić „współistnienie” kategorii brut­
to i netto w zarządzaniu. Chodzi tu 
zwłaszcza o przekazywanie zadań 
planowych przez centrum resortom 
gospodarczym. Resortom zaś ułatwi­
łoby to transformację tych zadań na 
kategorie stosowane w systemie 
WOG.

Można się spodziewać, że ze wzglę­
du na spójność metodologiczną mię­
dzy kategoriami produkcji końcowej 
i czystej, również dynamika obu 
tych kategorii nie powinna być tak 
rozbieżna, jak ma to miejsce w od­
niesieniu do dynamiki produkcji 
sprzedanej i dodanej. Sprawa wyma­
ga, oczywiście, szerszego omówienia 
i pogłębionej analizy, którą posta­
ram się w części zaprezentować w 
następnym artykule.
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recenzje — omówienia

Dziękujemy za listy,
Nasza redakcja otrzymuje od Czy­

telników sporo listów -- nie wszy­
stkie z nich jesteśmy w stanie pub­
likować (choćby w streszczeniu), 
choć za wszystkie jesteśmy ich 
Autorom serdecznie wdzięczni.

Są one dla zespołu redakcyjnego 
cennymi sygnałami — czym żyje 
kraj. Niejednokrotnie otrzymujemy 
szerokie opracowania, dotyczące 
jednak spraw szczegółowych, które 
zainteresować mogą wąski krąg 
czytelników. Niekiedy, wobec no­
wych, oryginalnych propozycji zgła­
szanych w listach, trudno nam na­
wet — przy braku głębszej znajomo­
ści zagadnienia — ustosunkować się 
do nich. Przekazujemy je wówczas 
osobom bądź instytucjom bardziej 
od nas kompetentnym.

Dlatego, dając wyraz naszego za­
interesowania listami, chcemy w te­
legraficznym choćby ujęciu „pokwi­
tować” nadawcom ich odbiór.

Pan WINCENTY KRUSZYNA 
z Torunia nadesłał nam aż cztery 
listy (25.1., 1.VII., 3.VII. i 26.VIL), 
w których prosi m.in. o ponowne za­
jęcie się projektem budowy szklarni 
na płaskich dachach zabudowań. 
Projekt ten omawialiśmy już zresz­
tą w „Życiu Gospodarczym” 
(nr 29/1075). Mimo że Autor starał 
się swoją ideą zainteresować szer­
sze kręgi oraz kilka instytucji, do­
tychczasowy odzew i rezultaty starań 
są nikłe. Ten sam Autor pisze o ko­
nieczności poprawy obsługi rolnic­
twa przez powołane do tego instytu­
cje, zwłaszcza zajmujące się zaopa­
trzeniem; jego uwagi uważamy za 
trafne i postaramy się wykorzystać 
w konkretnych publikacjach. Pan 
W. Kruszyna nadesłał także szerszy 
memoriał dotyczący zaopatrzenia 
rynku w tarcicę i wyroby z drewna. 
Przekazaliśmy go do wykorzystania 
Centralnemu Związkowi Spółdzielni 
Rolniczych.

Pan inż. MICHAŁ STRUS z Łodzi 
napisał do nas cztery listy (9.I., 
16.1., 19.III i 15.VIII.br.), w których 
zajmuje się problematyką efektyw­
nego wykorzystania surowców i pło­
dów rolnych. M.in. wysuwa projekt 
produkcji gotowych zup w .proszku 
— nie na bazie mięsa, tłuszczów czy 
węglowodanów — lecz zup owoco­
wych. Agitując również za szerszym 
rozwojem hodowli owiec, nie tylko 
na terenach górskich — zwraca 
uwagę, że wielką ulgą dla hodowców 
mogłoby być zmechanizowanie udoju 
owiec, a więc istnieje potrzeba pro­
dukowania specjalnych dojarek dla 
owiec. Zwraca również naszą uwagę 
na lekceważoną jakoby hodowlę kóz. 
„W czasach ciężkich gospodarczo ho­
dowla kóz prowadzona była szeroko 
i mało kto wie, że została w Polsce 
kompletnie zaniechana. Jeśli chodzi 
o kozy, to dostarczają one cennego 
surowca mięsnego, może lepszego od 
owczego, futrzarskiego i mleczar­
skiego". My również jesteśmy „za” 
odbudową tej hodowli, uważamy 
jednak, że w naszych czasach przy­
szłość nie jest przed drobną, rozpro­
szoną hodowlą, po 2-3 kozy, lecz 
w postaci wielkich ferm hodowla­
nych, o określonej specjalizacji. 
Obserwując występujący w rolnic­
twie, a zwłaszcza w sadownictwie 
niedobór siły roboczej, zwłaszcza 
w okresie zbioru owoców, inż. Struś 
zastanawia się także nad możliwo­
ścią mechanizacji tych prac. „Mam 
na myśli prosty, oparty na zasadzie 
mikrośrodu obtrząsacz do owoców 
podłączony do traktora” — pisze.

Pan ZENON WADECKI ze. Zgo­
rzelca przysłał nam opracowanie do­
tyczące nowych technologii uprawy 
zbóż i roślin pastewnych. Przedsta­
wił, wsparte wypowiedziami nau­
kowców, ciekawe propzycje prowa­
dzące do zwiększenia udziału zbóż 
w strukturze zasiewów, zmian płodo- 
zmianu. Ponadto porusza sprawę 
uprawy chmielu i tytoniu w gospo­
darstwach wielkoobszarowych.

Jeszcze raz dziękując za cenne 
uwagi i propozycje zapewniamy, że 
•io wielu z nich wracać będziemy 

r naszych publikacjach.

W Pęklewie dnieje 
(ciąg dalszy)
Jak doniósł w ślad za „Wieczorem 

Wybrzeża” (nr 116/6370) nasz „Ży- 
wocik Gospodarczy” („Ż.G.” nr 
28/1977), W jednym tylko magazynie 
w Pęklewie na Wybrzeżu, należą­
cym do firmy Hartwig, zostawiono i 
zapomniano „na zawsze” m. innymi 
156 ton mielca w proszku, już zepsu­
tego dostarczonego przez mleczarnię 
w Nowym Dworze (właściciel tego 
mleka „Bacutil” narzekał na brak 
tego surowca).

Otrzymaliśmy odpowiedź Rejono­
wego Przedsiębiorstwa Przetwór­
czego Przemysłu Paszowego „Bacu­
til” w Gdańsku zawierającą wyja­
śnienie i sprostowanie paru nieści­
słości, które zakradly się do notatki 
prasowej:
— Przede wszystkim mleko w pro­

szku — składowane w magazynie 
C. Hartwig w Pęklewie zostało w ca­
łości zużyte zgodnie z przeznacze­
niem, przy czym ani kilogram ze 
składowanego mleka nie uległ znisz­
czeniu. Całe mleko po poddaniu go 
uprzednim badaniom (laboratoryj­nym 1 organoleptycznym, które nie 
wykazały żadnych cech ujemnych) 
Zostało przekazane do produkcji.
' Każda partia mleka w proszku — jeśli nie posiada odpowiedniego 
opakowania, tzw. wkładek izolacyj­
nych w torbach — już po krótkim 
okresie skłstdowania, bo po 6—8 ty­

godniach ulega zbryleniu. Zbrylenie 
mleka nie oznacza jednak jego ze­
psucia czy utraty przydatności, a 
wiąże się jedynie z koniecznością 
dodatkowej obróbki towaru (roz­
drobnienia lub mielenia) przed uży­ciem go do produkcji.
Z mleka składowanego przez 

nas w magazynie C. Hartwig zbryle­
niu uległo około 10 ton. Zbrylenia 
wystąpiły wyłącznie w workach nie 
posiadających odpowiednich wkła­
dek izolacyjnych. Liczne postulaty — 
z którymi występowaliśmy przez na­
szą jednostkę nadrzędną do nad­
rzędnej jednostki dostawców — w 
sprawie zamiany stosowanych do­
tychczas opakowań mleka w proszku 
na worki polietylenowe — pozwalają 
żywić nadzieję na korzystne w tym zakresie zmiany.
Nasze przedsiębiorstwo rokrocznie — w związku z nlerytmiczną pro­

dukcją mleka, niższą w okresie zi­
mowym i wiosennym — jest zmu­
szone tworzyć w okresie lata i jesie­
ni zapas mleka w proszku na po­
trzeby produkcji I półrocza roku na­
stępnego. Zapas taki jest niezbędny 
i służy zapewnieniu, rytmicznej pro­
dukcji pasz, w skład których, zgod­
nie z recepturą, wchodzi sproszkowa­
ne mleko stanowiące konieczny ich komponent.

mgr inż. HIPOLIT SIMONCZYK 
dyrektor

RPPPP „Bacutil” 
w Gdańsku

Suma małych 
zaniedbań
W związku z notatką pt. „Niesolid­ni” („Z. G.” nr 29/1977) uprzejmie in­

formujemy, że wady nakrętek zwią­
zane były z brakiem odpowiedniej 
jakości surowca oraz zepsuciem for­
my do produkcji nakrętek. Nakręt­
ki produkowane z surowców niepel- 
nowartościowych wykazały niższą 
wytrzymałość mechaniczną. Wskutek 
zniszczenia formy zmuszeni byliśmy 
adaptować inną formę. Wyproduko­
wane ńa niej nakrętki okazały się 
gorsze, lecz konieczność realizacji za­
mówień zmusiła nas do ich stosowa­
nia. I to było przyczyną większości reklamacji.
Nieszczelne opakowania do szam­

ponu suchego i osad w płynie po go­
leniu to wady, które występują spo­
radycznie i stanowią niewielki tylko 
procent wad reklamowanych. Wsku­
tek awarii filtra część płynu nie zo­
stała dokładnie przefiltrowana — co 
w świeżym produkcie jest trudne do 
zauważenia, gdyż osad wytwarza się 
po pewnym czasie.
Luźne wieczka do szamponu su­

chego były reklamowane u produ-. 
centa, którym był Oddział w Biało­
brzegach Fabryki Opakowań Kosme­
tycznych w Łaskarzewie i z tego po­
wodu nie zrealizowaliśmy również 
zobowiązań eksportowych. Duże za­
potrzebowanie rynku na ten produkt 
i zobowiązania w stosunku do handlu 
spowodowały, że wypuściliśmy par­
tię szamponu suchego w pudelkach, 
które w transporcie okazały się nie­
zbyt szczelne i zdarzały się przypad­
ki spadania wieczek.
Plan poprawy jakości uwzględ­nia to zagadnienie i obecnie nawią­

zaliśmy współpracę z Jednym z za­
kładów naszego Zjednoczenia — co 
pozwala mieć nadzieję na poprawę 
sytuacji. Wadliwe nakrętki na bu­
telkach zostały z handlu wycofane.

mgr inż. ADAM HNYDA
Z-ca dyrektora d/s technicznych 

„Bytochemia-Pollena”

Nowy ajent — 
stara firma

W odpowiedzi na felieton pt. „Ga­
stronomia zmienną jest” („Ż.G.” nr 
35/1977), poddający w wątpliwość ce­
lowość zmiany ajenta prowadzącego 
cieszącą się niezłą reputacją i stałą 
klientelą jadłodajnię „U Matysia­
ków” — WSS „Społem” Oddział 
Warszawa-Śródmieście wyjaśnia:
— Na podstawie posiadanych 

przez Dyrekcję Oddziału materiałów, 
jak również z ponad rocznego nad­zoru nad działalnością zakładu oraz 
opinii konsumentów wynika, że ja­
dłodajnia „U Matysiaków” przy ul. 
Świętokrzyskiej 18 prowadzona by­
ła przez dotychczasowych ajentów 
dobrze i do ich pracy nie wnoszono zastrzeżeń. ,
Rozwiązanie umowy ajencyjnej na 

prowadzenie wyżej wymienionej ja­dłodajni nastąpiło w wyniku złożo­
nego przez ajetita wypowiedzenia u- 
mowy, umotywowanego złym sta­
nem zdrowia.
Należy wspomnieć, że z podobną 

propozycją rozwiązania umowy wy­
stępowa! ajent już w roku 1976 — jednak po rozmowie z Dyrekcją Od­
działu 1 pomocy z naszej strony wy­
mówienie umowy wycofał.
Z dniem 1.IX. br. w jadłodajni 

„U Matysiaków” nastąpiła zmiana 
ajentów. Nie spowodowało to. wyłą­
czenia zakładu z działalności. Infor­
mujemy również, że obecni ajenci 
mają' pełne przygotowanie zawodo­
we i wieloletnią praktykę w zakre­
sie prowadzenia zakładu gastrono­
micznego typu jadłodajnia. Spodzie­wamy się, że jadłodajnia „U Maty­
siaków” prowadzona będzie nadal 
dobrze ku zadowoleniu konsumen­tów.

mgr ZYGMUNT KACZKIEŁŁO 
z-ca dyr. d.s gastronomii 
WSS „Społem”, Oddział 
Warszawa-Śródmieście

HANDEL MIĘDZYNARODOWY
JAKUB WITEK

PRZEZ wiele lat brakowało na 
rynku wydawniczym nowych 
pozycji książkowych z dziedziny 

handlu międzynarodowego, czy też 
światowych stosunków gospodar­
czych. Ostatnio pojawiło się jednak 
szereg prac poświęconych tej pro­
blematyce, w tym świeżo wydruko­
wana praca zbiorowa pod redakcją 
PAWŁA BOŻYKA: „Handel mię­
dzynarodowy”.*)

•) Handel międzynarodowy'*. Praca 
zbiorowa pod redakcja naukową Pawła 
Bożyka, PWB, Warszawa 1877, str. 395, 
cena zł 61.

strzennej w rolnictwie. Omówiono m.in. 
planowanie przestrzenne, ochronę grun­
tów rolnych, przestrzenne rozmieszczenie 
terenów budowlanych, inwestycji melio­
racyjnych i wodociągowych.

TERESA RABSKA — „PRAWO ADMI­
NISTRACYJNE STOSUNKÓW GOSPO­
DARCZYCH”. Wyd. 2 uzupełnione, str. 
270. brosz* zł 35,—

Podręcznik dla studentów wydziałów 
prąwa i administracji. Treść: Ogólna 
charakterystyka stosunków gospodar­
czych w państwie socjalistycznym. Or­
ganizacja gospodarki państwowej; Funk­
cjonowanie państwowego aparatu gospo­
darczego.

STAROSCIAK — „PRAWO 
ADMINISTRACYJNE**. Opracował i uzu­
pełni! JANUSZ ŁĘTOWSKI. Wyd. 4 
zmienione, atr. stt, pł* zł 90,—

Książka zawiera wyjaśnienie pojęć 
podstawowych, omówienie rozwiązań u- 
strojowych i proceduralnych oraz zarys 
poszczególnych działów administracji, 
m.tir. zarządzania gospodarką narodową, 
•Praw zdrowia i spraw społecznych, po­
rządku i bezpieczeństwa publicznego, 
wymiaru sprawiedliwości, obrony naro­
dowej, stosunków zagranicznych oraz 
spraw wychowania i kultury narodowej.

W/TOLDBIEGAIłSKI, MIECZYSŁAW 
JUCHNIEWICZ, STANISŁAW OKĘCKI 
3L»»*JOLACY W RUCHU OPORU NA- 
RODOW EUROPY 193»—1945”. str. WŁ 

* u* pi.
Pierwszą próba całościowego opraco­

wania udziału Polaków w ruchu opora 
granicami kraju. Praca oparta na 

materiałach archiwalnych krajowych 1 
na relacjach uczestników 

I świadków wydarzeń oraz publikacjach 
naukowych. Mapy.

Autorami tej pracy są pracownicy 
naukowi Katedry Stosunków Gospo­
darczych SGPiS. Przygotowane przez 
nich materiały złożyły się wcześniej 
na skrypt akademicki, z którego 
przez jakiś już czas uczyli się stu­
denci tej uczelni. Teraz —• w nowej 
i zaktualizowanej redakcji — włą­
czone zostały do książki, która rów­
nież ma spełniać funkcję podręczni­
ka.

Książkę cechuje bardzo klarowny 
układ. Składa się ona z czterech czę­
ści (poprzedzonych wstępem), cha­
rakteryzujących kolejno handel za­
graniczny: rozwiniętych gospodarczo 
krajów kapitalistycznych, krajów 
rozwijających się, krajów socjalisty­
cznych oraz handel między krajami 
o różnych systemach Społeczno-go­
spodarczych. Przejrzysty jest rów­
nież układ poszczególnych części 
pracy. Każdą otwiera omówienie 
miejsca danej grupy krajów w hand­
lu międzynarodowym, dalej prezen­
towane są zasady funkcjonowania 
handlu zagranicznego w danym blo­
ku państw, całość zamykają uwagi 
na temat integracji ekonomicznej 
tych krajów.

Układ pracy wybrany przez auto­
rów jest jednym z możliwych wa­
riantów. Nie można odmówić mu za­
let: pozwala dobrze uchwycić specy­
fikę poszczególnych segmentów go­
spodarki światowej (rozwinięte kra­
je kapitalistyczne, kraje rozwijające 
się, kraje socjalistyczne), sprzyja 
wyeksponowaniu problematyki me­
chanizmów wymiany międzynarodo­
wej (w tym zagadnień integracyj­
nych) itd. Jak każdy jednak schemat, 
daje szansę uwypuklenia jednych 
spraw, a utrudnia pokazanie innych, 
jak np: kwestie walutowe, tendencje 
inflacyjne, kryzys surowcowo-ener- 
getyczny itd., a także poszczególne 
rynki: surowce, maszyny i urządze­
nia, myśl techniczna (licencje, paten­
ty itd.).

Znaczną pomoc w odczytaniu oma­
wianej książki stanowi rozdział 
wstępny, w którym omawia się prze­
miany strukturalne w gospodarce 
światowej. Rozdział ten daje bardziej 
ogólne spojrzenie na handel między­
narodowy: czynniki kształtujące 
międzynarodowy podział pracy, kie­
runki zachodzących przemian w 
strukturze handlu międzynarodowe­
go, generalne zmiany w mechaniz­
mie wymiany międzynarodowej (m. 
in. tendencje do integracji gospodar­
czej) itd. Wstępny rozdział wprowa­
dza jednocześnie niezbędny dla peł­
nego zrozumienia współczesnych zja­
wisk w handlu międzynarodowym 
element retrospekcji historycznej, 
pokazuje początki kształtowania się 
tzw. tradycyjnego międzynarodowe­
go podziału pracy oraz przyczyny je­
go rozpadu i uformowania się współ­
czesnego typu podziału pracy (po II 
wojnie światowej).

Zasadniczym przedmiotem książ­
ki jest współczesny międzynarodowy 
podział pracy, który w następujący 
sposób charakteryzuje w przedmo­
wie P. Bożyk:

„Współczesny międzynarodowy po­
dział pracy cechuje przede wszyst­
kim odchodzenie od specjalizacji w

nowości wydawnicze PWN
STEFAN MYNARSKI — „ANALIZA 

RYNKU”. Str. 171, zł 20,—
Podręcznik przeznaczony dla studen­

tów WSE składa się z części: Metody 
operacyjnej analizy rynku; Metody eko- 
nometrycznej analizy rynku; Metody 
analizy procesów decyzyjnych konsu­
menta.

JERZY CEGIELSKI — .PROBLEMY 
DOJAZDÓW DO PRACT. Próba synte­
zy”, atr, 113, tab., bibliogr., brosz*  zl 
30,—

Instytut Kształtowania Środowiska.

Praca zbiorowa pod red. ADOLFA 
DOBIESZEWSKIEGO — „ORGANIZA­
CJA POLITYCZNA SPOŁECZEŃSTWA”, 
wyd. 2 poprawione, s. 444, brocz., zł 59,—

Praca zawiera marksistowską analizę 
instytucji politycznych działających we 
współczesnych społeczeństwach oraz ana­
lizę koncepcji państwa. Rozdział pierw­
szy poświęcony, jest podstawowym kate­
goriom polityki i stosunków politycz­
nych, wzajemnym zależnościom 1 rela­
cjom między polityką, Ideologią I eko­
nomiką oraz problemom nauk politycz­
nych. W pięciu następnych rozdziałach 
przedstawiono genezę, klasyfikację i o- 
gólne zasady funkcjonowania współczes­
nych państw, partit politycznycb i. sy­
stemów partyjnych. W pozostałych roz­
działach omówiono: ogólne zasady dzia­
łania i funkcje partii marksistowsko-le­
ninowskiej, społeczne uwarunkowania, 
mechanizmy i formy przejawiania Się 
jej kierowniczej roli w systemie organi­
zacji społeczeństwa socjalistycznego oraz 
problemy jedności międzynarodowego 
ruchu komunlztycznego. zarówno układ, 
jak i merytoryczna zawartość książki 

produkcji surowców i żywności — z 
jednej strony, oraz wyrobów prze­
mysłowych — z drugiej, na rzecz 
bardziej wszechstronnego rozwoju 
gospodarczego poszczególnych kra­
jów. Kraje rozwinięte gospodarczo 
obok przemysłu przetwórczego 
zaczęły rozbudowywać przemysł 
surowcowy, kraje słabo rozwinię­
te zaś — obok rozwijania prze­
mysłu surowcowego przystąpiły do 
rozbudowy przemysłu przetwórczego. 
Nasiliły się natomiast tendencje do 
pogłębiania międzynarodowego po­
działu pracy w przemyśle przetwór­
czym, w tym zwłaszcza do szybkie­
go rozwoju specjalizacji i koopera­
cji w produkcji zespołów, podzespo­
łów i części wyrobów przemysło­
wych. Cechą współczesnego między­
narodowego podziału pracy są jed­
nocześnie tendencje do integracji re­
gionalne? w obrębie poszczególnych 
grup krajów: socjalistycznych, kapi­
talistycznych rozwiniętych gospo­
darczo i rozwijających się gospodar­
czo”.

Bardzo istotną zaletą książki jest 
położenie nacisku na najbardziej ak­
tualne tendencje i problemy. Autorzy 
starają się odnotować również zja­
wiska, których pełna ocena nie jest 
dzisiaj jeszcze możliwa. Wiele proce­
sów zachodzących w handlu między­
narodowym cechuje duża zmienność 
utrudniająca formułowanie ostatecz­
nych wniosków. Podnosi to jednak 
znacznie walory informacyjne pracy. 
Nie jest rzeczą prostą — co podkre­
ślają sami autorzy — ocena np. sta­
nowiska krajów rozwijających się 
wobec dalszych kierunków zmian w 
międzynarodowym podziale pracy, 
kierunków ewolucji integracji za­
chodnioeuropejskiej, czy też per­
spektyw rozwoju stosunków handlo­
wych Wschód-Zachód.

Autorzy wyjaśniają między inny­
mi paradoksalną — wydawałoby się 
— sytuację, że rozwinięte gospodar­
czo kraje kapitalistyczne zwiększa­
ją od wielu lat swój udział w świa­
towym: eksporcie artykułów surow- 
cowo-rdlniczych. Mogłoby się wyda­
wać, że kraje te powinny uciekać 
od eksportu produkcji rolnej na rzecz 
wytwórczości przemysłowej, w któ­
rej dokonuje się -ogromny postęp 
technologiczny, gdzie mają długie 
tradycje itd. Sytuacja wygląda jed­
nak inaczej: udział tych krajów w 
eksporcie żywności podniósł się z 
49,8 proc, w 1955, do 58,7 proc, w 
1970 i osiągnął 62 fi proc, w 1974. 
Sukcesywnie malał też udział tych 
państw w światowym imporcie żyw­
ności — z 72$ proc, w 1955 do 66,9 
proc, w 1974.

W książce znajdujemy wyjaśnie­
nie tego zjawiska: „Z jednej strony 
w tych krajach protekcjonistyczna 
polityka w stosunku do rolnictwa 
doprowadziła do znacznego wzrostu 
produkcji w tym dziale gospodarki. 
Popyt na artykuły żywnościowe ro­
śnie jednak wolno, ponieważ docho­
dowa elastyczność popytu na żyw­
ność, przy wysokim poziomie docho­
du na 1 mieszkańca, jest niska. Re­
zultatem tego jest wzrost stopnia sa­
mowystarczalności tych krajów w 
dziedzinie produkcji artykułów rol­
niczych, prowadzący bądź do względ­
nego zmniejszenia popytu na import, 
bądź do wzrostu nadwyżek ekspor­
towych. Z drugiej strony, w krajach 
rozwijających się sytuacja żywno­
ściowa pogarsza się, czego skutkiem 
jest zwiększenie zapotrzebowania na 
import, bądź zmniejszenie nadwyżek 
eksportowych. Występuje również 
zwiększony popyt na import zbóż w 
krajach socjalistycznych. Ponadto, 
protekcjonistyczna polityka rolna w 
rozwiniętych gospodarczo krajach 
kapitalistycznych stwarza poważne 
przeszkody w dostępie na rynki tych 
krajów, lub stymuluje rozwój obro­

dostosowane zostały do tej części pro­
gramu „podstaw nauk politycznych” 
która obejmuje marksistowską naukę o 
państwie, partiach politycsnych i syte- 
mach partyjnych. . .

JERZY J. WIATR — „SOCJOLOGIA 
STOSUNKÓW POLITYCZNYCH”. Str. 
■74, tab., bibliogr., pl. obw„ zł 56,—

Książka stanowi podsumowanie wielo­
letnich prac badawczych autora w dzie­
dzinie nauk poUtycznych. Jest pierw­
szym polskim podręcznikiem . socjologii 
stosunków poUtycznych. Autor- omawia 
przedmiot i zakres dyscypliny, rozwój 
socjologii politycznej, teorie niemarksi- 
stowskie oraz kierunki badań w polskiej 
wepółczeenej socjologii stosunków poli­
tycznych; Następnie przedstawia teore­
tyczne założenia dyscypliny — socjo­
logię stosunków politycznych — w aspek­
cie władzy, ekonomiki, kultur i polityki, 
ą także w aspekcie psychologicznym. 
Ostatnie rozdziały pracy poświęcone są 
obszarom badawczym socjologii stosun­
ków politycznych (partie i ruchy poli­
tyczne, państwo, zachowania poUtyczne, 
świadomość poUtyczaa, stosunki między­
narodowe). Przeznaczona dla studentów 
wydziałów socjologii 1 nauk politycz­
nych.

RYSZARD STADTMCLLER — „RA­
CHUNKOWOŚĆ W PRZEDSIĘBIOR­
STWIE PRZEMYSŁOWYM”. Wyd. 2 po- 
sserzone,' str. M3, tab„ brosz*  zł 40,—

Skrypt przeznaczony dla studentów 
wyższych szkól ekonomicznych. Treść: 
Wiadomości wstępne; SrodM pleniężtaąi 
kredyty 1 rozrachunki; Materiały; Środ­
ki trwałe I przedmioty nietrwałe. Płace 
i eosraehuńki a pracownikami; Koszty 

tów artykułami rolnymi tylko w ra­
mach danego' ugrupowania integra­
cyjnego (np. w EWG i w pewnej 
mierze w EFTA).”

W książce przedstawiona jest rów­
nież sytuacja rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych w gospodarce 
i handlu zagranicznym w latach sie­
demdziesiątych. W okresie tym po­
dały sobie ręce dwie ciężkie dolegli­
wości ekonomiczne: recesja gospo­
darcza i kryzys paliwowo-energety­
czny. Ta niecodzienna sytuacja spo­
wodowała — jak wiadomo — głębo­
ki deficyt bilansu handlowego w 
tych krajach. Rok 1974 był pod tym 
względem rekordowy — deficyt wy­
niósł 68,6 mld doi. Wysoki deficyt 
utrzymał się również w latach na­
stępnych.

Zdaniem autorów, obecna recesja 
będzie najdłuższą od zakończenia 
wojny. „Polityka skutecznego prze­
ciwdziałania spadkowi produkcji 
i bezrobocia jest bowiem w istnie­
jącej sytuacji utrudniona. Z jednej 
strony, poprawa koniunktury przez 
zwiększanie globalnego popytu wew­
nętrznego wzmaga jeszcze bardziej 
i tak już wysoką inflację oraz zwięk­
sza deficyt bilansu płatniczego. Z 
drugiej zaś — przeciwdziałanie in­
flacji i deficytowi płatniczemu może 
prowadzić do dalszego spadku pro­
dukcji i zatrudnienia. Stąd też 1975 r. 
był dla większości krajów wysoko 
uprzemysłowionych drugim już ro­
kiem stagnacji gospodarczej. Dopiero 
w 1976 r. pojawiły się wyraźnie ozna­
ki ożywienia gospodarczego. Jednak­
że powrót do wysokiego tempa wzro­
stu z lat sześćdziesiątych (5 proc, ro­
cznie), charakterystycznego dla tej 
grupy krajów jako całości, jest przy­
puszczalnie sprawą kilku lat”.

Autorzy przedstawiają również 
aktualny obraz handlu zagraniczne­
go krajów socjalistycznych. M. in. 
wyjaśniają niewysoki ciągle udział 
krajów socjalistycznych w między­
narodowych obrotach handlowych 
(ok. 10 proc, w eksporcie światowym 
— 1970 rj. Wskazują na szereg przy­
czyn tego zjawiska. Piszą, że:

„Jedną z nich jest duża rola, ja­
ką w tej grupie krajów odgrywa 
Związek Radziecki, kraj dysponują­
cy wielkim obszarem, różnorodny­
mi bogactwami naturalnymi i ogrom­
nymi możliwościami rozwoju pro­
dukcji rolnej, chłonnym rynkiem 
wewnętrznym, co sprawia, że jest on 
w znacznym stopniu samowystar­
czalny. Oprócz czynników geografi- 
czno-przyrodniczych i demograficz­
nych na względnie mały udział 
Zw'ązku Radzieckiego w handlu 
międzynarodowym złożyły się przy­
czyny o charakterze historycznym. 
powstanie pierwszego państwa so­
cjalistycznego spotkało się z wro­
gim przyjęciem ze strony rządów 
krajów kapitalistycznych”.

W części poświęconej krajom so­
cjalistycznym znajdują się też uwa­
gi na temat miejsca handlu zagra­
nicznego w gospodarce poszczegól­
nych krajów (np. klasyfikacja ich z 
tego punktu widzenia), opis geogra­
ficznej i towarowej struktury hand­
lu zagranicznego, a także analiza za­
sad funkcjonowania handlu zagrani­
cznego w krajach socjalistycznych 
z włączeniem problemów integracji 
(stanowiącej ważny element mecha­
nizmu działania handlu zagraniczne­
go w krajach RWPG).

Tej interesującej części, która da­
je pełny przegląd podstawowych 
problemów, można zarzucić tylko 
skrótowe potraktowanie kwestii sy­
stemu kierowania handlu zagranicz-

produkcji i kalkulacji; Wyroby, usługi. 
Wyniki finansowe i fundusze; Sprawo­
zdawczość finansowa.

ZYGMUNT IZDEBSKI, JERZY TUD- 
REJ — „WSPÓŁCZESNY MENED2E- 
RYZM. Teoria i praktyka”, s. 279, 
streszcz. ang. i ros., brosz*  zł 40,—

Autorzy rozpatrują system naczelnego 
kierownictwa w przedsiębiorstwie kapi- 
taUstycznym, nazywany menedżeryzmem, 
w trzech aspektach: praktyczno-organi- 
zacyjnym, teoretycznym i ideologicz­
nym. Konfrontują oni teorie menedże- 
ryzmu ze współczeznymi kurtuazyjnymi 
systemami spoleczno-ideologicznyml.

ADAM JAROSZYŃSKI — „WPŁYW 
PRZEKSZTAŁCEŃ ADMINISTRACJI SO­
CJALISTYCZNEJ NA POZYCJĘ PRAW­
NĄ OBYWATELA”. Str. 259, brosz*  zł 36,—

Monografia poświęcona aktualnej pro­
blematyce kształtowania sytuacji jed­
nostki poprzez stale rozszerzające się 
działania na rzecz całego społeczeństwa. 
Autor omawia w niej trzy węzłowe za­
gadnienia: wpływ socjalistycznego pra­
wa administracyjnego na sytuację oby­
watela, zależność tej sytuśeji od orga­
nizacji administracji, odpowiedzialność 
administracji za działania negatywne dla 
jednostki lub aa bezczynność.

„WPŁYW INSTRUMENTÓW PRAW­
NYCH NA PRZESTRZENNĄ STRUKTU­
RĘ ROLNICTWA W POLSCE”. Str. IM, 
zł 22,—

PAN — Komitet Przestrzennego Za­
gospodarowania Kraju Studia T. M.

Autorzy prezentują wyniki badań nad 
efektywnością działania organów pań­
stwowych w zakresie gospodarki prze­

nego w krajacn socjalistycznych, 
przez co rozumiemy system planów 
(horyzont, treść procedury budowy 
itd.), strukturę orgańizacyjną (np. 
sposób podporządkowania central 
handlowych', typy organizacji hand­
lowych), oraz zespól narzędzi kiero­
wania (cła, przekaźniki dewizowe, li­
mity, nagrody za eksport etc.), któ­
re znajdują się w powszechnym uży­
ciu, aczkolwiek stosowane są w róż­
nym stopniu przez poszczególne kra­
je.

Znacznie podnosi walory omawia­
nej książki poświęcenie specjalnej 
Uwagi problemom handlu między 
krajami o różnych systemach społe­
czno-gospodarczych. W osobnej czę­
ści książki wyeksponowane zostały 
stosunki handlowe Wschód-Zachód: 
ich historia, etapy rozwoju, obecny 
charakter i perspektywy. Wiele 
miejsca poświęcono m. in. kwestiom 
kooperacji przemysłowej Wschód- 
-Źachód.

Dotychczasowa praktyka dowodzi, 
że kraje socjalistyczne są szczególnie 
zainteresowane w rozwijaniu tej for­
my współpracy, jaką jest kooperacja 
przemysłowa. Tak, jak każda forma 
wymiany międzynarodowej, również 
kooperacja przemysłowa sprzyja 
specjalizacji. Ponadto jedną z zalet, 
które eenią sobie partnerzy z kra­
jów socjalistycznych, jest element 
stabilności, ponieważ porozumienia 
kooperacyjne zawierane są na sto­
sunkowo długi okres. Ale chodzi nie 
tylko o to: „W związku z oparciem 
tej formy współpracy na zasadach 
kompleksowej i niejednokrotnie 
równoważnej wymiany towarów — 
piśzą autorzy — rozwój powiązań 
kooperacyjnych między krajami so­
cjalistycznymi i rozwiniętymi gospo­
darczo krajami kapitalistycznymi 
stanowi jeden z podstawowych środ­
ków minimalizacji wydatków dewi­
zowych. Tym samym kooperacja 
przemysłowa Wschód-Zachód pozwa­
la na ogólny wzrost wolumenu wy­
miany, jaki — zwłaszcza przy nie­
dostatecznych zasobach rezerw wa­
lut wymienialnych — nie mógłby 
wyśtąpić",

Wśród państw socjalistycznych 
najwięcej porozumień kooperacyj­
nych zawarły dotychczas: 'Jugosła­
wia, Węgry, Polska i Czechosłowa­
cja. Przeważająca część kontraktów 
dotyczy przemysłu maszynowego, 
środków transportu oraz chemiczne­
go. Istotną rolę odgrywają porozu­
mienia w dziedzinie produkcji wy­
robów elektrotechnicznych i elektro­
nicznych. Mniejsze znaczenie miały 
dotychczas porozumienia w dziedzi­
nie hutnictwa i przemysłu lekkiego. 
Jeśli chodzi o typy porozumień ko­
operacyjnych, to dominujące znacze­
nie miały dotychczas kontrakty do­
tyczące wspólnej produkcji i spe­
cjalizacji. Wyraźnie mniejszą rolę 
odgrywały natomiast umowy o two­
rzeniu wspólnych przedsiębiorstw 
oraz umowy o poddostawach i dosta­
wach kompletnych obiektów.

Pracę tę warto polecić nie tylko 
studentom wyższych uczelni ekono­
micznych, którzy będą z pewnością 
głównym jej odbiorcą, ale również 
pracownikom handlu zagranicznego. 
Zakres problemów, sposób ujęcia 
i fachowość opinii zadowolą jednych 
i drugich.

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 39 (1358) 25.IX.1977 r.
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ZMYDLIC ANDZ! 
ZŁĄ MARKĘ

NAŁĘCZ-JAWECKI

Na mydle można się... poślizg­
nąć. Przekonano się o tym do­
bitnie w Zakładach Chemii Gos­
podarczej „Pollena" w Nowym 
Dworze. Firma ta zainstalowała 
u siebie włoską- linię technolo­
giczną do produkcji mydeł toale­
towych (za 230 milionów lirów). 
Gdy podjęto produkcję okazało 
się, że nie ma jej komu sprzeda­
wać — zdolność produkcyjna wy­
korzystywana byłd w połowie...

W nowodworskiej „Pollenie” pra­
cuje niespełna 900 osób. Wy­
dział Tłuszczów przygotowu­

je półsurowiec m.in. do produkcji 
mydeł — z 25 tysięcy ton kwasów 
tłuszczowych tylko ok. 174 przezna­
czana jest do przerobu w ZChG w 
Nowym Dworze. Drugim wydziałem 
jest Proszkownia — wychodzi stąd 
m.in. detergentowy proszek do pra­
nia „Bis” (600 g — 13 zł), proszek 
„Pollena” oraz cieszący się niesłab­
nącym powodzeniem „,Ixi-65”.

Najmłodszy jest Wydział Produk­
cji Mydła. Decyzja o jego budowie 
opierała się na bardzo prostych prze­
słankach: rynek .potrzebował coraz 
więcej mydeł toaletowych,. a moce 
dotychczas pracujących mydlarni już 
nie wystarczały. Pąńadto stosowano 
tam przestarzałą technólógię, urzą­
dzenia były mocno wyeksploatowa­
ne.

Postanowiono wybudować nową 
wytwórnię...

PRAWIE ROK SPÓŹNIENIA

Klasyczna metoda wyrpbu mydła 
polega na gotowaniu (warzeniu) 
tłuszczów obojętnych. W Nowym 
Dworze zdecydowano się zastpsówać 
nowoczesną metodę — otrzymywania 
mydła, drogą ciągłej reakcji łącźenia 
kwasów tłuszczowych z ługiem so­
dowym: Dodatkową, istotną 'zaletą 
tej drugiej metody jest to, że wy­
korzystuje się najpodlejsze odpado­
we tłuszcze ■— a więc oszczędza się 
na łoju i smalcu.

_A było to tak — informuje kie­
rownik Działu Przygotowania In­
westycji, LESZEK, KOZŁOWSKI — 
13 sierpnia 1973 roku 'otrzymaliśmy 
z „Polimexu-Cekopu” potwierdzenie 
zawarcia kontraktu z włoską firmą 
Mazzoni na dostawę urządzeń. 
Otwarcie zadania inwestycyjnego 
nastąpiło 20 października 1973 roku. 
Plan był następujący:' 9 miesięcy re­
alizacja inwestycji, 3 miesiące roz­

ruch próbny, oraz 3 miesiące okre­
su dochodzenia do projektowanej 
zdolności produkcyjnej, a więc razem 
15 miesięcy. Według projektu, wy­
twórnia powinna dostarczać rocznie 
10 tysięcy ton mydeł, czyli ok. 834 
tony .miesięcznie. Jeszcze ani jeden 
miesiąc ńię trafił się taki, by wy- 
produkowdno tu choć 800 ton.

Trzeba w tym miejscu dodać, że 
nie budowano nowej hali w Nowym 
Dworze. Wydział Produkcji Mydeł 
został wkomponowany w olbrzymi 
budynek Proszkowni. W ogóle robo­
ty budowlano-montażowe były zni­
kome — wydano na nie zaledwie 8 
min złotych. Główne wydatki zwią­
zane były z zakupami urządzeń. 
Łącznie przeznaczono na tę inwe­
stycję 44 min złotych.

— Niestety — kontynuuje Leszek 
Kozłowski — nastąpiło opóźnienie o 
9 miesięcy. Dostawy włoskie zreali­
zowane zostały w terminie. Opóźni­
li się krajowi dostawcy rurociągów, 
armatury, zbiorników itd. Dopiero od 
czerwca 1975 roku przystąpiliśmy do 
rozruchu, a od września 1975 roku 
rozpoczęliśmy dochodzenie do pzp, 
której, jak powiedziałem, jeszcze do­
tąd nie osiągnęliśmy.

— Dziewięć miesięcy, to poślizg 
bardzo duży...

— Przyczyna była też taka — włą­
cza się dyrektor naczelny KON­
STANTY CHMIELEWSKI — że nie 
bylb generalnego wykonawcy inwe­
stycji. Zrobiliśmy prawie wszystko 
silami zakładowego SOWI oraz bry­
gadami Utrzymania ruchu. Poszcze­
gólne prace zlecaliśmy różnym pod­
wykonawcom' branżowym. Obsta- 
luriki były na niskie sumy, więc tru­
dno było tychże podwykonawców za­
ganiać. I muszę przyznać, że inwe­
stycja nie- była , zabezpieczona od 
strony mocy wykonawczych.

— A można było inczej?
— Owszem,, powinno być inaczej. 

Ale nie m^źna było znaleźć firmy, 
która podjęłoby się pilnowania-calo- 
ści. 1 gdybyśmy szukali głównego 
wykonawcy, tó któ wie, ‘ czy w ogóle 
wytwórnia stanęłaby? A tak, to 
na koniec czerwca 1975 roku — z 
drobnymi niedoróbkami — instala- 
cja została zrobiona.

Dodajmy,, że w trakcie budowy o- 
kazało się, że w projekcie są luki. 
Nie uwzględniono, że będzie potrze­
bny magazyn wyrobów gotowych. 
Do dziś nie ma też niezbędnych tzw. 
magazynów dobowych. Stwierdzono 
tez, że trzeba dokupić W innej wło­
skiej. firmie pakowarki. Kosztorys 
przekroczono ook.l0procent,

— Moim zdaniem, nie stało, się nic 
złego — oświadczadyrektor Chmie­

lewski — że przekroczyliśmy o ok. 5 
min preliminarz. Roczna. wartość 
produkcji jest rzędu 300 miń zło­
tych. A więc kapitałochłonność in­
westycji jest bardzo niska.

Pierwsze mydła z Nowego Dwo­
ru — w liczących się ilościach — do­
tarły do sklepów dopiero w ostat­
nich tygodniach 1975 roku. W su­
mie wyprodukowano ich w 1975 ro­
ku—1860 ton.

HANDEL BOKIEM

Dobrze pamiętam, że właśnie w 
1975 roku zaczęły się kłopoty z my­
dłami na rynku. Odbiorcy liczyli, że 
już w końcu 1974 roku Nowy Dwór 
istotnie zasili dostawy. W kraju 
sprzedaje się rocznie około 40—45 
tysięcy, ton mydeł toaletowych. A 
więc udział nowodworskiej „Polle­
ny” byłby znaczny — 10 000. ton, a 
więc prawie 1/4 dostaw.

Pozawierane wcześniej umowy z 
handlem producent musiał zerwać. 
Tak duże opóźnienie zmusiło han­
del do szukania innych źródeł Zao­
patrzenia. A ponieważ inni produ­
cenci krajowi zwiększyć dostaw nie 
mogli, postanowiono zakupić duże i- 
lości mydeł w krajach socjalistycz­
nych. Dostawy były spore,

I kiedy jesienią 1975 roku Nowy 
Dwór mógł produkować mydła, oka­
zało się, że utracił potencjalnych od­
biorców. Mieli już oni pozawierane 
umowy z innymi wytwórniami, a 
ponadto było w magazynach mydło 
czeskie, bułgarskie itd. . .

— Nie jest łatwo handlować wy­
robami rynkowymi — wzdycha dyr. 
Chmielewski. — Trzeba się tego 
nauczyć. Duży kłopot nam . sprawia 
to, że na giełdach zawierać musimy 
umowy sponad setką odbiorców. 
Rozmówcami i kontrahentami są 
wojewódzkie jednostki „Samopomo­
cy Chłopskiej”, „Ruchu” i „Społem”. 
Czy będziemy mieć pełne obłożenie 
zamówieniami, jest więc wielką nie­
wiadomą.

Skutki braku zamówień były po­
ważne. Według projektu, w Wydzia­
le Mydeł należało prowadzić cztero­
brygadowy system pracy — a więc 
produkcja miała iść okrągło przez 
wszystkie dni w roku. Postoje insta­
lacji powodują .potem konieczność 
rozgrzania (i wyczyszczenia) wielu 
węzłów bądź Oziębienia (stempli 
chłodniczych). Na ppersicje te traci 
się kilka godzin za.każdym rązem. 
Jednakże pracowano tylko, ria 3 
zmiany. W sobotę praca kończona 
była o 18 godż. W poniedziałek 
znów rozpoczynał się rozruch.

Brak zamówień utrzymywał się 
przez całe I półrocze 1976 r. Ż po­
mocą przyszło Przedsiębiorstwo O- 
brotu Wyrobami „Polleny”, które 
zajmowało się dotąd tylko kosme­
tykami. Pomagali rozprowadzać i 
mydła, oczywiście za określoną o- 
płatą za usługę. Sprzedaż odbywała 
się „na wcisk".

Na „szczęście” w 1976 roku zaprze­
stała produkcji mydeł łódzka „Ewa”,, 
której urządzenia już dawno powin­
ny przesiać pracować. Jej odbiorcy 
musieli znaleźć nowego dostawcę, a 
więc zwrócili się do. Nowego Dworu. 
Ponadto» w II półroczu fabryki sto­
sujące klasyczne warzenie miały 
trudności z uzyskaniem tłuszczy z 
„Bacutilu” i zakładów mięsnych — 
miały więc kłopoty z osiągnięciem 
planowanej ilości mydeł toaleto­
wych.

Ale mimo przymusowej sytuacji, 
handel stronił nadal od mydeł „Pol­
leny” z Nowego Dworu. Dopiero w 
II półroczu 1976 roku sytuacja tej 
firmy nieco się poprawiła. W sumie 
sprzedano w 1976 roku 5932 tony 
mydeł. Oprócz nieufności do nieso­
lidnego partnera, musiał mieć han­
del chyba jeszcze inne powody do 
ustawienia się bokiem...

— Rzeczywiście — oświadcza szef 
produkcji, inż. JERZY WOŻNICKI 
— było kilka powodów zrażenia do 
nas handlu. Pierwszy, to zawalenie , 
pierwszych umów. Drugi powód, 
którego skutki do dziś odczuwamy, 
to fatalne wystartowanie z mydłem 
„Zefir”. Pierwsze tysiące ton tego 
mydła dostarczyliśmy w opakowa­
niach, na których naniesione były 
nieodpowiednie farby. Obwoluty 
rozpuściły się i zewnętrznie „Zefir” 
wygląda okropnie. Wprost straszył 
klientów z pólek sklepowych. Mydło 
to napędziło nam dużą wartość re­
klamacji. Me największa szkoda dla 
firmy: poszła zła fama o naszych 
wyrobach.
~ Czy kłopoty z jakością macie 

juz za sobą?
— Prawdę mówiąc, to jeszcze nie...
— Czy zamówienia handlu nadal 

są niższe od waszych możliwości 
produkcyjnych?

— Sytuacja odwróciła się. Handel 
chce kupować więcej, niż możemy 
wyprodukować...

— Oznacza to, że pracujecie pełną 
parą, wykorzystując w pełni moc 
produkcyjną?

— Niestety, nie osiągamy pełnej 
wydajności, mimo, że od III kwar­
tału ub. roku pracujemy już w sy­
stemie czterobrygadowym. Przyczyn 
jest wiele...

Zanim zaprezentuję przyczyny, 
które zdaniem zakładu opóźniają 
osiągnięcie projektowanej zdolności 
produkcyjnej, dokonajmy zestawie­
nia ilościowego. Według projektu, 
„Nowy Dwór” powinien dostarczać 
rocznie 10 tys. ton mydeł, czyli około 
834 tony miesięcznie. Mimo to na 
1977 rok przyjęto plan 8400 ton, czy­
li miesięcznie po około 700 ton.

— Nie ma co ukrywać.-- oświad­
cza Konstanty Chmielewski -r- .nie 
wywiążemp się w tym roku z przy­
jętego planu. Gdyby był trzynasty 
miesiąc w roku, to wykonalibyśmy 
8400 ton. Niestety, zabraknie, jak 
szacuję, około 600 ton. W sumie do­
starczymy na rynek około 7800 ton, 
co oznacza 78 proc, projektowanej 
zdolności produkcyjnej.

TYLKO „KARAT” 

skakuje" po 170 mydełek na minutę. 
W pakówarce wmontowana jest fo­
tokomórka, która dopasowuje poło­
żenie papierowej folii do położenia 
mydła. Reaguje ona na czarne plam­
ki nadrukowane na taśmie opako­
waniowej. I jeśli te plamki są krzy­
wo, bądź nie ma ich wcale (niedo- 
druk), to całe urządzenie staje.

Tę błędy w druku czarnych pla­
mek, to drugi podstawowy grzech 
krajowych dostawców opakowań.

— Czy kłopoty z jakością zwią­
zane są tylko z opakowaniami ?

— Reklamacje handlu dotyczyły 
ponadto — wyjaśnia Konstanty 
Chmielewski — kształtu samego my­
dła. Kwestionowano nam często ja­
kość wytłaczania na samym mydle 
napisów, oraz wytykano deformacje 
samej kostki. Aby mydło nie było 
miękawe musi być dobrze Obsu- 
szone. W „Lechii” stosuje się nawet 
sezonowanie przed zapakowaniem. 
Zmontowany u ‘nas tunel schładza­
jący nie wychładza mydła do końca. 
Gorzej, jest to urządzenie odznacza­
jące się dużą awaryjnością. Ostatnio, 
od pięciu miesięcy, tunel ten ma­
my popsuty...

Drugą, poza opakowaniami, przy­
czyną nieósiągama pełnej mocy pro­
dukcyjnej jest ąwaryjność urządzeń. 
Skąd się bierze? Kontrakt przewi­
dywał dośtawę podstawowych urzą­
dzeń i minimalną ilość części za­
miennych. A części się zużywają i 
trzeba je wymieniać.

Mimo włoskich opakowań mydła 
„ÓRO” i „Dla Ciebie” nie spotkały 
się jednak na rynku z entuzjastycz­
nym przyjęciem. Notowane są tylko 
nieco lepiej niż „Zefir” i „Biały Bez”. 
Firma prowadzi więc dalsze poszu­
kiwania.

I oto w marcu 1977 roku rusza 
produkcja mydła „Karat”, po 7,50 
złotego. Ma również włoskie opako­
wanie. I mimo że jest droższe od 
„ORO”. „Dla Ciebie” i „Białego 
Bzu” spodobało się nabywcom. 
Przede wszystkim dlatego, że do 
końca utrzymuje swój bardzo przy­
jemny zapach. Staje się „Karat” my­
dłem poszukiwanym.

Czy oznacza ten sukces koniec kło­
potów w nowodworskiej „Pollenie”?

BEZQ" i „1,” ~

Planów ilościowych w Nowym 
Dworze nie wykonuje się, z jakością 
są kłopoty. Logiczne jest więc py­
tanie: w jakiej płaszczyźnie coś się 
kombinuje, by „wykazać się”? Mo­
że naciągane są plany wartości pro­
dukcji?

— Pod tym względem większych 
grzechów nie mamy — broni się dy­
rektor Chmielewski. —: W I półro­
czu 1977 roku wyprodukowaliśmy 
1051 ton „Karata”, 982 tony „Zefiru”, 
574 tony „Dla Ciebie” oraz 957 ton 
„Białego Bzu”. A więc proporcje są 
chyba prawidłowe. Jedynie można 
nam zarzucić, że powinniśmy wypro­
dukować więcej najtańszego „Białe­
go BżU”. Nasz zakład ma produko­
wać mydła popularne, tżw'.'masówkę, 
t dlatego nie mamy nawet możności 
manewrowania wartością produk­
cji...

W Nowym Dworze chcą za wszel­
ką cenę zlikwidować złą markę w 
handlu. W tym celu wprowadzono 
bardzo poręczną formę opakowania 
zbiorczego. Główne jednak natar­
cie koncentruje się na poprawie o? 
pakowań jednostkowych. Dobrze 
rozpoczęła się współpraca z Kielec­
kimi Zakładami Wyrobów Papierni­
czych.

— Aby całkowicie rozwiązać kwe­
stię opakowań — informuje Kon­
stanty Chmielewski — zakłady w 
Kielcach nie mają odpowiednich u- 
rządzeń. Musieliby je kupić za gra­
nicą. Ale obliczyli, że na ten cel wy­
starczyłaby im kwota, którą my wy- 
dajemy w ciągu roku na import wło­
skich obwolut. Więcej, mogliby, jak 
twierdzą, dostarczać■ obwolut dla 
wszystkich producentów mydła w 
kraju. Zjednoczenie próbuje upo­
rządkować asortyment -ograniczając 
go do około 20 najlepszych i mają­
cych wzięcie gatunków. Tym samym 
łatwiej będzie uporządkować ^dosta­
wy obwolut.

— Czy staracie się o uzyskanie 
znaku jakości np. dla „Karata”?

— Nie śmiemy! Nie będziemy wy­
stępować ani o „1”, a tym bardziej 
o „Q” dopóki nie rozwiązana zosta­
nie radykalnie kwestia.obwolut.

Odnotujmy też poprawę wskaźni­
ka reklamacji na wyroby z Nowego 
Dworu. W 1976 roku zareklamował 
handel 3 proc, ogółu proszków i my­
deł. W I półroczu br. — wskaźnik 
ten wynosi już tylko 0,65 proc.

Gorąco bym odradzał nowodwor­
skiej firmie eksperymentowanie z 
nowymi rodzajami mydła. Co naj­
mniej 2—3 lata, aż do momentu o- 
panowania dotychczasowej produkcji 
i dc zebrania większego doświad­
czenia.

Druga sprawa to „gołe” mydła. 
Moim zdaniem, co głoszę już od lat, 
wszelkie luksusowe opakowania do 
najprostszych i Używanych na co 
dzień proszków, past (np. do gole­
nia), czy mydeł to tylko strata su­
rowców Osobiście kupuję dane my­
dło dlatego, że mi odpowiada zapa­
chem, a nie kieruję się przy wybo­
rze „fikuśnym” opakowaniem. Prze­
cież papierek zdziera się natychmiast 
i wrzuca do kosza. Wobec chronicz­
nych trudności z obwolutami, zary­
zykowałbym na miejscu dyrekcji 
„Nowego Dworu” wypuszczenia na 
rynek pewnych ilości „gołych” my­
dełek.

Trzecia sprawa dotyczy proporcji 
produkowanego asortymentu. Skoro 
„Kąrat” cieszy się obecnie wielką 
popularnością, to dlaczego nowo­
dworska „Pollena” nie chwyta w ża­
gle tej koniunktury? Uważam, że 
mogłaby ta firma zmniejszyć ilości 
produkowanych „Dla Ciebie” i „Bia­
łego Bzu” i zaprzestać w ogóle pro­
dukcji skompromitowanego „Zefiru”.

orzecznictwo
ODSZKODOWANIE 

W RAZIE ZDERZENIA SIĘ
SAMOCHODÓW

Władysław K.' zawinił zderzenie 
się jego samochodu 'z samochodem 
marki „Syrena”, należącym do Woj? 
ciecha M. W Wypadku tym Wojciech 
M. uległ poważnym obrażeniom cia^ 
ła, a nadto samochód jego uległ 
uszkodzeniu. Za wypadek/' ten Wła­
dysław K. został skazany wyrokiem 
sądowym.

Po wypadku Wojciech M. wystąpił 
na drogę sądową przeciwko •; PZU 
(Inspektorat we W.), w którym Wła­
dysław K. był obowiązkowo ubezpie­
czony od bdpowiedzialności cywilnej 
i żądał zasądzenia ńa jego rzecz wy­
liczonego przezeń odszkodowania.

Sąd Wojewódzki zasądził na rzecz 
Wojciecha M. ogólną sumę 43 331 zł, 
na którą złożyły się następujące 
kwoty: 30 831 zł tytułem kosztów 
doprowadzenia jego pojazdu do sta­
nu używalności, 500 zł tytułem rów­
nowartości zniszczonej w czasie wy­
padku odzieży, 2 000 zł jako żjyrot 
kosztów dożywiania w szpitalu 
i 10 000 zł jako zadośćuczynienie za 
doznaną krzywdę. Sąd Wojewódzki 
ustalił bowiem, że w czasie wypadku 
Wojciech M. doznał złamania VIII 
żebra i ogólnych potłuczeń, jak też 
rany szarpanej lewej stopy, że 
wskutek powyższych obrażeń i prze­
bytej operacji był przez okres 
2 miesięcy niezdolny do pracy oraz 
że na stałe uległa ograniczeniu 
(w niewielkim stopniu) jego zdolność 
do pracy. Dlatego Sąd Wojewódzld 
uznał, że zasadzenie na rzecz Wójcie? 
cha M. wspomnianego zadośćuczy­
nienia odpowiada prawu i względom 
słuszności.

Państwowy Zakład Ubezpieczeń 
(PZU) wniósł rewizję pd wyroku 
S du Wojewódzkiego, zarzucając na­
ruszenie prawa materialnego przez 
zasądzenie nadmiernego zadośćuczy­
nienia, jak też przez błędne ustalenie 
zbyt wysokiego odszkodowania za 
uszkodzenie samochodu.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, w wyroku z dnia 1 grudnia 
1976 r. nr II CR 496/76 wypowiedział 
następujący pogląd prawny:

1. Zarządzenie ministra finansów 
z dnia 16 grudnia 1974 r. w sprawie 
ustalania wysokości szkód w pojaz­
dach samochodowych objętych Obo­
wiązkowymi ubezpieczeniami komu­
nikacyjnymi (Monitor Polski Nr 42, 
poz. 259) odnosi się tylko do ubez­
pieczenia „autocasco”.
Natomiast, gdy poszkodowanemu 

w wypadku komunikacyjnym należą 
się Świadczenia z obowiązkowego 
ubezpieczenia odpowiedzialności cy­wilnej, odpowiedzialność PZU za 
szkody kształtuje, się w ramach art. 
436 S 2 kodekęu cywilnego, który 
stanowi, że naprawienie poniesio­nych'szkód winno'mieć miejsce na 
zasadach ogólnych, Zgodnie z tymi 
zasadaińi,' a w szczególności z art. 
361- § 2 i -363 § -1 k.c., naprawienie 
szkody obejmuje straty, które po­
szkodowany poniósł. oraz korzyści, 
które mógłby osiągnąć, gdyby mu 
szkody nie wyrządzono; przy tym naprawienie szkody powinno nastą­
pić, według wyboru poszkodowanego, 
bądź przez przywrócenie stanu po­
przedniego, bądź przez zapłatę odpo­wiedniej sumy pieniężnej.'
Państwowy Zakląć Ubezpieczeń nie odpowiada, jednak za uszkodze­

nie samochodu na sumę wyższą niż 
stanowiła wartość, pojazdu przed wy­
padkiem.

W uzasadnieniu -wyroku Śąd Naj­
wyższy zaznaczył m.in.-;

„(...) Skarżący (tj. PZU ?- dodatek 
mój S.Z.) bezpodstawnie kwestionuje 
wysokość przyznanego powodowi za­
dośćuczynienia. Kwotę 10 000 zł 
z tego tytułu nie sposób uznać za ra­
żąco wygórowaną. U powoda — 
według prawidłowych ustaleń Sądu 
Wojewódzkiego — po wypadku 
stwierdzono złamanie VIII. żebra — 
ogólne potłuczenia, zwłaszcza karku 
i palców oraz ranę szarpaną lewej 
stopy od strony podeszWowej. Pó 
przebytej operacji powód przez 
okres 2 miesięcy był w 100 proc. 

■ niezdolny 'do pracy, ,ą obecnie jego 
trwałe ograniczenie' zdolności dó 
prący wynosi 5 proc. Majac na 
względzie rodzaj i rozmiary dozna­
nych obrażeń ciała, związany- z tym 
ból, okres leczenia-i trwałe4ćh skut­
ki w postaci zmiany na lewym pod­
udziu trafnie Śąd Wojewódzki przy­
jął, że stosownym w rozumieniu 
art. 445 § 1 k.c. zadośćuczynieniem 
jest kwota 10 000 zł.(...)

Rewizja zmierzającą do podważe­
nia rozstrzygnięcia S du Wojewódz­
kiego w przedmiocie' kwoty 30'831 złt 
stanowi-cej zwrot kosztów ’ dopro­
wadzenia samochodu powoda do sta­
nu Używalności, zasługiwała częścio­
wo, choć nie. z. przyczyn powołanych, 
przez pozwanego, na uwzględnienie. 
-Zarządzenie ministra finansów 
z dnia 16 grudnia 1974 r. w sprawie 
ustalania wysokości szkód, w. po jaz­
dach samochodowych objętych, obo­
wiązkowymi ubezpieczeniami komu­
nikacyjnymi (Monitor Polski Nr 42, 
poz. 259) wydane na podstawie.upo­
ważnienia zawartego w § 40 usL 2. 
rozporządzenia Rady Ministrów, 
z dnia 28 listopada 1974 r. w sprawie 
obowiązkowych ubezpieczeń komu­
nikacyjnych (Dz. U. Nr 46, poz. 274) 
odnosi się wyłącznie do ubezpiecze­
nia autocasco. Zasady ustalania war­
tości pojazdu w dniu wypadku i war­
tości pozostałości określone .w zarzą­
dzeniu ministra finansów z dnia 
16 grudnia 1974 r. nie mają nato­
miast zastosowania do sytuacji, gdy
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Przy podejmowaniu produkcji 
mydeł „Nowy Dwór” wołał najpierw 
skorzystać z doświadczeń innych fa­
bryk — przejął produkcję mydeł już 
produkowanych. Po prostu nowa 
firma wstrzeliwała się w temat. A 
więc najpierw było mydło „7 kwia­
tów” (cena detaliczna 3,20 zł). Bar­
dzo szybko wycofano się z jego pro­
dukcji.

Produkcja mydła „Splendid” z 
wielu powodów też nie przetrwała 
długo. Kolejnym mydłem, już pra­
wie samodzielnym, był „Zefir”, który 
kosztuje 9 zł. Jednym z dodatków 
(drogich) tego mydła jest olej koko­
sowy. Równoległe rusza produkcja 
mydełka „Biały Bez”, które kosztu­
je 4 złote. Z tym ostatnim kolejny 
kłopot — róż z opakowania jest nie­
trwały i pod wpływem wilgoci prze­
chodzi na mydło.

Cały wysiłek wstrzeliwania się 
idzie na marne głównie z powodu 
kiepskich opakowań. Jedyny dobry 
producent obwolut w kraju, zakłady 
w Kętach, były obłożone zamówie­
niami i nie mogły podjąć się dostaw 
dla Nowego Dworu. Inni dostawcy 
nie potrafili produkować dobrych 
opakowań.

— Jest to niewątpliwie nasza wi­
na — oświadcza Jerzy Woźnicki — 
że za późno rozpoczęliśmy konsulta­
cje i w ogóle kontakty z dostawcami 
obwolut Po prostu nie przypuszcza­
liśmy, że sprawa opakowań do my­
dła będzie tak trudna. Fatalnie to 
się odbiło na naszym starcie.

Znakomite niegdyś mydło „For 
you” przechodziło z rąk do rąk. Pro­
dukowała je warszawska „Uroda”, 
potem „Pollena” we Wrocławiu, w 
Raciborzu. Wreszcie trafia do Nowe­
go Dworu. Ale gdzieś po drodze gu­
bi jakość i staje się wyrobem skom­
promitowanym. Nowodworska „Pol­
lena” przejmuje jego produkcję, ale 
zmienia nazwę na „Dla Ciebie” (ak­
tualna cena — 5 zł).

— Wobec kłopotów z krajowymi 
opakowaniami — stwierdza Kon­
stanty Chmielewski — decydujemy 
się na sprowadzenie opakowań do 
„Dla Ciebie” z Włoch. Również wło­
skie opakowania stosujemy do ko­
lejnego mydła „ORO” (dezodoryzu- 
jącego), na które ustalono cenę 4,50 
zł. Drukowane za granicą obwoluty 
są dobre, ale niestety trzeba za nie 
płacić dolarami...

Jedną z podstawowych zalet spro­
wadzonej z Włoch wysoko wydaj­
nej linii jest automatyczne pakowa­
nie. Z każdego z dwóch ciągów „wy­
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poszkodowanemu w wypadku komu­
nikacyjnym należą, się świadczenia 
z obowiązkowego ubezpieczenia od­
powiedzialności cywilnej. Ponieważ 
według nie kwestionowanych ustaleń 
Sądu Wojewódzkiego odpowiedzial­
ność Władysława K. za szkody po­
niesione w wypadku przez powoda 
wywodzi się z art. 436 § 2 k.c., przeto 
i pozwany Zakład Ubezpieczeń zobo­
wiązany jest świadczyć w granicach 
tej odpowiedzialności (§ 16 ust. 1 
i § 17 rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 28 listopada 1974 r.). 
Wyłączenie zarządzenia ministra fi­
nansów z dnia 16 grudnia 1974 r., ja­
ko podstawy rozstrzygnięcia o wyso­
kości należności powoda za uszko­
dzony samochód, sprawiło, że od­
szkodowanie to podlegało ustaleniu 
według unormowania przyjętego 
w art. 361 § 2 k.c. Powód wybrał 
świadczenie w pieniądzu (art. 363 
§ 1 k.c.). Świadczenie to miało na 
celu przywrócenie jego samochodowi 
wartości i stanu sprzed wypadku. 
Biegły mgr inż. Z. P. w opinii z dnia 
11.IV.1976 r., określił wartość samo­
chodu powoda przed wypadkiem na 
kwotę 25 000 zł. Takie zatem, a nie 
wyższe odszkodowanie należałoby 
się powodowi w sytuacji przeznacze­
nia wraku samochodu na złom. 
Obowiązek odszkodowawczy spraw­
cy wypadku nie może wykraczać 
poza granice stanu pojazdu przed 
wypadkiem, a to miałoby miejsce 
wtedy, gdyby powód otrzymał na 
koszty naprawy samochodu zasądzo­
ną przez S-d Wojewódzki kwotę 
30 831 zł. Kwota ta, według opinii 
biegłego, obejmuje wydatki na naby­
cie nowych części i podzespołów, gdy 
tymczasem przed wypadkiem samo­
chód wykazywał już znaczne zużycie, 
skoro biegły określił jego wartość — 
jako całość — na kwotę 25 000 zł. 
Z tych przyczyn, jeśli powód zdecy­
dował się mimo opisanego przez 
biegłego stanu samochodu na jego 
naprawę, to obowiązek odszkodo­
wawczy sprawcy szkody a za nim 
PZU, podlegał ograniczeniu od kwo­
ty stanowiącej równowartość pojaz­
du przed wypadkiem.

Z tych przyczyn na podstawie 
art. 390 § 1 k.p.c. Sąd Naj*wyższy 
zmienił odpowiednio zaskarżony wy­
rok, obniżając należność powoda do 
kwoty 37 500 zł. W pozostałej części 
rewizję pozwanego PZU oddalono 
jako bezzasadną (art. 387 k.p.c.). (...)”

nowe przepisy 
i zarządzenia

ORGANIZACJA PRACY 
KIEROWNIKÓW JEDNOSTEK 

GOSPODARCZYCH

W nr 21 Monitora Polskiego uka­
zało się zarządzenie nr 49 Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 16 sierpnia 
1977 r. w sprawie uprawnienia orga­
nizacji pracy kierowników naczel­
nych, centralnych i terenowych or­
ganów administracji oraz kierowni­
ków jednostek gospodarczych i in­
stytucji (poz. 111).

Zarządzenie to, w celu stworzenia 
osobom zajmującym stanowiska kie­
rownicze lepszych warunków do kie­
rowania pracami podległych im jed­
nostek organizacyjnych oraz do 
sprawowania skuteczniejszego nad­
zoru, poleca by we wtorki, środy, 
piątki i soboty nie organizowano m. 
in. na terenie przedsiębiorstw i zjed­
noczeń żadnych narad, konferencji 
i innych zebrań, odrywających od 
pracy dyrektorów i ich zastępców.

Narady, konferencje i inne zebra­
nia z udziałem wymienionych wyżej 
osób mogą być w zasadzie organi­
zowane tylko w poniedziałki 
i czwartki.

We wtorki, środy, piątki i soboty 
nie mogą też być organizowane kur- 
sokonferencje.

NOWE TABELE OPŁAT 
ZWIĄZANYCH Z OCHRONĄ 

WYNALAZKÓW 
WZORÓW UŻYTKOWYCH 
I ZNAKÓW TOWAROWYCH

W nr 27 Dziennika Ustaw ukaza­
ły się dwa rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 12 sierpnia 1977 r.:

1) zmieniające rozporządzenia z 11 
grudnia 1972 r. w sprawie projektów 
wynalazczych (poz. 113),

2) w sprawie opłat związanych z 
ochroną znaków towarowych (poz. 
114).

Pierwsze r. tych rozporządzeń u- 
stala — z ważnością od 1 paździer­
nika 1977 r. — nową tabelę opłat 
(jednorazowych i okresowych) zwią­
zanych z ochroną wynalazków i wzo­
rów użytkowych.

Drugie rozporządzenie, które rów­
nież wejdzie w życie z dniem 1 paź­
dziernika 1977 r., normuje całokształt 
kwestii opłat pobieranych w związku 
z ochroną znaków towarowych. Ja­
ko załącznik do tego rozporządzenia 
ogłoszona została szczegółowa tabela 
opłat.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

SZYBKO ODBUDOWUJE
STAN TRZODY CHLEWNEJ

Fot. CAF

Świnie w województwie poznań­
skim mniej jedzą a szybciej ros­
ną, maciory dają więcej prosiąt 
niż w wielu innych rejonach; a 
w ogóle jest to część Polski o 
wielkich hodowlanych trady­
cjach. Toteż rok temu, w okre­
sie gdy stan trzody gwałtownie 
malał, właśnie tam pojechałem 
szukać odpowiedzi na pytanie: 
jak odbudować pogłowie?

BYŁ to okres po decyzjach doty­
czących cen skupu wszystkich 
podstawowych płodów rolnych; 

zmieniony został nie tylko bezwzglę­
dny poziom cen, ale także relacje 
między nimi. Kiedy rozmawiałem z 
poznańskimi rolnikami, minął już 
dostatecznie długi czas, by mogli oni 
wszystko sobie przeliczyć i ocenić 
opłacalność w nowej sytuacji. Zda­
nia na ten temat były, Oczywiście, 
podzielone— gospodarstwa pracują 
bowiem w różnych warunkach. Rol­
nicy brali pod uwagę i koszt pasz 
— większy przy nowych cenach — i 
podwyżkę pozostałych środków pro­
dukcji.

STABILIZACJA 
U NAJLEPSZYCH 

wykorzystują ziemię, wiąźą swą pro­
dukcję z potrzebami rynku, koope­
rują z jednostkami uspołeczniony­
mi.

Aby jednak gospodarstw takich 
było jak najwięcej, potrzebne są, o- 
prócz dobrych chęci, duże nakłady 
materialne. I to nie tylko ze strony 
rolników. Rolnictwo staje się bo­
wiem dziedziną coraz bardziej zło­
żoną i powiązaną z innymi działami 
gospodarki. Każdy kilogram przyro­
stu produkcji żywca wymaga obecnie 
większych nakładów i doskonalszej 
organizacji. Realizacja doraźnego ce­
lu, jakim było i jest nadal odbudo­
wanie pogłowia, nie może zacierać 
obrazu tego, co dziś należy robić dla 
przyszłości. Każdy krok w tym kie­
runku powinien mieć w sobie rów­
nocześnie elementy działania na dłu­
ższą metę w celu zwiększenia i opar­
cia na trwałych podstawach produk­
cji pasz w gospodarstwach, przezna­
czenia większych nakładów na bu­
downictwo inwentarskie oraz me­
chanizację obsługi zwierząt. Pisałem 
także, że jeśli chcemy, aby rolnicy 
intensyfikowali produkcję zwierzęcą 
i aby był to proces trwały, trzeba 
stworzyć im odpowiednie warunki 
techniczne i organizacyjne, z któ­
rych rolnicy powińni umiejętnie ko­
rzystać.

MACIORY W CENIE

Po roku można przekonać się, że 
uzasadnione były zarówno obawy o 
wyniki produkcyjne gorszych gospo­
darstw, jak i nadzieje, że nastąpi od­
budowa pogłowia i rozwinie się gru­
pa gospodarstw silnych i dobrze 
prosperujących. Powodzenie tych o- 
statnich nastąpiło, w pierwszym eta­
pie, głównie dzięki poprawie dostaw 
pasz treściwych oraz wielkiej pracy 
włożonej w odbudowę pogłowia ma­
cior.

Z miesiąca na miesiąc wzrastało 
zapotrzebowanie na materiał repro­
dukcyjny, co dowodziło, że zainte­
resowanie rozwojem chowu rośnie. 
Ponieważ nie starczało loszek z 
gniazd reprodukcyjnych, trzeba by­
ło sięgnąć do zwierząt wybranych z 
materiału skierowanego na rzeź. O 
nasileniu zapotrzebowania świadczy 
fakt, że od stycznia do kwietnia br. 
rozprowadzono wśród rolników pra­
wie 5000 loszek z selekcji rzeźnej i 
ok. 2000 z gniazd reprodukcyjnych. 
W całym ubiegłym roku natomiast 
1745 loszek hodowlanych.

Sprzyjały temu warunki, na jakich 
rolnicy nabywali ten materiał, ko­
rzystając z bardzo dogodnego kre­
dytu (dwuletni okres karencji spłat, 
niskie oprocentowanie wynoszące 1,6 
proc, i możliwość umorzenia 35 proc, 
zaciągniętego kredytu). Praktycznie 
rzecz biorąc, jest to więc forma do­
tacji dla producenta. Chodziło o to, 
aby skorzystało z niej jak najwięcej 
gospodarstw.

Rezultat tej operacji był zgodny 
z przewidywaniami. Pogłowie loch 
znacznie wzrosło zarówno w indy­
widualnych, jak i uspołecznionych 
gospodarstwach. Warto spojrzeć na 
te liczby: w gospodarstwach indywi­
dualnych w połowie 1975 r. 61,3 tys. 
macior; w 1976 r. 55,5 tys.; w 1977 r. 
65,4 tys. W PGR postęp był w tym 
okresie równomierny: 12,1 tys.; 13,5 
tys. oraz 14,2 tys.

Sytuacja kształtuje się dzisiaj tak, 
że loch w stadzie świń w gospodar­
stwach indywidualnych jest- dosyć 
(12,2 proc.), natomiast za mało ciągle 
w PGR (6,2 proc.). Chłopi mają prze­
ważającą ilość świń — 535 tys., PGR 
— 228 tys. i spółdzielnie produkcyjne 
(także znaczący tu producent) — 112 
tys. Produkcja PGR zależy więc w 
dużej mierze od dostaw prosiąt i 
warchlaków od kooperantów z go­
spodarstw indywidualnych.

KOOPERACJA 
NIEKONIUNKTURALNA

Niektórzy chcą uznać to za zjawi­
sko przejściowe — PGR powinny dą­
żyć do zwiększenia stada mateczne­
go — ale równocześnie wszyscy są 
zgodni, że hodowla chłopska zapew­
nia dobre -warunki odchowu prosiąt 
i warchlaków. Na pewno jest tak 
w Poznańskiem, -i to przy niższych 
obecnie kosztach społecznych; roz­
wój tej pracochłonnej produkcji 
wymagałby w PGR dużych nakła­
dów inwestycyjnych. Praktyka prze­
mawia więc za najlepszym wykorzy- 
stywaniem posiadanych już możli­
wości.

Są one duże. W ramach koopera­
cji przeszło z sektora indywidualne­
go do uspołecznionego 120 tys. pro­
siąt i warchlaków (w 1976 r.). W tym 
miejscu nasuwa się jednak istotna 
uwaga. Te zwierzęta, sprzedawane 
przecież przez rolników państwu, nie 
są zaliczane w poczet produkcji to­
warowej. Gminy nie mają tego w 
swoich bilansach służących ocenie 
produkcji towarowej, której wiel­
kość ma świadczyć o pracy służby 
rolnej i gminnych władz. Jest to 
niewątpliwa luka dowodząca, że obo­
wiązujące zasady nie uwzględniają 
postępu w organizacji produkcji. Nie 
da się także ukryć, że sam proces 
kooperacji ma sporo luk i niedoma- 
gań. Np. niezsynchronizowane są o- 
kresy nasilonego zapotrzebowania 
(wiosną) PGR i podaży. Rolnicy pra­
gnęliby większej regularności odbio­
ru — dwa razy do roku, zgodnie z 
cyklem produkcyjnym.

SPECJALIŚCI Z TRADYCJAMI

Tradycje hodowlane poznańskich 
producentów pomagają w rozwija­
niu produkcji. Coraz więcej rolni­
ków stara się iść w ślady takich ho­
dowców, jak ALFONS KUJAWSKI 

z Fałkowa (gmina Łubowo), byłego 
prezesa Związku Producentów Trzo­
dy Chlewnej. Ma*on zarodową chle­
wnię na 30 macior i 17-hektarowe 
gospodarstwo. Innym przodującym 
hodowcą jest LUDWIK BINKOW­
SKI ze wsi Mchy w gminie Książ 
Wielki. W swoim 10-hektarowym go­
spodarstwie produkuje rocznie 4000 
kg żywca z każdego hektara. Był on 
w ubiegłym roku mistrzem woje­
wódzkim produkcji zwierzęcej.

W podobnie prowadzonych gospo­
darstwach nie było wahań produk­
cji. Ubiegłoroczny spadek dotknął 
grupę gospodarstw prowadzonych 
przez chłopów-robotników oraz go­
spodarstwa o średniej wielkości, ba­
zujące na dbstawach pasz treści­
wych. Natomiast gospodarstwa więk­
sze i wyspecjalizowane zapewniły 
większą stabilność produkcji.

Opierając się na nich, przeprowa­
dzono więc proces odbudowy pogło­
wia. Do tych gospodarstw, które 
gwarantowały prawidłowy odchów, 
kierowano loszki. Sprawą służby rol­
nej było, aby szczególnie wówczas 
cenne zwierzęta były wykorzystane 
jak najlepiej. Doświadczenie dobrych 
rolników nie zawiodło — loszki z 
selekcji rzeźnej, a yięc teoretycznie 
materiał słabszy, w 80 proc, dały już 
prosięta. Tylko mała część (3,4 proc.) 
okazała się jałowa i nikły odsetek 
padł (1 proc.). Średnio od loszki uzy­
skano 8 prosiąt.

Poznańskie rolnictwo zbliżyło się 
w produkcji trzody chlewnej do po­
ziomu 1975 r. I wszystko wskazuje, 
że nastąpi dalszy wzrost pogłowia. W 
gospodarce całkowitej w 1975 r. by­
ło 919 tys. sztuk świń, w 1976 r. 
855 tys., a obecnie (dane z lipca br.) 
jest 906 tys. W gospodarstwach in­
dywidualnych tempo odbudowy po­
głowia było wolniejsze: w 1975 r. — 
593 tys.; w 1976 r. — 527 tys.; i obe­
cnie 535 tys. (przy wysokim udziale 
macior w stadzie). W przeliczeniu na 
100 ha poznańskie rolnictwo ma 165 
świń.

Teraz chodzi o fp, aby. tę pomyśl­
ne tendencje utrzymać i rozwinąć. 
Bardzo ważną sprawą jest dokładna, 
znajomość sytuacji w gospodarce — 
śledzenie zjawisk w produkcji i na 
rynku rolnym. To jest podstawa 
wszelkich kroków zaradczych.

Służba rolna została więc zobo­
wiązana do pilnego obserwowania 
zjawisk produkcyjnych — w ciągu 
pierwszego półrocza we wszystkich 
gminach co miesiąc, a obecnie w 10 
wytypowanych. Odnotowywano, ile 
gospodarstw utrzymuje maciory i ile 
sztuk, jak zagospodarowywane są 
wolne stanowiska. Ponadto obserwo­
wano wskaźniki krycia macior, ceny 
prosiąt w obrocie ■wolnorynkowym, 
wyprzedaż macior na punktach sku­
pu. Na tej podstawie podejmowano 
także decyzje, gdzie kierować prze­
de wszystkim loszki do dalszej ho­
dowli.

Obraz sytuacji produkcyjnej jest 
obecnie pomyślny. Odwróciły się da­
wne niepokojące tendencje, kiedy (w 
roku gospodarczym 1975/76)' chłopi 
masowo wyprzedawali maciory. Dziś 
odwrotnie — nadal utrzymuje się za­
potrzebowanie na materiał repro­
dukcyjny.

O produkcyjnym nastawieniu rol­
nictwa poznańskiego świadczy 
wzrost liczby gospodarstw specjali­
stycznych. W produkcji zwierzęcej 
148 gospodarstw specjalizuje się w 
chowie trzody, a 171 w chowie bydła. 
Posiadają one już karty gospodarstw 
specjalistycznych. Zbliżony do nich 
poziom ma dalsze 1300 gospodarstw. 
Są one na ogół większe, dobrze wy­
posażone i wzorowo prowadzone pod 
względem zootechnicznym. Nikt w 
kraju nie dorównuje dziś np. wyni­

Dbasz o firmę, 
myślisz perspektywicznie 
— przystęp do działania

programuje i realizuje kampanie pro­
mocyjne, reklamowe oraz typu „public relations” w programach 
radiowych i telewizyjnych.

klamą i poradnictwem do najszerszych kręgów potencjalnych

Agencja Radiowo-Telewizyjna 
Programów Zleconych 
ul. Woronicza 17 
00-950 Warszawa 
telefony: 43*87-20 43-81-33

odbiorców i klientów.

kom osiąganym przez rodzinę KAN- 
DULSKICH z Bożysławia. W ubieg­
łym roku w oborze liczącej 17 krów 
osiągnęli oni średnią wydajność 
8244 kg mleka (przy 4,49 proc, tłu­
szczu).

Równie wartościowe -są tradycje 
producentów trzody chlewnej np. w 
rejonie Szamotuł lub Obornik. Przy­
kład wzorowych producentów jest 
„zaraźliwy” — pomaga upowszech­
niać prawidłowe zasady zootechnicz­
ne i przyciąga wielu naśladowców.

PRZED TRUDNĄ JES1EN1Ą

O sytuacji w hodowli trzody chle­
wnej zdecydują warunki jesiennych 
zbiorów roślin paszowych. Rolnicy 
liczą na zapowiedziane dostawy pasz 
z zakupu, ale przecież podstawą są 
własne zasoby, a wśród nich decy­
dującą rolę w żywieniu świń odgry­
wają ciągle ziemniaki. Już teraz, na 
podstawie drugiego szacunku wia­
domo, że ich plony będą niższe. Do­
datkową trudnością są także skutki 
opadów, zbyt wilgotne pola, co wpły­
nąć może na jakość ziemniaków. Nie 
można więc czekać. Konieczne było 
wcześniejsze, niż zwykle, przystą­
pienie do wykopków.

Bazy spółdzielni kółek rolniczych 
przygotowały się do usługowego pa­
rowania ziemniaków, jest to bowiem 
w tych warunkach najlepszy sposób 
konserwacji, chroniący przed stra­
tami. W pogotowiu jest 200 kolumn 
parnikowych. W ubiegłym roku w 
ten sposób zakonserwowano 150. tys. 
ton ziemniaków (114 tys. ton w go­
spodarstwach indywidualnych). Te­
raz będzie więcej. Kolumny parniko- 
we mają pracować na 3 zmiany, za­
pewnione mają być odpowiednie ilo­
ści węgla. Chętnych rolników wy­
bierających ten nowoczesny sposób 
konserwacji pasz, także z pewnością 
nie zabraknie.

Gdy mówimy o produkcyjnym na­
stawieniu poznańskich rolników oz­
naczą tp równocześnie, że wzrasta 
ich.; zapotrzebowanie na środki pro­
dukcji. Są to bowiem ścisłe zależno­
ści — aby uzyskać większą produk­
cję, trzeba więcej włożyć w to środ­
ków. Nie ulega więc wątpliwości, że 
możliwości wzrostu tych dostaw o- 
kreślają tempo rozwoju produkcji. 
Ną tvni tle odnotujmy wiec czego 
dziś bardziej niż kiedykolwiek, po­
trzeba w poznańskim rolnictwie.

Wypłukana przez deszcze gleba 
łaknie nawozów mineralnych.

— Gdyby tak było dodatkowo je­
szcze 5 tys. ton azotu (w przeliczeniu 
na czysty składnik) — mówią mi w 
Wydziale Rolnictwa Urzędu Woje­
wódzkiego — mielibyśmy pokryte 
najpilniejsze potrzeby.

W Wojewódzkim Związku Kółek 
Rolniczych wzdychają do zwiększo­
nych dostaw ciągników, ale przede 
wszystkim ciężkich, najbardziej 
przydatnych przy zbiorach zielonek 
i kukurydzy. Notabene, uprawa ta. 
rozpowszechniona w gospodarstwach 
uspołecznionych, coraz szerzej wkra­
cza na chłopskie pola, "»est to objaw 
unowocześnienia produkcji pasz, ale 
postęp ten wymaga już nowych do­
skonalszych środków. Podobnie ma 
się sprawa z budownictwem. Rozwój 
hodowli wymaga nowych stanowisk. 
Tempo budownictwa, nadal wyso­
kie, napotyka poważne ograniczenia 
od strony dostaw materiałów budo­
wlanych. Są to niewątpliwe oznaki 
zainteresowania poznańskich rolni­
ków dalszym rozwojem produkcji.
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Ponieważ poglądy na temat opła­
calności chowu świń — przesądzają­
cej przecież decyzje produkcyjne rol­
ników — były wówczas dość różne, 
można było mieć obawy co do reali­
zacji programu odbudowy pogłowia. 
Opierając się jednak na opiniach 
przodujących rolników i poznańskich 
specjalistów — wskazywaliśmy na 
te przesłanki, które mimo wszystko 
decydowały o korzyściach z cho­
wu świń. Są to: umiejętności pro­
ducenta, dobre przygotowanie i wy­
korzystanie zasobów paszowych, o- 
szczędne żywienie i sposób pielęg­
nacji zwierząt, a także- koncentracja 
produkcji, prowadząca do obniżki 
kosztów jednostkowych. Ci hodowcy, 
którzy spełniali te warunki, nie mo­
gli narzekać na sytuację ekonomicz­
ną chowu trzody. Była ona jednak 
wyraźnie gorsza dla niedbałych pro­
ducentów, którzy uchybiali regułom 
hodowli oraz dla tych, którzy pro­
dukcję opierali wyłącznie na kupo­
wanych z zewnątrz paszach.

Pisaliśmy wówczas, że gospodar­
stwa, które uzyskały już wyższy po­
ziom specjalizacji, a także wyposa­
żenia, nie tylko uzyskują wyższe 
przychody z produkcji, co daje szan­
sę ich rozwoju w przyszłości, ale 
także osiągają większą stabilność 
produkcji, co z kolei dla zaopatrze­
nia rynku ma znaczenie decydują­
ce. Opierają one swoją produkcję na 
racjonalnych podstawach — lepiej



ZMIANY 
W ROLNICTWIE 
EUROPEJSKIM

JOANNA GÓRECKA-POZNAŃSKA

W czerwcu br. odbyła się w Szkole Głównej Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie koąferencja nt. „Wybranych problemów agrar­
nych europejskich krajów socjalistycznych i kapitalistycznych”. Kon­
ferencję przygotował Wydział Ekonomiczno-Rolniczy tej uczelni. 
Omówiono szereg problemów współczesnego rolnictwa europej­
skiego, które podobnie jak rólnictwo innych regionów świata znaj­
duje się w obliczu rosnących potrzeb żywnościowych, kurczących 
się zasobów ziemi uprawnej, głębokich przeobrażeń technicznych 
itd.

OBJĘCIE tematyką konferencji 
zarówno socjalistycznych, jak i 
kapitalistycznych państw euro­

pejskich stało się okazją do inte­
resujących porównań. Przykładem 
takiej analizy porównawczej był re­
ferat prof. BOLESŁAWA STRUŻ­
KA: „Procesy technologii i koncen­
tracji w rolnictwie, a struktura a- 
grarna”, poświęcony analizie _ „(...) 
relacji zachodzących między zmiana­
mi w siłach wytwórczych i społecz­
nych stosunkach produkcji w pro­
cesie rozwoju rolnictwa w ramach 
dwu przeciwstawnych systemów 
społeczno-gospodarczych”.

Śledząc rozwój technizacji rolni­
ctwa europejskich krajów RWPG w 
okresie 1960—1975 autor proponu­
je wyodrębnienie dwóch faz. Pierw­
sza faza obejmuje lata 1960—1970 i 
cechuje ją: traktoryzacja rolnictwa, 
mechanizacja podstawowych prac w 
produkcji roślinnej, rozwój budow­
nictwa inwentarskiego oraz- inten­
sywne nawożenie mineralne. Druga 
faza została zapoczątkowana po 
1970 r. W okresie tym na czoło wy­
sunęły się takie procesy, jak: zmia­
ny w strukturze źródeł energii, 
wzrost udziału ciągników o dużej i 
średniej mocy, upowszechnienie ma­
szyn wieloczynnościowych, rożwój 
kompleksowej mechanizacji i wdra­
żanie półprzemysłowych i przemy­
słowych technologii.

Dalej zwraca uwagę na wspólną 
dla całej grupy krajów socjalistycz­
nych cechę tj.: wysoką dynamikę 
nakładów inwestycyjnych na rolni­
ctwo oraz zbliżoną techniczną struk­

turę inwestycji w tym sektorze; 
chodzi tu o szczególnie wysoki u- 
dział robót budowlano-montażowych 
(głównie budownictwo inwentarskie) 
i niski udział nakładów na maszyny 
i urządzenia.

Wyrazem tej struktury jest m.in. 
niewysokie tempo traktoryzacji. Np. 
w Polsce duży postęp w tym zakre­
sie został osiągnięty w latach 1950— 
1960 w związku z rozwojem socjali­
stycznej przebudowy rolnictwa. Mi­
mo postępu dokonywanego w następ­
nych latach, dalej bardzo wysoki u- 
dział w sile pociągowej mają konie 
(ok. 40 proc, zasobów). W latach 
1950—1975 w niewielkim stopniu 
zwiększyła się jednocześnie średnia 
moc ciągników (z 31 KM do 38 KM).

Odmiennie przedstawia się struk­
tura techniczna rolnictwa krajów 
EWG. Udział maszyn w ogólnej war­
tości nakładów inwestycyjnych (wy­
kazujących niższą dynamikę niż w 
krajach RWPG) wynosił w latach 
1960—1975 średnio 2/3. W krajach 
EWG na czoło wysuwają się inwe­
stycje związane z energetyzacją i u- 
inaszynowieniem rolnictwa oraz 
mechanizacją transportu. „Główną 
funkcją inwestycji rolniczych w 
krajach EWG —• stwierdza B. Stru­
żek — • jest substytucja nakładów 
pracy żywej (wzrost wydajności pra­
cy), w europejskich krajach RWPG 
przede wszystkim wymiana trwałych 
środków związana z socjalistyczną 
przebudową rolnictwa oraz rozsze­
rzeniem potencjału produkcyjnego 
rolnictwa”.

W dynamicznych zmianach tech­
nicznego oblicza produkcji rolnej 
krajów kapitalistycznych dostrzega 
autor liczne sprzeczności. Podstawo­
we z nich to: „sprzeczność "między 
rozwojem postępu ' technicznego a 
koniecznością ograniczania niektó­
rych kierunków produkcji, sprzecz­
ność między postępem technicznym, 
a sytuacją poszczególnych grup lud­
ności rolniczej (rozwarstwienie do­
chodów), zróżnicowane korzystanie z 
efektów postępu oraz rosnące pod­
porządkowanie rolnictwa kapitałowi 
państwowo-monopolistycznemu".

B. Strużek porusza również prob­
lem przemian w strukturze agrar­
nej europejskiego rolnictwa, W kra­
jach socjalistycznych przemiany te 
dotyczyły głównie sposobu organiza­
cji produkcji w sektorze uspołecznio­
nym. W analizowanym okresie 
1960—70 rolnictwo krajów RWPG (z 
wyłączeniem Polski) cechowało od 
początku prawie pełne uspołecznie­
nie produkcji.

W latach 1965—1975 we wszyst­
kich krajach RWPG rozwijał się 
proces kooperacji między uspołecz­
nionymi przedsiębiorstwami, stając 
się źródłem nowej formy uspołecz­
nionych przedsiębiorstw oraz drogą 
rozwoju koncentracji i specjalizacji 
produkcji. Stosunki kooperacji (z 
wyjątkiem Bułgarii) rozwijają się w 
dwóch kierunkach: po pierwsze — 
jako zorganizowana współpraca 
(zrzeszenie kooperacyjne), po drugie 
— w drodze powoływania wspól­
nych przedsiębiorstw przez kooperu­
jące organizacje.

Zwraca również uwagę utrzymy­
wanie się w rolnictwie tych kra­
jów, pewnej liczby drobnych gospo­
darstw, które nie wykazują maleją­
cej tendencji. W gospodarstwach 
tych znajduje się ok. 2,2 proc, ogól­
nej powierzchni użytków rolnych. 
Ich udział w produkcji jest jednak 
wyższy. Np. w 1975 roku udział ten 
w pogłowiu bydła wynosił w CSRS 
i NRD — 7 proc, w ZSRR — 21 
proc., w Bułgarii — 24 proc., na Wę­
grzech — 30 proc., a w Rumunii — 
43 proc. Jeszcze wyższy jest udział 
w pogłowiu krów, trzody chlewnej 
i drobiu. „Jest interesujące — 
stwierdza prof. B. Strużek — że ten 

tystem minigospodarstw prowadzo­
nych przez ludność występuje io 
skali masowej zarówno w krajach 
socjalistycznych, jak i kapitalistycz­
nych. Posiada on swoją motywację 
nie tylko ekonomiczną, ale również 
i socjologiczną (wzrost liczby renci­
stów, znaczna liczba robotników 
przemysłowych mieszkających na 
wsi, wzrost kategorii wolnego cza­
su itd.).”

Analizując przemiany w struktu­
rze agrarnej krajów kapitalistycz­
nych zwrócono uwagę na tendencję 
do redukcji liczby gospodarstw.

: „Pojęcie struktury agrarnej w li­
teraturze polskiej a tym bardziej 
zagranicznej nie' jest stosowane w 
sposób jednoznaczny. W literaturze 
zachodniej termin struktura agrar­
na jest stosowany przeważnie w sen­
sie pojęcia ustroju rolnego”. W oma­
wianym referacie stosuje się termin 
„struktura agrarna” w jego węż­
szym znaczeniu, a mianowicie dla 
scharakteryzowania struktury go­
spodarstw rolnych i łączących je 
współzależności (stosunków społecz­
nych).

„Każdy historycznie występujący. 
sposób produkcji posiada odpowied­
nią sobie strukturę agrarną — 
stwierdza dalej B. Strużek. -— Nie­
jednokrotnie w obrębie tego samego 
sposobu produkcji mogły występo­
wać zasadniczo odmienne struktu­
ry agrarne, w zależności od celów, 
jakie w danym okresie realizowała 
klasa panująca. Tak np. struktura 
agrarna w okresie gospodarki czyn­
szowej i w okresie gospodarki fol- 
warczno-pańszczyźnianej wykazała 
istotne różnice, aczkolwiek obydwie 
te struktury występowały w ramach 
jednego sposobu produkcji. W pierw­
szej sytuacji struktura agrarna. była 
dostosowana do maksymalizacji ren­
ty pieniężnej; w drugiej — do mak­
symalizacji renty odrobkowej. Po­
dobnie w obrębie kapitalistycznego 
ustroju rolnego w różnych jego fa­
zach rozwojowych względnie w róż­
nych grupach krajów mogły być 
eksponowane różne cele kształto­
wania struktury agrarnej (ekono­
miczne, polityczne, socjalne) oraz od­
powiadająca tym celom polityka 
strukturalna. Uwzględniając zróżni­
cowanie przesłanek . obiektowych, 
które w głównej mierze determino­
wały i determinują typy struktury 
agrarnej oraz zróżnicowanie polityki 
strukturalnej — w rezultacie wy­
tworzyła się bogata mozaika struk­
tur agrarnych”.

Zagadnieniem zespołowych form 
gospodarowania w rolnictwie Euro­
py Zachodniej zajął się szczegółowo 
dr JÓZEF WIERZBICKI w refera­
cie zatytułowanym „Formy zespoło­
wego gospodarowania w rolnictwie 
wybranych krajów Europy Zachod­
niej, a niektóre przesłanki teorii 
kooperacji”. Ważniejsze informacje 
statystyczne przytacza autor dla rol­
nictwa francuskiego. W tym kraju 
liczba zespołów wzrastała w bardzo 
szvbkim terminie. Na przestrzeni 
dziesięciolecia 1966—1976 dokonał się 
wzrost z 271 do 7 119. Formy koope­
racji i współpracy w rolnictwie za­
chodnioeuropejskim przechodziły 
przez kolejne fazy — od zupełnie 
luźnych form współpracy do powią­

zań organizacyjnych i instytucjonal­
no-prawnych.

B. Strużek pisząc na ten sam te­
mat przeprowadza równoległą ana­
lizę przemian technicznych i spo­
łeczno-ekonomicznych w krajach ka­
pitalistycznych i socjalistycznych 
Europy. „Porównując w całości rol­
nictwo europejskich krajów RWPG 
z rolnictwem krajów EWG, raz 
jeszcze wypada podkreślić — stwier­
dza autor — źe osiągnięcia wysokiej 
produkcyjności rolnictwa i Stosun­
ków społecznych w rolnictwie cho­
ciażby najdoskonalszych nie można 
traktować jako substytucji sił wy­
twórczych. (...) o ile w płaszczyźnie 
produkcji i sił wytwórczych w rol­
nictwie występuje wiele tendencji i 
zjawisk zbieżnych dla obydwu syste­
mów ustrojowych, o tyle w płasz­
czyźnie stosunków społecznych róż­
nice ulegają powiększeniu. W kra­
jach socjalistycznych rozwój pro­
dukcji i sił wytwórczych rolnictwa 
stanowi przesłankę kształtowania się 
doskonalszych stosunków społecz­
nych. W krajach kapitalistycznych 
powoduje to wzrost sprzeczności 
między społecznym charakterem 
produkcji a całością stosunków spo­
łecznych”.

Innym aspektem przemian struk­
turalnych w rolnictwie zachodnio­
europejskim, a mianowicie „Polityką 
regionalną w strategii racjonalnego 
rozwoju” zajmuje się doc. MIECZY­
SŁAW ADAMOWICZ. W reprezen­
towanym na konferencji opracowa­
niu zajmuje się autor regionami sła­
biej rozwiniętymi w granicach po­
szczególnych krajów, w których to 
regionach dominującym działem go­
spodarki jest rolnictwo. Jest to z za­
sady zacofane rolnictwo, charakte­
ryzowane przez słabe wyposażenie 
techniczne, tradycyjne systemy pro­
dukcji, niekorzystną strukturę a- 
grarną, niską produkcyjność oraz ni­
skie dochody rolników.

W referacie wskazuje się na ak­
tualną tendencję w polityce regio­
nalnej zmierzającą do wyrównywa­
nia różnic regionalnych przez sto­
sowanie następujących rozwiązań:

1) polityki kompensacyjnej —sto­
sowanie dopłat i subsydiów dla rol­
ników regionów zacofanych, stwa­
rzanie im dogodnych warunków eko­
nomicznych dla podniesienia pozio­
mu produkcji,

2) polityki modernizacyjnej— sze­
reg różnych form pomocy tech­
nicznej służącej modernizacji gospo­
darstw położonych w mniej korzy­
stnych warunkach naturalnych,

- 3) polityki kompleksowego rozwo­
ju regionu — a więc próby odejścia 
od sztywnego podziału na bogate re­
giony przemysłowe i zacofane rol­
niczo. Dążyć się będzie do stworzenia 
przemysłu na obszarach zacofanych.

★

W konferencyjnych materiałach 
trzy dalsze referaty tworzą cykl te­
matyczny poświęcony problemom e- 
fektywnego wykorzystania ziemi. 
Są to referaty: dr J. BUD-GU- 

SAIMA „O metodach liczenia war­
tości ziemi w gospodarce socjali­
stycznej”, dr F. BUDZYŃSKIEGO 
na temat „Gospodarowania ziemią 
w wybranych krajach europejskich” 
i opracowanie mgr E. ORZESZKO 
pt. „Ochrona gruntów rolnych i le­
śnych w wybranych krajach euro­
pejskich”.

W pierwszym z wymienionych w tej 
grupie referatów zwraca się uwagę 
na potrzebę stworzenia rachunku e- 
konomicznego w wykorzystaniu 
ziemi, gdyż obecna sytuacja w tej 
dziedzinie budzi poważne obawy. 
Ziemie o wyjątkowej wartości z 
punktu widzenia rolnictwa zajmo­
wane są przez inne działy gospodar­
ki. Tak więc na cele nierolnicze 
trzeba wydzielić te obszary, ziemi, 
a jest ich w naszym kraju dużo, któ­
re nie są przydatne lub nie mogą 
być szybko zaadaptowane dla po­
trzeb produkcji rolniczej.

Ta oczywista prawda, w praktyce 
gospodarowania ziemią jest pomija­
na, a świadczą o tym dobitnie da­
ne przytoczone przez I. Bud-Gusai- 
ma. Udział użytków rolnych przeję­
tych na cele nierolnicze klasy I — 
III w latach 1974r-75 wzrósł, nato­
miast udział gruntów najgorszych, 
które mogłyby służyć tym celom, 
zmalał.

W r. 1972 weszła w życie ustawa 
o ochronie gruntów rolnych i le­
śnych. Ustawa miała na celu ogra­
niczenie przekazywania powierzchni 
ziemi rolniczej i leśnej na cele po­
zarolnicze, ustalając bardzo wysokie 
ceny na grunty rolnicze przejmowa­
ne pod zabudowę; Skuteczność tej 
ustawy w wielu przypadkach oka­
zała się zawodna, ponieważ duże in­
westycje finansowane z reguły z 
budżetu państwa „pokonywały tę 
przeszkodę łatwo” jak stwierdza au­
tor. Ustawa prawna nie wsparta me­
chanizmem ekonomicznym staje się 
fikcją.

Temu samemu zagadnieniu po­
święcony jest referat E. Orzeszko, 
która wskazuje na zbyt „liberalne” 
traktowanie ustaw o przejmowaniu 
ziemi rolniczej na cele nierolnicze. 
Liczba zwolnionych ze wszystkich 
opłat związanych z przejmowaniem 
ziemi na cele pozarolnicze wynosiła 
33 proc., a więc 1/3 nabywców. „Nie 
ulega wątpliwości, że mechanizm 
ochrony ilościowej gruntów nie jest 
w pełni sprawny”—

Interesującą analizę porównawczą 
przynosi referat F. Budzyńskiego, 
gdzie tendencje w wykorzystaniu 
ziemi porównywane są .z innymi kra­
jami europejskimi. Z analizy prze­
prowadzonej przez autora wynika, że 
problem- przeciwdziałania nieuzasad­
nionym społecznie przejęciom grun­
tów rolnych i leśnych na inne cele 
występuje we wszystkich krajach 
wysoko uprzemysłowionych.

TARGI JESIEŃ - 77”

JESIENNE TARGI KRAJOWE 
są potrzebne w handlowym 
krajobrazie. Tegoroczne mają 

odmienny charakter, co podkreślają 
szczególnie ich organizatorzy. Prze­
ciętnemu uczestnikowi Targów zmia­
ny bowiem mniej rzucają się w oczy. 
Dla niego liczy się przede wszyst­
kim nie organizacja, lecz towar.

Cechą szczególną tych Targów, je­
śli pominąć staranniejszy dobór eks­
ponatów, precyzyjniejsze określenie 
_  ile czego jest do kupienia, i dzia­
łalność licznych komisji weryfika­
cyjnych — był niedostatek wielu to­
warów. 250 żółtymi kartkami ozna­
czono te wyroby, których, zdaniem 
central handlowych, było za ma­
ło. Z rozmów z handlowcami wy­
nika jednak, że naprawdę kar­
tek tych mogłoby być znacznie 
więcej. Wiele towarów, w których 
jeszcze nie dawno można było, prze­
bierać, teraz podlega rozdzielnictwu. 
W przemyśle lekkim przede wszyst­
kim, ale także w wielu innych dzie­
dzinach popyt przekracza możliwo­
ści .przemysłu.

Pieniądz wciąż wyprzedza towar. 
Premier PIOTR JAROSZEWICZ po 
zwiedzeniu targów, na spotkaniu z 
przedstawicielami przemysłu i han­
dlu powiedział, że stale trzeba pa­
miętać o dochodach, które rosną i 
będą rosły, powodując nie tylko 
wzrost popytu, ale i wymagań. Wszy­
scy uczestnicy obrotu towarowego 
muszą zatem być w pełnej mobiliza­
cji.

Rząd, jak wiadomo, podjął kroki 
zmierzające do szybkiej poprawy sy­
tuacji rynkowej, m.in. przyznając 
dodatkowo w tym roku 10 mld zł na 
inwestycje rynkowe. Zarówno pre­
mier, jak i wicepremier TADEUSZ 
PYKA stwierdzili jednak, że in­
westycje te nie przebiegają tak, 
jak tego oczekiwano. Są opóź­
nienia, które jeśli nie zostaną 
nadrobione, mogą utrudnić zaopa­
trzenie rynku w przyszłym roku.

Niektórym przemysłom do spro­
stania wymaganiom potrzeba rzeczy­
wiście tylko dodatkowych zdolności 
produkcyjnych, inne, jak np. prze­
mysł lekki czy chemiczny, potrzebują 
jednak przede wszystkim surowców. 
Nierytmiczne i zmniejszone dostawy 
surowców; związane najogólniej z 
sytuacją międzynarodową, powodu­
ją tu moc perturbacji, odczuwalnych 
już w tym roku, niebezpiecznych je­
dnak także dla dostaw rynkowych 
przyszłego sezonu. Nowa sytuacja 
wymaga zapewne nowych rozwią­
zań, które by te kłopoty ograniczy­
ły do minimum.

Minister przemysłu spożywczego E. 
KOŁODZIEJ mówił na wspomnianej . 
naradzie m.in. o tym, jak przemysł 
spożywczy zamierza wyjść z trud­
ności, związanych ze zmniejszeniem 
importu ziarna kakaowego, które 
gwałtownie podrożało. Otóż ziarna 
tego będzie o 40 proc, mniej niż pier­
wotnie zakładano, ale dzięki lepsze­
mu wykorzystaniu surowca i rozmai­
tym posunięciom organizacyjnym i 
technologicznym produkcja wyrobów 
czekoladowych będzie tylko o 15 
proc, niższa i powinna być w przy­
szłym roku zbliżona do dostaw roku 
1976.

Nie wiem, czy wszędzie można zro­
bić podobnie, ale na pewno trzeba 
starać się wydobyć maksimum, z te­
go surowca, który jest do dyspozycji. 
O oszczędnej gospodarce surowcowej 
mówiło się zawsze, teraz jednak jest 
to naprawdę nakaz chwili.

Stąd jeszcze większa niż kiedykol­
wiek konieczność trafiania w rzeczy­
wiste potrzeby, żeby część surowca 
nie szła po prostu w buble. Taka też 
była intencja komisji weryfikacyj­
nych, które odrzucały to, co ich zda­
niem było nieładne, niedobre, nie­
potrzebne.

Kiedy trzeba oszczędzać, ważne 
jest jednak nie tylko, żeby nie pro­
dukować tego, co' niepotrzebne, ale 
także by wytwarzać przede wszyst­
kim to, co najpotrzebniejsze. Z saty­

sfakcją słyszałam kilkakrotnie, jak 
dyrektorzy central handlowych de­
klarowali, że interesują ich przede 
wszystkim wyroby standardowe, ma­

sowe. Także premier w podsumowa­
niu postulował ograniczenie wypusz­
czania coraz to nowych wyrobów, na 
rzecz wydłużenia serii towarów dob­
rych, dobrze opanowanych technicz­
nie. Opowiadaliśmy się wielokrotnie 
za takim rozwiązaniem. Na pewno 
znaleźliby się odbiorcy także na wy­
szukane luksusowe wyroby z krót­
kich serii. Jeśli jednak trzeba wybie­
rać, opowiadamy się zdecydowanie 
za tym, co masowe i powszechne.

Toteż osobiście nie budzi mojego 
entuzjazmu ani otwieracz do kon­
serw za 1000 zł, ani' specjalny samo­
chodowy ekspres do kawy, chociaż 
to nowości. Wołałabym, żeby „Pre- 
dom” pomyślał raczej nad tym, jak 
zaspokoić popyt na pralki wirnikowe 
— owe stare „Franie”, których w 
przyszłym roku zabraknie bodaj 125 
tys. Pisaliśmy pod końiec ub. roku, 
że przemysł, rzucając się w nowo­
czesność, postanowił pozbyć się „ar­
chaicznej” produkcji wypróbowa­
nych i bardzo na rynku cenionych 
pralek. Przewidywaliśmy kłopoty i 
niedobory. I tak też się stało. Nie ma 
jeszcze dostatecznej ilości pralek au­
tomatycznych i nie ma także wirni­
kowych, chociaż te ostatnie mogłyby 
być. Była to jedynie kwestia właści­
wego . przewidywania, a także sza­
cunku dla odbiorcy.

Podobnie gdyby przemysł szklar­
ski mniej czarował rozmaitymi pu­
charami do nie wiadomo czego, mo­
głoby może być więcej szklanek i 
kieliszków zwyczajnych, nie zdobio­
nych, skromnych, ale niezbędnych.

Wiem, że ną każdy teki , przykład 
dyrektorzy ~ odpowiednich przemy­
słów krzykną, że przecież nie można 
ze wżględów. technicznych i techno­
logicznych wytwarzać tych wyrobów 
zamiennie. I to często prawda. Tylko, 
że maszyny też zostały przez kogoś 

wybrane. I nieprzypadkowo wariant 
luksusowy ma przeważnie więcej 
szczęścia,. Jest to po prostu kwestia 
opłacalności, bodźców. Trzeba więc 
te bodźce zmienić tak, by opłacało 
się to, co potrzebne.

Nie można zresztą powiedzieć, że 
przemysł pozostaje całkiem głuchy 
na bardziej życiowe potrzeby han­
dlu. Odzieżowy „dorzucił” nawet mi­
liard do' swojej pierwotnej oferty, 
godząc się m. in. uwzględnić nową 
całkiem grupę klientów: 6-latki idą­
ce teraz obowiązkowo do przedszko­
la, a więc wymagające ekwipunku. 
Z przemysłem maszynowym nego­
cjowano, chyba ze skutkiem, wymia­
nę rożnów — sprzętu jednak dość 
elitarnego — na zwyczajne imbryki 
elektryczne, rozmaitych nie cieszą­
cych się popytem radioodbiorników 
— na dobre radio „Wanda” itp.

Śą to objawy optymistyczne, świad­
czące o tym przede wszystkim, że 
handel coraz lepiej orientuje się w 
rzeczywistych potrzebach, nie tak 
łatwo daje się wziąć na efekt, pró­
buje działać skuteczniej. Inna rzecz, 
jak te globalne ustalenia realizowa­
ne są potem w praktyce. Czy stosu­
je się do nich fabryka, co i jak wy­
bierają te niezliczone panie i panien­
ki. które z arkuszami zamówień w 
ręku stoją cierpliwie w kolejkach 
do poszczególnych producentów, by 
w końcu naprawdę zdecydować o 
tym, ćo będziemy nosili, jak się 
urządzimy.

Nie były to łatwe Targi — dla obu 
stron. Przez te kilka miesięcy, któ­
re dzielą zawieranie umów od ich 
realizacji — kontraktuje się prze­
cież głównie ną wiosnę przyszłego 
roku — można jeszcze wiele zmie­
nić, poprawić, przystosować. Dobrze 
zaopatrzyć rynek w przyszłym ro­
ku nie będzie łatwo, chodzi o to, by 
zrobić to możliwie jak najlepiej.

D.Z. Zdjęcia: J. DĄBROWSKI
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polemiki — dyskusje

KOOPERACJA WŁODZIMIERZ PIETKIEWICZ

A KONCENTRACJA PRODUKCJI

Fot. A. JAŁOSINSKI

OD pewnego czasu „Życie Go­
spodarcze” publikuje cykl arty­
kułów pod tytułem „Tropami 

kooperacji”. Ostatnio, w nr 32 z 7 
sierpnia, zamieszczono relację z dy­
skusji na ten temat w redakcji „Ży­
cia Gospodarczego”. Dyskusję tę, jak 
domyślam się, redakcja traktuje ja­
ko podsumowanie wypowiedzi publi­
kowanych na łamach swojego pisma.

Wytknięte w toku dyskusji przy­
czyny powodujące zakłócenia w ko­
operacji aczkolwiek w zasadzie cał­
kowicie słuszne, stanowią — moim 
zdaniem — przyczyny cząstkowe lub 
wtórne. Podstawowym zaś proble­
mem jest organizacja pojmowana w 
najszerszym tego słowa znaczeniu. 
Jeżeli bowiem przyjmiemy w naszym 
rozumowaniu, że kooperacją (w sen­
sie najbardziej ogólnym) nazywamy 
współdziałanie różnych podmiotów 
gospodarczych w procesie produkcji, 
to wszelkie zakłócenia w tym współ­
działaniu mogą być spowodowane 
wyłącznie wadliwą organizacją tej 
współpracy.

TO NIE PRZYPADEK

Podstawową przyczyną trudności 
w kooperacji jest — moim zdaniem 
— stosunkowo mały stopień inte­
gracji gospodarczej naszych przed­
siębiorstw, czyli — inaczej mówiąc 
— mały stopień koncentracji pro­

dukcji. I tutaj spotykamy się z pew­
nym paradoksem. Z jednej strony 
mówimy, że nasz system zarządzania 
gospodarką narodową jest systemem 
scentralizowanym, a z drugiej — że 
występuje mały stopień koncentracji 
produkcji czy integracji gospodar­
czej przedsiębiorstw. Sprzeczność ta, 
niestety, nie jest tylko sprzecznością 
pozorną. Pojęcie bowiem koncentra­
cji produkcji nie jest tożsame lub 
bliskoznaczne z pojęciem koncentra­
cji organizacyjnej, jak również cen­
tralizacji zarządzania nie pociąga za 
sobą automatycznie koncentracji pro­
dukcji czy integracji ekonomicznej 
przedsiębiorstw. A często te pojęcia 
utóżsamia się i wydaje się, że stąd 
płynie samouspokojenie.

Czasem odnosi się wrażenie, że nie 
docenia się u nas zjawiska koncen­
tracji produkcji w ogóle, a w szcze­
gólności znaczenia jej dla rozwiązy­
wania problemów kooperacyjnych. A 
trzeba stwierdzić, że koncentracja 
produkcji w świecie kapitalistycz­
nym jest zjawiskiem bardzo starym 
i znanym, a obecnie jest dużo więk­
sza od tej, jaka występowała daw­
niej. Można przytoczyć na to sze­
reg przykładów, ale jest to przecież 
sprawa znana.

Koncentracja produkcji nie jest 
skutkiem czy wytworem określo­
nych stosunków społeczno-gospodar­
czych, ale jest cechą właściwą dla 
rozwijającego się przemysłu. Wy­
starczy przytoczyć takie argumenty, 
jak: skala produkcji, rola nauki w 
produkcji, zastosowanie nowoczesnej 

techniki obliczeniowej ftp., które to 
czynniki nie tylko stymulują rozwój 
koncentracji produkcji, ale wręcz ją 
warunkują.

W naszych warunkach istnieją le­
psze przesłanki do zwiększenia skali 
produkcji, rozwoju nauki i wprowa­
dzania nowoczesnej techniki oblicze­
niowej, ponieważ na przeszkodzie te­
mu nie stoją ani wielkość „kapitału” 
będąca w posiadaniu jednego dyspo­
nenta, ani wąsko pojmowany motyw 
zysku. Wydaje się jednak, że nie 
doceniono tych możliwości należycie, 
czego dowodem może być fakt, że we 
wszystkich dotychczasowych aktach 
prawnych dotyczących organizacji 
przemysłu podkreślano z całym na­
ciskiem, że podstawową jednostką 
gospodarującą jest przedsiębiorstwo. 
Wprawdzie z czasem przedsiębior­
stwa rosły dzięki rozbudowie i łącze­
niu, ale w dalszym ciągu nie są w 
stanie rozwiązywać w pojedynkę 
tych problemów, które stoją przed 
współczesnym przemysłem.

Gwoli sprawiedliwości należy za­
znaczyć, że w ostatnim dziesięciole­
ciu w przemyśle polskim, jak i w in­
nych krajach (Socjalistycznych daje 
się zauważyć, przyspieszony proces 
koncentracji produkcji, wyrazem cze­
go jest powołanie kombinatów, zrze­
szeń przemysłu i wielkich organiza­
cji gospodarczych. W jakimś stopniu 
te nowe jednostki gospodarcze mają 
lepsze warunki organizacyjne do 
rozwiązywania podnoszonych uprze­
dnio zagadnień stojących przed 
współczesnym przemysłem. Jest to 

jednak zjawisko stosunkowo świeżej 
daty i na skutki tych zmian organi­
zacyjnych przyjdzie jeszcze trochę 
poczekać.

ZWIĄZEK BEZPOŚREDNI 
I PODSTAWOWY

Zachodzi więc podstawowe pyta­
nie, jaki jest związek pomiędzy kon­
centracją produkcji a kooperacją. 
Moim zdaniem, związek ten jest bez­
pośredni i podstawowy. Mianowicie, 
to co jest kooperacją, czyli dobro­
wolną współpracą dwóch czy wielu 
niezależnych od siebie prawnie i e- 
konomicznie jednostek gospodar­
czych, przestaje być dobrowolną 
współpracą w ramach zintegrowanej 
większej jednostki gospodarczej. 
Staje się natomiast współpracą, któ­
rej przyświeca jeden wspólny cel, a 
nie jak uprzednio indywidualne róż­
ne cele. I to jest właśnie ta zasadni­
cza różnica. W kombinacie np. — 
kombinat jest podmiotem gospodaru­
jącym a nie poszczególny zakład i 
automatycznie koordynacja współ­
pracy poszczególnych zakładów na­
leży dó podstawowych zadań zarzą­
du kombinatu czy przedsiębiorstwa 
wiodącego. Skutki tego rozwiązania 
są natychmiastowe i potwierdza to 
praktyka.

Problemom kooperacji poświęca 
się u nas wiele uwagi. W swoim cza­
sie Komitet Warszawski PZPR po­
stanowił przeanalizować zagadnienie 
kooperacji w większych przedsię­
biorstwach województwa stołeczne­

go. Wśród zakładów wytypowanych 
do analizy znalazły się przedsiębior­
stwa wielozakładowe typu FSO i 
Zrzeszenie Przemysłu Ciągnikowego 
„Ursus”. W czasie narady padło py­
tanie z sali, czy przedmiotem anali­
zy ma być tak zwana kooperacja ze­
wnętrzna czy też i wewnętrzna (ko­
operacja w ramach Zrzeszenia „Ur­
sus”), Na to pytanie przedstawiciel 
Zrzeszenia „Ursus” oświadczył, żę 
kooperacja wewnętrzna nie stanowi 
problemu i z tym stwierdzeniem 
wszyscy się zgodzili.

Czy znaczy to, że kooperacja we­
wnętrzna stanowi jakościowo inne 
zjawisko gospodarcze? Chyba nie. 
Tylko w tym przypadku nie można 
się skarżyć „na samego siebie”, czy 
oczekiwać od kogoś pomocy. Nie jest 
to zresztą odosobniony przykład. Jed­
nym słowem, trudności kooperacyj­
ne zaczynają się w tym miejscu, 
gdzie się zaczyna współpraca nieza­
leżnych jednostek gospodarczych i 
wzrasta proporcjonalnie do wzrostu 
niezależności.

ARBITRAŻ 
CZY ODPOWIEDZIALNOŚĆ .

Ta niezależność gospodarcza 
przedsiębiorstw jest wyjątkowo eks­
ponowana na odcinku kooperacji w 
odpowiednich aktach ustawodaw­
czych, co jeszcze bardziej kompli­
kuje sprawę. Zgodnie z uchwałą 
nr 34 i nr 159 Rady Ministrów, do­
stawy kooperacyjne dokonywane są 
na podstawie dobrowolnych umów 
między dostawcą a odbiorcą elemen­
tów kooperacyjnych. Nawet ceny na 
elementy kooperacyjne ustalane są 
dowolnie w ramach dwustronnych 
umów.

Te akty prawne świadczą o całko­
witej dobrowolności i niezależności 
przedsiębiorstw na odcinku umów 
kooperacyjnych, podczas gdy na żad­
nym innym odcinku działalności 
przedsiębiorstwa nie posiadają tak 
daleko idących uprawnień. I rzecz 
charakterystyczna, zaopatrzenie w 
elementy kooperacyjne jest drugą 
częścią składową (obok zaopatrzenia 
w surowce i materiały) procesu zaopa­
trzenia przedsiębiorstw. Przy tym 
zaopatrzenie kooperacyjne w na­
szych warunkach jest daleko bar­
dziej skomplikowane aniżeli zaopa­
trzenie w surowce i materiały. Jednak 
w praktyce zaopatrzeniem surowco­
wym zajmują się z obowiązku wszy­
stkie szczeble zarządzania przemy­
słem (zjednoczenia, ministerstwa i 
Komisja Planowania), podczas gdy 
trudniejszy odcinek tego procesu 
został złożony całkowicie na barki 
wyłącznie przedsiębiorstw.

Zjednoczenia i resorty zachowały 
dla siebie pozycję arbitra rozstrzy­
gającego spory między przedsiębior­
stwami a nie jednostki odpowiedzial­
nej, czy przynajmniej współodpowie­
dzialnej za sprawność procestj.kp- 
operacji. Kooperacja jeśt wynikiem 
bezpośrednim podziału pracy. A po­
dział pracy może być tym większy i 
tym większy przynosić rezultat eko­
nomiczny im większa całość jest 
dzielona. Jednak podziałowi pracy 
musi towarzyszyć nieodłącznie odpo­

wiedni podział zadań, podział środ­
ków niezbędnych do realizacji tych 
zadań, podział kompetencji (możli­
wości podejmowania decyzji) i po­
dział odpowiedzialności. Jest to 
zresztą zgodne z podstawowymi za- 
sadami organizacji głoszonymi przez 
klasyków tej nauki. Jeżeli zaś tych 
zasad nie przestrzega się, to meu- 
chrónnie powstaną takie podstawo-- 
we czy najważniejsze trudności w 
kooperacji, jak nieproporcjonalny 
rozwój poszczególnych branż prze­
mysłu czy niedorozwój bazy koope­
racyjnej itp., na co wskazywali słu­
sznie dyskutanci, w wymienionym na 
wstępie artykule. Inaczej bowiem 
być nie może, jeżeli ktoś jest odpo­
wiedzialny za kooperację, a ktoś in­
ny za podział środków itp.

W tej sytuacji, niezbędne wydaje 
się przesunięcie odpowiedzialności 
za całość kooperacji co najmniej o 
jeden szczebel w górę w hierarchii 
zarządzania przemysłem. Pojedyncze 
przedsiębiorstwa w naszym układzie 
są na ogół zbyt słabe ekonomicznie, 
technicznie i kadrowo, żeby celowo 
i skutecznie kierować podziałem pra­
cy w ramach własnych jednostek.

Określone rozwiązania organiza­
cyjne w sensie ogólnym mogą sprzy­
jać lub utrudniać, bądź w krańco­
wych przypadkach — wymuszać lub 
uniemożliwiać realizację postawio­
nych celów. Jednak zawsze o po­
wodzeniu decyduje sposób realiza­
cji, czy też wykorzystania istnieją­
cych warunków.

W tym samym numerze „Życia 
Gospodarczego”, do którego nawią­
zuję, zamieszczony został artykuł 
MARKA CHMIELEWSKIEGO pt. 
„Na północy zmiany?” W artykule 
tym przytoczono wypowiedź z-cy dy­
rektora Kombinatu Budownictwa 
Mieszkaniowego „Północ” mgr inż. 
WIESŁAWA KUCIA następującej 
treści: „Dyrektor Kombinatu nie or­
ganizuje produkcji. Nie ma w swoich 
rękaph środków i nie ma potrzeb­
nych uprawnień. Ja mogę tylko pro­
sić dyrektora przedsiębiorstwa in­
żynieryjnego, by zechciał wykonać a- 
kurat ten wykop, na którym mi wła­
śnie teraz zależy. Czasem zrobi, cza­
sem nie, w zależności od tego, czy 
jest mu to na rękę, czy nie.

Jakie ja mam obecnie możliwości 
manewru potencjałem kombinatu? 
Praktycznie niewielkie. W rezulta­
cie jego wykorzystanie jest złe, nie- 
wy starcza jacve. A my szukamy re­
zerw nie wiadomo gdzie...”

Trudno zrozumieć tę sytuację, ale 
na pewno jest ona sprzeczna z du­
chem i tradycją naszych przedsię­
biorstw w ogóle, a także z intencją 
ustawodawcy powołującego kombi­
naty. Ale chyba nie ulega wątpliwo­
ści, że jest to typowy problem orga­
nizacyjny i chyba nie najtrudniejszy 
do rozwiązania. Na pierwszy rzut 
oka wydaje się, że można go rozwią- 
ząć w dośćpj-ypriitywny sposób, a mia- 
n&wjćie prżez przysłowlowe- stuknię­
cie pięścią w stół. Oczywiście, cho­
dzi tylko o to, aby to była odpowied­
nia pięść i właściwy stół...

Na zakończenie ośmielę się posta­
wić tezę, że kooperację można uznać 
za swoisty miernik organizacji.

PRYWATNY KLIENT WCIĄŻ JEDNAK INTRUZEM

W nr 32 „Życia Gospodarcze­
go” z br. omówiłem wykona­
nie przez rzemiosło zadań w 

zakresie produkcji rynkowej i świa­
dczenia usług dla ludności. W związ­
ku z tym w nr 35 „Życia Gospodar­
czego” WACŁAW IWASZKIEWICZ 
zgłosił pewne uwagi; m. in. pisze, 
że artykuł jakoby nie naświetla od­
powiednio roli, jaką spełnia rzemio­
sło w gospodarce narodowej.

Już na samym wstępie W. Iwasz­
kiewicz wychodzi z błędnej — moim 
zdaniem —> pozycji. Podstawową 
funkcją i rolą rzemiosła jest przede 
wszystkim świadczenie usług dla lu­
dności miast i wsi oraz uzupełnia­
jąca produkcja różnorodnych arty­
kułów dla zaspokojenia potrzeb ryn­
ku wewnętrznego, a to było właśnie 
przedmiotem analizy w moim arty­
kule.

Ta podstawowa funkcja rzemiosła 
w gospodarce narodowej wynika 
m. in. z uchwał VII Zjazdu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i XI 
Kongresu Stronnictwa Demokratycz­
nego oraz z programu rozwoju usług 
i produkcji rynkowej w latach 1977— 
—1980, a także z rządowego progra­
mu rozwoju usług i rzemiosła, przy­
jętego przez Sejm w grudniu 1977 r. 
Już w 1972 r. na Krajowej Naradzie 
w sprawie rozwoju i doskonalenia u- 
sług dla ludności do roku 1980 wska­
zano na konieczność koncentracji 
działalności rzemiosła na wspomnia­
ne wyżej dziedziny gospodarcze. To 
samo zostało podkreślone jeszcze w 
1973 r. w programie przyspieszonego 
rozwoju usług odpłatnych dla lud­
ności na lata 1974—1975, przyjętym 
przez Prezydium Rządu. Trzeba przy 
tym dodać, że rola rzemiosła w świa­
dczeniu usług bytowych jest bardzo 
znaczna. M. in. jego udział w zaspo­
kajaniu potrzeb ludności na te usługi 
w 1975 r. wyniósł 51 proc, w usłu­
gach przemysłowych i 66 proc, w u- 
sługach remontowo-budowlanych.

Oczywiście, są jeszcze inne fun­
kcje realizowane przez rzemiosło, 
lecz w hierarchii jego zadań usługi 
dla ludności i produkcja rynkowa 
stanowią pozycję pierwszoplanową, 
kluczową. Należy również nadmie­
nić, że krytyczna moja ocena, przed­

stawiona w artykule, została oparta 
na wynikach badań kontrolnych, 
przeprowadzonych m. in. przy współ­
udziale lustracji Centralnego Zwią­
zku Rzemiosła, którego W. Iwasz­
kiewicz jest działaczem, tym bar­
dziej jego uwagi na tle powyższych 
uzasadnionych wyjaśnień muszą wy­
woływać pewne zdziwienie.

Jako przyczyixy generalnego nie­
wykonania przez rzemiosło zadań 
gospodarczych w ubiegłym pięciole­
ciu. W. Iwaszkiewicz przytacza róż­
ne trudności obiektywne. Owszem, 
były takie. Ale czy tylko one. Nic 
nie wspomina się o niedostatecznej 
inicjatywie organizacji samorządu 
rzemiosła w pokonywaniu tych tru­
dności w granicach istniejących moż­
liwości. Trudności obiektywne w ka­
żdej sytuacji mogą wystąpić. I na­
wet stworzone obecnie bardziej do­
godne warunki dla zapewnienia wię­
kszej intensyfikacji rozwoju rze­
miosła nie mogą, rzecz oczywista, do­
kładnie przewidzieć wszystkich trud­
ności, które mogą wyłonić się w 
przyszłości.

Trzeba jeszcze nadmienić, że w 
znacznej części potencjału rzemiosła 
występują poważne rezerwy. Są one 
oceniane na ok. 30 proc, jego zdolno­
ści usługowo-wytwórczych. Rezerwy 
te występują głównie w formie nie 
wykorzystanych w pełni urządzeń 
technicznych, powierzchni warszta­
towej i pracy żywej.

W wypowiedziach W. Iwaszkiewi­
cza problem priorytetowego charak­
teru i znaczenia produkcji rynkowej 
i usług dla ludności w działalności 
rzemiosła (z powodu braku należyte­
go jego wyeksponowania w hierar­
chii zadań) niepotrzebnie gubi się w 
różnych szczegółach i szczególikach 
z tego zakresu. A przecież sytuacja 
na tym odcinku jest wysoce nieza­
dowalająca i nie ma powodu do jej 
przemilczenia.

Wartość rzemieślniczej produkcji 
rynkowej w latach 1971—1975 miała 
wzrosnąć z 11,4 mld zł w 1970 r. do 
17 mld zł w 1975, a zrealizowana zo­
stała tylko w wysokości 12,6 mld zł 
w 1975 r. Natomiast wartość rze­
mieślniczych usług dla ludności, któ­
ra miała zwiększyć się w tym okre­

sie z 14,9 mld zł do 22,5 mld zł, osią­
gnęła tylko 20,6 mld zł. W okresie 
5 lat wartość usług świadczonych lu­
dności była niższa łącznie o 6,5 mld 
zł od planowanej. Równocześnie zna­
czna część potencjału gospodarczego 
rzemiosła była kierowana na wyko­
nawstwo usług dla jednostek gospo­
darki uspołecznionej. Zamiast 
zmniejszyć się z 7,7 mld zł w 1970 r., 
do 6 mld zł w 1975 r., wzrosły one 
do 10,6 mld zł, a więc o 4,6 mld zł. 
Podobna sytuacja występowała rów­
nież w 1976 r.

Dotychczasowa tendencja szybsze­
go wzrostu dostaw i usług dla jed­
nostek gospodarki uspołecznionej, a- 
ruiżeli wzrostu produkcji rynkowej 
i usług dla ludności nie może być o- 
czywiście, wciąż utrzymywana. 
Wprawdzie występujący w niektó­
rych dziedzinach niedobór mocy 
przerobowej przedsiębiorstw uspo­
łecznionych wskazuje na celowość 
jeszcze utrzymania w rozmiarach 
wyznaczonych bieżącymi potrzebami 
świadczeń rzemiosła dla jednostek 
gospodarki uspołecznionej, to jednak 
potencjał gospodarczy w tej dziedzi­
nie powinien być stopniowo kiero­
wany na podstawowe zadanie rze­
miosła, którym jest obsługa potrzeb 
ludności.

Znajduje to wyraz m. in. w prze­
widywanym wzroście produkcji ryn­
kowej rzemiosła w latach 1971—1980 
o 98,8 proc, i usług dla ludności o 
94,1 proc., podczas gdy wartość do­
staw i usług dla jednostek gospodar­
ki uspołecznionej ma wzrosnąć w 
tym okresie o ok. 26 proc.

Jeśli chodzi o usługi na wsi, to 
W. Iwaszkiewicz dopatruje się ich 
słabości przede wszystkim w zaniku 
wielu rzemiosł tradycyjnych, spowo­
dowanym spadkiem popytu na ich 
usługi oraz w niedostatecznym do­
pływie młodzieży do nauki zawodu.

Pragnę przypomnieć, że w artykule 
swoim podkreślałem, iż na wsi od­
czuwa się szczególnie brak usług ko­
walskich, dekarskich, szklarskich o- 
raz naprawy sprzętu gospodarstwa 
domowego. A przecież popyt na nie 
wcale nie zanika, lecz odwrotnie — 
występuje duże zapotrzebowanie na 
te usługi. Spowodowane to jest w 

znacznym stopniu coraz większą me­
chanizacją gospodarstw wiejskich i 
gospodarki rolnej. Problem niedo­
statecznego rozwoju usług na wsi 
jest tym ostrzejszy, że wieś polska 
ulega wciąż zasadniczym przeobra­
żeniom. Niewątpliwie sprawa zapew­
nienia należytego dopływu młodzie­
ży do rzemiosła na wsi jest szczegól­
nie palącą i wymaga znacznej ak­
tywności samorządu rzemiosła oraz 
jego inicjatywy — przy współudzia­
le władz administracji terenowej — 
w znalezieniu właściwego rozwiąza­
nia tego zagadnienia.

Co do potrzeby bardziej popraw­
nego ujęcia przez statystykę danych 
dotyczących płynności zakładów rze­
mieślniczych, słusznie proponuje się 

Fot. ARCHIWUM

przeprowadzenie pogłębionych badań 
w tym zakresie. Niewątpliwie, ba­
dania takie mogą być użyteczne. Są­
dzę jednak, że najbardziej powoła­
ną jednostką do tego rodzaju badań 
jest Centralny Związek Rzemiosła.

Poruszone przeze mnie zagadnienie 
braku podstawowych kwalifikacji 
zawodowych u znacznej części pra­
cowników rzemiosła dotyczyło w 
szczególności roku 1975 — z braku 
danych liczbowych w późniejszym o- 
kresie. W. Iwaszkiewicz wysuwa wą­
tpliwości co do ich poprawności. O- 
tóż dane te zostały uzyskane z naj­
bardziej miarodajnego źródła, tj. z 
Centralnego Związku Rzemiosła. O- 
rientują one ogólnie o sytuacji w tej 
dziedzinie. Natomiast co do systemu 

podatkowego — wspomnianego w 
moim artykule — oraz szacunku o- 
brotów rzemiosła, to chyba zbędne 
jest podkreślanie, że nie mogą one 
dotyczyć zakładów zwolnionych od 
zeznań o dokonywanych obrotach. 
Ponadto chodzi tu przecież o nie­
zbędne dane dla władz podatkowych, 
a nie o statystykę.

Pomijam pewne wypowiedzi W. 
Iwaszkiewicza typu wyłącznie emo­
cjonalnego, bo nie posiadają one żad­
nego znaczenia merytorycznego. 
Równocześnie trzeba nadmienić, że 
niektóre jego uwagi są pożyteczne, 
omawiają bowiem bardziej szczegó­
łowo pewne zagadnienia, naświetlo­
ne w moim artykule w sposób syn­
tetyczny.
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O „KASPRZAKU” 
CZYLI
O LUDZIACH
AMBITNYCH
HENRYK BORUCIŃSKI

Zjednoczenie Przemysłu Elektro­
nicznego „Unitra” jest netto im­
porterem. Realizuje ono, oprócz 
importu podzespołów i wyrobów 
rynkowych, zakupy inwestycyjne 
— i to właśnie decyduje o ujem­
nym saldzie Zjednoczenia w ob­
rotach z zagranicą. Tym większe 
zadania spadają na te zakłady 
Zjednoczenia, które pracują na 
jego eksport. Pierwsze miejsce 
na tej liście, z dużą przewagą 
nad resztą, zajmują ZRK — Za­
kłady Radiowe im. M. Kasprza­
ka.

O tej starej, warszawskiej fa­
bryce nigdy nie było w prasie 
tak wiele, jak od momentu 

jej wkroczenia na drogę nowocze­
sności. Dodać trzeba: i tak źle. Po­
pularność w społeczeństwie zdobył 
sobie bowiem „Kasprzak” głównie 
przez krytykę nie najlepszej jakości 
produkcji.

Nie jest moją rzeczą oceniać, czy 
okres złej produkcji trwał w „Ka­
sprzaku” za długo i w zbyt wielkiej 
skali. Można tu mówić przecież o 
poziomie serwisu i sprzedawców, 
którzy dostali raptem towar nowo­
cześniejszy o 2—3 ery technologicz­
ne, można też mówić o umiejętno­
ściach posługiwania się tym sprzę­
tem przez samych użytkowników. 
Nie mam jednak zamiaru bronić 
fabryki na siłę. Sam zresztą byłem 
w sklepie świadkiem, jak na 5 roz­
pakowanych magnetofonów jeden 
tylko okazał się sprawny, ale za to 
miał skazy w wykonaniu estetycz­
nym.

W PIERWSZEJ LINII

Jedno wydaje mi się bezsporne: 
najmniej pisało się o technologicz­

nym i ilościowym skoku dokona­
nym w produkcji przez załogę „Ka­
sprzaka”. Chciałbym więc przyczy­
nić się do poprawy opinii fabryki, 
która znajduje się w czołówce war­
szawskich zakładów przemysłowych 
zarówno pod względem wartości 
produkcji rynkowej, jak i eksporto­
wej. .

Dzisiejszy „Kasprzak” — to naj­
większa fabryka magnetofonów w 
Europie, to największy eksporter 
Zjednoczenia w ogóle, w tym rów­
nież do krajów o walucie wymie­
nialnej, to także wielki producent 
dla rynku wewnętrznego. Te cechy 
decydują, że teraz, kiedy w skali 
całej gospodarki narodowej dokonu­
jemy przesunięcia środków i zain­
teresowań na produkcję rynkową 
i eksportową, „Kasprzak” znalazł się 
w pierwszej linii nie tylko war­
szawskich, ale i krajowych zakła­
dów, które zdecydują o powodzeniu 
manewru gospodarczego.

— Nie ma kolizji celów: rynek 
czy eksport — stwierdza dyrektor 
ekonomiczny zakładów, mgr LE­
SZEK OSIŃSKI. — „Kasprzak” 
stał się tym, czym jest dzisiaj, dzięki 
temu, że w swoim czasie postawi­
liśmy sobie cel sprzężony: rozwijać 
produkcję i eksport w kooperacji z 
najlepszymi. Kooperację traktowali­
śmy jako furtkę do eksportu „dola­
rowego” i jako źródło najnowszej 
techniki. Celem zasadniczym były 
potrzeby rynku wewnętrznego. 
Chcąc jednak kupić licencje i mieć 
środki na import koniecznych pod­
zespołów, musieliśmy rozwinąć eks­
port, by mieć czym płacić. I tak po­
zostało do dziś. Import, eksport i ry­
nek wewnętrzny — to naczynia po­
łączone. Nie pokrywamy jednak peł­
nego zapotrzebowania ani rynku 
wewnętrznego, ani eksportu, bo pro­
dukujemy cięgle za mało, a nie mo­
żemy zrezygnować z jednego dla 
drugiego. Obraliśmy jedyną, naszym 
zdaniem, słuszną drogę: powiększa­

nia produkcji i podwyższania jej 
jakości.

DROGA 
DO NOWOCZESNOŚCI

prowadziła przez, jak to się mówi, 
„trafione” licencje. Pierwszą, na 
magnetofony szpulowe rodziny 
ZK-100, zakupili w 1968 roku w fir­
mie GRUNDIG. Do roku 1971 wpro­
wadzili do produkcji 6 typów mag­
netofonów mono z tej rodziny: 
ZK-120, ZK-140, ZK-125, ZK-145, 
ZK-120T i ZK-140T. Na bazie tej 
licencji opracowali własne konstruk­
cje: ZK-127, ZK-146, ZK-147
i Mt1417 „S”.

W 1971 r. zakupili w firmie 
THOMSON licencję na magnetofo­
ny kasetowe MK-125 i MK-122, któ­
rych produkcję uruchomili w 1972 
roku. Licencja ta stała się punktem 
wyjścia do opracowania własnego 
magnetofonu kasetowego MK-121. 
Równolegle, w latach 1972—73, roz­
poczęli produkcję magnetofonów 
szpulowych własnej konstrukcji ZK- 
-240 i ZK-246 (stereo). W r. 1973 wy­
produkowali pierwsze magnetowidy 
szpulowe MTV-10 do odbioru obra­
zu czarno-białego, a w roku 1974 
pierwsze magnetowidy kasetowe 
MTV-20 do odbioru barwnego.

W 1974 r. podpisali umowę koope­
racyjną z GRUNDIGIEM na pro­
dukcję magnetofonów C-200 i radio­
magnetofonów C-2000. Ich produk­
cję uruchomili w tym samym roku. 
Natomiast w 1975 r. uruchomili pro­
dukcję magnetofonów własnej kon­
strukcji ZK-127, ZK-147 oraz
ZK-146 (stereo).

Cały ten bogaty program urucho­
mień zmieścił się w 5-leciu 
1971—1975. W tym też czasie zakład 
uległ przeprofilowaniu. „Kasprzak" 
oddał do DIORY radioodbiorniki, a 
łódzkiej FONICE gramofony Hit. 
których produkcję uruchomiono w 

„Kasprzaku” na licencji TELEFUN- 
KENA. W wyniku tych zmian udział 
magnetofonów, magnetowidów i ra­
diomagnetofonów w ogólnej warto­
ści produkcji wzrósł z 40,3 proc, w 
r. 1970 do 82,4 proc, w r. 1975.

Trzeba powiedzieć, że kierownic­
twu fabryki i Zjednoczenia nie brak­
ło odwagi. Opanowanie produkcji 
tylu typów nowych urządzeń w tak 
krótkim czasie dobrze świadczy o 
załodze „Kasprzaka”. Nie będę prze­
cież daleki od prawdy, jeśli powiem, 
że z technicznego punktu widzenia 
obecna produkcja fabryki ma się do 
asortymentu z lat sześćdziesiątych, 
jak „Bizon-Super” do konnej ko­
siarki.

Nic nie przychodzi łatwo ani dar­
mo. Borykali się z wieloma kłopota­
mi, ale największym z nich była 
jakość. Stopień braków był wysoki. 
Czasami nawet bardzo wysoki. Moż­
na powiedzieć więc, że ataki pra­
sy na ZRK były uzasadnione, po­
nieważ odbiorcy nie muszą obcho­
dzić kłopoty związane z nowymi uru­
chomieniami i dynamicznym wzro­
stem produkcji. A jak dynamiczny 
był ten wzrost, świadczy poniższa 
tabela:

1975 1970
Prze<w. 

wykon. 
1977

Magnetofony szpu­
lowe (tys. szt.) 439,5 403,2 394,0
Magnetofony kase­
towe (tys. szt.) 364,9 435,4 475,6
Radiomagnetofony 
i radioodtwarza­
cze (tys. szt.) 91,3 157,1 274,5
Magnetowidy 
(tys. szt.) 2,0 M 2,5
Sprzedaż ogółem 
w min U 3664,0 3895,7 4301,3
w tym: rynek 2017,9 2307,4 2270,3
Eksport 
w zl dew. 82,1 95,6 117,8
w tym: do 
obszaru U 12,5 17,9 32,6
Zatrudnienie 8790 9123 9378

Udział eksportu w sprzedaży ogó­
łem wynosił w 1976 r. 27,2 proc., a 
w bieżącym roku będzie wynosił 
33,3 proc. Plan na rok 1978 przewi­
duje, że udział eksportu w sprzeda­
ży ogółem wyniesie 32 proc., przy 
wzroście produkcji o około 200 tys. 
sztuk. Nie zaspokoi to jednak ani 
potrzeb rynku, ani eksportu.

OSOBLIWOŚCI

Osiągnięcie produkcji w ilości 
1 350 tys. sztuk wyrobów zapisu 
magnetycznego w r. 1978 będzie wy­
nikiem sięgnięcia po najgłębsze re­
zerwy organizacji pracy i wydajno­
ści. Poprzędnio za taką „graniczną” 
liczbę produkcji uważano milion, a 
przekroczono ją w drodze bezinwe­
stycyjnej.

„Kasprzak” ma swoje osobliwo­
ści, o których trzeba wspomnieć. 
Wszystkie one dotyczą eksportu, a 
więc sprawy będącej tematem roku.

— Jak będzie pan rozmawiał w 
„Kasprzaku” o eksporcie i produk­
cji — uprzedził mnie dyrektor De­
partamentu Eksportu Ministerstwa 
Przemysłu Maszynowego, inż. FE­
LIKS BIAŁOZOR — niech się pan 
koniecznie zapozna z problemem 
importochłonności.

Importochłonność w wydaniu 
„Kasprzaka” to coś nowego w na­
szym handlu zagranicznym. Licen­
cje francuskiej firmy THOMSON 
zostały spłacone, w związku z czym 
prawie całkowicie zniknął import 
kooperacyjny z THOMSONA. Obec­
nie, dla potrzeb bieżącej produkcji, 
„Kasprzak” importuje podzespoły w 
ilościach stanowiących 3 proc, war­
tości produkcji. Jest to procent nie- 
wielki, ale wskaźnik ten „rośnie w 
oczach” przy głębszej analizie, bo: 
zaledwie jedna trzecia produkcji jest 
eksportowana, a z tego tylko 18,7 
proc, w 1976 r. i 27,2 proc, w br. kie­
rowane jest do tzw. II obszaru, czy­
li do krajów o walucie wymienial­
nej. A właśnie ze ■względów bilan­
sowych, importochłonność powinni­
śmy odnosić do wielkości eksportu 
do II obszaru.

W tym rozdziale nie ma jeszcze 
specjalnych osobliwości „Kasprzaka”, 
jest natomiast osobliwość naszego 
systemu finansowego.

Szereg elementów, podzespołów, a 
nawet niektórych materiałów do 
produkcji, taniej kalkuluje się w 
imporcie (nawet dolarowym, bo o ten 
głównie chodzi), aniżeli w oparciu 
o dostawy krajowe. Jest to jednak 
sprawa wykraczająca poza niniej­
szy temat.

Wracając do „Kasprzaka”: zlikwi­
dują prawie całkowicie importo­
chłonność po uruchomieniu w kraju 
produkcji tzw. wskaźników wyste­
rowania. Opracowując obecnie, w 
ramach manewru gospodarczego, 

program zwiększenia produkcji do 
2 milionów magnetofonów już w ro­
ku 1979, biorą pod uwagę adapta­
cję dla ZRK kilku małych zakładów, 
gdzie produkowaliby części i pod­
zespoły. Byłaby wówczas okazja za­
łatwienia sprawy produkcji wspom­
nianych wskaźników wysterowania.

WSPÓŁPRACA 
Z „GRUNDIGIEM"

Obecnie „Kasprzak” współpracuje 
z zachodnioniemieckim GRUNDI­
GIEM. Jest to współpraca już na 
wielką skalę, co budzi pewne reflek­
sje: kiedy z pełnym uzasadnieniem 
psicc-yliśmy na jakość magnetofo­
nów krajowych — i THOMSON, 
i GRUNDIG wchodzili z „Kasprza­
kiem” w coraz ściślejszą współpra­
cę. Nie dlatego, że eksportowa pro­
dukcja była lepsza. Zdarzało się, i to 
jeszcze niedawno, bo w ubieg’ym 
roku, że reklamowano niektóre par­
tie dostaw z „Kasprzaka”.

Obie wspomniane firmy umiały 
jednak docenić kadrę ZRK i fakt 
opanowania produkcji skompliko­
wanych wyrobów w tak krótkim 
czasie, bo mają możliwość porów­
nań. W dużym stopniu i GRUNDIG, 
i THOMSON — to montownie koń­
cowego wyrobu z elementów do­
starczanych przez kooperantów, czę­
sto zagranicznych. Porównanie mu- 
siało wypaść nieźle dla warszaw­
skiej fabryki, skoro obecnie stała 
się wielką MONTOWNIĄ dla 
GRUNDIGA.

Tak, to nie pomyłka, dlatego wy­
biłem to słowo dużymi literami. Ta 
wielka światowa firma dostarcza 
100 proc, części i podzespołów do 
„Kasprzaka”, który montuje z nich 
magnetofony i odsyła je do RFN. 
Sprzedajemy po prostu umiejętność 
kompletacji skomplikowanego wy­
robu końcowego. Czysty zarobek bez 
żadnego wkładu materiałowego.

Umowa licencyjna z GRUNDI­
GIEM ma charakter w pełni part­
nerski 1 przypomina w pewnym sen­
sie umowę Huty Stalowa Wola z 
International Harvester. Bowiem 
i tu, i tam licencjodawca przekazuje 
stronie polskiej swoje najnowsze 
osiągnięcia. Nie kupujemy więc tech­
niki dnia wczorajszego, lecz techni­
kę wv pełni współczesną. W przy­
gotowaniu znajduje się nowy typ 
magnetofonu C 3200, który będzie 
produkowany dla potrzeb GRUNDI­
GA wyłącznie w „Kasprzaku”, oczy­
wiście, także na zasadzie montażu z 
dostarczonych części.

Pragnę tu uspokoić techników, 
których duma zawodowa doznała 
pewnego szwanku. Otóż, odpada po­
dejrzenie o naszą nieudolność, że 
niby my to tylko składamy z goto­
wych klocków niezbyt trudną całość. 
Wszystkie prawie części magnetofo­
nu .grundigówskięgo' przeznaczonego 
na rynek krajowy i eksport do kra­
jów nie zastrzeżonych przez GRUN­
DIGA są produkcji polskiej. Przy 
czym wszystkie elementy i podze­
społy produkowane w Polsce uzy­
skały atest GRUNDIGA. który zgo­
dził się je firmować. Dlaczego wiec 
te magnetofony, które idą do RFN, 
są' montowane z części dostarcza­
nych przez GRUNDIGA? To wynika 
przede wszystkim z kalkulacji eko­
nomicznej tej firmy, a nie ze wzglę­
dów jakościowych.

TOWAR ŚWIATOWEJ KLASY

Sytuacja obecna kierownictwa 
„Kasprzaka” bynajmniej nie saty­
sfakcjonuje. Choćby dlatego, że 
bez względu na rozmiary produkcji 
rynkowej i eksportowej znajdują 
się pod ciągłą presją z powodu 
owych 3 proc, importochłonności. W 
Zakładach uruchamia się szereg no­
wych wyrobów w oparciu wyłącz­
nie o części krajowe i dąży do mi­
nimalizacji wsadu importowego.

Ma to doprowadzić do dalszej po­
prawy salda dewizowego ZRK. W br. 
fabryka uzyska w obrotach z zagra­
nicą saldo dodatnie w wysokości 
około 96 min zł dewizowych, a z II 
obszarem — 22,2 min zł dew. W 
przyszłym roku zamierzają podwyż­
szyć saldo dodatnie do 103 milio­
nów, a z II obszarem do 23,4.

Nie są to wzrosty oszałamiające, 
ale pamiętajmy, że „Kasprzak” jako 
jeden z nielicznych polskich produ­
centów wszedł na rynki zagranicz­
ne z towarem światowej klasy, pod­
noszącym prestiż naszej techniki w 
innych krajach. Osobiście z nieukry­
waną satysfakcją obserwowałem 
mieszaninę podziwu i zdumienia _ w 
oczach cudzoziemców, odwiedzają­
cych stoiska UNITRY na różnego 
rodzaju targach w Polsce i za gra­
nicą. „To wy robicie takie rzeczy?" 
Ano, robimy.

Nader istotne przy tym jest trak­
towanie polityki eksportowej nie ja­
ko zbioru działań doraźnych, ale ja­

ko elementu perspektywicznej poli­
tyki ekonomiczno-produkcyjnej. Wi­
dać to na przykładzie stosunku do 
eksportu na tzw. I obszar, czyli do 
krajów RWPG.

Polska nie ma specjalizacji, ani 
wyłączności w ramach RWPG na 
tzw. elektronikę rozrywkową, czy, 
jak to określają w niektórych kra­
jach, na „brązową technikę” (mag­
netofony, magnetowidy, gramofony, 
radioodbiorniki, telewizory, głośni­
ki). Jednak siłą faktów dokonanych 
staliśmy się największym eksporte­
rem, a chyba i producentem tego 
sprzętu w ramach RWPG. W kra­
jach RWPG bez trudu ulokowali­
byśmy każdego roku naszą dwu­
krotną produkcję.

Dobrze jest, że staramy się moż­
liwie duże ilości tego sprzętu loko­
wać właśnie w krajach RWPG. Zwo­
lennikiem takiej polityki eksportu 
jest miedzy innymi naczelny dyrek­
tor Zjednoczenia UNITRA, LUCJAN 
JASKÓLSKI, a jego zdanie w pełni 
podziela dyrektor do spraw ekono­
micznych „Kasprzaka”, LESZEK 
OSIŃSKI, który stwierdził w roz­
mowie ze mną między innymi:

— Musimy dbać o eksport do ob­
szaru 1 i II. Nie pokrywamy po­
trzeb naszych partnerów socjali­
stycznych i dlatego musimy do­
konać wysiłku, by w bliskiej przy­
szłości ich potrzeby pokrywać. Mu­
simy zrobić wszystko, by umoc­
nić naszą pozycje specjalisty od ele­
ktroniki rozrywkowej w krajach 
RWPG.

Nic dodać, nic ująć. Obecnie od­
czuwamy silną presję potrzeb ryn­
ku wewnętrznego, ale ten ogromny 
popyt ustabilizuje się w końcu na 
określonym, nieco niższym od dzi­
siejszego poziomie. Dzisiaj bowiem 
popyt na sprzęt „Kasprzaka” zawie­
ra w sobie kilka elementów, które 
mają wyraźnie „czasowy” charakter: 
run na nowości, wyrównywanie po­
ziomu wsi z miastem, eksplozja mał­
żeństw, a wiec urządzanie nowych 
gospodarstw domowych itd.

Żeby nie zostać „sam na sam” z 
wielką, a nie wykorzystaną produk­
cją, musimy sobie zawczasu organi­
zować wielkie rynki zbytu za gra­
nicą. Poza tym oczywisty jest fakt, 
że wszystkie kraje RWPG, o ile nie 
będą mogły kupić tego sprzętu u nas, 
zorganizują jego produkcje u siebie. 
Nie eksportując wystarczających ilo­
ści, tracilibyśmy rynki zbytu na

PROBLEMEM 
POZOSTAJE JAKOŚĆ

bo co do ilości, to już wiadomo, że 
przydałoby się produkować trzy razy 
tyle co dzisiaj.

— To, co mają w „Kasprzaku” 
pilnie do załatwienia — stwierdza 
dyrektor F. Białozor z MPM — to 
podniesienie dyscypliny technolo­
gicznej przy jednoczesnym zwiększe­
niu wydajności pracy. Pozwoli to im 
zrezygnować z importu i zapobiegnie 
stratom wynikłym z reklamacji. Jest 
to zadanie bardzo konkretne i wy­
mierne: ono zdecyduje o wynikach 
ekonomicznych ZRK, o atmosferze 
w kraju, która otaczać będzie ten 
zakład i o dalszych umowach ko­
operacyjnych.

Bardzo konkretne są również ra­
my, w których „Kasprzak” ma się 
poruszać w roku przyszłym. Te ra­
my to nie nowe zasady. WOG-ów, 
a po prostu tzw. zalecenia „nie do 
odrzucenia”: — minimalizować im­
port, — nie zwiększać zatrudnie­
nia, — nie realizować żadnych in­
westycji.

Przyznaję, że przed pójściem do 
„Kasprzaka” miałem sporo wątpli­
wości, czy znajdę tam na tyle dużo 
pozytywów, by zatarły one złą sławę 
zakładu, jaką wyrobiły mu reklama­
cje jakościowe. Moje obawy okazały 
się płonne. Zainteresowanie firm 
zachodnich współpracą z „Kasprza­
kiem” bynajmniej nie słabnie. To 
jest dowód pośredni na mimo wszy­
stko poprawiającą się jakość pro­
dukcji w ZRK.

A dowód beznośredni, to statysty­
ka. Otóż rok bieżący, to wręcz re­
wolucja jakościowa. W porównaniu 
do I półrocza ubiegłego roku, rekla­
macje odbiorców .z RFN snod^ oko­
ło 10-krotnie, a odbiorców francu­
skich — około dwukrotnie. To zdu­
miewająco szybka poprawa.

Ale tylko trzy wyroby — wyraźnie 
za mało — uzyskały znak jakości 
„1”. Są to produkowane na licencji 
GRUNDIGA MK-2500 i MK-235 
oraz własnej konstrukcji M-531. 
Więc choć poprawa jakości jest — 
przynajmniej w eksporcie — to jed­
nak pozostało wiele do zrobienia. 
Wszystkie wyroby czekają na „je­
dynkę”, a część na „Q”.

MIĘDZY­
NARODOWA 

WYSTAWA 
LITERATURY 
FIRMOWEJ

Ośrodek postępu techni­
cznego w Katowicach w 
okresie od 15 do 30 września 

1977 r. zorganizował XIII Między­
narodową Wystawę Literatury Fir­
mowej. Współorganizatorami tej eks­
pozycji są: Centrum Informacji Nau­
kowej, Technicznej i Ekonomicznej 
w Warszawie oraz Polska Izba Han­
dlu Zagranicznego w Katowicach.

Ekspozycja ma charakter między­
narodowy i jako impreza tradycyj­
na jest znana wystawcom krajowym 
i zagranicznym. Do udziału w XIII 
Międzynarodowej Wystawie Litera­
tury Firmowej zaproszono: czołowe 
firmy wszystkich krajów Europy, 

Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej oraz Australii, instytucje kra­
jowe, a także wydawców literatury 
firmowej.

Wystawa przeznaczona jest w 
głównej mierze dla: kierowniczej 
kadry zakładów przemysłowych, pra­
cowników biur projektowych i kon­
strukcyjnych, pracowników placó­
wek naukowo-badawczych, pracow­
ników dydaktycznych i słuchaczy 
wyższych i średnich szkół technicz­
nych, pracowników branżowych i za­
kładowych ośrodków informacji te­
chnicznej i ekonomicznej, pracowni­
ków central handlu zagranicznego, 
jak również dla wszystkich pracow­

ników inżynieryjno-technicznych re­
prezentujących zaplecze naukowo- 
-badawcze i odpowiednie gałęzie 
przemysłu.

Celem dorocznej Wystawy Litera­
tury Firmowej jest: /

— zapoznanie kadry inżynieryjno- 
-technicznej i ekonomicznej z naj­
nowszymi osiągnięciami techniczny­
mi i programami produkcyjnymi 
wiodących firm zagranicznych;

— spopularyzowanie katalogów 
technicznych jako nowoczesnego 
i najbardziej aktualnego źródła in­
formacji o wyrobach;

— wymiana doświadczeń specjali­
stów przez udział w organizowanych 
sympozjach firm zagranicznych 
i polskich oraz w dyskusjach z 
przedstawicielami firm na stoiskach 
indywidualnych.

Wystawa obejmuje ekspozy­
cję ogólną, usystematyzowaną 
według następującej tematyki: dział 
ogólno-informacyjny; urządzenia,au­
diowizualne, pomoce dydaktyczne 
i środki organizacyjno-techniczne; 
budownictwo i materiały budowla­
ne; ochrona zdrowia i środowiska 
człowieka; transport; przemysł ma­
szynowy; górnictwo i hutnictwo; 
elektrotechnika, elektrownia i prze­

mysł precyzyjny; rolnictwo, hodowla 
i leśnictwo; przemysł cheipiczny; 
przemysł lekki.

Ponadto na wystawie zorganizo­
wana jest ekspozycja indy­
widualna, w ramach której w 
roku bieżącym eksponują swoją lite? 
raturę firmową liczni wystawcy kra­
jowi i zagraniczni.

Imprezą towarzyszącą wystawie 
jest sympozjum, w ramach 
którego szereg firm zagranicznych 
i polskich przedstawi bliżej kilkana­
ście wybranych tematów.
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DZIŚ CZARNO-BIAŁY 
JUTRO KOLOROWY 
REMIGIUSZ WOJTACHA

ZNACZNE zainteresowanie spo­
łeczeństwa telewizją kolorową 
w Polsce, jest potęgowane fak­

tem uruchomienia własnej produk­
cji odbiorników kolorowych.

Ważnym problemem dla produ­
centów i handlowców w tych wa­
runkach jest uzyskanie informacji 
dotyczących potwierdzenia tego za­
interesowania w chwili ukazania się 
tych odbiorników na rynku, a tym 
bardziej w chwili, gdy będą już 
powszechnie dostępne. Nie sposób 
jeszcze dziś udzielić jednoznacznej 
odpowiedzi na pytanie pod zdjęciem 
zamieszczonym w nr 28 „Życia Go­
spodarczego”. „Na razie zaintereso­
wanie kolorowym telewizorem jest 
u nas ogromne. Czy potwierdzi się w 
sprzedaży kiedy będą już powszech­
nie dostępne na rynku.”

Popyt na dobra trwałego użytku — 
w tym także na telewizory koloro­
we — jest sprawą złożoną i zależy 
od wielu czynników, głównie takich, 
jak dostateczna podaż, warunki na­
bycia, ceny, dochody ludności, ja- 
kość, stopień atrakcyjności itp.

Okazuje się, że można — nieza­
leżnie od wymienionych uwarun­
kowań — określić w przybliżeniu 
wielkości sprzedaży telewizorów na 
najbliższe lata: metodami ekono- 
metrycznymi, metodą bezpośred­
niego sondażu opinii konsumentów 
i dokładnej analizy danych staty­

stycznych. Tym właśnie sposobem 
uczynił to ostatnio Centralny Ośro­
dek Badania Rynku i Współpracy z 
Konsumentem „Opinia” w Katowi­
cach w odniesieniu do telewizorów 
nie tylko kolorowych, ale także 
czarno-białych stacjonarnych i tu­
rystycznych.

Warto zaznaczyć, że Ośrodek pro­
wadzi już od 4 lat tego rodzaju ba­
dania między innymi i na sprzęt 
radiowo-telewizyjny. W swym do­
robku posiada wiele prac z zakresu 
badania popytu, zaopatrzenia rynku, 
wyposażenia gospodarstw domowych 
i preferencji ludności dotyczących 
zakupów telewizorów, radioodbiorni­
ków, magnetofonów i gramofonów.

Dotychczasowy rozwój popytu na 
odbiorniki telewizyjne świadczy o 
dużej popularności telewizora w na­
szym społeczeństwie. Od 1956 roku, 
tzn. od chwili ukazania się na ryn­
ku pierwszych odbiorników telewi­
zyjnych, zakupy tego rodzaju dobra 
systematycznie wzrastały i w roku 
1972 sprzedaż ich w Polsce wynio­
sła — już 826,7 tys. sztuk, a w 1976 
r. — 1040 tys. szt., w tym odbiorni­
ków: czarno-białych 921 tys. szt., tu­
rystycznych 19,5 tys. szt. i koloro­
wych około 100 tys. szt. Odbiorniki 
do odbioru programów kolorowych 
i turystyczne ukazały się po raz 
pierwszy na rynku krajowym w 1971 
roku.

Należy podkreślić, że od 1974 roku 
popyt restytucyjny (zakup nowego 
odbiornika w miejsce zużytego) na 
odbiorniki czarno-białe jest wyższy 
niż popyt pierwotny, na co niemały 
wpływ miała kontynuowana do dziś 
akcja sprzedaży telewizorów z bo­
nifikatą, wprowadzona w 1972 roku.

Obecnie w Polsce występuje zja­
wisko wzrostu zainteresowania do­
brem wyższego rzędu, jakim jest od­
biornik kolorowy (chociaż sprzedaż 
odbiorników czarno-białych jest 
jeszcze znacznie wyższa). Wzrasta 
również zainteresowanie zakupami 
odbiorników turystycznych i odbior­
ników czarno-białych z większym 
ekranem (około 36 proc, zakupów 
odbiorników z ekranem 61 cm w 
1975 roku).

W celu określenia wielkości sprze­
daży istotnymi informacjami są dane 
o aktualnym stanie posiadania od­
biorników telewizyjnych przez go­
spodarstwa domowe i zamierzeniach 
zakupu tego rodzaju sprzętu. Osiąg­
nięto to w drodze sondażu 5 tysięcy 
losowo wybranych gospodarstw do­
mowych w Polsce.

Wśród badanych gospodarstw do­
mowych 95,7 proc, było wyposażo­
nych w odbiornik telewizyjny, a 
tylko 4,3 proc, nie posiadało jeszcze 
tego rodzaju sprzętu.

Zdecydowana większość gospo­
darstw posiadała tylko jeden od­

biornik telewizyjny (około 97 proc.) 
w tym odbiornik telewizyjny: czar­
no-biały (94,9 proc.), kolorowy (1,8 
proc.) oraz turystyczny (0,4 proc.). 
Natomiast 3 proc, gospodarstw ek­
sploatowało jednocześnie 2 odbior­
niki telewizyjne, a w tym około 1 
proc, odbiornik czarno-biały i kolo­
rowy.

Interesujące dane uzyskano rów­
nież o wyposażeniu w zależności od 
podstawowych cech gospodarstw 
domowych. Najwyższe wskaźniki 
wyposażenia uzyskano w gospodar­
stwach 1—15-letnich, mieszkają­
cych w miastach liczących powyżej 
100 tys. mieszkańców, zaliczonych 
do grupy dochodowej od 2000—3000 
zł miesięcznie na członka gospodar­
stwa domowego. Badane gospodar­
stwa wiejskie były w 90 proc, wy­
posażone w odbiorniki telewizyjne. 
Najmniejszy wskaźnik wyposażenia 
zanotowano w gospodarstwach naj­
młodszych (do 2 lat) oraz najstar­
szych (trwających powyżej 40 lat) 
oraz w gospodarstwach osób sa­
motnych.

Gospodarstwa nie posiadające od­
biornika telewizyjnego motywowały 
brak tego sprzętu najczęściej: bra­
kiem oszczędności na zakup, bra­
kiem własnego mieszkania, możli­
wością korzystania z telewizora ro­
dzinnego.

Należy podkreślić, że telewizor, jest 
już artykułem pierwszej potrzeby, 
o czym świadczy np. fakt wyposaże­
nia 88,2 proc, gospodarstw doino- 
wych o najniższych dochodach (do 
1000 zł miesięcznie na 1 osobę) w ten 
rodzaj sprzętu.

O stopniu wzrastającego zaintere­
sowania zakupem odbiornika tele­
wizyjnego do odbioru programów 
kolorowych mogą świadczyć. dane 
uzyskane w trakcie przeprowadzo.- 
nego badania, a dotyczące przewidy­
wanego stanu posiadania odbiorni­
ków telewizyjnych w 1982 roku w 
badanych gospodarstwach domo­
wych.

Tylko jeden odbiornik telewizyj­
ny czarno-biały zamierza w 1982 
roku eksploatować 28,5 proc, go­
spodarstw, jeden odbiornik kolo­
rowy pragnie użytkować 39,8 proc, 
gospodarstw, a więcej niż jeden od­
biornik 31,0 proc, gospodarstw.

Nieznaczna tylko część gospo­
darstw (0,7 proc.) nie zamierza w 
dalszym ciągu do 1982 roku dokonać 
zakupu odbiornika telewizyjnego. 
Wśród 31 proc, gospodarstw dekla­
rujących chęć posiadania 2 odbior­
ników najliczniejszą grupę stanowią 
gospodarstwa, które będą wyposażo­
ne jednocześnie w odbiornik stacjo­
narny czarno-biały i odbiornik sta­
cjonarny kolorowy, a następnie -w 
odbiornik stacjonarny . kolorowy 
i czarno-biały turystyczny. Więk­
szość osób ankietowanych taki stan 
posiadania motywowała konieczno­
ścią oszczędzania odbiornika kolo­
rowego w czasie emisji programów 
czarno-białych.

Znamienne jest to, że zaciera się 
różnica między miastem i wsią je­
żeli chodzi o planowane zakupy od­
biorników telewizji kolorowej oraz, 
że gospodarstwa najmłodsze w więk­
szości będą posiadały w 1982 r. 
tylko jeden odbiornik telewizyjny, 
i to do odbioru w kolorze.

W hierarchii zgłaszanych przez ba­
dane gospodarstwa domowe potrzeb 
na pierwszym miejscu wymieniona 
była pralka automatyczna, następnie 

telewizor kolorowy, a dalej: meble, 
samochód i mieszkanie. Świadczy to 
dobitnie jak wysokie miejsce w pla­
nowanych zakupach dóbr trwałego 
użytku zajmuje odbiornik telewizji 
kolorowej.

Przytoczone fragmenty zamierzeń 
badanej reprezentacji społeczeństwa 
określające przyszłe zapotrzebowa­
nie nie zawsze pokrywają się z wy­
liczonymi prognozami na. podstawie 
dotychczasowej tendencji rozwojo­
wej' (wiadomo — od zamierzeń do re­
alizacji daleka droga). Średnie war­
tości prognoz sprzedaży odbiorni­
ków telewizji kolorowej na rynku 
krajowym w latach 1977—80 przed­
stawiają się następująco: w roku 
1977 około 120 tys. szt., w roku 1978 
około 160 tys. szt., w roku 1979 około 
205 tys. szt., W roku 1980 około 252 
tys. szt.

Uwzględniając informacje eo do 
produkcji' tego rodzaju odbiorników 
w „kraju (np. w 1980 około 300 tys. 
szt) można przypuszczać, że rynek 
w 1980 roku będzie pokrywał zapo­
trzebowanie społeczeństwa. Do roku 
1979 natomiast popyt na odbiorniki 
telewizji kolorowej będzie zaspoka­
jany częściowo rozwijającą się pro­
dukcją krajową, a częściowo jeszcze 
importem. Z przeprowadzonego ba­
dania wynika ponadto, że w latach 
1978—80 nastąpi nasycenie rynku 
odbiornikami stacjonarnymi telewi­
zji czarno-białej i sprzedaż tego ro­
dzaju odbiorników w następnych la­
tach będzie się zmniejszała, a na­
stąpi znaczny wzrost dynamiki 
sprzedaży (po uruchomieniu krajo­
wej produkcji „Unitra-Polkolor”) 
odbiorników telewizji kolorowej 
i odbiorników turystycznych.

Około 80 proc, osób ankietowa­
nych, zainteresowanych zakupem w 
przyszłości odbiornika kolorowego, 
chciałaby nabyć odbiornik krajowej 
produkcji. Stąd przypuszczenie, że 
w początkowym okresie rozwoju 
produkcji krajowej (przy niepełnym 
zaspokojeniu zapotrzebowania) wie­
le osób odłoży-zakup tego odbiorni­
ka na okres 1—2 lat.

WIATR OD MORZA
(bez SO2) LECH FROELICH

Wysoki stopień technicznej komplikacji - instalacja CLAUSA, fragment bl«kn paliwowy» GdańskichZakła- 
dów Rafineryjnych. Instalacja służąca w pierwszym rzędzie ochronie atmosfery. Fot. J. JABLtMN&KJ.

Ochrona powietrza, wody, ziemi 
uprawnej, krajobrazu — w mia­
rę postępu industrialnej cywili­
zacji staje się koniecznością. 
Przestała być szlachetnym hobby 
„ochroniarzy" — a stała się jed­
nym z warunków biologicznej 
równowagi naszej egzystencji.

OCZYWIŚCIE ochrona środowi­
ska kosztuje: urządzenia oczy­
szczające ścieki przemysłowe, 

chwytające pyły, oczyszczające spa­
liny, są kosztowne. Przy złożonych 
procesach produkcyjnych, np. w 
przemyśle chemicznym, nakłady in­
westycyjne na ten cel sięgają nie­
kiedy kilkunastu procent nakładów 
na całą nową inwestycję. Niektórzy 
inwestorzy starali się w minionych 
latach bagatelizować problem, a na­
kłady na ten cel minimalizować — 
dopóki nie okazało się, że są to czę­
sto pozorne oszczędności, że patrząc 
z dalszą perspektywą lekceważenie 
spraw ochrony środowiska jest pod­
cinaniem gałęzi, na której się sie­
dzi. A raczej — trzymając się bio­
logicznego porównania — gałęzi tej 
nie trzeba podcinać, usycha i łamie 
się sama.

Dlatego, jak się wydaje, godne o- 
pisania i popularyzacji są te przykła­
dy w których inwestor docenia i 
znajduje skuteczne metody likwida­
cji ubocznych, negatywnych skutków 
swojej przyszłej działalności produk­
cyjnej.

Za przemysł, który ma swój po­
ważniejszy wkład w dewastację śro­

dowiska naturalnego, uważa się na 
ogół chemię. W tym przemyśle che­
micznym wśród nowo zbudowanych 
obiektów chemicznych za zakład, 
który wzorowo (powiedzmy — nie­
mal wzorowo!) rozwiązał problem 
ochrony środowiska, uważa się 
Gdańskie Zakłady Rafineryjne.

ŻEBY
ODDYCHAĆ BYŁO ŁATWO

Rafineria — dysponująca zdolno­
ścią przerobową 3 milionów ton ro­
py — nie zużywa paliw stałych (wę­
gla), dlatego też praktycznie nie po­
woduje zapylenia powietrza. Nato­
miast podstawowymi gazami szkod­
liwymi. wydzielanymi do powietrza, 
są węglowodory (ulatniające się, ja­
ko emisja niezorganizowana przez 
nieszczelności urządzeń i aparatów, 
ze ścieków) oraz dwutlenek siarki, 
powstający przy spalaniu oleju o- 
pałowego dla celów energetycznych,

Jakie zastosowano zabezpieczenia 
techniczne, by ograniczyć do mini­
mum szkodliwe oddziaływanie Za­
kładów na powietrze atmosferyczne, 
pamiętając, że Rafineria została zlo­
kalizowana w odległości 5 km w li­
nii prostej od centrum Gdańska?

Przede wszystkim w celu ograni­
czenia emisji węglowodorów dołożo­
no starań, aby aparaty i urządzenia 
były bardzo szczelne. Większość z 
nich została zakupiona za granicą w 
specjalistycznych firmach zachod­
nich. Ale to również kwestia staran­
nego montażu. Aparaty, a także nie­
które rurociągi, są wyposażone w 

zawory bezpieczeństwa automatycz­
nie otwierające się przy nadmier­
nym wzroście ciśnienia, co zapobiega 
powstawaniu nieszczelności instala­
cji. „Wydechy” z zaworów bezpie­
czeństwa są zbierane do tzw. sieci 
zrzutów i rurociągami przesyłane do 
spalania na pochodni. Innym ele­
mentem ograniczającym emisję wę­
glowodorów jest magazynowanie ro­
py naftowej i łatwo lotnych pro­
duktów naftowych w zbiornikach 2 
dachami pływającymi, tzn. z pokry­
wami utrzymywanymi stale na. po­
wierzchni cieczy. Te dachy zmniej­
szają emisję węglowodorów z parku 
zbiorników o przeszło 90 proc.

Celem ograniczenia wydzielania do 
atmosfery dwutlenku siarki rafine­
ria została wyposażona w instalację 
Clausa, służącą do odzysku siarki z 
lekkich związków siarki zawartych 
w ropie naftowej. Ponadto spaliny 
z rafinerii są wydmuchiwane w 
przestrzeń kominami o wysokości 
120 m i 150 m, co gwarantuje znacz­
ne ich rozproszenie i zmniejsza 
szkodliwe oddziaływanie.

Rafineria prowadzi ciągły bilans 
wielkości emisji SO2 na podstawie 
wyliczeń teoretycznych. Pomiary 
wielkości emisji zostały zlecone jed­
nej z najwyżej wyspecjalizowanych 
w tej dziedzinie instytucji — Biuru 
Projektów Ochrony Atmosfery 
„Proat” w Szczecinie.

Jednym z najważniejszych działań 
rafinerii na rzecz ochrony środowi­
ska jest zakup i zainstalowanie sy­
stemu pomiarowego do kontroli stę­
żeń zanieczyszczę:! powietrza atmo­
sferycznego dwutlenkiem siarki i 

węglowodorami. System pomiarowy 
jest automatyczny, a analizy są wy­
konane w sposób ciągły z częstotli­
wością co pół minuty.

Osiem stacji analizatorowych do 
pomiaru stężeń węglowodorów roz­
mieszczono wokół rafinerii w odle­
głości około 1 km, a jedną stację 
zlokalizowano w samym centrum 
instalacji produkcyjnych rafinerii.

Dziewięć stacji analizatorowych 
do pomiaru stężenia SO2 rozmiesz­
czono na terenie rejonu przemysło- 
wo-składowego i miasta Gdańska, 
celem objęcia kontrolą w zasadzie 
całego obszaru wpływu przemysłu 
na środowisko pozaprzemysłowe. 
Wyniki analiz z poszczególnych sta­
cji są przekazywane liniami teletech­
nicznymi i przetwarzane przez spe­
cjalnie do tego celu zakupiony kom­
puter. Drukuje on bieżąco prze­
tworzone wyniki analiz średniogo- 
dzinne i średniodobowe. Dodatkowo 
system jest wyposażony w mierniki 
danych meteorologicznych z centrum 
rafinerii; wyniki tych pomiarów są 
także drukowane przez komputer.

Jakie efekty przyniosły zastoso­
wane rozwiązania techniczne?
' Na całym obszarze objętym po­
miarami stężenie dwutlenku siarki 
kształtowało się znacznie poniżej 
norm dopuszczalnych. Najwyższe 
stężenia rejestrowały stacje zloka­
lizowane w centrum Gdańska, przy 
ul. Długiej, oraz w dzielnicy Stogi, 
ale przeciętne stężenia dla tjrch 
punktów są zresztą trzykrotnie niż­
sze id dopuszczalnych. Pozostałe 
stacje analizatorowe notowały prze­
ciętnie stężenia około 10-krotnie niż­
sze od dopuszczalnych.

Stężenia węglowodorów kształto­
wały się również znacznie poniżej 
norm dopuszczalnych. Najniższe wy­
niki pomiarów (ponad dziesięcio­
krotnie niższe od dopuszczalnych) 
wykazywała stacja analizatorowa 
zlokalizowana od strony osiedla Sto­
gi przy ul. Zawiślańskiej. Najwyższe 
wyniki wykazywała stacja analiza­
torowa umieszczona przy oczyszczal­
ni ścieków, ale i tam były one prze­
ciętnie 1,5 raza niższe od dopusz­
czalnych. Nawet analizator umiesz­
czony w centrum rafinerii nie wy­
kazał ani razu przekroczenia dopu­
szczalnego dla obszarów ochronnych, 
co świadczy o dobrej szczelności in­
stalacji produkcyjnych w rafinerii.

ZAMKNIĘTY OBIEG WÓD

Gdańska Rafineria posiada wypo­
sażenie techniczne- pozwalające na 
pełne zamknięcie obiegu wód chłod­
niczych. W skład tego obiegu wcho­
dzą chłodnie wentylatorowe, stano­
wiące najskuteczniejsze rozwiązanie 
wydajnego i skutecznego schładzania 
wody.

Natomiast wody gospodarcze, prze­
znaczone do mycia aparatów, insta­
lacji i cystern są pobierane z wód 
oczyszczonych przez własną oczysz­
czalnię ścieków.

W obiegu otwartym znajdują się 
wody pobierane dla potrzeb energe­
tycznych. do produkcji pary oraz wo­
da pitna dla celów sanitarnych.

Natomiast ścieki i wody opadowe 
z terenu Zakładów kierowane są do 
centralnej oczyszczalni ścieków aż 
pięcioma odrębnymi ciągami kanali­
zacji. Najpełniejszemu oczyszczeniu 
poddawane są ścieki procesowe, za­
wierające znaczne ilości siarkowo­
doru, amoniaku oraz fenole. By u- 
kazać, jak złożone procesy fizyko- 
-chemiczne kryją się pod skromnym 
szyldem „oczyszczania ścieków”, 
przytoczę krótki opis w języku tech­
nologicznym.

„W separatorze falisto-płytowym, 
stanowiącym stopień mechaniczny o­

czyszczania, następuje wstępne od­
dzielenie osadu od zbierających się 
na powierzchni resztek produktów 
naftowych. Warstwa wodna podda­
wana jest dalej oczyszczeniu che­
micznemu w dwukomorowym floku- 
latorze, gdzie dodaje' się siarczan że* 
lazowy i polielektrolit, następnie 
ścieki poddawane są flotacji ciśnie­
niowej. Osady i piana wydzielona w 
chemicznym stopniu oczyszczania są 
gromadzone w odrębnych zbiorni­
kach celem dalszego zagospodaro­
wania. Ścieki procesowe są dalej 
poddawane oczyszczaniu biologicz­
nemu wspólnie z doprowadzonymi tu 
ściekami sanitarnymi. Oddzielony o- 
sad biologiczny łącznie z osadami 2 
mechanicznego i chemicznego stop­
nia oczyszczania poddawany jest od­
wodnieniu w zagęszczaczu sedymen­
tacyjnym i następnie kierowany do 
spalania w piecu fluidalnym opala­
nym gazem opałowym. Piec wyposa­
żony jest w skruber wodny do od­
pylania gazów odlotowych. Popioły 
uwodnione osadzają się w zbiorni­
ku, skąd po sedymentacyjnym od­
wodnieniu będą wywożone na skła­
dowisko odpadów.”

Drugi ciąg oczyszczania przezna­
czony jest dla wód przemysłowych 
zaolejonych — powstają one głów­
nie przy myciu aparatów i instala­
cji — a także dla wód opadowych. 
System oczyszczania przyjęto tu a- 
nalogiczny do ścieków procesowych, 
uwzględniając jednak okoliczność, 
że są na ogół znacznie mniej zanie­
czyszczone. Oba rodzaje ścieków kie­
rowane są następnie dó wielkiego 
basenu o pojemności 40 tys. m sześć., 
w którym poddawane są napowie­
trzaniu — okres retencji tych ście­
ków wynosi co najmniej cztery , do­
by. Ze zbiornika tego część wody po­
biera się, by po przefiltrowaniu za­
wrócić ją ponownie jako wodę go­
spodarczą.

Trzeci ciąg oczyszczania prze­
znaczony jest dla ścieków sanitar­
nych — doprowadzane są one przez 
5 przepompowni pośrednich do cen­
tralnej oczyszczalni, tu mieszają się 
ze ściekami procesowymi, przed ich 
biologicznym oczyszczaniem.

Czwarty system kanalizacyjny 
zbiera wody opadowe — umownie 
czyste — z terenów nie zajętych bez­
pośrednio przez instalacje technolo­
giczne. z zaplecza administracyjnego, 
warsztatowego itd.

Piąty system zbiera wody drena­
żowe. Cały teren rafinerii, ze wzglę­
du na położenie nadmorskie, podmo­
kłe, osuszany jest siecią drenów, 
wkopanych w ziemię na głębokość 
od 1 metra do 4 m w miejscach naj­
głębszych.

Cała oczyszczalnia ścieków zosta­
ła zbudowana w oparciu o zakupio­
ną w RFN, w firmie LURGII, li­
cencję. Również podstawowe urzą­
dzenia. aparaturę kontrolną' i auto­
matykę zakupiono z importu.

Oczyszczone ścieki procesowe 
wraz z sanitarnymi i przemysłowy­
mi z basenu końcowego, napowie­
trzone, przekazywane są do kolek­
tora tranzytowego oczyszczalni ko­
munalnej „Wschód” celem prze­
pompowania do Wisły Przekop. 
Natomiast wody opadowe czyste i 
wody drenażowe po oczyszczeniu 
są przepompowywane dp kanału 
Rozwójka, przez który płyną do 
Martwej Wisły.

Parametry ścieków odprowadza­
nych z rafinerii są kontrolowane 
przez ząkładowe laboratorium ście­
kowe w zasadzie trzy razy na dobę. 
Dodatkowo oba odpływy ścieków są 
wyposażone w automatyczne pomia­
ry zawartości produktów naftowych 
z ciągłą rejestracją wyników. Obyd­

wa odbiorniki ścieków z rafinerii, 
tzn. Wisła Przekop i Martwa Wisła, 
są zaliczone przepisem państwowym 
do II klasy czystości.

Mówiąc ogólnie, Gdańskie Zakła­
dy Rafineryjne w minimalnym stop­
niu wpływają na zanieczyszczenie o- 
kolicznych wód. Wśród 35 większych 
zakładów przemysłowych rejonu 
Gdańska udział Rafinerii w zrzu­
cie zanieczyszczeń do wód stanowi 
tylko 0,26 proc. Wynik taki został 
osiągnięty zarówno przez prawid­
łowe rozwiązanie gospodarki ście­
kowej w zakładzie, jak i wysoką 
sprawność centralnej oczyszczalni 
ścieków.

Nakłady inwestycyjne, poniesione 
przez Rafinerię na stworzenie sku­
tecznego. ,systemu, ochrony środowi­
ska, są wysokie — ich udział sięga 
5 proc, nakładów na inwestycje pro­
dukcyjne.

NIE TYLKO RAFINERIA

Działając w interesie społeczeń­
stwa Gdańska, władze terenowe spo­
wodowały, że przy okazji i w zwią­
zku z budową Rafinerii dokonana 
została szczegółowa analiza stanu i 
perspektyw zanieczyszczenia środo­
wiska w tym rejonie.

■Na zlecenie Gdańskiej Rafinerii, 
występującej w imieniu 12 przedsię­
biorstw i instytucji jako inwestor 
zastępczy, zostało wykonane „Kom­
pleksowe studium ochrony środowi­
ska rejonu- przemysłowo-składowego 
miasta Gdańsk”. Głównym wyko­
nawcą opracowania było Biuro Pro­
jektów Ochrony Atmosfery „Proat” 
w Szczecinie. Dokumenacja komple­
ksowego studium obejmuje około 
356' tomów, z tego zasadnicza ilość 
dotyczy poszczególnych zakładów; o- 
pracowaniem objęto 35 zakładów 
przemysłowych. Koszt opracowania 
wynosił około 19 min zł i był pono­
szony solidarnie przez wszystkie 
przemysły zlokalizowane w rejonie.

Całością opracowania dysponuje 
obecnie Urząd Wojewódzki w Gdań­
sku, zaś poszczególni współzlecenio- 
dawcy otrzymali tomy szczegółowe 
dotyczące swoich zakładów i prze­
mysłów. Kompleksowe studium jest 
pierwszym tego rodzaju opracowa­
niem w kraju, które zostało wyko­
nane dla znacznego obszaru ze zloka­
lizowanymi różnymi grupami prze­
mysłu i w stopniu szczegółowości 
wyższym nawet niż wymagają tego 
przepisy dla występowania do władz 
terenowych z wnioskiem lokaliza­
cyjnym. Praca może być potraktowa­
na jako pewien wzorzec opracowań 
dotyczących ochrony środowiska dla 
innych rejonów Polski.

Końcowym wynikiem opracowania 
jest określenie perspektywicznej u- 
ciążliwości rejonu przemysłowo- 
-składowego miasta Gdańsk w zakre­
sie zanieczyszczeń powietrza, wód 
powierzchniowych i hałasu. Jedno­
cześnie w opracowaniu określono 
stopień odpowiedzialności poszcze­
gólnych zakładów za uciążliwe od­
działywanie na środowisko.

Gdańskie Zakłady Rafineryjne 
przystąpiły już do realizacji niektó­
rych. określonych w dokumentacji 
kompleksowego studium, przedsię­
wzięć technologicznych. W bieżącym 
roku zostaną zrealizowane kosztem 
około 1 min zł badania mające na 
celu poprawę sprawności dopalania 
gazów pooksydacyjnych z instalacji 
uzysku asfaltów, z założonych pro­
jektowo 95 proc, do 99 proc.

Wyniki kompleksowego studium 
będą z pewnością wykorzystywane 
przez władze terenowe przy plano­
waniu przestrzennym zarówno roz­
budowy przemysłu, jak i osiedli 
mieszkaniowych.
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Organizacja Światowych kon­
gresów ekonomistów należy do 
naczelnych zadań Międzynaro­
dowej Asocjacji Ekonomicznej 
(International Economic Associa- 
tion). Organizacja ta działająca 
od 1950 roku, jest swego rodza­
ju federacją kilkudziesięciu na­
rodowych towarzystw ekonomicz­
nych. Polskie Towarzystwo Eko­
nomiczne jest jej członkiem od 
ponad dwudziestu lat, a eko­
nomiści polscy uczestniczyli we 
wszystkich pięciu światowych 
kongresach. W Asocjacji repre­
zentowane są wszystkie- (z ■wy­
jątkiem Albanii): europejskie 
kraje socjalistyczne. W bieżącym 
roku członkami stali się rów­
nież ekonomiści Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu. Przedsta­
wiciele narodowych towarzystw 
ekonomicznych tworzą Radę A- 
socjacji, zbierającą się z okazji 
Kongresów. Rada uchwala sta­
tut, wybiera Komitet Wykona­
wczy, Prezydenta, jego zastęp­
cę i skarbnika, dokonuje wybo­
ru tematu i miejsca kolejnego 
Kongresu Światowego, jak też 
tematów międzynarodowych sym- ' 
pozjów. Prezydentem Asocjacji 
na okres 1977—1980 został wy­
brany w Tokio wybitny ekono­
mista japoński profesor Shigeto 
Tsuru. W Komitecie Wykonaw­
czym zasiada przedstawiciel e- 
konomistów radzieckich profe­
sor Oleg Bogomołow. Na posie­
dzeniu w Tokio Rada Asocja­
cji powołała w skład Komitetu 
Wykonawczego przedstawiciela 
ekonomistów> polskich — profe­
sora Józefa Pajestkę, prezesa 
Polskiego Towarzystwa Ekono­
micznego. W okresach między 
kongresami światowymi, Asocja­
cja organizuje szereg międzyna­
rodowych sympozjów. Zarówno 
materiały kongresów, jak sym­
pozjów, są wydawane w formie 
książkowej (wydawnictwo Mac 
Milian). Dotąd ukazało się po­
nad 200 tomów.

REDAKCJA: Panie Profesorze, 
czytelnicy naszego pisma zostali już 
w numerze z ubiegłego tygodnia po­
informowani o przebiegu V Świato­
wego Kongresu Ekonomistów zorga­
nizowanego przez Międzynarodową 
Asocjację Ekonomiczną. Mimo to 
chcielibyśmy usłyszeć Pańską opinię 
na temat najważniejszych proble­
mów omawianych na tym między­
narodowym zgromadzeniu...

J. PAJESTKA: Biorrc pod uwagę 
Kongres jako całość, na czoło wy­
sunęły się sprawy związane z głów­
nym tematem obrad, którym byl 
wzrost gospodarczy i zasoby. Szcze­
gólnie zaś koncentrowano się na 
kwestii: czy w: dłuższym czasie f ' 
w jakim stopniu" ograniczenia su- ’ 
rowcowe będą wywierały wpływ na 
procesy rozwojowe.

Oczywiście, byłoby nie do pomy­
ślenia, aby nie zajęto się także in­
nymi, najbardziej nurtującymi spo­
łeczność światową problemami. Do­
tyczyły one głównie sytuacji krajów 
rozwijających się, nowego międzyna­
rodowego ładu ekonomicznego, ocen 
układów światowych i prognoz roz­
wojowych na najbliższy okres, aż do 
końca lat siedemdziesiątych. Uwaga 
uczestników skupiała się także na 
niektórych specyficznych proble­
mach rozwoju Japonii, kraju, który 
był gospodarzem Kongresu. Również 
i w ramach obrad sekcyjnych poru­
szano wiele kwestii, w mniejszym 
lub większym stopniu związanych z 
wymienionymi przeze mnie poprzed­
nie sprawami.

Ujawniło się też wiele nowych 
orientacji ekonomicznych, nowych 
podejść do oceny współczesnej go­
spodarki i jej perspektyw. Szczegól­
ny akcent w trakcie obrad Kongre­
su padał na problemy społecznych 
celów rozwoju lub na wpływ podzia­
łu dochodów na wzrost gospodarczy, 
a ściślej mówiąc — na oddziaływanie 
rozwiązań egalitarystycznych na 
procesy rozwojowe.

— Jak Pan Profesor ocenia udział 
w Kongresie ekonomistów polskich?

— Pytanie jest tak sformułowane, 
że trzeba by się tylko chwalić... Jed­
nakże rzeczywiście prezentacja pol­
skiej myśli ekonomicznej na tej 
platformie była wyjątkowo udana.

Może nawet lepiej, niż uzasadniałby 
to stan naszej nauki i badań.

Oczywiście, w referatach progra­
mowych, wypowiedziach i polemi­
kach prezentowane były osobiste po­
glądy uczestniczących w Kongresie 
polskich ekonomistów. Aczkolwiek 
były to wystąpienia autorskie, jed­
nakże — co jest naturalne — opie­
rały się na szerokim dorobku myśli 
ekonomicznej w naszym kraju.

Godny odnotowania jest fakt, że 
ekonomiści polscy poruszali nie tyle 
sprawy związane z naszą gospodar­
ką, ile przede wszystkim podnosili 
problemy nurtujące cały świat lub 
też kwęstie naukowe mające walor 
szefśżyfcłi' uogólnień. Ale —■ jak to 
bywa zazwyczaj w nauce ■— uogól­
nienia teoretyczne wyrastają z kon­
kretnego doświadczenia społecznego, 
w tym przypadku zdobytego na 
gruncie polskim.

Widocznie to podejście — zapre­
zentowane już znacznie -wcześniej, bo 
na poprzednim Kongresie w Buda­
peszcie — zyskało sobie uznanie, 
gdyż organizatorzy Kongresu zwró­
cili się do nas z propozycją opraco­
wania kilku referatów. W rezultacie 
stosunkowo mała liczebnie delegacja 
ekonomistów polskich miała więcej 
referatów, aniżeli większość krajów 
uczestnicz .cych w Kongresie.

Miało to znaczenie nie tylko dla 
szerokiego zaprezentowania dorobku 
naszej myśli ekonomicznej, ale tak­
że przyczyniło się do częściowego 
zwrotu kosztów związanych z pol­
skim uczestnictwem w Kongresie. 
Czterem z naszych ekonomistów 
strona zapraszająca pokryła wydat­
ki niemal w całości, dla dwóch — 
ufundowała dodatkowe stypendia.

— W ramach sekcji piątej, która 
koncentrowała się na tematyce mię­
dzynarodowego podziału pracy i ro­
li współpracy w rozwoju gospodar­
czym, wygłosił Pan Profesor referat. 
Jakie były jego główne treści?

— Trudno mi tu szeroko przedsta­
wić tezy referatu. Był on wygłoszony 
jako pierwszy referat sekcyjny, wy­
miana zdań nad nim trwała cale 
przedpołudnie.

Głównym założeniem mojego re­
feratu było zarysowanie pewnej 
koncepcji nowego międzynarodowe­

go ładu ekonomicznego oraz stosun­
ków między tym ładem a czynni­
kami rozwoju, ze szczególnym 
uwzględnieniem sprzężenia między 
czynnikami wewnętrznymi i zewnę­
trznymi decydującymi o wzroście go­
spodarczym krajów rozwijających 
się.

Naczelną tezą przeze mnie wypro­
wadzoną było to, że rozwój gospo­
darczy musi być przede wszystkim 
generowany wewnętrznie przez 
czynniki polityczne, społeczne, eko­
nomiczne oraz instytucjonalne, zaś 
związki ze światem zewnętrznym od­
grywają, choć doniosłą, ale jednak 
pomocniczą rolę. Patrząc na history­
czne doświadczenie, nie sposób nie 
dostrzec, że tylko rozwój napędzany 
czynnikami wewnętrznymi prowa­
dził do sukcesu. Przypadki „importo­
wanego" rozwoju miały znaczenie 
marginalne. Wobec tego oparcie 
wzrostu gospodarczego głównie na 
czynnikach zewnętrznych nie stwa­
rza szansy dla krajów rozwijających 
się.

Te wnioski upoważniły mnie do 
przedstawienia pewnych zasadni­
czych cech, które powinien mieć roz­
wój generowany wewnętrznie. Uczy­
niłem to opierając się m. in. na do­
świadczeniach krajów socjalistycz­
nych. Trzeba było także pokazać, jak 
się ma to wewnętrzne generowanie 
rozwoju do nowego międzynarodo­
wego ładu ekonomicznego.

— Jak Pan Profesor ocenia wkład 
ekonomistów z krajów socjalistycz­
nych?

— Był on niewątpliwie większy, 
niż wynikałoby to z ilościowego 
uczestnictwa. W przeciwieństwie do 
poprzedniego Kongresu, który odbył 
się — jak już wspomniałem — w Bu­
da peszc'e. gdzie kraje socjalistyczne 
były licznie reprezentowane, w tym 
przypadku — ze względu na koszty 
— udział wzięło tylko kilkudziesięciu 
przedstawicieli tych państw na ogól­
ną liczbę 1400 uczestników, w tym 
około 800 spoza Japonii. Natomiast 
w ilości przedstawionych referatów 
proporcje były radykalnie wyższe od 
liczby delegatów. Zarówno na zeb­
raniach plenarnych, jak i w niektó­
rych sekcjach dyskusja w dużym za­
kresie koncentrowała się wokół 
problemów wysuniętych w refera­
tach lub podnoszonych w wypowie­
dziach przez delegatów z krajów so­
cjalistycznych.

Nie można jednak pominąć faktu, 
że w sekcji pierwszej, która zajmo­
wała się długofalowymi trendami 
wzrostu, oraz w sekcji szóstej, po­
święconej sprawom rozwoju Japonii, 
brakowało uczestnictwa krajów so­
cjalistycznych.

Dyskusja nad dwoma podstawo­
wymi problemami merytorycznymi 
całego Kongresu — nad sprawą 
przyszłego rozwoju na tle ograni­
czeń surowcowych oraz nad kwe­
stią nowego międzynarodowego ładu 
ekonomicznego — kształtowała się 
pod szczególnie decydującym wpły­
wem przedstawicieli krajów socjali­
stycznych.

— Czy zarysowały się wyraźnie li­
nie podziału między marksistami 
i niemarksistami?

— Podział ten nie występował bar­
dzo wyraźnie w tym sensie, że re­
ferenci i pozostali uczestnicy nie de­
klarowali się. Z całą pewnością mogę 
jednak stwierdzić, że tkwił on u pod­
łoża wielu wystąpień i polemicznych 
kontrowersji.

Natomiast wyraźnie występował 
podział na przedstawicieli krajów so­
cjalistycznych i innych układów po­
lityczno-gospodarczych. W sprawie 
ogólnych perspektyw rozwoju świa­
towego w bardzo długim horyzon­
cie czasu stanowisko naukowców z 
państw socjalistycznych było na 
ogól bardziej optymistyczne. Ten op­
tymizm nie ograniczał się tylko do 
przedstawicieli tych krajów.

W dyskusjach nad czynnikami 
kształtującymi układ sił politycznych 
i ekonomicznych na arenie świato­

wej naukowcy z państw socjalisty­
cznych, a także niektórzy przedsta­
wiciele krajów rozwijających się — 
zdecydowanie przeciwstawiali się 
tym koncepcjom teoretycznym lub 
modelom matematycznym, których 
treścią była apologia istniejącego 
układu korzystnego dla wysoko roz­
winiętych krajów kapitalistycznych.

Jest to tylko przykład, bowiem li­
nie podziału stanowisk, choć nie 
zawsze w tych samych przekrojach, 
przewijały się niemal przez wszyst­
kie tematy dyskusyjne. Jednakże — 
co jest szczególnie warte podkreśle­
nia — w olbrzymiej większości przy­
padków, mimo różnicy stanowisk, 
dyskusja była rzeczowa; byl pewien 
wspólny język, a nie stan, w któ­
rym poszczególni dyskutanci mówią 
językami odrębnymi i wzajemnie 
niezrozumiałymi.

— Jaki pożytek wynika z tego ty­
pu spotkań a także z działalności 
Międzynarodowej Asocjacji Ekono­
micznej?

— Nie ma dla postępu w nauce 
danego kraju innej możliwości, jak 
opieranie się na tym, co przynosi 
suma myśli światowej. Nie znaczy 
to, że wszystko trzeba zaraz przej­
mować, ale na pewno trzeba znać. 
Ocena własnego postępu może być 
dokonana tylko przy konfrontacji 
z doświadczeniami wykraczającymi 
poza jeden kraj, a nawet i jeden sy­
stem społeczno-polityczny.

Kongresy są także platformą kon­
taktu naukowego, rozpoznaniem te­
go, co się dzieje w światowej myśli 
ekonomicznej. Jest to ważne nie tyl­
ko dla postępu naukowego, ale rów­
nież dla naszej polityki gospodar­
czej. Polska gospodarka coraz sil­
niej wchodzi w stosunki z całym 
światem. Musimy więc liczyć się z 
tym, co dzieje się i w gospodarkach 
i w myśli ekonomicznej innych kra­
jów. Tej penetracji dokonuje, się nie 
tylko w drodze zestawień i analiz 
statystycznych, ale również przez 
poznanie trendów myślowych, do­
świadczeń, uogólnianych w nauce i w 
stanowisku, które zajmują badacze 
zarówno w odniesieniu do teorii, jak 
i do działalności praktycznej.

Międzynarodowa Asocjacja Ekono­
miczna stała się w gruncie rzeczy 
stowarzyszeniem światowym. Jej 
światowe znaczenie w znacznym 
stopniu wynika z faktu, że w pra­
cach uczestniczą ekonomiści z kra­
jów socjalistycznych. Być może, jest 
ona pod nadmiernym wpływem eko­
nomistów nie zawTsze postępowych, 
a zbyt mały udział w jej poczyna­
niach mają ekonomiści z krajów roz­
wijających się^ Ale to się zapewne 
będzie zmieniać. Przyjęliśmy pozycję 
aktywności w stosunku do działal­
ności całej Asocjacji i do kształto­
wania jej profilu.

Warto tu wspomnieć, że podję­
liśmy się zorganizowania w 1978 r. 
w naszym kraju konferencji teore­
tycznej na temat przydatności nauk 
ekonomicznych w rozwiązywaniu 
współczesnych i przyszłych proble­
mów ludzkości. Będzie to pierwsza 
tego rodzaju impreza w Polsce. Aso­
cjacja przywiązuje do podanego te­
matu wielkie znaczenie, a powierze­
nie roli gospodarzy ekonomistom 
polskim jest niewątpliwym wyróż­
nieniem.

Nasza współpraca z Asocjacją ułat­
wia kontakty ze środowiskami nau­
kowymi z różnych obszarów świata. 
Ostatnio, z okazji Kongresu, miało to 
szczególne znaczenie w naszym zbli­
żeniu i nawiązaniu kontaktów z eko­
nomistami japońskimi. Zresztą same 
kongresy ułatwiają nawiązywanie 
kontaktów bezpośrednich, w wyniku 
których ma miejsce znaczne rozsze­
rzenie dopływu literatury 1 innych 
informacji ważnych dla rozwoju 
nauki.— Dziękujemy za rozmowę.

Rozmawiał: 
KAROL SZWARC

PRAWIDŁOWE 
ROZUMIENIE 
CELÓW 
ROZWOJOWYCH
Z wystąpienia 
prof. dr. JÓZEFA PAJESTKI 
na sesji plenarnej V Światowego 
Kongresu Ekonomistów

Chcę sformułować trzy obserwacje 
na tle referatu profesorów Chaczatu- 
rowa i Fiedorenki. Dotyczą one sta­
nu nauk ekonomicznych i pożąda­
nych linii zmian w ich profilu.

OBSERWACJA PIERWSZA. Re­
ferat słusznie wskazuje i przeciwsta­
wia się pesymistycznym konkluzjom 
pierwszych dwu raportów dla Klubu 
Rzymskiego. Sadzę, że dyskusja, któ­
ra miała miejsce po opublikowaniu 
tych raportów wykazała szerokie 
przekonanie, że to nie naturalne śro­
dowisko ani czynniki techniczno- 
•naukowe stwarzają bariery rozwo­
ju ekonomicznego, lecz czynniki spo­
łeczne, instytucjonalne i polityczne. 
Wynika stąd pierwsza konkluzja. 
Rozważając problemy światowego 
rozwoju musimy przestawiać się z 
wąskiego traktowania ekonomii do 
szeroko ujmowanej ekonomii 

I politycznej. Warto zwrócić uwa- 
I gę, że wskazane rozumienie czynni- 
I ków ograniczających postęp ekono- 
I miczny znaleźć można w dwu ostat­

nich raportach dla Klubu Rzymskie­
go: tzw. raportu RIO pod redakcją 
prof. Tinbergena oraz raportu 
„Beyońd Waste” („Poza marnotraw­
stwo”) autorstwa Gabora i Colombo.

OBSERWACJA DRUGA. Profeso­
rowie Chaczaiurow i Fiedorenko 
kładą silny akcent na prawidłowe 
rozumienie celów rozwojowych. 
Wśród celów tych podkreślają szcze­
gólnie doskonalenie ludzkich cech 
jakościowych, rozwoju twórczości, 
zapewnienia sprawiedliwości spo­
łecznej i uczestnictwa ludzi to pro­
cesach decyzyjnych. Wiążą to z de­
cydującą rolą czynnika ludzkiego w 
postępie ekonomicznym. Wynika 
stąd druga konkluzja. Społeczno- 
-ekonomiczne sprzężenia postępu po­
winny stać się głównym trzonem 
analizy procesu rozwojowego. Bez 
uwzględniania społecznych aspek­
tów i sprzężeń nie można wyjaśnić 
procesu rozwojowego w retrospek- 
cji ani też w rozważaniach przyszło­
ścią tLych. Oznacza to konieczność 

międzydyscyplinarnego 
podejścia do diagnoz i progra­
mowania rozwoju zarówno w skali 
narodowej jak i światowej.

TRZECIA OBSERWACJA. Z po­
wyższego wynika również, że nauki 
ekonomiczne powinny się zająć nie­
zwykle ważnym, choć też niezwykle 
trudnym problemem — społecznych 
celów rozwoju. W przeszłości ekono­
miści najczęściej wstrzymywali się 
przed rozważaniem celów rozwoju 
ekonomicznego. W niektórych uję­
ciach teoretycznych cele przyjmowa­
no jako dane egzogeniczne. W innych 
proponowano ich raczej prymitywne 
kwantyfikowinie. Najczęściej jed­
nak problem celów był ignorowany. 
Chcę tu sformułować trzecią konk­
luzję. Nauki ekonomiczne, szczegól­
nie jeżeli wchodzą w rozważanie 
problemów rozwojowych, muszą 
włączyć w sferę swego zainteresowa­
nia społeczne cele r oz w o - 
j u. Warto zwrócić uwagę, że ostat­
nio pojawiają się rozważania na ten 
temat, nie pozbawione doniosłości. 
Wymagają one jednak szerszego uza­
sadnienia teoretycznego. Gdyby ktoś 
zauważył, że przez to nauki ekono­
miczne (w pewnej części) staną się 
pewnego rodzaju społeczną filozofią, 
nie sądzę, aby dawać temu należa­
ło negatywną ocenę. Jest to niezbęd­
ne w okresach krytycznych rozwoju 
ludzkości.

NIE MA GOTOWEJ RECEPTY

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dzi. — Chyba nikt w województwie 
nie ma na to gotowej recepty. Wia­
domo było, że w nowym wojewódz­
twie problemem numer jeden będą 
mieszkania, ponieważ jesteśmy bar­
dzo młodym społeczeństwem. Rów­
nocześnie są miejscowości — Sulę­
cin, Pełczyce, Myślibórz — w któ­
rych ponad 80 proc, istniejącej za­
budowy trzeba wyburzyć. Na 21 
miast województwa, w 18 są wodo­
ciągi, 17 posiada kanalizację, a za­
ledwie 7 oczyszczalnie ścieków. Nie 
mogliśmy dopuścić do sytuacji, aby 
znaczną część nowo budowanych 
mieszkań przeznaczać dla lokatorow 
z wyburzanych domów. Oznaczałoby 
to przecież stanie -w miejscu. Za­
strzyk nowych mieszkań powinien 
być odczuwalny dla wszystkich.

Decydującym czynnikiem przekra­
czania planów budownictwa miesz­
kaniowego są wykonawcy. Dlatego 
w kontaktach z przedsiębiorstwami 
budowlanymi, władze wojewódzkie 
przyjmują zupełnje odmienny od roz­
powszechnionego sposób postępowa­
nia. Wojewoda gorzowski zawarł we 
wrześniu roku ubiegłego z najwięk­
szym wykonawcą mieszkań — Szcze­
cińskim Zjednoczeniem Budowni­
ctwa — specjalne porozumienie, pier­
wsze tego typu w Polsce. Wykonaw­
ca przyjmuje na siebie terminowe 
wykonanie planów budownictwa, zo­
bowiązując się w miarę możliwości 
do przekraczania zadań dyrektyw­
nych. Liczba ponadplanowych miesz­
kań nie jest ściśle określona. Nie 
mogą one być gorsze jakościowo. 
Wojewoda ze swej strony zapewnia 
budowlanym dostawy potrzebnych 
dodatkowo surowców i materiałów, 
pomoc techniczną itp.

Zasadniczym elementem takiej u- 
mowy mobilizującym załogi budo­
wlane jest jednak 100 mieszkań, któ­
re oddaje się zjednoczeniu na tere­
nie województwa gorzowskiego dla 
własnych pracowników. Podobne po­
rozumienia zamierzają władze woje­
wódzkie zawrzeć również z innymi 
przedsiębiorstwami budowlanymi.

W programie budownictwa miesz­
kaniowego obowiązującą zasadą 
jest kompleksowość jego wykonania. 
Oznacza to, że wraz z budynkami 
mieszkaniowymi otwiera się sklepy, 
uruchamia punkty usługowe, buduje 
żłobki i przedszkola. Jest to ściśle 
przestrzegane, bo jak wykazała prak­
tyka, znacznie usprawnia cykle in­
westycyjne, pozwala na _ większą 
koncentrację robót i ułatwia zarzą- 
dzanie potencjałem wytwórczym. 
Gorzów, obok kilku innych 
miast województwa, to podobno 
najbardziej rozkopana miejscowość 

w Polsce. Ale właśnie jednocześnie 
z nowymi blokami i osiedlami rea­
lizuje się budownictwo towarzyszą­
ce, zbroi tereny pod przyszłe miesz­
kania, doprowadza się gaz i ogrzewa­
nie centralne do dzielnic starszych.

Uzbrojenie terenu będzie do koń­
ca 1980 roku kosztowało prawie 1,5 
mld złotych. Prawie połowa tej su­
my pochodzi z funduszów planu te­
renowego. Reszta przypada na inwe­
storów planu centralnego, którzy 
jednak nie zawsze wywiązują się ze 
swych zobowiązań. Do końca pię­
ciolatki zabraknie uzbrojonych tere­
nów za ponad 800 min złotych. Sta­
je się to coraz poważniejszym pro­
blemem, ponieważ budownictwo 
mieszkaniowe wchodzi na tereny 
nowe. Tylko w tym roku efekty bu­
downictwa będą zależne od kom­
pleksowego uzbrojenia terenu w 26 
proc., w roku następnym już w 73 
proc.

PRZYNAJMNIEJ 2 TYS. 
MIESZKAŃ WIĘCEJ

Istotnym elementem programu 
mieszkaniowego w ’ województwie 

jest stworzenie odpowiednich wa­
runków dla rozwoju budownictwa 
indywidualnego. Przewiduje się 
przekazanie do użytku 1800 domków 
jednorodzinnych. Powierzchnia każ­
dego wynosi 102 m kw., a koszt po­
nad 730 tys. złotych. Większość dom­
ków przeznaczona jest dla zakładów 
przemysłowych. Pracownik, który o- 
trzymał przydział domku, dostaje od 
swego przedsiębiorstwa długotermi­
nową pożyczkę, fachową pomoc oraz 
doradztwo przy budowie, pracach 
wykończeniowych itp. Zakłady u- 
czestniczą również w uzbrajaniu te­
renów działek budowlanych.

W Gorzowie nikt nie ma gotowej 
recepty na rozwiązanie programu 
mieszkaniowego. Głównym jego ce­
lem jest zbudowanie przynajmniej 2 
tysięcy mieszkań ponad założenia 
planowe, nie licząc 1,5 tys., które po- 
wstają dla Zakładów Mechanicznych 
w Gorzowie wchodzących w skład 
Zrzeszenia Ciągnikowego „Ursus”. U- 
zyskanie takich efektów pozwoliłoby 
na osiągnięcie 46-procentowego 
wzrostu uspołecznionego budowni­
ctwa mieszkaniowego w latach 1976- 
-80. Równocześnie przewiduje się 
zwiększenie przeciętnej powierzchni 
mieszkania z 50 m kw. do 65 m kw. 

oraz podniesienie standardu budyn­
ków starych przez wyposażenie w 
wodociągi, kanalizację, centralne o- 
grzewanie.

W województwie powołano Sztab 
Mieszkaniowy, któremu przewodni­
czy I sekretarz KW PZPR. Zebrania, 
w których uczestniczą przedstawicie­
le władz wojewódzkich i terenowych, 
wykonawcy i inwestorzy poświęcone 
są aktualnemu zaawansowaniu pla­
nów wykonawstwa, występującym 
trudnościom i sposobom ich usuwa­
nia.

W materiale przygotowanym na 
czerwcowe plenum KW PZPR w 
Gorzowie, które poświęcone było kie­
runkom społeczno-gospodarczego ro­
zwoju województwa do roku 1990, 
czytamy m.in.: „W województwie go­
rzowskim specjalnej wagi nabiera 
poprawa warunków mieszkanio­
wych, która nie tylko wiąże się z 
koniecznością zapewnienia wyższego 
standardu życia, lecz jest także czyn­
nikiem stymulującym wzrost sił wy­
twórczych. W tej dziedzinie w dru­
giej połowie łat osiemdziesiątych 
zmierzać się będzie do zapewnienia 
każdej rodzinie mieszkania.”

ANDRZSJ CHMIELEWSKI
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W INTERESIE 
POLSKI 
FRANCJI 
I EUROPY 
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Wizyta I sekretarza KC PZPR EDWARDA GIERKA we Francji została 
zgodnie oceniona w Warszawie, Paryżu i innych stolicach jako bez­
sporny sukces. Ta wysoka ocena jest tym wymowniejsza, 13 przy­
padła w szczególnym momencie w dziejach powojennych stosunków 
polsko-francuskich.

Budowa zakładów nawozów kompleksowych w Policach przy udziale firm 
francuskich jest największym przedsięwzięciem w dotychczasowej koope­
racji przemysłu Polski i Francji. Jest to też jeden z największych kon­
traktów firm francuskich podpisanych z krajem socjalistycznym.

Fot. R. KOTOWICZ

MINĘŁO 10 lat od historycznej 
wizyty w Polsce generała de 
Gaulle'a, która zapoczątkowa­

ła regularne kontakty na najwyż­
szym szczeblu. Oba kraje nawiązały 
wówczas — po przerwie: spowodo­
wanej zimną wojną — do wielowie­
kowej tradycji przyjaźni i wkroczyły 
w okres odbudowy więzów współ­
pracy, torując zarazem drogę kon­
taktom Wschód — Zachód.

Równocześnie minęło bez mała 
5 lat od pierwszej oficjalnej wizyty 
Edwarda Gierka we Francji w paź­
dzierniku 1972 r., która stała się no­
wym silnym impulsem rozwoju 
współpracy polsko-francuskiej we 
wszystkich dziedzinach, a zwłaszcza 
współpracy gospodarczej. Dzięki niej 
tradycyjna przyjaźń obu narodów, 
ożywione kontakty kulturalne i co­
raz lepsza współpraca polityczna zy­
skały trwałe materialne podstawy.

W tym ostatnim pięcioleciu do­
szło do podpisania szeregu 
ważnych umów i dokumentów, 

świadczących o dążeniu obu stron 
do nadania stosunkom polsko-fran­
cuskim wysokiej rangi. Była to De­
klaracja o Przyjaźni i Współpracy 
między Polską Rzeczpospolitą Ludo­
wą a Republiką Francuską z 1972 r., 
10-letnia umowa o współpracy go­
spodarczej, przemysłowej, naukowej 
i technicznej z tegbż roku i protokół 
o rozszerzeniu i pogłębieniu tej 
współpracy z 1976 r. oraz inne poro­
zumienia gospodarcze i kulturalne.

Dokumentem szczególnej wagi by­
ła Karta Zasad Przyjaznej Współ­
pracy podpisana przez prezydenta 
GISCARDA D’ESTAING i EDWAR­
DA GIERKA w przeddzień końcowej 
fazy Konferencji Bezpieczeństwa 
i Współpracy w Europie. Oba kraje 
świadomie nadały jej charakter mo­
delowy, mogący służyć za wzór 
kształtowania przyjaznych stosun­
ków między państwami o różnych 
ustrojach. Równocześnie osiągnięty 
w owym czasie poziom współpracy 
polsko-francuskiej stanowił kon­
kretny dowód na to. że rozwój ogól­
noeuropejskiej współpracy, postulo­
wany na KBWE, jest w pełni moż­
liwy i realny.

Ten europejski wymiar stosunków 
polsko-francuskich znalazł swoje od­
bicie również w czasie ostatniej wi­
zyty Edwarda Gierka w Paryżu. W 
podpisanej wspólnie z prezydentem 
Giscardem d’Estaing deklaracji obaj 
przywódcy raz jeszcze potwierdzili 
w imieniu swych krajów wolę przy­
czynienia się do postępów polityki 
odprężenia w Europie.

„Dla osiągnięcia tego celu — głosi 
deklaracja — obie strony z naci­
skiem opowiedziały się za koniecz­
nością ustanowienia między wszyst­
kimi państwami kontynentu euro­
pejskiego, na zasadach równości, bez­
pośredniego, swobodnego i otwar­
tego dialogu, opartego na poszano­
waniu niezależności, osobowości na­
rodowej i suwerenności państw, jak 
również nieingerencji w sprawy we­
wnętrzne. Potwierdziły one również, 
że poszanowanie praw człowieka 
i podstawowych swobód stanowi jed­
ną z głównych zasad dobrych sto­
sunków między państwami. Położy­
ły one także nacisk na konieczność 
rozwoju wymiany w dziedzinach go­
spodarki, kultury, informacji, kon­
taktów międzyludzkich, a w szcze­
gólności wymiany młodzieży”.

W deklaracji wskazano ponadto, 
że głównym środkiem realiza­
cji długofalowego programu 

działania zawartego w Akcie Koń­
cowym KBWE powinien być rozwój 
dwustronnej współpracy między 
państwami.

Te fragmenty deklaracji polskp- 
-francuskiej wydają się’ szczególnie 
istotne obecnie, kiedy zbliża się ter­
min spotkania w Belgradzie sygna­
tariuszy Aktu Końcowego z Helsi­
nek, mającego na celu dokonanie 
oceny jego realizacji i ustaleni spo­
sobów rozszerzenia współpracy ogól­
noeuropejskiej korzystnej dla wszy­
stkich państw i narodów naszego 
kontynentu. Jak wiadomo, przygoto­
wawcza faza tego spotkania nie prze­
biegała bez trudności. Nie można też 
przeoczyć faktu, że w ciągu minio­
nych miesięcy obserwowaliśmy ak­
tywizację sił przeciwnych samej kon­
cepcji polityki odprężenia, które w 
spotkaniu belgradzkim widziały oka­
zję do zakwestionowania jej osiąg­
nięć i ożywienia ducha konfrontacji 
między państwami Wschodu i Za­
chodu.

Wbrew tym dążeniom w czasie 
polsko-francuskich rozmów na szczy­
cie stwierdzono, że można liczyć ńa 
pomyślne zakończenie spotkania bel­
gradzkiego i przyspieszenie realizacji 
uchwał helsińskich. Jedną z przesła­
nek tego optymizmu jest m. in. roz­
wijająca się wszechstronna współ­
praca Polski i Francji oraz ich zde­
cydowane poparcie dla polityki od­
prężenia.

Zaangażowanie Polski w umacnia­
nie i rozwijanie procesów odpręże­
nia dobitnie podkreślił Edward Gie­
rek w wywiadzie dla dziennika „Le 
Monde”. Stwierdził on, że podpisanie 
Aktu Końcowego było aktem o hi­
storycznej doniosłości, którego zna­
czenie będzie z czasem nie malało, 
lecz rosło. Przywódca naszego kraju 
wskazał równocześnie na niebezpie­
czeństwa. jakie niesie ze sobą nie 
zahamowany dotychczas wyścig 
zbrojeń i możliwości rozprzestrzenia­
nia się broni jądrowe1 oraz worowa- 
dzania nowych typów tej broni.

Obawy te odzwierciedla również 
deklaracja polsko-francuska z 14 
września, w której Polska i Francja 
wzywają do podjęcia „wszelkich wy­
siłków w celu ograniczenia mnoże­
nia tych broni w arsenałach państw, 
jak i dla przeciwdziałania niebezpie­
czeństwu ich rozprzestrzeniania”. 
Wyrażają też zgodę na udział w spe­
cjalnej sesji rozbrojeniowej Zgroma­
dzenia Ogólnego ONZ i popierają 
projekt zwołania światowej konfe­
rencji rozbrojeniowej.

Trzeba tu odnotować, że w ostat­
nim okresie nastąpił wzrost zainte­
resowania Francji problematyką roz­
brojeniową. Niedawno prezydent Gi­
scard d’Estaing zapowiedział publicz­
nie (i potwierdził to m. in. w wywia­
dzie dla „Życia Warszawy”), że wy­
stąpi z własną nową inicjatywą w tej 
sprawie. Polska nie tylko od dawna 
popiera wszelkie wysiłki zmięijz^ją- 
ce w kierunku ogranieżema śbiró- 
jeń, podejmowane na drodze roko­
wań wielostronnych i dwustronnych 
między wielkimi mocarstwami, ale 
sama aktywnie uczestniczy w wie­
deńskich rokowaniach na temat re­
dukcji wojsk i zbrojeń w Europie 
środkowej. Jest więc oczywiste, że 
opowiada się także za poszukiwa­
niem globalnych rozwiązań, choć te 
nie rokują szybkich postępów.

Są to jedynie najdonioślejsze z za­
gadnień międzynarodowych, oma­
wianych w czasie wizyty I sekre­
tarza KC PZPR w Paryżu. Porusza­
no w nich szereg innych proble-

mów, -poświęcając szczególną, uwagę 
możliwościom łagodzenia napięcia w 
takich zapalnych punktach globu, 
jak Bliski, Wschód czy: Afryka po­
łudniowa i wschodnia.. Również w 
tych ważnych kwestiach poglądy obu 
stron okazały się zbieżne. Polska 
i Francja wypowiedziały się ponad­
to źa- wprowadzeniem Zmian do mię­
dzynarodowych stosunków gospodar­
czych; w celu „ustanowienia jak 
gibsi wspólna deklaracja —- porządku 
ekonomicznego respektującego rów­
ność i .interesy wszystkich- krajów 
oraz.mogącego zapewnić krajom roz­
wijającym się bardziej sprawiedliwy 
udział w światowym postępie gospo­
darczym”.

ZABIERAJĄC glos w różnych 
sprawach, szczególnie europej­
skich, najwyżsi przedstawiciele 

Polski i Francji poświęcili,, rzecz 
jasna, najwięcej uwagi rozwojowi 
stosunków dwustronnych. Towarzy­
szyła jednali temu świadomość, że 
stałe rozszerzanie i wzbogacanie tych 
stosunków traktują oni jako ważki 
wkład w przebudowę' stosunków 
między wszystkimi państwami eu- 
ropejskimi W oparciu o zasady Aktu 
Końcowego KBWE. „Przekonane o 
ważności bliskiego i .pełnego zaufa­
nia dialogu politycznego między Pol­
ską a Francją dla obydwu krajów, 
dla Europy i dla sprawy pokoju — 
czytamy we wspólnej deklaracji — 
obie strony opowiedziały się za jego 
kontynuacją i pogłębianiem...".

W tym samym duchu będzie rów­
nież rozwijana współpraca gospodar­
cza. Oba kraje postanowiły w szcze­
gólności dążyć db. utrzymania wyso­
kiej dynamiki wymiany handlowej, 
co mogłoby już w niedługim czasie 
zapewnić Francji-pozycję pierwszego 
zachodniego partnera Polski, a Pol­
sce — umocnić pozycję drugiego po 
ZSRR najważniejszego partnera 
Francji wśród ' krajów socjalistycz­
nych. Jest tó zamierzenie realne pod 
jednym istotnym warunkiem: że uda 
się zapewnić stopniową redukcję de­
ficytu handlowego po stronie Polski 
bez konieczności redukcji importu 
towarów francuskich.

Oba kraje dysponują już niezbęd­
nymi instrumentami. popierania roz­
woju handlu i-innych form współ­
pracy gospodarczej. Niemniej prze­
widuje się w tej dziedzinie noWe, 
konkretne przedsięwzięcia. Jest to 
podpisana w czasie wizyty Edwarda 
Gierka w Paryżu umowa o dodatko­
wych dostawach węgla do Francji 
W dziesięcioleciu 197.8-r-1988, przewi­
dująca także zbadanie* możliwości 
udziału francuskich firm w rozwoju 
wydobycia tego paliwa w Polsce 
i dalszegó-zwiększenia jego długofa*- 
lowyeh-^dostaw.^--Będą też badane 
możliwości rozszerzenia współpracy 
obu . krajów w przemyśle miedzio­
wym.

interesujące perspektywy stwarza 
— podpisana również w czasie wizy­
ty — umowa o popieraniu współpra­
cy małych i średnich przedsię­
biorstw. Dzięki niej niewielkie firmy 
francuskie — słabo na ogół zaanga­
żowane w handel międzynarodowy 
i odczuwające obecnie trudności w 
związku ze spadkiem popytu wew­
nętrznego — mogą zyskać, dodatkowe 
szanse rozwojowe.' Równocześnie 
męgą ońe być-interesującymi partne­
rami dla polskich przedsiębiorstw,

dysponują bowiem umiejętnościami 
w- zakresie produkcji rynkowej, któ­
re mogą być wykorzystane dla po­
prawy zaopatrzenia naszego rynku 
wewnętrznego. Zgodność interesów 
obu stron pozwala się spodziewać, 
że ta nowa w praktyce stosunków 
Wschód — Zachód forma współpra­
cy przyniesie oczekiwane efekty.

Możemy też spodziewać się rozsze­
rzenia — z pewnością jeszcze niedo­
statecznej i kryjącej wielkie możli­
wości — kooperacji w wielu podsta­
wowych gałęziach produkcji. Wśród 
nięh wymienia się chemię, włącznie 
z petrochemią i karbochemią, hut­
nictwo, przemysł maszynowy, stocz­
niowy, środków transportu, a także 
budownictwo, w tym budowę hoteli. 
Podpisana została nowa umowa o 
współpracy w dziedzinie chemii.

MÓWIĄC o rozwoju stosunków 
polsko-francuskich nie sposób 
pominąć szerokiej problematy­

ki wymiany kulturalnej i naukowej 
oraz tzw. kontaktów międzyludzkich. 
Również ta, mająca długie tradycje, 
współpraca rozwijała się w ostatnim 
pięcioleciu w przyspieszonym tem­
pie. Poza bezpośrednią współpracą 
placówek naukowych i kulturalnych, 
wymianą zespołów artystycznych, 
stypendystów, upowszechnianiem 
dzieł literatury, filmów, wymianą 
programów telewizyjnych itp. pro­
wadzi się od 1971 r. także wymianę 
dużych grup młodzieży, w której w 
ubiegłym roku wzięło udział po 2 tys. 
osób z każdego kraju. W latach 
1971—1976 wydatnie wzrosła także 
liczba wyjazdów indywidualnych 
Francuzów do Polski i Polaków do 
Francji. W ubiegłym roku przekro­
czyła ona 120 tys., co oznacza prawie 
podwojenie wyjazdów w stosunku do 
1971 r.

W czasie oficjalnej wizyty pre­
zydenta Francji w naszym kraju w 
1975 r. podpisana została deklaracja 
o dalszym rozwoju współpracy kul­
turalnej i naukowej, informacji oraz 
stosunków międzyludzkich, podkre­
ślająca szczególną wagę, jaką oba 
kraje przywiązują do tych dziedzin 
współpracy Z kolei w czasie ostat­
niej wizyty Edwarda Gierka w Pa­
ryżu postanowiono wprowadzić, za­
miast dwuletnich — trzyletnie pro­
gramy współpracy kulturalnej, nau­
kowej i technicznej, co powinno za­
pewnić jej rozwojowi większą stabil­
ność. Oba kraje zamierzają też w 
bliskiej przyszłości zrealizować plany 
otwarcia Polskiego Ośrodka Kultury 
w Paryżu i Ośrodka Kultury Francu­
skiej w Warszawie. Będzie to dalszy 
krok na drodze zacieśniania związ­
ków kulturalnych.

Wspomnieć wreszcie należy i o pro­
jekcie budowy pomnika ku czci pol­
skich bojowników o wyzwolenie 
Francji, mającego stanąć na placu 
Warszawy w Paryżu. Zamierzenie to 
w symboliczny sposób nawiązuje do 
wspólnych doświadczeń obu naro­
dów w czasie II wojny światowej, 
leżących u podsatw późniejszej po­
kojowej polityki obu państw w Eu­
ropie — polityki zmierzającej do 
usuwania barier dzielących państwa 
europejskie i popierania rozwoju 
przyjaznej współpracy, przy pełnej 
akceptacji realiów ukształtowanych 
w wyniku wspólnego zwycięstwa 
nad hitlerowskim faszyzmem.

za granicą piszą

OSIĄGNIĘCIA I KŁOPOTY GOSPODARCZE RFN
W wychodzącym w RFN socjalde­

mokratycznym tygodniku VORWA- 
ERTS ukazał się artykuł pt. „Abs- 
chied von der Kunst des Moegli- 
chen”, opracowany przez Instytut 
Nauk Społeczno-Gospodarczych przy 
Centrali Związków Zawodowych. W 
artykule tym czytamy m.in.:

Od drugiej połowy 1975 roku go­
spodarka RFN znajduje się w fa­
zie umiarkowanego ożywienia. Jed­
nak, chociaż realny produkt społecz­
ny brutto, tj. produkcja dóbr i usług, 
zwiększył się w 1976 roku o ok. 5,5 
proc., to liczba bezrobotnych spadła 
w porównaniu z 1975 rokiem tylko 
nieznacznie: z 1074 000 do 1060 000. 
Brak pozytywnych efektów na ryn­
ku pracy stanowi obecnie powód do 
dużej troski, tym bardziej, że w 
przewidywaniach bierze się pod 
uwagę wzrost liczby bezrobotnych.

Jest zatem dosyć powodów, by sta­
wiać pytanie: czy nasza polityka go­
spodarcza poniosła fiasko? Aby od­
powiedzieć na to pytanie, należy do­
konać podsumowania podjętych w 
ciągu ostatnich trzech lat przedsię­
wzięć służących ożywieniu koniunk­
tury i zapewnianiu miejsc pracy.

Od końca 1973 roku, kiedy zanie­
chano posunięć restrykcyjnych i 
przestawiono "politykę gospodarczą 
na kurs ekspansji, przyjęto szereg 
programów zmierzających do za­
pewnienia stabilnego wzrostu gospo­
darczego oraz zadowalającego stanu 
zatrudnienia. Programy ożywienia 
koniunktury i posunięcia podatko­
we _ włącznie z reformą podatków 
i zasiłków na dzieci — spowodowa­
ły skierowanie na rynek ogółem 35 

mld DM. Jednocześnie Republika Fe­
deralna rozwijała eksport.

Niesłuszny byłby więc zarzut wo­
bec rządu, że niczego nie zrobił w 
celu przezwyciężenia recesji i zwal­
czania bezrobocia. Ale jak dotych­
czasowe programy ożywienia ko­
niunktury rzutowały na stan za­
trudnienia? Wszystkie programy 
ożywiania koniunktury oraz przed­
sięwzięcia ułatwiające znajdowanie 
pracy zapewniły w latach 1974— 
1976, według danych federalnego 
ministerstwa finansów, 700 000 
miejsc pracy.

Te pozytywne efekty są jednak 
częściowo niweczone przez ograni­
czenia finansowe rządu federalnego, 
rządów krajowych i gmin. Wzrost 
wydatków rządu federalnego rzą­
dów krajowych i gmiń wyniósł w 
1976 roku nieco ponad 4 proc, (włącz­
nie z wydatkami na programy oży­
wienia koniunktury), był więc niższy 
od wzrostu nominalnego produktu 
społecznego oraz wpływów podatko­
wych. Wbrew planom finansowym 
na lata 1974—1978, faktyczne wydat­
ki instytucji administracyjnych w 
1976 roku były o 10,8 mld marek 
niższe od zamierzeń. Ta „luka w wy­
datkach” zmniejszyła się nieznacznie 
pod wpływem realizacji programów 
ożywienia koniunktury związanej z 
wydatkowaniem 1,3 mld DM. 
Zmniejszenie popytu państwowego o 
9,5 mld DM uniemożliwiło zatrud­
nienie ok. 220 000 osób. W tym naj­
bardziej negatywnie na stan zatrud­
nienia rzutowało ograniczenie wy­
datków państwa na budownictwo, 
ponieważ wśród inwestycji publicz­
nych ok. 85 proc, stanowią inwesty­
cje budowlane.

Jeśli obserwuje się przeciwstaw­
ne efekty w dziedzinie zatrudnienia, 
wywoływane z jednej strony przez 
ograniczanie wydatków państwo­
wych, a z drugiej przez państwo­
we programy ożywiania koniunktu­
ry i ułatwiania zdobycia pracy, to 
nie można przeoczyć tej sprzeczno­
ści w obecnej polityce gospodarczej 
I finansowej. Rozwój sytuacji na 
rynku pracy powinien tymczasem 
wszyskim jasno pokazać, że w taki 
sposób nie da się ograniczyć bezro- 
oocia, lecz z wielkim prawdopodo­
bieństwem spowoduje się jego 
wzrost na dłuższą metę.

Ten, kto chce dokonać zwrotu na 
rynku pracy, musi zaciąć od analizy 
przyczyn kryzysu. A powodem na­
ruszenia związku między wzrostem 
gospodarczym i stanem zatrudnienia 
jest pozostawienie wskaźników 
wzrostu w tyle za przyrostem wy­
dajności.

W skali ogólnogospodarczej wzrost 
wydajności pracy jest Ód 1974 roku 
wyższy od wzrostu produkcji. Wy­
nik: przy utrzymywaniu niezmienne­
go czasu pracy gospodarka potrzebu­
je mniej pracowników, aby móc o- 
siągnąć przyrost produkcji. Przy­
kład: w 1976 roku produkcja zwię­
kszyła się ilościowo o 5,5 proc., zaś 
wydajność pracy — o 6 proc., co 
oznacza, że część zatrudnionych nie 
była już potrzebna.

Sytuacja na rynku pracy zaostrza 
się także w rezultacie corocznego 
przyrostu liczby obywateli zdolnych 
do pracy. Wiąźe się to ze strukturą 
wieku ludności Roczniki mniej licz­
ne wskutek wojny osiągają granicę 
wieku emerytalnego i odchodzą z ży­
cia zawodowego, na ich miejsce 

wchodzą roczniki wyżu demograficz­
nego z lat sześćdziesiątych; tak więc 
stopniowo o pracę stara się więcej 
młodych ludzi, .niż wynosi liczba 
osób odchodzących z prący na eme­
ryturę.

Nożyce między wydajnością a 
wzrostem gospodarczym oraz zwię­
kszanie się krajowego potencjału 
zdolnych do pracy, to główne czyn­
niki odróżniające obecny kryzys od 
recesji z lat 1966/67. Jeśli weźmie się 
pod uwagę te przyczyny trudności 
w dziedzinie zatrudnienia, to do­
strzeże się powagę sytuacji.

Ponieważ popyt i produkcja 
zwiększają się słabiej od wydajności, 
należy przede wszystkim dążyć do 
utrzymania możliwie najmniejszych 
rozbieżności między tymi wskaźnika­
mi. Zahamowanie wzrostu wydajno­
ści—np. przez zakaz wprowadzania 
racjonalizacji oszczędzającej pracę 
— oznaczałoby jednak zablokowanie 
postępu technicznego. Dlatego nale­
ży znacznie rozszerzyć popyt, aby 
stymulować wzrost gospodarczy.

W ożywianiu popytu kluczowa ro­
la przypada państwu, a nie inwesto­
rom prywatnym. Już od blisko pięć­
dziesięciu lat ekonomia uczy, że sy­
stem gospodarki rynkowej ńie po­
trafi samodzielnie przezwyciężać 
kryzysu, lecz potrzebuje ku temu po­
mocy państwa. Starania o ogranicze­
nie budżetów publicznych oznacza­
ły jednak dotychczas działanie od­
wrotne do potrzeb. Z punktu widze­
nia polityki zatrudnienia należałoby 
zatem trzymać się początkowych za­
łożeń planów finansowych na lata 
1974—1978. Jednak tego rodzaju eks­
pansywna polityka finansowa spo­

wodowałaby naturalnie zwiększenie 
zadłużenia państwa.

Przed, powiększeniem długów pań­
stwa nadal panuję, w. Republice Fe- 
deralńej wielka obawa. Trzeba przy- 
znąć, że. przez rozszerzanie zadłuże­
nia publicznego wzrosłyby przyszłe 
obciążenia budżetów . państwowych 
związane, ze spłatami i odsetkami. 
Ńie można jednak pomijać czynnika 
najważniejszego: dzięki ekspansyw­
nej polityce wydatków wzrasta pro­
dukcja i śtan zatrudnienia, a tym 
samym zwiększają:, się. automatyczr 
nfę i ponadproporcjonalnie również 
wpływy podatkowe — tak więc na 
dłuższą metę obciążenia spłatami i 
odsetkami nie. stanowią problemu.

Poza porzuceniem, restrykcyjnej 
polityki budżetowej należy pilnie 
zrealizować dalsze.publiczne progra­
my inwestycyjne. Uchwalony niedaw­
no przez rząd federalny średnioter­
minowy program inwestycyjny (na 
lata 1977—1980) jest pożądanym 
pieiufsżym krokiem w tym kierun­
ku. Zaplanowane Wydatki w wyso­
kości 16 mld DM będą raczej zbyt 
niskie. Dlatego wkrótce należałoby 
wprowadzić dalsze programy inwe­
stycyjne.

W charakterze, uzupełnienia pub­
licznych programów inwestycyjnych 
należy zintensyfikować przedsię­
wzięcia ułatwiające znalezienie pra­
cy Należy tu pomyśleć o zwiększa­
niu środków przeznaczonych na do­
tacje do funduszu , płac-i na pomoc 
związaną z dojazdami lub przepro- 
wadzką.

Przy podejmowaniu przedsięwzięć 
ułatwiających, znalezienie pracy na­
leży następnie pamiętać o roli pań- 
stwa jako pracodawcy. Niezrozumia­

łe jest, dlaczego akurat w okresie 
wielkich trudności z zatrudnieniem 
państwo oszczędza etaty, wprowa­
dza zakazy przyjmowania nowych 
pracowników. Należałoby raczej — 
np. według wzorca szwedzkiego — 
rozszerzyć personel zatrudniony w 
służbie publicznej.

Realizacja tych przedsięwzięć mo­
głaby co prawda podwyższyć zapo­
trzebowanie na siłę roboczą, ale by­
łoby to jeszcze niewystarczające. Do 
zapewnienia w przyszłości miejsc 
pracy wszystkim chętnym prowadzą 
różne drogi, np.: przedłużenie urlo­
pów szkoleniowych, okresów szkole­
nia i doszkalania; obniżanie elastycz­
nej granicy wieku emerytalnego; 
przedłużenie urlopów; ograniczenie 
pracy w godzinach nadliczbowych i 
na zmianach specjalnych; przedłu­
żenie przerw wypoczynkowych.

Porzucenie restrykcyjnej polityki 
budżetowej, publiczne programy in­
westycyjne, intensyfikacja przedsię­
wzięć ułatwiająca znajdowanie pra­
cy — to wszystko posunięcia dają­
ce się zrealizować w niedługim cza­
sie. Ponadto należy brać pod uwagę 
dalsze długoterminowe inicjatywy.

Jeśli słuszna jest teoria o wystę­
powaniu cyklów koniunkturalnych 
trwających 4—5 lat, to Republika 
Federalna musi przygotowywać się 
na nadejście następnej recesji w la­
tach 1979—80. Podejmowane przed­
sięwzięcia oddziałują nie natych­
miast, lecz przynoszą sukcesy dopie­
ro po peiwnym czasie. Dzisiejsze pro­
gramy ożywiania koniunktury i 
przedsięwzięcia ułatwiające znajdo­
wanie pracy mają zatem decydują­
ce znaczenie dla sytuacji na rynku 
pracy w latach 1979—80.
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WSPÓŁPRACA I HANDEL
POLSKA - ZSRR MIROSŁAW ŁAZOWSKI

z krajów socjalistycznych

W rozwoju stosunków gospodar­
czych naszego kraju z zagranica 
- współpraca gospodarcza i 
handlowa z ZSRR zajmuje miej­
sce szczególnie ważne, Zwiqzek 
Radziecki jest bowiem najwięk­
szym, pod względem wartości 
obrotów, partnerem handlowym 
naszego kraju, jest największym 
odbiorca i poważnym dostawca 
maszyn i urządzeń, wiodącym 
dostawca paliw, surowców i ma­
teriałów do produkcji, głównym 
rynkiem zbytu dla polskiego eks­
portu przemysłowych towarów 
rynkowych,

Równocześnie współpraca z 
ZSRR w drodze rozwoju spe­
cjalizacji i kooperacji oraz po­

dejmowania wspólnych przedsię­
wzięć inwestycyjnych — m. in. w 
rozwoju bazy surowcowej na tere­
nie ZSRR — stanowi ważny czyn­
nik realizacji zadań wynikających z 
Kompleksowego Programu Socjali­
stycznej Integracji Gospodarcze! kra­
jów RWPG oraz wzrostu udziału 
Polski w międzynarodowym socjali­
stycznym podziale pracy.

DALSZY WZROST OBROTÓW

Protokół o obrotach towarowych 
na rok 1977 między Polską i ZSRR 
zapewnia te elementy, stanowiąc je­
dnocześnie dalszy istotny krok w kie­
runku rozwoju wzajemnie korzyst­
nej współpracy.

Zgodnie z ustaleniami protokołu — 
polsko-radzieckie obroty handlowe 
w roku 1977 osiągnąć maną wartość 
około 5.8 mld rubli, tj. będą o ponad 
11 wroc. wyższe od wykonania roku 
1976.

W strukturze wzajemnych dostaw 
w roku bieżącym chairaikterystycz- 
nvm zjawiskiem jest dalszy wzrost 
obrotów towarami przemysłowymi. 
Dotvozy to talk dostaw maszyn i u- 
rządzeń. jak i przemysłowych towa­
rów rynkowych. Zjawisko to jest od­
zwierciedleniem przemysłowego cha­
rakteru struktur gospodarczych obu 
krajów i odnowiada ono kierunkom 
rozwoju naszej gosnodarki narodo­
wej. Potwierdza ono także rosnące 
możliwości produkcyjne i eksporto­
we w zakresie przemysłowych towa­
rów rynkowych, będąc jednocześnie 
wyrazem konsekwentnego wcielenia 
w życie Uchwał VII Zjazdu PZPR 
i XXV Zjaizdu KPZR. Towary te co­
raz bardziej wzbogacają asortyment 
na rynkach obu krajów.

Potrzeba zapewnienia dalszego dy­
namicznego wzrostu produkcji orze- 
mysłowej w obu krajach sprawia, że 
Doczesne miejsce w tegorocznej wy­
mianie towarowej — podobnie zresz­
tą jak dotychczas — zajmują rów­
nież wzajemne dostawy w zakresie 
paliw i surowców.

Osiągnięty poziom i struktura 
wzajemnych obrotów towarowych z 
naszym czołowym partnerem gosno- 
darczym notwierd-atą olbrzymią 
wase tego handlu dla rozwonu go- 
snodar°k obu współpracujących kra­
jów. Podećmuie sie wlec wszech­
stronne działania nie tylko dla peł­
nego wykonania, ale i przekroczenia 
mdań handlu zagranicznego na tym 
odcinku.

W7A1PMNE DOSTAWY 
MASZYN I URZĄDZEŃ

Jak już wspomniano, największą 
nazycję w polsko-radzieckich obro- 
‘ach towarowych stanowią wyroby 
-'rzemysłowe. Szczególnie rozległy 
’st asortyment radzieckich dostaw 

maszyn i urządzeń do Polski. Ku- 
•miemy w ZSRR przede wszystkim 
-hrabianki Okrawające do metali, 
Drasy i urządzenia kuzienne, urzą­
dzenia energetyczne (w tym turbo- 
"eneratory o mocy 200 i 500 MW), 
urządzenia dla podziemnych i od­
krywkowych prac górniczych, urzą­
dzenia tranisportowo-dźwigowe, w 
*ym dźwigi samochodowe, wieżowe 
i kolejowe, różne urządzenia dla 
n-zemvsłu spożywczego, chemicz­
nego i materiałów budowlanych, a 
^kże poligraficznego i elektronicz­
nego.

Podkreślić również należy bardzo 

szeroki asortyment i ilościowy za­
kres radzieckich dostaw maszyn bu- 
dowlano-drogowych. W pierwszym 
półroczu br. zrealizowano już m. in. 
dostawę 444 koparek, 160 spychaczy, 
74 równiarek, 33 zgarniarek, 21 ma­
szyn do budowy i naprawy nawierz­
chni drogowych, 81 żurawi samo­
jezdnych, 251 wózków elektrycznych 
i spalinowych, 23 ładowarek budow­
lanych itp.

Rolnictwo otrzymało 8662 ciągniki 
różnych typów, 769 przyczep, 968 
pługów polowych, 2845 bron i kul- 
tywatorów, 800 kosiarek ciągniko­
wych, 812 silosokombajnów, 2000 roz- 
rzutników obornika, 703 maszynek 
do strzyżenia owiec i wiele innych 
maszyn i urządzeń.

Transport kolejowy w tym okresie 
otrzymał 37 lokomotyw spalinowych, 
61 wagonów samowyładowczych 
oraz 130 maszyn i urządzeń do na­
prawy nawierzchni torowych, a tran­
sport samochodowy 1702 różnego ro­
dzaju samochodów ciężarowych 
i specjalnego przeznaczenia, w tym 
tak znanych marek, jak BIEŁAZ. 
KRAZ, ZIŁ i URAL. Otrzymaliśmy 
również 2 samoloty pasażerskie.

Polska zaś w grupie maszyn i u- 
rządzeń dostarcza w roku bieżącym 
do ZSRR wiele swoich specjalności 
eksportowych, takich lak: obrabiarki 
do metali, w tym do obróbki pla­
stycznej, szereg urządzeń energe­
tycznych i wyrobów przemysłu e- 
lektrotechnicznego, różne urządze­
nia górnicze, odlewnicze i dla prze­
mysłu chemicznego, urządzenia 
dźwigowo-transportowe, szereg u- 
rządzeń dla przemysłu spożywczego 
i lekkiego, w tym zespoły zgrzeblar- 
kowe dla przędzalni, agregaty pral­
nicze i farbiarskie, urządzenia dla 
przemysłu drzewno-papierniczego, a 
w tym kompletne linie technolo­
giczne do produkcji płyt wióro­
wych i pilśniowych. W zakresie 
przemysłu materiałów budowlanych 
dostarczamy kompletne urządzenia 
do produkcji cegły silikatowej i wy­
robów z włókna mineralnego.

Ważnymi pozycjami polskiego eks­
portu do Związku Radzieckiego są 
także specjalistyczne maszyny bu­
dowlane i drogowe, kable, sprzęt 
elektroniczny, optyczny i aparatura 
kontrolno-pomiarowa. Koleje radzie­
ckie otrzymały już w pierwszym pół­
roczu tego roku 3162 wagonów, a 
transoort samochodowy 4895 samo­
chodów dostawczych i mikrobusów 
ŻUK i NYSA. Flota radziecka o- 
trzymała 4 nowoczesne jednostki 
pływające oraz 18 jachtów pełno­
morskich. Dla gospodarki rolnej 
dostarczono już 928 kombajnów pa­
szowych, 3879 kopaczek ciągniko­
wych, 147 suszami do zielonek i 7668 
kosiarek konnych.

OBIEKTY PRZEMYSŁOWE 
SPECJALIZACJA 
i KOOPERACJA

Wspomnieć również należy o 
współpracy między obu krajami w 
tworzeniu nowych i modernizacji i- 
stoiejących obiektów przemysłowych 
w drodze dostaw kompletnego wy­
posażenia, dokumentacji techniczno- 
-ekonomicznej oraz współdziałania 
specjalistów. Przykładem takiej 
współpracy jest dalsza rozbudowa 
największego w Polsce kombinatu 
metalurgicznego .— Huty Katowice 
czy też elektrowni Kozienice.

Ze swej strony Polska jest jednym 
z głównych dostawców wśród krajów 
RWPG kompletnych obiektów prze­
mysłowych dla ZSRR, specjalizując 
się zwłaszcza w budowie cukrowni, 
fabryk kwasu siarkowego i do ob­
róbki drewna oraz cegły silikatowej. 
Kompletne urządzenia i linie tech­
nologiczne dostarczamy dla przemy­
słu cukrowniczego, spirytusowego, 
drożdżowego, mleczarskiego i do 
przeróbki ziemniaków.

Rok 1977 jest kolejnym rokiem re- 
ailizacji 10 umów dwustronnych i 50 
■wielostronnych o specjalizacji i ko­
operacji produkcji, w których ucze- 
stnicizy Polska i ZSRR, a zawartych 
na bieżącą pięciolatkę. Dotyczą one 
między innymi nrodukcji i dostaw 
krosien typu STB, maszyn i urządzeń 
górniczych, automatyki i aparatury 
pomiarowej, ciągników’ i maszyn rol­
niczych, maszyn budowlano-drogo- 
wych, kompletnych linii technolo­
gicznych kwasu fosforowego, azoto­
wego i siarkowego, wysoko wydaj­

nych maszyn dla przemysłu włó­
kienniczego.

W celu rozszerzenia tych korzyst­
nych form współpracy i dalszej in­
tensyfikacji wzajemnych obrotów 
towarowych przygotowuje się sze­
reg porozumień i protokołów, które 
będą stanowić podstawę dla wzajem­
nej wymiany specjalizacyjnej i ko­
operatywnej w najbliższych latach. 
Zakłada się, że wzajemne dostawy 
towarów z tytułu specjalizacji i ko­
operacji produkcji będą stanowiły za 
rok bieżący około 17 proc, globalnej 
wymiany handlowej, między PRL i 
ZSRR.

SUROWCE I MATERIAŁY 
WSPÓLNE INWESTYCJE

Już od szeregu lat istotną pozycją 
towarową we wzajemnej wymianie 
towarów zajmują dostawy surow­
ców, paliw i materiałów do produk­
cji. Związek Radziecki jest najwię­
kszym dostawcą surowców’ i dóbr za­
opatrzeniowych o podstawowym 
znaczeniu dla polskiej gospodarki, 
zaspokajając przy tym w niektórych 
pozycjach towarowych prawie całość 
naszych potrzeb importowych, jak 
np. w gazie ziemnym i w ropie naf­
towej oraz w znacznej ilości w dzie­
dzinie produktów petrochemicznych, 
bawełny, celulozy, wyrobów przemy­
słu drzewnego, rudy żelaza, wyrobów 
walcowanych oraz metali rzadkich 
i żelazostopów.

O wadze tych dostaw świadczą 
chociażby zrealizowane w okresie 
pierwszego półrocza br. ilości nastę­
pujących surowców i materiałów: 
ropy naftowej — 6,3 min ton, rudy 
i koncentratów żelaza — 3,3 min ton 
(w czystym składniku), surówki że­
laza — 585 tys. ton, gazu ziemnego 
— 1357 tys. m sześć., energii e’ek- 
trycznej — ponad 158 tys. MWh, ce­
mentu — 59,6 tys. ton, płyt cemen- 
towo-azbestowych — 31.5 tys. ton, 
rudy manganowej — 239,4 tys. ton, 
apatytów — 127 tys. ton, tarcicy — 
85,4 tys. m sześć., celulozy — 55 tys. 
ton itd.

Z kolei Polska dostarcza aktualnie 
Związkowi Radzieckiemu ponad po­
łowę eksportowanego cynku, czwar­
tą część eksportowanego węgla 
i znaczne ilości siarki. Poza tym eks­
portujemy znaczne ilości miedzi, 
karbidu, sody kalcynowianej, farb i 
lakierów, odczynników chemicznych, 
barwników syntetycznych, koksu, 
szkła płaskiego itp.

Zawarte porozumienia o udziale 
Polski wę wspólnych przedsięwzię­
ciach inwestycyjnych na ' terenie 
ZSRR w celu zwiększenia produkcji 
i dostawy do Polski zwiększonych 
ilości podstawowych surowców u- 
trwalają jeszcze bardziej istniejące 
korzystne powiązania handlowe na 
tym odcinku. W roku bieżącym 
przypada znaczna część naszych do­
staw kredytowych, wynikających z 
ustaleń realizowanych już porozu­
mień. Aktualnie Polska uczestniczy 
w realizacji zawartych dotychczas 7 
porozumień wielostronnych w ra­
miach krajów RWPG i dwustron­
nych, dotyczących takich surowców, 
jak: celuloza, azbest, surowce żela- 
zorośne, żelazostopy, gaz ziemny, ro­
pa naftowa, energia elektryczna. 
Współuczestniczymy w budowie tak 
poważnych przedsięwzięć, jak: kom­
binat celulozowy w Ust-Ilimie. wy­
dobywczo-wzbogaca j ący kombinat 
azbestowy w Kijembaju, gazociąg o- 
renburski, ropociągi naftowe i inne.

Z tytułu udziału w tych inwesty­
cjach strona polska dostarcza do 
ZSRR w roku 1977 różne maszyny 
i urządzenia, materiały i towary 
powszechnego użytku oraz świadczy 
usługi budowlano-montażowe. W za­
mian za wymienione awansowe do­
stawy towarów Polska zagwaranto­
wane ma dodatkowo, poczynając już 
od roku 1979, przez okres 12 lat, z 
możliwością przedłużenia dostaw na 
dalszy okres, dostawy następujących 
ilości surowców rocznie: celulozy — 
40 tys. ton, azbestu — 50 tys. ton, 
surowców żelazonośnych — 2,5 min 
ton, żelazostopów — 62 tys. ton, gazu 
ziemnego 2,8 min m sześć, i ropy 
naf towej — 1 min ton.

WYMIANA TOWARÓW 
RYNKOWYCH

Coraz szerzej rozwijają się między 
Polską i ZSRR dostawy towarów 

rynkowych pochodzenia przemysło­
wego. O ich wadze we wzajemnych 
obrotach świadczy fakt, iż w roku 
1977 stanowią one 15 proc, całości 
wymiany towarowej, wobec 13 proc, 
w roku ubiegłym. W polskim eks­
porcie do ZSRR udział tej grupy jest 
jeszcze wyższy i wynosi 25 proc.

Rynek radziecki otrzymuje w ro­
ku bieżącym takie m. in. towary, jak: 
tkaniny bawełniane i bawełnopodob- 
ne, adamaszki, aksamity, welwety i 
flanele, tkaniny wełniane i wełno- 
podobne, lniane, a także duże ilości 
konfekcji, dziewiarstwa i wyrobów 
galanterii damskiej.. Ponadto w o- 
kresie tylko pierwszego półrocza 
konsumenci w Związku Radzieckim 
otrzymali z Polski 56,3 min żyletek, 
9,8 min par obuwia skórzanego i te­
kstylnego, mebli na wartość 44,6 min 
rubli, 157 tys. kuchni gazowych, 11,5 
tys. elektrycznych maszyn do szycia, 
54,6 tys. gramofonów, 347 tys. m kw. 
dywanów, 417,4 tys. kap i narzut itd. 
Ważącymi pozycjami w tej, grupie 
towarowej są również farmaceutyki, 
wyroby perfumeryjno-fcosmetyczne, 
szeroki asortyment artykułów spor­
towych i turystycznych, kryształy, 
porcelana, powiększalniki fotogra­
ficzne i inne.

Ze Związku Radzieckiego nasz ry­
nek krajowy otrzymał już w bieżą­
cym roku wiele znanych i nowszych 
asortymentów towarów cieszących 
się niesłabnącym powodzeniem. Moż­
na tu przykładowo wymienić dostawę 
125,8 tys. lodówek, 70 tys. młynków' 
elektrycznych, 10,7 tys. pralek, 912 
tys. zegarków, 117 tys. rowerów tu­
rystycznych, 196 tys. szt. telewizo­
rów, w tym 28,4 tys. do odbioru pro­
gramu w kolorze, 6788 samochodów 
osobowych, jak również szereg arty­
kułów gospodarstwa domowego, 
sportowych, turystycznych, apara­
tów fotograficznych i zabawek.

Wspomnieć należy również o pol­
sko-radzieckich dostawach artyku­
łów rolno-spożywczych, choć udział 
ich w obrotach jest niewielki. Z Pol- 
Ski dostawy te obejmują mączkę zie­
mniaczaną, pulpę owocową, jaja, o- 
woce świeże i mrożone oraz prze­
twory owocowe. Radzieckie dostawy 
obejmują głównie bawełnę, len, sa­
dzonki i nasiona, szampan i koniaki.

POMYŚLNE REZULTATY

Oceniając aktualny stan rozwoju 
wzajemnej wymiany towarowej mię­
dzy Polską a Związkiem Radzieckim 
należy z zadowoleniem stwierdzić, że 
zadania bieżącego roku realizowane 
są z pomyślnymi rezultatami, osią­
gając globalną wartość dostaw za 
pierwsze półrocze w wysokości 
2 904,5 min rubli. Wartość ta jest o 
19,2 proc, wyższa od uzyskanej w a- 
nalog rznym okresie roku ubiegłego. 
Jednocześnie dotychczasowa pozy­
tywna realizacja założonych zadań 
na rok bieżący w dziedzinie współ­
pracy gospodarczej i wymiany han­
dlowej ze Związkiem Radzieckim od­
grywa wręcz decydującą rolę w kon­
cepcji rozwoju społeczno-gospodar­
czego naszego kraju, przyjętej na 
bieżącą pięciolatkę.

Stale pogłębiająca się współpraca 
ekonomiczna między PRL i ZSRR 
stanowi również ważne ogniwo po­
głębiających się więzów integracyj­
nych w ramach naszej socjalistycz­
nej wspólnoty. Ustalenia odbytej w 
czerwcu br. w Warszawie XXXI Se­
sji RWPG stwarzają warunki do je­
szcze pełniejszego pogłębiania i do­
skonalenia socjalistycznej integracji 
gospodarczej, wspólnego rozwiązy­
wania szeregu ważnych problemów 
ekonomicznych i produkcyjno-tech­
nicznych państw członkowskich Ra­
dy. Tym celom będą służyć opraco­
wywane aktualnie wspólne kierun­
kowe programy współpracy w naj­
ważniejszych gałęziach gospodarki 
narodowej krajów RWPG na naj­
bliższą i dalszą perspektywę. Jedno­
cześnie w trybie dwustronnym pro­
wadzona .jest koordynacja planów 
rozwoju społeczno-gospodarczego o- 
bu krajów na przyszłą pięciolatkę.

Stale współpracują ze sobą mini­
sterstwa i centralne urzędy oraz po­
nad 300 radzieckich i 150 polskich 
instytutów naukowo-badawczych, 
biur projektowych, konstruktorskich 
i technicznych, coraz większe zna­
czenie ma ciągle rosnącą wymiana 
dokumentacji technicznej i techno­
logicznej, przyspieszająca postęp na­
ukowo-techniczny w Obu krajach.

BADANIA DNA MORSKIEGO

We wspólnym programie badań 
dna morskiego, realizowanym przez 
kraje członkowskie RWPG, wiele 
uwagi poświęca się badaniom szel­
fu kontynentalnego. Prace prowa­
dzone są na Morzu Bałtyckim i Mo­
rzu Czarnym, a głównym obiektem 
poszukiwań jest ropa naftowa i 
gaz ziemny. Charakterystyczne za­
legania skał świadczą, że na szel­
fach tych mórz powinny znajdować 
się te właśnie surowce. Przygoto­
wano już mapę rozmieszczenia ma­
teriałów budowlanych, dużych kon­
centracji piasku i żwiru na szelfach 
NRD, Polski i ZSRR. Eksploatacja 
złóż rozpocznie się jeszcze w obec­
nym pięcioleciu.

INWESTYCJE MBI
Międzynarodowy Bank Inwesty­

cyjny RWPG ma na koncie 48 sfi­
nansowanych przez siebie w poszcze­
gólnych krajach członkowskich in­
westycji z dziedziny przemysłu ! go­
spodarczej infrastruktury (głównie 
komunikacyjnej). Położył on wiel­
kie zasługi zwłaszcza dla rozwoju 
bazy surowcowo-energetycznej ob­
szaru RWPG.

Są to w większości duże obiekty, 
świadczy o tym łączna wartość ko­
sztorysowa — ponad 7 miliardów ru­
bli (licz.’c w polskiej walucie; jest 
to znacznie ponad 100 miliardów zło­
tych) Na inwestycje te w około 80 
procentach składają się obiekty 
branży paliwowo-energetycznej, a w 
ok. 18 proc. — zakłady przemysłu 
przetwórczego — głównie maszyno- 
wego, chemicznego i lekkiego — na­
stawione na wielkoseryjną produk­
cję eksportową. Są to inwestycje 
bardzo nowoczesne — zarówno w 
sensie wyposażenia, jak też jakości 
podejmowanej produkcji.

Przeszło połowa obiektów kredy­
towanych przez MBI — dokładnie 
27 — już pracuje (4 weszły do eks­
ploatacji w ubiegłym roku). Tych 27 
obiektów daje w sumie produkcję o 
rocznej wartości ponad. 700 min ru­
bli) (w przybliżeniu — równowartość 
ponad 10 miliardów złotych), sprze­
dawanej w sporej części, bądź głów­
nie na całym rynku RWPG. Równo­
cześnie w ubiegłym roku Bank przy­
jął do kredytowania 8 tytułów inwe­
stycyjnych. a wśród nich cztery rea­
lizowane przez Polskę (połocki ruro­
ciąg naftowy — eksportowa inwesty­
cja „Energopolu”; rozbudowa fabry­
ki sprzętu rolniczego „Agromet-Re- 
fama” w Rogoźnie Wielkopolskim; 
budowa wytwórni farb i lakierów w 
Gdyni; rozbudowa zakładów sprzętu 
motoryzacyjnego w Praszce).

PRZED SPISEM 
LUDNOŚCI ZSRR

W Związku Radzieckim rozpoczęto 
już przygotowania do kolejnego spi­
su ludności, który odbędzie się w 
1979 roku. Przy opracowywaniu pro­
gramu uwzględniono zarówno do­
świadczenia ZSRR w tej dziedzinie, 
jak również metody stosowane przez 
inne państwa oraz zalecenia dwóch 
komisji ONZ: do spraw statystyki i 
do spraw demografii. Spis rozpocznie 
się 17 stycznia 1979 r. i potrwa 8 
dni.

MOSKIEWSKA, 
„TAŚMA BUDOWLANA”

100—120 tysięcy mieszkań rocznie 
— w takim tempie już od szeregu 
lat pracuje „taśma budowlana” ra­
dzieckiej stolicy. Ale aktualnie w 
granicach miasta nie ma już wol­
nych terenów budowlanych. Po­
wierzchnia Moskwy zabudowana jest 
już w 70 proc. Pozostały obszar za­
jęty jest przez parki leśne lub nie 
nadaj e się pod zabudowę.

W minionej pięciolatce (1971—75) 
nastąpiło generalne przejście na bu­
downictwo wysokie i o podwyższo­
nym standardzie. Oczywiście, w po­
równaniu z typowym budownictwem 
lat 1950—60 jest ono obecnie znacz­
nie droższe, ale nie obciąża to setek 
tysięcy lokatorów, którzy wprowa­
dzają się do nowych mieszkań.

Obecnie państwo radzieckie stać 
już także na wcielenie w życie pro­
gramu zabudowy podziemnych ob­
szarów miasta, mimo bardzo wyso­
kich kosztów tego przedsięwzięcia. 
Zdaniem specjalistów, najbardziej 
celowe jest umieszczanie pod zie­
mią takich obiektów, jak: elektro- 
wozownie, zajezdnie autobusów i 
trolejbusów, stacje obsługi technicz­
nej, automatyczne centrale telefo­
niczne, a także różnego rodzaju pla­
cówki i przedsiębiorstwa usługowe. 
Przewiduje się również przeniesie­
nie pod ziemię niektórych sklepów, 
restauracji, kin. Zagospodarowanie 
przestrzeni podziemnej pozwoli nie 
tylko usprawnić życie miasta i ob­
sługę mieszkańców, ale jednocześnie 
zaoszczędzić wiele cennych terenów 
miejskich (szacunkowo ponad 7 ty­
sięcy hektarów).

„ROBOTRON”

W Kombinacie „Robotron” w 
NRD, znanym z produkcji różnych 
rodzajów maszyn liczących, wy­
produkowano setne z kolei urzą­
dzenie dla elektroniczej techniki 
obliczeniowej typu „ES-1040”. Prze­
znaczone jest dla odbiorców ra­
dzieckich. Podobnych urządzeń do­
starczono do ZSRR już około 50. 
Maszyna opracowana wspólnie przez 
specjalistów z krajów RWPG, od­
powiada wymogom jednolitego sys­
temu elektronicznego krajów socja­
listycznych. Urządzenia peryferyj­
ne produkowane są w ZSRR, Pol­
sce, Czechosłowacji, Bułgarii ; Wę­
grzech. Maszyny te pracują w róż­
nych dziedzinach gospodarki, nauki 
i techniki.

W ostatnich latach w kombinacie 
„Robotron”, zatrudniającym ponad 
20 tysięcy robotników i inżynierów, 
opracowano szereg nowych roz­
wiązań konstrukcyjnych. Duży na­
cisk kładzie się ostatnio na projek­
towanie urządzeń dla mikrotechni- 
ki. W tym roku rozpocznie się se­
ryjna produkcja małogabarytowej 
elektronicznej maszyny liczącej 
„Robotron ZE-1”.

MIASTA ZA KOŁEM 
PODBIEGUNOWYM

W projektowaniu miast leżących 
za kołem podbiegunowym specjali­
zuje się w Związku Radzieckim Le- 
ningradzki Instytut Naukowo-Ba­
dawczy Projektowania Eksperymen­
talnego. Nowe miasta powstają zwy­
kle w miejscach, gdzie występują 
duże złoża ropy naftowej, gazu ziem­
nego i kopalin użytecznych. Budu­
jąc domy na Północy, trzeba przede 
wszystkim pamiętać o zapewnieniu 
ciepła ich mieszkańcom, dlatego też 
budynki z reguły są pokrywane prze­
zroczystą powłoką, pod którą znaj­
dują się wspaniałe zielone ogrody, 
strefy rekreacyjne i tereny sporto­
we.

WALKA Z SUSZĄ
Pod względem skali i tempa bu­

dowy systemów nawadniających 
Związek Radziecki wysunął się na 
pierwsze miejsce na świecie. Z do­
świadczeń ZSRR zgromadzonych 
podczas wielu lat walki z suszą ko­
rzysta dziś wiele państw Trzeciego 
Świata. Jednym z nich jest Algieria.

Na południu tego kraju odwie­
cznym problemem było nawadnia­
nie pastwisk. Na Saharze zapotrze­
bowanie ludności na wodę są w sta­
nie zaspokoić jedynie bardzo głębo­
kie wiercenia. Przy pomocy Związku 
Radzieckiego na terytorium Algierii 
wywiercono ponad 100 otworów. Wo­
da, którą się z nich czerpie, pozwo­
liła na zaspokojenie pragnienia 150 
tys. ludzi, nawodnienie 3500 ha ziem 
i umożliwiła rózwój hodowli bydła 
rogatego.

W rejonach przylegających do mo­
rza prowadzone są prace irygacyj­
ne. Specjaliści z Kraju Rad przepro­
wadzili w Algierii badania poszuki­
wawcze i przygotowali projekty te­
chniczne budowy 21 tam. Dwie z nich 
oddano już do eksploatacji. Obecnie 
nawadniają one obszar 1100 ha.

80 KWINTALI Z HEKTARA
Nowy gatunek pszenicy „Inten­

sywna” wyhodowali selekcjonerzy 
Kirgizji. Cechuje ją rzadko spotyka­
na właściwość — łączy w sobie ce­
chy pszenicy jarej i ozimej. Przy 
siewie jesiennym może dać plony 
do 80 kwintali z hektara. Jej siew 
na polach Kirgizji zatwierdziła ko­
misja państwowa.

PRZEMYSŁ GAZOWY W ZSRR
Gaz ziemny jako uniwersalne 

źródło energetyczne i cenny surowiec 
chemiczny znajduje szerokie zasto­
sowanie w wielu gałęziach gospodar­
ki narodowej ZSRR. Z użyciem gazu 
wytwarza się 87 proc, stali marte- 
nowskiej, 85 proc, surówki wielko­
piecowej, około 44 proc, walcówki 
ze stopów żelaza, oraz 61 proc, ce­
mentu. W roku ubiegłym wyprodu­
kowano w ZSRR 92,3 min ton na­
wozów sztucznych, z czego ok. 90 
proc. — przy użyciu gazu.

W bieżącej pięciolatce będzie się 
przeznaczać coraz większe ilości ga­
zu na pokrycie potrzeb technologicz­
nych. Pracować będą na gazie tylko 
te elektrownie i kotłownie, które są 
usytuowane w rejonach wydobycia 
tego surowca; używać się go będzie 
również w dużych ośrodkach prze­
mysłowych w celu uniknięcia zanie­
czyszczeń atmosfery. Stosowanie ga­
zu w produkcji rolnej przyczynia 
się do intensyfikacji procesów tech­
nologicznych i obniżki kosztów 
własnych. Jest on używany do o- 
grzewania chlewni i obór oraz 
szklarni, do suszenia i konserwo­
wania produktów rolniczych itp.

Na szeroką skalę przeprowadza się 
w ZSRR gazyfikację mieszkań i u- 
rządzeń komunalnych. Miasta i osie­
dla typu miejskiego zgazyfikowane 
są już w 69 proc., osiedla wiejskie — 
W 57 proc., przy czym używa się za­
równo gazu ziemnego w stanie na­
turalnym, jak i skroplonego. W la­
tach 1976-80 zostanie w zasadzie za­
kończona gazyfikacja wszystkich 
miast i okręgów rolniczych ZSRR.

W DUCHU KBWE
Czechosłowacka Republika Socja­

listyczna w duchu Aktu Końcowe­
go konferencji helsińskiej rozwija 
współpracę naukowo-techniczną z 
państwami zachodnimi. Porozumie­
nia międzyrządowe o współpracy 
naukowo-technicznej Czechosłowa­
cja podpisała z Francją, Szwecją 
i Włochami. W dziedzinie ekono­
miki i techniki CSRS współpracu­
je m.in. z Belgią, Danią, Finlandią, 
RFN i Wielką Brytanią. Z resortu 
ministerstwa rozwoju technicznego 
i inwestycyjnego CSRS w roku 1976 
wysłano do krajów zachodnich 353 
stażystów i stypendystów, a do 
CSRS przyjechało z tych państw 
130 specjalistów.

Podobnie jest w innych resortach. 
Liczba kompletów dokumentacji 
technicznej wymienionych między 
poszczególnymi instytucjami waha 
się w granicach 600 rocznie, przy 
przestrzeganiu zasady obustronnos- 
ci. Przykładem wzajemnie korzyst­
nych kontaktów w dziedzinie elek­
trotechniki i energetyki jest współ­
praca Czechosłowacji z zachodnio- 
niemiecką firmą SIEMENS i ja­
pońską firmą MITSUI. Dobrze roz­
wijają się wspólne rozwiązania w 
dziedzinie procesów petrochemicz­
nych z wyspecjalizowanymi insty­
tucjami we Francji.
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koniunktura na świacie

na rynkach pieniężnych
CENA ZŁOTA 

w dolarach za uncję

Tabela 1

9.«. 12.IX. 14.IX 16.1X. ‘

Londyn 1«,5 148,3 147,9 148,3
Zurych 147,6 148,1 148,4 148,4
Paryż 150,9 150,9 150,9 152,7

KURSY WALUT
Tabela 2

9.IX. 12.IX. 14.IX. 16.IX.

Funt szterling (w doi. za funt) 1,742 1,743 1,744 1,743
Gulden holenderski (w guld. za doi.) 2,466 2,468 2,470 2,464
Frank belgijski (we frank, za doi.) 35,88 35,88 35,94 35,88
Markh RFN (w mk za doi.) 2,325 2,328 2,332 2,327
Lir wioski (w lirach za doi.) 883,3 883,9 884,8 883,9
Frank francuski (we frank, za doi.) 4,926 4,937 4,943 4,934
Frank szwajcarski (we frank, za doi.) 2,387 2,388 2,389 2,384
Korona szwedzka (w kor. za doi.) 4,866 4,867 4,868 4,855
Jen japoński (w jenach za doi.) 266,7 266,8 267,2 267,1

W drugim tygodniu września 
zwyżkowa tendencja ruchu ceny 
złota utrzymała się nadal. W Lon­
dynie cena żółtego kruszcu wzrosła 
ze 147,5 dolarów za troy uncję w 
dniu 9.IX. do 148,3 dolarów za troy 
uncję w dniu "'16.IX. i w rezultacie 
doszła do poziomu najwyższego od 
maja br. (por. tabela nr 1 i wykres).

Sytuacja- na rynkach walutowych 
rozwijała się w tym okresie nadal 
względnie spokojnie. W pierwszej 
połowie drugiego tygodnia wrze­
śnia kurs dolara uległ pewnemu 
wzmocnieniu. Było to związane z o- 
głoszeniem przez Chase Manhattan 
Bank, że z dniem 14.IX. podwyższa 
on swą „prime rate” z 7 do 7,25 proc. 
Wzmocnienie to okazało się jednak 
krótkotrwałe. W drugiej połowie o- 
mawianego okresu kurs dolara wy­
kazał bowiem ponownie osłabienie 
i ostatecznie ukształtował się na po­
ziomie bardzo zbliżonym do tego, na 
jakim oscylował w końcu ubiegłego 
tygodnia.

Tendencja ta może jednak ponow­
nie zmienić się. W dniu 16.IX., w 
ślad za Chase Manhattan również 
inne' wielkie amerykańskie banki 
handlowe podwyższyły bowiem swe 
„prime, ratę” do 7,25 .proc., a wśród 
nich wiodący w tej dziedzinie Citi- 
bank. Wynika* to jednak nie tylko 
z upowszechnienia podwyżki stopy o. 
procentowania w USA. Na zwięk­
szenie atrakcyjności lokat w ban­
kach amerykańskich (oraz wynika­
jącą stąd możliwość napływu kapita­
łów krótkoterminowych do USA i 
jej wzmacniające oddziaływanie na 
kurs dolara), wpłynąć może również

tendencja obniżki stopy oprocento­
wania w innych krajach kapitali­
stycznych.

Szczególnie istotne znaczenie ma 
z tego punktu widzenia zniżkowa 
tendencja ruchu stopy pożyczkowej 
Banku Anglii. W drugim tygodniu 
września została ona obniżona dwu­
krotnie: 12.IX. z 7 do 6,5 i 16.IX. 
z 6,5 na 6 proc. Dla uzmysłowienia 
sobie skali obniżki stopy procento­
wej Banku Anglii w ciągu ostatnich 
miesięcj’ warto podać, że w paździer­
niku 1976 r. doszła ona do rekordo­
wo wysokiego poziomu 15 proc., 
a w początku br. wynosiła 14 proc. 
Główną przyczyną obniżki stopy po­
życzkowej Banku Anglii jest zwięk­
szenie rezerw dewizowych tego kra­
ju, związane początkowo z pożycz­
kami zagranicznymi, następnie jed­
nak również z poprawą sytuacji w 
bilansie handlowym (por. obok 
wskaźniki) oraz pewnym osłabieniem 
tempa wzrostu inflacji. Wszystkie te 
czynniki oddziałują wzmacniająco 
na kurs funta szterlinga, który nie 
wykazał silniejszej zwyżki tylko 
dzięki interwencji Banku Anglii. 
Zniżka stopy pożyczkowej jest jed­
nym z elementów tej interwencji, 
która zmierza': do1 ■ prżeciwdżihłaWia 
zbytniemu wzmocnieniu kursu fun­
ta szterlinga w obawie przed pogor­
szeniem konkurencyjności brytyj­
skiego eksportu. Opinie co do trwa­
łości wzmocnienia kursu funta są 
jednak nadal podzielone, a szereg 
komentatorów uważa, że jego wzmo­
cnienie nie jest jak dotąd oparte na 
trwalszych podstawach.

Obniżka stopy procentowej w in­

nych krajach zmierza do potanienia 
kosztów kredytu, co stanowi jeden 
z elementów programów podejmo­
wanych w celu pobudzenia wewnę­
trznej koniunktury gospodarczej. O 
programach takich opracowanych o- 
statnio we Francji i Japonii wspom­
nieliśmy w poprzednim przeglądzie. 
W dniu 14.IX., po długich dysku­
sjach, podobny program został ogło­
szony przez rząd RFN. Program ten 
przewiduje obniżkę podatków od do­
chodów indywidualnych, podatków 
płaconych przez przemysł i budow­
nictwo, oraz zwiększenie wydatków 
władz lokalnych przeznaczonych na 
dofinansowanie prac badawczych, 
oszczędności energetyczne oraz za­
trudnianie uczniów. Łączne wydat­
ki na ten cel ocenia się na 10 mld 
marek, a wzrost wydatków budże­
tu centralnego na 10 proc.

n :i ryn ka ch to wa ro wy eh

Tabela 3

Data Wskaźnik

8.IX. 239,7
12.IX. 243,6
15.IX. 243,1

Przed miesiącem 238,3
Przed rokiem 236,4

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.VI.1952 = 100)

W drugim tygodniu września 
wskaźnik cen surowców „Financial 
Times” wzrósł z 239,7 w dniu 8.IX. 
do 243,1 w dniu 15.IX., a więc do po­
ziomu wyższego o 4,9 punkta niż 
przed miesiącem i 6,7 punkta niż 
przed rokiem. Dla wyjaśnienia ru­
chu ogólnego wskaźnika cen surow­
ców sięgnijmy — jak zwykle — do 
danych tabeli Nr 4. Z tabeli tej wy­
nika, że:
• Ceny zbóż i pasz wykazały nie­

jednolite tendencje. Tylko ceny 
pszenicy uległy pewnemu wzmoc­
nieniu w stosunku do poprzedniego 
tygodnia (choć kształtują się nadal 
na poziomie o blisko 27 proc, niż­
szym niż w odpowiednim okresie 
ub. roku). Ceny pozostałych pozycji 
tej grupy wykazały obniżenie, szcze­
gólnie wyraźne w zakresie soi. Głów­
ną przyczyną tej zmiany, która 
wskazuje na utrzymującą się zniż­
kową tendencję cen pasz, było o- 
głoszenie nowego szacunku zbiorów 
w USA. Według szacunku Minister­
stwa Rolnictwa opartego na danych 
z 1 września, zbiory pszenicy (które 
zostały już zakończone) yłyniósą 
2 030 min buszli, a więc będą tylko 
o 5 proc, niższe od rekordowo wy­
sokich do tej pory zbiorów z ub. ro­
ku. Zbiory kukurydzy ocenia się na 
6 229 min buszli, a więc nieco wy­
żej niż w rekordowym roku ubie­
głym, a zbiory soi na 1 644 min bu­
szli, a więc o 30 proc, wyżej niż w

Przesłanką podjęcia tych środków 
jest malejący portfel zamówień w 
eksporcie, który odgrywa bardzo 
ważną rolę w rozwoju koniunktury 
gospodarczej RFN, wolne tempo 
wzrostu inwestycji, stagnacja pro­
dukcji przemysłowej (por. poprzed­
ni przegląd — wskaźniki) oraz wy­
raźnie słabnące tempo wzrostu do­
chodu narodowego. Program ten 
jest dość skromny („The Economist” 
nazywa go dowcipnie «Eine kleine 
Reflation»), podobnie zresztą jak o- 
mówione w poprzednim przeglądzie 
programy pobudzenia koniunktury 
opracowane m.in. przez rząd japoń­
ski. Czynnikiem działającym ogra­
niczająco na wspomniane wyżej pro­
gramy pobudzania koniunktury jest 
obawa przed ponownym wzrostem 
stopy inflacji.

ub. roku. Istotny wpływ na rynek 
miała również informacja o bardzo 
dobrych zbiorach zbóż na Ukrainie, 
które ocenia się na 18,1 min ton, 
(o 1,3 min wyżej niż zakładano).

Wyrazem sytuacji na rynku zbóż 
i pasz jest także opracowanie pro­
jektu wspólnego stanowiska czterech 
największych eksporterów pszenicy 
(USA, Kanady, Australii i Argenty­
ny) na sesję Międzynarodowej Rady 
do Spraw Pszenicy, która odbyć się 
ma w końcu września w Londynie. 
Projekt ten przewiduje ustalenie cen 
minimalnych i maksymalnych, w 
szerokim przedziale i powiązanie ich 
z działaniem systemu rezerw, które 
będą uruchamiane w przypadku zbli­
żania się ceny do poziomów granicz­
nych.
• Ceny innych artykułów żywno­

ściowych uległy wzmocnieniu.
Ceny kawy na giełdzie w Nowym 

Jorku utrzymały się na poziomie z 
ub. tygodnia, na giełdzie londyńskiej 
wykazały jednak dość istotną zwyż­
kę (z 2 521,5 do 2 628 f. szt. za tonę). 
Za główną tego przyczynę uznaje się 
znaczne nadal zakupy kawy dokony­
wane przez Brazylie w celu podtrzy­
mania poziomu jej cen. Dla uzmysło­
wienia sobie obecnego poziomu cen 
kawy warto podać, że w br. jej naj­
wyższy poziom na giełdzie londyń­
skiej wynosił 4 232 f. szt. za tonę, 
a najniższy odpowiednio 2117 (por. 
także wykres ilustrujący jej zmia-

TABELA4

Jedń. 15.IX, Przed 
tygodnie

Przed 
n m-cem

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku 

w proc.pieniężna

ZBO&AI pasze 
pszenica ccnty/busz. 228,5 223,8 213,0 312,25 73,1
kukurydza » „ 175,5 178,8 176,25 280,25 62,6
jęczmień dol./tona 73,5 75,6 74,7

269,0ziarno soi » ■ 197,25 225,0 203,5 75,6

INNA ŻYWNOŚĆ
kawa centy/lb 200,0 200,0 200,0 150,9 183,8

- kakao „ » 2 573,0 2 478,0 2 570,5 1 861,0 164,1
cukier „ „ 7,6 7,5 7.6 •A 93,1

WŁÓKNA I SKÓRY 
bawełna centy/lb 55,25 55,0 56,5 78,8 70,1
wcina penny/kg 274,0 27?^» 278,0 271,0 101,1
skóry ciężkie 

(krowie) centy/lb 33,5 34,5 36,0 37,5 . 89,1

METALE
ziom metali dol./tona 59,83 59,83 61,17 78,5 M,<
miedź elektr. 

(wire bars) f/szt/tona 678,5 682,5 724,0 824,5 82,3
cyna w „ 6 270,0 6 235,0 , 6 055,0 4 495,0 139,5
cynk m ” 293,5 297,5 1 322,0 406,5 72,2
ołów M „ 322,0 328,0 388,3 271,5 118,6

INNE
kauczuk penny/kg 58,0 59,8 12,5 n,o 113,7

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie (krowie): Wlnni- 
peg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, kawa, złom 
stali; Bradford — wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, miedź elektroli­
tyczna (wire bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

ny poczynając od 1975 roku, zamiesz­
czony w poprzednim przeglądzie).

Pewne wzmocnienie w stosunku do 
poprzedniego tygodnia wykazały ce­
ny ziarna kakaowego, w związku z 
opóźniającymi się zbiorami w Za­
chodniej Afryce. 19 września roz- 
pocznie się w Londynie sesja Mię­
dzynarodowej Organizacji Kakao­
wej. Dziewięć głównych krajów 
eksportujących przygotowało na tę 
konferencję wspólny projekt prze­
widujący podwyżkę cen.

Pewną zwyżkę w stosunku do po­
przedniego tygodnia wykazały rów­
nież ceny cukru, co związane było 
z gromadzeniem zapasów, w związ­
ku z nową turą rozmów w sprawie 
podpisania międzynarodowej umowy 
cukrowej, które 12 września rozpo­
częły się w Genewie. Ceny cukru u-

wskaźniki 
HANDEL ZAGRANICZNY e — eksport, i— import, s — saldo Tabela 5

Lipiec 
.1977

Czerwiec 
1977

Maj 
1977

Lipiec 
1976

I7SA g 10149 10 112 9 970 9 716
w min dol« t 12 476 12 932 10121 10 093

8 — 2 326 — 2 819 — 2 623 — 377
RFN 31,2 23,3 22,7 21,4
w mld marek i 19,4 20,4 19,1 183

g +1.9 +2,9 +3,6 +2,6
Japonia 
w min doi«

e 
i

7 097
5 049

6 682
5102

6 054
5 414

5 782
5 777

+2 048 +1580 + 640 + 5
Wielka Brytania 
w min f. szt.

e 
i

2 714
2 970

2 776 
3077

2 605
2 870

1955 
2 482

-*256 — 301 — 265 — 527
Francja 
W min fr.

* 25 538 29 695 ■ 26 596 23 745
1 25 664 30 271 27 527 23 482
■ ' —106 — 576 — 977 + 317

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1977 1977 1977 1976

Włochy 3 613 3 415 3146 2 526
w miń. lirów _ ■ 3 529 3-886 3 646 3 013

s + 86 — 471 — 500 — 487
Holandia e 9 051 . 8 605 8 656 8 714
w min. guld. i 9 955 9 053 9 094 8 717

O — 904 — 448 — 438 3

trzymują się jednak nadal na bar­
dzo niskim poziomie, a dobre szacun­
ki zbiorów buraka cukrowego w 
Europie Zachodniej nie wskazują, by 
sytuacja w tej dziedzinie mogła ulec 
poważniejszym zmianom.
• Zróżnicowane zmiany wykaza­

ły ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego. Znalazły one wyraz w pew­
nym wzmocnieniu cen wełny i osła­
bieniu cen skór w stosunku do po­
przedniego tygodnia.
• Zwyżka cen metali nieżelaz­

nych sygnalizowana w poprzednich 
przeglądach uległa zahamowaniu, a 
ich ceny obniżyły się w stosunku do 
pierwszego tygodnia września (z 
wyjątkiem cyny). Przez wahania 
cen tej grupy towarowej zaznacza się 
nadal tendencja zniżkowa (por. po­
przedni przegląd — wykresy).

ze świata nauki i techniki wiadomości handlowe
OCZYSZCZANIE ŚCIEKÓW

W śląskim Instytucie Metalurgii Żela­
za naukowcy z Zakładu Ochrony Śro­
dowiska opracowali instalację przezna­
czoną do oczyszczania — w skali pólte- 
chnicznej — wody i ścieków. Osobli­
wość tej instalacji polega na tym, że 
można przy niej stosować równocześnie 
dwie metody: koagulacji w komorze wie­
lofunkcyjnej i koagulacji klasycznej, in­
stalacja jest uzupełniona anaraturą kon­
trolno-pomiarową. Inne dzieło Instytutu 
— filtr elektromagnetyczny — został 
przeznaczony do oczyszczania ścieków z 
zawiesin o właściwościach ferromagnety­
cznych. Urządzenie oczyszcza ścieki hut­
nicze, nie wymagając wody do płuka­
nia. (PAI)

PATENT
Zautomatyzowany system informacji 

PATENT, wykorzystujący elektroniczną 
technikę obliczeniową przy gromadzeniu, 
przetwarzaniu i wyszukiwaniu informacji 
o opatentowanych wynalazkach dysponu­
je bankiem opisów wynalazków opaten­
towanych w Urzędzie Patentowym PRL 
w okresie od 1 stycznia 1960 r. Zawiera 
łącznie ponad 36 tys. opisów patento­
wych; które są systematycznie uzupełnia­
ne. Jednym z zadań systemu PATENT 
jest ocena i weryfikacja nowych uru­
chomień na potrzeby kraju i na eksport 
dla uniknięcia kolizji z obcymi przepi­
sami. (Innowacje)

124 PATENTY
Trudnopalne włókna wiskozowe, nolie- 

■trowa dilana, włókna wełnopodobne, 
nowe technologie produkcyjne oraz ory­
ginalne rozwiązania i urządzenia w za­
kresie ochrony środowiska — to tylko 
niektóre osiągnięcia obchodzącego w br. 
swe 25-Iecie Instytutu Włókien Chemicz­
nych w Łodzi. W tym czasie naukowcy 
z Instytutu uzyskali 124 patenty krajo­
we oraz 15 świadectw ochronnych i 20 
patentów zagranicznych. Duże uznanie 
wzbudziła opracowana w Instytucie me­
toda Oczyszczania z siarczkowodoru i 
dwusiarczku węgla wyziewów powsta­
jących przv produkcji włókien wiskozo­
wych. (PAP)

MOTORÓWKA Z TWORZYWA
W Zakładach Sprzętu Domowego i Tu­

rystycznego PREDOM-PRESPOL, w Nie­
wiadowie na podstawie dokumentacji 
szwedzkiej firmy Monark-Crescent, przy­
gotowano i uruchomiono produkcję ło­
dzi silnikowych z tworzyw poliestro­
wych „Crescent” typ 418. W okresie 10 
m-cy 1976 r. wyprodukowano 103 s*t. lo­
dzi, które w całości zostały wyekspor­
towane do Szwecji: w 1977 r. przewiduje 
się wyprodukowanie *00 sztuk. (MPM)

NOWE ASORTYMENTY
Zjednoczenie Przemysłu Izolacji Bu­

dowlanej uruchomiło produkcje płyt la­
mella. Sa to wyrobu do ocieniania da­
chów. Płyty te są produkowane na o­

kładzinach z płyt pilśniowych, przyklejo­
nych asfaltem. Odznaczają się lepszymi 
parametrami technicznymi (np. wytrzy­
małość na ściskanie) niż płyty z wełny 
mineralnej. (WiT)

DIAGNOZY KOMPUTEROWE

Służba zdrowia w Polsce wzbogaciła się 
o pierwszą tego rodzaju w krajach RWPG 
placówkę — Dolnośląskie. Centrum Dia­
gnostyki Medycznej „Dolmed”, we Wro­
cławiu. Zakończony został rozruch im­
portowanej aparatury diagnostycznej i 
systemu komputerowego. Codziennie 
komputerowe badania stanu zdrowia (od 
biochemicznych, badań krwi, serologicz­
nych, EKG, RTO, cytologicznych, zdjęć 
przewodu pokarmowego, badań słuchu i 
wzroku itd.) we wrocławskim Centrum 
przechodzić będzie grupa 100 pacjen­
tów. Badania mają na celu systema­
tyczną opiekę nad stanem zdrowia’ludzi 
zdrowych — w długim okresie czasu. 
(PAP)

SYSTEM ABS
Elektronika znajduje już coraz szersze 

zastosowanie w samochodach. Amery­
kański koncern General Motors poin­
formował, że już w br. wszystkie modele 
nrodukowanych przez GM samochodów 
wyposażone będą w elektroniczny regu­
lator wtrysku mieszanki paliwowej. W 
RFN wchodzi do produkcji — na razie 
w samochodach ciężarowych — rewela­
cyjny system elektroniczny ABS prze­
ciwdziałający zablokowaniu kół w chwi­
li zbyt gwałtownego hamowania. (Inno­
wacje)

NIEBO NAD CEMENTOWNIĄ
Zapobieganie zapyleniu powietrza przez 

cementownie zależy głównie od spraw­
ności urządzeń odpylających, której do­
tychczas nie zapewniał przemysł krajo­
wy. Sytuacja zmieniła się po powołaniu 
Zjednoczenia „Klimawent”, zajmującego 
się produkcją urządzeń odpylających i 
nrowadzącego prace badawcze. M. In. Za­
kład Odpylania Instytutu Więżących Ma­
teriałów Budowlanych opracowuje ukła­
dy odpylania, hermetyzacji urządzeń od­
pylających, realizuje tematy związane z 
uruchomieniem tych urządzeń — łącznie 
z prognozami rozwojowymi w tej dzie- 
drinie. (WiT)

SPIS
Od kilku lat prowadzone są prace nad 

rozwojem Svstemu Państwowej Informa­
cji Statystycznej (SPIS). Ten ogólnokra­
jowy system dostarcza niezbędnych do 
podejmowania decyzji w zakresie pla­
nowego kształtowania rozwoju spbłecz- 
no-gosnodarczego kraju, informacji o ma­
sowych zjawiskach i tendencjach społe­
cznych. Informacja statystyczna uzależ­
niona jest jednak od rzetelności sprawo­
zdań otrzymywanych z poszczególnych 
jednostek organizacyjnych: ten warunek 
nie zawsze jest przestrzegany. Ostatnio 
podjęto radykalne kroki wobec winnych 
naruszania dyscypliny sprawozdawczej.

W 649 przypadkach skierowano sprawy 
do kolegiów ds. wykroczeń, a w kilku 
przypadkach nawet do prokuratury. (In­
nowacje)

NA DNIE BAŁTYKU
Specjaliści z Instytutu Geofizyki PAN 

prowadzą badania magnetyczne osadów 
jeziornych — jezior współczesnych sprzed 
10 tys. lat oraz nie istniejących już je­
zior sprzed 150 tys. lat. W osadach tych 
utrwalił się obraz dawnego pola magne­
tycznych osadów dennych z Bałtyku. 
Będą badane m. In. próbki osadów z 
Zatoki Pomorskiej i południowo-zachod­
niej części Bałtyku. (PAP)

MEDYCY W PRZEMYŚLE
150 tys. robotników wielkich zakładów 

przemysłowych objęła opieką krakowska 
Akademia Medyczna. Uczelnia ta, nie 
rezygnując z klinicznej obserwacji i te­
rapii trudnych przypadków 'realizuje 
program kompleksowych badań stanu 
zdrowia załóg — koncentrując uwagę na 
chorobach typowych dla dużych aglome­
racji przemysłowych. W badaniach epi­
demiologicznych uczelnia nastawia się 
głównie na choroby układu krążenia, 
przewodu pokarmowego, psychonerwo- 
we, dróg oddechowych. (PAI)

WODOSZCZELNY PROJEKTOR
Pracownicy’ bydgoskich Zakładów 

Sprzętu Okrętowego „Famor” w Bydgo­
szczy skonstruowali projektor wodosz­
czelny przeznaczony do pracy pod wodą. 
Różni się on od dotychczas używanych 
możliwością stosowania go jako ręczne­
go lub projektora nahełmowego. W tym 
drugim przypadku można regulować ła­
two jego kąt nastawienia. (PAP)

POPIOŁY NA POLA
Dodatkowe ilości cennego nawozu wa- 

pniowo-potasowo-magnezowego otrzyma 
rolnictwo woj. konińskiego. Będą to po­
pioły z konińskich elektrowni, które — 
jak udowodnili naukowcy — nie tylko 
doskonale odkwaszają glebę, ale rów­
nież poprawiała ilość zawartych w niej 
składników odżywczych I mikroelemen­
tów. Zakupiono już również uniwersal­
ny rozsiewacz do nawozów, który w cią­
gu godziny może rozprowadzić 16 ton 
popiołów. (NiT) ■

„LEŚNE PORZĄDKI*’
Około 180 tys. ha zajmuje Leśny Pas 

Ochronny Górnośląskiego Okręgu Prze­
mysłowego. Na tym terenie śląscy specja­
liści prowadzą prace rekultywacyjne; 
chodzi tam o zagospodarowanie lasów, 
o wymianę drzewostanu sosnowego na 
liściasty, odporny na wyziewy przemy­
słowe. Ponad 40 tys. ha już zagospodaro­
wano. Przeprowadzono melioracje agro­
techniczne i wodne, założono szkółki le­
śne itd. Te zabiegi pozwolą rozszerzyć 
Leśny Pas Ochronny stosownie do po­
trzeb wielkiego okręgu przemysłowego. 
(PAI)

POLSKO-BUŁGARSKA 
WSPÓŁPRACA W CHEMII

Poza dostawami polskich maszyn 
i urza.dizeń oraz różnego wyposażenia 
dla bułgarskiego przemysłu chemicz­
nego, dynamicznie rozwija się wy­
miana wyrobów chemii. W ubiegłym 
pięcioleciu wartość obrotów wzrosła 
prawie tazykrotnie w porówmaoiiu do 
poprzedniej pięciolatki. Obecnie ob- 
noity wynoszę ponad 32 min wbili 
rocznie. Przedmiotem zainteresowa­
nia obu stron są głównie barwniki, 
farmaceutyki, siarka, twiogtzywia sztu­
czne, środki ochrony roślin, różne 
materiały i środki pomocnicze do 
produkcji chemicznych artykułów 
rynkowych i przemysłowych, ogu­
mienie. Do 1980 raku przewiduje się 
rozszerzenie wzajemnej -wymiany to- 
waroiwej oraz zakresu współpracy 
nauikowio-technioznej.

MILEJOWSKIE PRZYSMAKI

Miletjoiwiskie Zakłady Przetwór­
stwa Owocowo-Warzywnego są kra­
jowym potentatem w tej branży, 
zwłaszcza gdy chodzi o do-staiwy 
ogórków konserwowych. fasolki 
szparagowej, powideł śliwkowych. 
Coraz większym powodzeniem cieszą 
się milejioiWHkie miody .pitne („Klasz­
torny”, „Koronny”, „Wawel” i „Li­
tewski’) w związku z czym zakłady 
z roku na roik podwyższają ich pro­
dukcję. Wyroby ż Mfitejiawa mają 
ugruntowaną renomę w kraju i sze­
roko otwartą drogę na obce rynki. 
Nip. ośrodki Polonii zagranicznej za­
mawiają duże ilości miodów .pitnych, 
RFN kupuje zagęszczony sok jabłko­
wy, konserwowe ogórki idą na stoły 
Anglików, Japończyków i Australij­
czyków.

RUMUŃSKIE STATKI 
Z POLSKIMI SILNIKAMI

ZPM .H. Cegielski” oraz ZUT 
„Zgoda” są od lat największymi do­
stawcami silników okrętowych dla 
romuństaiego przemysłu okrętowego. 
W wyniku ponad 10-łetniej działal­
ności eksportowej dostarczono stocz­
niom rumuńskim blisko 50 siłowni 
okrętowych z silnikami produkcji 
ZPM „H. Cegielski"’ oraz 50 siłowni 
z silnikami głównymi ZUT „Zgoda”. 

Dostarczono również 132 zespoły prą­
dotwórcze. W handlowej flocie ru­
muńskiej pływa obecnie 37 statków, 
a we flocie rybackiej 10 trawlerów 
z silnikami produkcji polskiej. Stait- 
ki te stanowią połowę tonażu całej 
rumuńskiej floty. W roku bieżącym 
wartość dostaw polskiego sprzętu 
okrętowego do Rumunii przekroczy 
13 min rubli.

„MODUS" 
DLA CUDZOZIEMCÓW

Zakłady Przemysłu Odzieżowego 
w Bydgoszczy systematycznie roz­
wijają produkcję eksportową. W 
pierwszym półroczu br. dostawy 
dla zagranicznych odbiorców prze­
wyższały o 23 proc, ubiegłorocz­
ne z podobnego okresu. Odzież ze 
znakiem „.Modus” cieszy się uzna­
niem na rynkach niektórych krajów 
socjalistycznych i kapitalistycznych. 
Największe transporty odizieży z za­
kładów „Modus” idą do Związku Ra- 
daieckiego, NRD, Stanów Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Etiopii. Kontra­
henci z krajów socjalistycznych 
i Anglii zamawiają ubrania z wełny- 
i elanawełny, Amerykanie kupują 
głównie odzież z welwetu i teksasu. _

AUTOMATYKA CHEMICZNA
Zakłady AułomartyfcL Chemicznej 

„Metalchem” w Gliwicach mają port­
fel zamówień wypełniony do 1980 
raku. Produkowane tu urządzenia 
i elementy idą do wielkich zakładów 
przemysłowych z Hutą „Kaitowiee” 
na czele oraz -wielu innych. W kolej­
ce po wyroby tej firmy czekają rów­
nież kontrahenci zagraniczni, dla 
których zakłady przeznaczają 40 
proc, produkcji. Do grona stałych 
odbiorców gliwickiej automatyki 
chemicznej należy Związek Radziec­
ki, Czechosłowacja, NRD, Rumunia. 
Już w .niedługim czasie gliwicki 
„Metalchem” — w ramach RWPG — 
przejmie specjalizację w produkcja 
Elektronicznych sy^ialazatcrów po- 
ziomu.

SZKŁO Z „RADOMSKA"
W Hucie Szkła Gospodarczego 

„Radomsko” wartość rocznej pro­
dukcji dochodzi do 100 milionów zło­
tych. Wychodzą stąd estetyczne w 

kształcie kieliszki, salaterki oraz 
wiele innych wyrobów, a wśród nich 
oryginalne szklanki zdobione pęche­
rzykiem powietrza wtopionym w 
dno. Szkło z „Radomska” jest bar­
dzo poszukiwane w sklepach krajo­
wych, zdobyło też uznanie wśród cu- 
dizoziemców. Znaczna część produk- 
oji jest przeznaczona na eksport do 
Danii, Francji, Maroka, Australii, 
Kanady, Stanów Zjednoczonych.

CZĘSTOCHOWSKIE ZAMKI

Krajowe budownictwo kupuje na 
pniu okucia i zaimki produkowane 
w Częstochowskich Zakładach Ele­
mentów Wyposażenia Budownictwa 
„Metaplaist”, ponieważ potrzeby są 
ogromne. W miarę możliwości zakład 
zwiększa produkcję, zwłaszcza przez 
jej unowocześnianie, i np. w pierw­
szych 7 miesiącach bieżącego roku 
dostarczył o 22 proc, wyrobów więcej 
niż w podobnym okresie przed ro- 
kiem. Przeważają.,ca ich część jest 
przeznaczona dla rodzimych odbior­
ców, ale zaikłady czynią też stara- 
nća, by przez korzystny eksport przy­
sporzyć krajowi dewiz. W tym roku 
dostawy na zagraniczne rynki osiąg­
ną wartość 150 min zł dew. Wyroby 
częstochowskiego „Metalplastu”, z 
których 1Ó chlubi się znakiem jako­
ści „1”, są. eksportowane do Bułgarii, 
CzechcisłowBicji, NRD. Francji, Syria, 
Jordanii, Nigerii i na Węgry.

SZCZECIŃSKIE GRZYBY 
I ŚLIMAKI

Tegoroczne deszcze służą grzybom 
i ślimakom. Szczecińskie Przedsię­
biorstwo Produkcji Leśnej „Las” 
przewiduje, że do końca sezonu 
skupi 260 ton grzybów, głównie ped- 
graybków, borowików i kurek. Dla 
porównania: rok temu skupiono tu 
zaledwie 45 ton, podczas gdy w obec­
nym zbieracze dostarczyli już po­
nad 140 ton, a do końca grzy bowego 
sezicnu jeszcze daleko. Szczeciński 
„Las” eksportuje znaczną część leś­
nych bogactw. I w tym roku -wysyła 
świeże 'kurki do odbiorców w Belgii, 
Holandia, RFN, Szwajcarii, a także 
do Włoch. Do Francji, tradycyjnie, 
dostarcza, ślimaki winniczki. Na za- 
grantczne rynki idą stąd również 
kompoty z jagód i świeże owoce, 
grzyby w solance, dziczyzna.
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aktualności w ubiegłym tygodniu
CENY ZWIERZĄT

Wolnorynkowe ceny zwierząt ho­
dowlanych w obrotach między rol­
nikami w sierpniu br. były znacz­
nie wyższe niż przed rokiem (prosiąt 
o ponad 70 proc., jałówek o ok. 25 
proc., krów o ok. 35 proc, i maciorek 
owczych o 25 proc.). Upoważnia to 
do wniosku, że nadal utrzymują się 
tendencje do rozwijania hodowli. Ich 
skutki w postaci odpowiednio zwię­
kszonego skupu żywca rzeźnego bę­
dą jednak widoczne nie wcześniej 
niż w przyszłym roku (Sb)

PRZEWOZY
Wyższe od planowanego tempo 

wzrostu przewozów w okresie od 
stycznia do lipca br. w sierpniu br. 
uległo osłabieniu głównie w wyniku 
zakłóceń przewozów na terenach 
powodziowych, rozmywania podto­
rza przez nadmierne opady itp. W 
związku z tym notowano w sierpniu 
br. znaczne opóźnienia w przewozach 
węgla kamiennego, drewna i wyro­
bów z drewna, cementu, kruszywa 
i kamienia wapiennego.

Nadrobienie powstałych w sierp­
niu opóźnień może okazać się trudne 
ze względu na notowane od wrze­
śnia spiętrzenie przewozów jesien­
nych. Nieodzownym warunkiem nad­
robienia opóźnień wydaje się zde­
cydowane przyspieszenie załadun­
ków 1 rozładunków wagonów i samo­
chodów ciężarowych, notrzebne dla 
skrócenia przestojów. (Sb)

OPÓŹNIONE 
DOSTAWY MASZYN

Poczynając od września, najważ­
niejsze maszyny, na które zgłasza 
zapotrzebowanie rolnictwo, to kopa­
czki do ziemniaków i kombajny zie­
mniaczane. Okazuje się jednak, że 
do końca sierpnia br. plan dostaw 
kopaczek ciągnikowych do ziemnia­
ków został zrealizowany w ok. 47 
nroc., a kombajnów buraczanych w 
30 oroc.

Obecnie trudno już liczyć na nad­
robienie tych opóźnień. Konieczne 
jest więc, aby służba rolna pomyślała 
o zorganizowaniu zbiorów dotych­
czas posiadanym sprzętem. Sprawą 
otwartą jest natomiast wyciągnięcie 
właściwych wniosków z tegorocz­
nych opóźnień dostaw. (Sb)

ZAKŁÓCENIA
W SPRZEDAŻY NAWOZÓW
Sprzedaż nawozów sztucznych w 

okresie minionych 8 miesięcy w uję­
ciu ilościowym była o pónad 7 proc, 
niższa niż przed rokiem. Szczególnie 
duży spadek sprzedaży nawozów i 
wapna nawozowego zanotowano w 
lipcu i. sierpniu br. (o ok. 25 proc.) 
mimo że duże opady wypłukały na­
wozy z gleby i konieczne jest jak 
najszybsze ponowne jej zasilenie.

Niezbędne jest więc niezwłoczne 
przeanalizowanie przyczyn zakłóceń 
w sprzedaży nawozów i ustalenie 
skutecznych środków przeciwdziała­
nia. (Sb)

ZBOŻA NA SIEW
Mimo trudnych warunków atmo­

sferycznych w okresie żniw dostawy 
kwalifikowanych nasion zbóż ozi­
mych w sierpniu br. były wyższe o 
10 proc, niż w analogicznym okre­
sie ub. r. Ważne jest więc, aby Służ­
ba rolna podjęła wysiłki niezbędne 
dla przeciwdziałania wysiewaniu 
przez rolników niepełnowartościo- 
wego materiału siewnego z własnych 
zbiorów. Zakłady Nasiennictwa mi­
mo trudności zdołały bowiem zapew­
nić sobie odpowiednie dostawy kwa- 
’ ifikowanych nasion zbóż ozimych. 
'Sb)

DOSTAWY NA RYNEK
Przy ogólnie szybszym od założo­

nego w planie na br. wzroście dostaw

na rynku
RESZTKI NA TARGACH?

Na kilkanaście dni przed Targa­
mi „Jesień-77” w Poznaniu wszy­
stkie 18 izb rzemieślniczych zor- 
anizowały wojewódzkie giełdy to­
warowe. Rzemieślnicy wystąpili na 

nich z globalną ofertą 2 283 min zł. 
Sprzedano towary o wartości 1030 
min złotych.

Najwyższe oferty zgłosiły izby 
rzemieślnicze z: Warszawy — 807 
min, Katowic — 241 min, Pozna­
nia — 217 min i Krakowa — 150 
min zł. Najniższe: Białystok — 23 
min, Słupsk — 20 min, Olsztyn — 
10 min zł.

Do Poznania na Targi Krajowe 
rzemiosło przyjechało już z daleko 
skromniejszą ofertą — 1310 min 
złotych. Izba z Warszawy miała , na 
sprzedaż towary już tylko za 306 
min zł, z Katowic — 143 min zł, itd.

Łatwo się domyślić, że na gieł­
dach wojewódzkich poszczególne fir­
my sprzedały swoje najlepsze wy­
roby. Zgodnie z intencją władz wo­
jewódzkich priorytet miał rynek lo­
kalny. Na „Jesień-77” pojechały nad­
wyżki towarów dobrych (niewielkie) 
oraz artykuły, na które nikt w da­
nym województwie nie miał już chę­
ci.

W niektórych regionach rzemio­
sło ma tradycje i jest dobrze roz­
winięte. Z kolei w innych dostar­
cza skromne ilości wyrobów. Czy 
oznacza to, że te okręgi słabsze po­
zbawione być mają chronicznie wielu 
poszukiwanych wyrobów rzemiosła?

KOMIS ARTYSTYCZNY

W Łodzi przy pl. Wolności urzą­
dzany jest okazały komis dla wy­

towarów z produkcji krajowej i z 
importu w okresie 8 miesięcy br. 
zwraca uwagę słabe zaawansowanie 
realizacji rocznego planu dostaw z 
zakładów Ministerstwa Przemysłu 
Lekkiego (w granicach 62 proc.). 
Podstawowym problemem w tym 
przypadku nie jest jednak odpowied­
nio wysokie zaawansowanie roczne­
go planu dostaw, lecz lepsze dosto­
sowanie jakości i asortymentu do­
staw do potrzeb rynku. (Sb)

WĘGIEL NA ZIMĘ
Sygnały napływające ze składów 

opałowych wskazują, że na koniec 
sierpnia br., ogólnie biorąc, dyspo­
nowały one ponad 2,5-krotnie wyż­
szymi zapasami węgla kamiennego 
niż w analogicznym okresie ub. r. W 
znacznej mierze jest to jednak zwią­
zane z utrzymywaniem rezerw węgla 
na zaopatrzenie dostawców żywca.

Wzrost zapasów węgla oraz fakt, 
że w wielu składach są one przecho­
wywane przez dłuższy okres w tego­
rocznych niekorzystnych warunkach 
atmosferycznych (nadmiar wilgoci) 
wskazują na potrzebę zwrócenia 
większej uwagi na jakość zgroma­
dzonych jego zapasów oraz na za­
bezpieczenie przed wilgocią. (Sb)

PRZYSPIESZENIE 
ROZWOJU USŁUG

Dane z przedsiębiorstw gospodar­
ki uspołecznionej świadczących od­
płatne usługi dla ludności wskazują, 
że w sierpniu br. nastąpił znaczny 
wzrost wartości tych usług (o ponad 
24 proc, w porównaniu z sierpniem 
ub. r.), pozwalający przypuszczać, że 
plan roczny zostanie przekroczony. 
Nadal jednak słabsze od założonego 
w planie rocznym jest tempo wzrostu 
tych usług w Centrali Państwowego 
Handlu Wewnętrznego, Centralnym 
Związku Spółdzielczości Pracy oraz 
w zakładach byłego państwowego 
przemysłu drobnego, przejętych 
przez Min. Leśnictwa i Przemysłu 
Drzewnego. (Sb)

GMINNE BILANSE 
SIŁY ROBOCZEJ

Dotychczas znaczna część absol­
wentów średnich i zasadniczych 
szkół rolniczych podejmowała pracę 
w zawodach nierolniczych. Brak wy­
kwalifikowanej siły roboczej do pra­
cy w rolnictwie sprawia, że koniecz­
ne stało się podjęcie szeregu przed­
sięwzięć zmierzających do zatrzy­
mania wszystkich absolwentów szkół 
rolniczych w pracy w rolnictwie, 
bądź usługach dla rolnictwa.

W tym celu m. in. naczelnicy gmin 
zostali zobowiązani do uwzględnie­
nia w gminnych planach społeczno- 
-gospodarczych problematyki wyko­
rzystania siły roboczej, a zwłaszcza:
• przyrostu siły roboczej, 

kształcenia młodzieży pocho­
dzenia chłopskiego, 
- zatrudnienia absolwentów szkół 
w gospodarstwach indywidualnych, 
zespołach rolniczych, rolnictwie u- 
społecznionym, w jednostkach obsłu­
gujących rolnictwo itp.

Pożądane wydaje się, aby Mini­
sterstwo Rolnictwa opracowało dla 
gmin szczegółowe wytyczne określa­
jące formę, tryb i zasady opracowy­
wania tych planów. (Sb)

SAMOSPŁATY
Uruchamianie nowej produkcji w 

oparciu o kredytowy import maszyn 
i urządzeń, których praca ma zapew­
nić wzrost wpływów z eksportu po­
zwalający na spłacenie zaciągniętych 
zobowiązań, zdobył sobie u nas pra­
wo obywatelstwa. Spłaty dotychczas 
zaciągniętych na tej zasadzie kredy­
tów przewidziane są do 1988 r. i o- 
bejmą ok. 190 różnego typu obiek­
tów zrealizowanych kosztem ok. 13 

robów sztuki ludowej. Patronem jest 
„Cepelia”. Będą mogli w nim sprze­
dawać dzieła sztuki zarówno arty­
ści plastycy, jak też i zrzeszeni twór­
cy ludowi.

Łatwo się domyślić, że prefero­
wane będą wyroby najbardziej po­
szukiwane na rynku, jak: rzeźbione 
meble ozdobne, lustra i żyrandole 
w metaloplastyce, modna biżute­
ria, itd. Pomysł jest przedni.

Warto jednak od razu złożyć na 
ręce „Cepelii” postulat, by do komi­
su tego nie przyjmowano tylko wy­
robów nowych. Wielu posiadaczy 
dzieł sztuki ludowej z różnych 
względów chce je sprzedać. Między 
innymi dlatego, że zmieniając miesz­
kanie chce mieć już inny wystrój.

A więc nasza propozycja: nie tyl­
ko sklep prowadzący sprzedaż komi­
sową wyrobów nowych, ale auten­
tyczny komis również dla przedmio­
tów używanych.

CHLEB ZA DYCHĘ

Od I zastępcy prezesa Warszaw­
skiej Spółdzielni Spożywców, mgr 
Stanisława Korczaka w związku z 
notatką „Chleb za dychę’\ zamiesz­
czoną w nr 34 „ŻG” otrzymaliśmy 
następujący list:

„Informujemy, że chleb tzw. mie­
szany w cenie 10 zł za bochenek sta­
nowi w strukturze dostaw pieczywa 
ogółem zaledwie 1 proc. Natomiast 
dostawy pieczywa podstawowego, tj. 
mazowieckiego, w cenie 4 zł za bo­
chenek, stanowią ponad 80 proc.

Zasadą jest, że chleb podstawowy 
winien znajdować się w ciągłej 
sprzedaży. Wszelkie kontrole zaopa­
trzenia sklepów przeprowadzane są 
pod tym kątem. Wydaje się, że w 

min zł dewizowych. Uzyskane na­
tomiast wpływy dewizowe z ekspor­
tu wyrobów i usług, stanowiące 
efekt tych inwestycji uzyskany w la­
tach 1971—1988, szacowane są obec­
nie nad ok. 28 mld zł dewizowych.

Realność tego szacunku potwier­
dzają dotychczasowe postępy w sa- 
mospłatach omawianej grupy zacią­
ganych za granicą kredytów inwe­
stycyjnych. Nawet bowiem obecnie, 
w v warunkach niekorzystnego u- 
kształtowania koniunktury zagra­
nicznej, nie występują poważniejsze 
zakłócenia w samospłatach. (Sb)

KADRY DLA PORTÓW

Brak kadr dó pracy przy przeła­
dunkach w portach morskich spra­
wił, że minister handlu i gospodar­
ki morskiej został' przez Prezydium 
Rządu zobowiązany do opracowania 
programu zwiększenia naboru praco­
wników portowych. Chodzi tu zwła­
szcza o następujące przedsięwzięcia:

* Umożliwienie pracownikom 
przechodzenia do pracy przy przeła­
dunkach w portach na zasadzie prze­
niesienia służbowego lub porozumie­
nia zakładów pracy i zaliczanie po­
przedniego okresu do uprawnień za­
leżnych ód stażu pracy.0 Rozbudowa hoteli robotniczych 
dla pracowników zamiejscowych.
• Wybudowanie stałej bazy OHP 

w Gdyni,zapewniającej kwatery dla 
junaków, którzy zostaną zatrudnie­
ni w portach. (Sb)

SPADEK POŁOWÓW

Wysokie w poprzednich miesiącach 
br. tempo wzrostu połowów ryb 
morskich (w granicach 21 proc.) w 
sierpniu uległo załamaniu. W sierp­
niu złowiono bowiem ok. 5 proc, 
mniej ryb niż w analogicznym okre­
sie ub.r. Zdecydowały o tym praw­
dopodobnie niekorzystne warunki 
połowów na Bałtyku i Morzu Pół­
nocnym.

Obecnie więc sprawą istotną jest 
wzmożenie wysiłków na rzecz wzro­
stu połowów w najbliższych miesią­
cach. Zaspokojenie potrzeb rynku 
wymaga bowiem znacznie wyższych 
dostaw niż to wynika z założeń pla­
nu rocznego. (Sb)

DOPŁATY DO MARMOLADY

Wzrost cen skupu owoców używa­
nych do produkcji marmolad, powi­
dła i dżemów sprawił, że koniecz­
ne okazało się podniesienie w br. 
dopłat budżetu państwa do tych ar­
tykułów. W konsekwencji budżet 
państwa finansuje już ok. połowę 
kosztów produkcji tych artykułów i 
kosztów obrotu nimi. (Sb)

WYDOBYCIE WĘGLA

Qsiągniętegó w okresie 7 miesię­
cy br. tempa wzrostu wydobycia wę­
gla kamiennego (ok. 2,8 proc.) nie 
można uznać za w pełni zadowalają­
ce. Plan roczny zakłada bowiem 
wzrost wydobycia w granicach 3,7 
proc. Zdecydowały o tym słabe wy­
niki wydobycia w lipcu br., spowo­
dowane prawdopodobnie w znacz­
nym stopniu osłabieniem intensyw­
ności pracy w okresie letnich urlo­
pów. Jeszcze bowiem w okresie 6 
miesięcy br. tempo wzrostu wydoby­
cia węgla było wyższe od planowa­
nego.

Biorąc pod uwagę fakt, że każdy 
1 proc, wydobycia węgla odpowiada 
bez mała 2 min ton, zwrócić wy­
pada uwagę na konieczność intensy­
fikacji w najbliższym czasie nie tyl­
ko samego wydobycia, ale również 
wywozu węgla z kopalni do odbior­
ców. Będzie to szczególnie trudne 
obecnie, tj. w okresie natężenia prze­
wozów jesiennych. (Sb) 

świetle asortymentowej struktury 
dostaw przypadki takie nie mogą 
mieć masowego charakteru. Niem­
niej, zasygnalizowany fakt oferowa­
nia w godzinach popołudniowych 
(przez niektóre sklepy) wyłącznie 
pieczywa droższego, zaostrzy nasze 
działania na odcinku Właściwego za­
opatrzenia rynku”.

Cóż, czekamy na efekty tego za­
pewnienia.

NOWY KLUCZ

NOWOŚĆ! 
aMaiMWMMM 
laBiMM

Rzemieślnik Paweł Welc z Byd­
goszczy skonstruował i podjął pro­
dukcję oryginalnego (patrz zdjęcie) 
opatentowanego już, kluc::a uniwer­
salnego. Zastępuje on sześć standar­
dowych kluczy do nakrętek od 10 
do 22 mm. Cena — 90 zł.

Jest to bardzo praktyczne narzę­
dzie, które z pewnością przyda się 
wielu majsterkowiczom i wejść mo­
że w skład podręcznego wyposażenia 
każdego samochodu osobowego. 
Spółdzielnia „Gosmet” sprzedała kil­
ka tysięcy tych kluczy „Pcilmozbyto- 
wi”, a także kilkanaście tysięcy wy­
eksportowała (m. in. do Francji) za 
pośrednictwem „Remexu”.

A.N.-J.

w kraju
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu 20 bm. w pełni zaaprobowało rezultaty wizyty I se­
kretarza KC PZPR w Republice 
Franeuaklej. Stwierdzono, że podpi­
sana przez Edwarda Gierka i prezy­
denta Valerego Giscarda d’Estaing w 
Paryżu wspólna deklaracja polsko- 
francuska, jak też przyjęte w roz­
mowach ustalenia i zawarte w toku 
wizyty porozumienia stanowią kolej­
ny krok w rozwoju współpracy mię­
dzy obu krajami. Zacieśnienie tej 
współpracy, zwłaszcza w dziedzinie 
ekonomicznej, jest wzajemnie korzy­
stne dla obu państw, sprzyja umoc­
nieniu tradycyjnej przyjaźni między 
obu narodami. Równocześnie wizyta 
potwierdziła wolę Polski i Francji 
dalszego aktywnego działania na 
rzecz .pogłębiania procesu odprężenia, 
otwarcia dróg ku ograniczeniu wyś­
cigu zbrojeń, na rzecz pełnej realiza­
cji Aktu Końcowego KBWE.
Członkowie Biura Politycznego za­

poznali się z oceną i wnioskami wy­nikającymi dla Polski z wielostron­
nych rokowań i ważnych międzyna­
rodowych konferencji gospodarczych. 
Polska Rzeczpospolita Ludowa będąc 
aktywnym członkiem Rady Wzajem­
nej. Pomocy Gospodarczej i współ­
pracując blisko na innych wielo­
stronnych płaszczyznach z bratnimi 
krajami socjalistycznymi, działa rów­
nocześnie w 26 międzyrządowych i 
193 pozarządowych międzynarodo­
wych organizacjach gospodarczych. 
Działalność ta służy rozwojowi sto­
sunków naszego kraju z większością 
państw świata, przyczynia się do urno, 
cnienia pozycji i autorytetu Polski. 
Polska niezmiennie występuje na 
rzecz realizacji zasad równoupraw­
nienia i wzajemnych korzyści w mię­
dzynarodowych stosunkach ekonomi­
cznych. <
• Z UDZIAŁEM I SEKRETARZA 

KC PZPR Edwarda Gierka 16 bm. 
odbyła się w Łodzi uroczysta inaugu­
racja roku kulturalno-oświatowego i 
sezonu artystyczne© 1977/78.
• NA POZNAŃSKICH TARGACH 

KRAJOWYCH „JESIEŃ 77” handel 
dokonał zakupu towarów na sumę 
ponad 198 mld zł (oferta wynosiła 262 
mld zł). 15 bm. targi odwiedził prezes 
Rady Ministrów Piotr Jaroszewicz. 
(P. „Targi «Jesień — 77»”, eftr. 7).
• PROBLEMY ZAOPATRZENIA 

RYNKU W 1978 r. były przedmiotem 
ostatnich obrad Rady Rynku Wew­
nętrznego. Rozpatrując możliwości 
skuteczniejszego przeciwdziałania 
niedostatkom asortymentowym za­
kłócającym globalną równowagę na 
naszym rynku — wskazywano na ko­

za granicą
■ 21 bm. rozpoczęła się &XXII 'se- 
sja Zgromadzenia Ogólnego ONZ, na 
której będzie rozpatrywany m. in. 
raport sekretarza generalnego ONZ 
Kurta Waldheima zatytułowany 
„Ekonomiczne i społeczne konsek­
wencje wyścigu zbrojeń i ich nie­
zwykle szkodliwe skutki dla świato­
wego pokoju i bezpieczeństwa”. Mi­
nister spraw zagranicznych ZSRR Andriej Gromyko, który będzie 
przewodniczyć delegacji radzieckiej 
przybyłej na sesję, oświadczył, że 
zamierza przeprowadzić również roz. mowy z przedstawicielami rządu 
USA na temat ograniczenia zbrojeń strategicznych.
■ Premier Piotr Jaroszewicz prze­bywał z dwudniową nieoficjalną wi­
zytą w Austrii. Dokonał on wymia­
ny poglądów z kanclerzem federal­
nym Bruno Kreyskim na temat sta­
nu i perspektyw stosunków polsko- -austriackich, ze szczególnym 
uwzględnieniem współpracy gospo­darczej oraz interesujących obie 
strony problemów międzynarodo­wych. Obaj mężowie stanu opowie­
dzieli się za pogłębieniem odpręże­
nia i rozwojem wszechstronnej 
współpracy w Europie, wskazali na duże znaczenie, jakie Polska i Au­
stria przywiązują do realizacji wszy­stkich postanowień Aktu Końcowe­
go KBWE oraz wyrazili nadzieję, że 
belgradzkie spotkanie przedstawicie­
li ministrów spraw zagranicznych 
państw sygnatariuszy Aktu Końco­
wego przebiegać będzie konstruk­
tywnie, a jego rezultaty przyczynią 
się do zintensyfikowania procesu 
odprężenia. Potwierdzili też zdecy­
dowaną wolę obu krajów wystąpie­
nia na rzecz ograniczenia wyścigu 
zbrojeń i skutecznych przedsięwzięć 
rozbrojeniowych.
W dziedzinie stosunków dwustron­

nych szefowie rządów Polski 1 Au­strii omówili m. in. problemy współ­pracy gospodarczej i naukowo-tech­
nicznej. która mogłaby być realizo­wana na szczeblu firm lub organi­
zacji gospodarczych oraz możliwo­ści rozszerzenia współpracy w sek­
torze energetycznym.
>1 sierpnia br. podpisana została trójstronna umowa o dostawach z 

Polski do Austrii — przez teryto­
rium Czechosłowacji — energii ele­
ktrycznej w latach osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych. Polsko-au­
striackie obroty handlowe powięk­
szyły się w ciągu ostatnich sześciu 
lat 4,8 rasa.

I| W Genewie rozpoczęły się obra- y ekspertów Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ poświęcone przy­gotowaniom do międzynarodowej 

konferencji na temat współpracy w dziedzinie ochrony środowiska.
Z Inicjatywą zwołania takiej kon­

ferencji wystąpił sekretarz general­

nieczność pełnego wykorzystania 
wszystkich źródeł pozyskiwania po­
trzebnych towarów, m.in. na potrze­
bę powierzenia resortowi handlu 
wewnętrznego całości wymiany to­
warów rynkowych z krajami socja­
listycznymi, a także szerszego sto­
sowania zachęt z Funduszu Aktywi­
zacji Produkcji, będących w dyspo­
zycji ministra handlu wewnętrznego.

Opracowano listę towarów prze­
mysłowych, których braki są naj­
bardziej dokuczliwe, 1 konsekwentnie 
dążyć się będżie do tego, aby — zgod­
nie z gwarancjami .przemysłu — ich 
podaż przynajmniej w 75 grupach (na 
240 pozycji ogółem) dostosowana by­
ła do poziomu określonego przez 
handel.

Wiele uwagi poświęcono na posie­
dzeniu rady zapewnieniu rezerw pro­
dukcyjnych, które umożliwiałyby po­
djęcie wytwórczości artykułów pilnie 
niezbędnych na rynku. Aby nie były 
to rezerwy „księgowo-papierowe”, 
lecz faktyczne, należy — jak wskazy­
wano — stworzyć odpowiednie środ­
ki, tj. oprócz mocy produkcyjnych 
zapewnić także fundusz płac i surow­
ce.

Jeśli idzie o prawidłowe funkcjo­
nowanie inwestycji mających w 
krótkim okresie procentować zwięk­
szeniem dostaw towarowych — to 
tryb ich zatwierdzania i realizacji 
musi być znacznie uproszczony. Rzecz 
m.in. w tym, aby postępowanie przy 
tego typu inwestycjach, często nie­
wielkich — było inne aniżeli przy 
realizacji inwestycji o znacznie wię­
kszym zasięgu. Istotne też byłoby uz­
nanie tego typu inwestycji za ważne 
dla gospodarki narodowej. Do takich 
ustaleń skłaniają doświadczenia br.

Wśród wniosków podjętych na po­
siedzeniu rady wymienić' należy rów­
nież zalecenia dotyczące dalszego og­
raniczenia w 1978 r. zakupów tzw. 
pozarynkowych, aby uzyskać 1 tą 
drogą więcej artykułów przeznaczo­
nych na bezpośrednie zaopatrzenie 
społeczeństwa. Postanowiono też do­
konać przeglądu produkcji w zakła­
dach przejętych przez przemysł klu­
czowy z drobnej wytwórczości, aby 
ostatecznie ustalić, którzy producen­
ci nie wywiązują Się z przyjętych na 
siebie zadań w dziedzinie dostaw 
rynkowych. Podkreślono rolę usług 
— jako ważnego elementu równowa­
gi rynkowej. W tym zakresie również 
przeprowadzona będzie ocena i wy­
ciągnięte Wnioski wobec resortów i 
władz wojewódzkich, które opieszale 
realizują tegoroczny plan w tej dzie­
dzinie.
• WYKOPKI, TRZECI POKOS 

TRAW I SIEWY ZBÓŻ OZIMYCH — 
to obecnie najpilniejsze prace w rol­
nictwie. Zbożami ozimymi obsiano 
już ponad 460 tys. ha, a ziemniaki ze­
brano z przeszło 300 tys. ha. Rolnicy

ny KC KPZR, Leonid Breżniew na 
VII Zjeżdzie PZPR.
■ Premier Francji Raymond Barre 
zakończył kilkudniową wizytę w 
Waszyngtonie. Tematem rozmów z 
prezydentem Carterem i innymi po­
litykami amerykańskimi były pro­
blemy bliskowschodnie i inne za­
gadnienia międzynarodowe, świato­
wa sytuacja gospodarcza, zagadnie­
nia oszczędności energii i rozwoju 
energetyki atomowej, sprawa lądo­
wania francusko-angielskiego samo­lotu nadźwiękowego „Concorde” w 
Nowym Jorku oraz problemy roz­brojenia. W kluczowej dla rozwoju 
francuskiego przemysłu lotniczego 
sprawie „Concorde” premier Barre 
uzyskał od prezydenta obietnicę po­
parcia wniosku o zezwolenie na lą­
dowanie tego samolotu w Nowym 
Jorku na 16-miesi«czny okres prób­
ny.
■ W RFN trwają starania o uwol­nienie z' rąk porywaczy prezesa 
związku pracodawców Hansa Mar­
tina Schleyera. W rokowaniach mię­
dzy porywaczami a rządem zachód- nionlemieckim pośredniczy adwokat 
genewski, Denis Payot,
■ Rozmowy „na szczycie” trzech 
partii sojuszu lewicy francuskiej na 
temat aktualizacji wspólnego pro­
gramu rządowego s 1972 r. zostały 
przerwane. Decyzję o wycofaniu się 
z rozmów podjął przywódca naj­
mniejszego ugrupowania lewicowego 
— Ruchu Lewicowych Radykałów, 
Robert Fabre, który odrzucił dysku­
towany projekt nacjonalizacji przed­
siębiorstw. Kierownictwa wszyst­
kich trzech partii lewicy zapewniły, to nic oznacza to zerwania sojuszu. 
■ Były premier Pakistanu i przy­
wódca Pakistańskiej Partii Ludowej 
Zulfikar Ali Bhutto został ponow­nie aresztowany pod zarzutem prze­
kroczenia kompetencji wynikających ze stanu wyjątkowego podczas spra­
wowania władzy.
■ W południowym Libanie, w po­
bliżu granicy z Izraelem, ponownie wybuchły gwałtowne starcia zbroj­
ne między siłami prawicy wspiera­
nymi przez artylerię i czołgi izrael­
skie a Palestyńczykami,
■ W związku z nasileniem walk w 
Ogadenle, władze etiopskie ogłosiły mobilizację rezerwistów, którzy nie 
ukończyli 60 roku życia. Polecono 
również oddanie do dyspozycji władz 
wszystkich ciężarówek 1 samocho­
dów osobowych. W komunikacie na 
ten temat podkreśla się. że „jed­
ność 1 istnienie Etiopii znajdują się w poważnym niebezpieczeństwie”.
■ Wiceprzewodniczący Gosplanu 
RF8RR, N. Zlenczenko ogłosił na 
lamach „SoclallsMczeskoJ Industrii” artykuł poświęcony problemowi do­skonalenia planowania gospodarcze- 
go.
„Jest rzeczą bardzo ważną — stwierdza autor — aby polepszyć 

organizację i metody opracowywa- 

prawie 30 województw dostarczyli do 
tej pory z tegorocznych zbiorów wię­
cej ziarna niż w tym samym okresie 
ub. roku. Wiele gospodarstw, a także 
całych wsi i gmin wykonało już tego­
roczny plan skupu zbóż. Wyższy niż 
w tym samym okresie ub. roku jest 
także skup ziemniaków oraz podsta­
wowych warzyw — o 40 tys. ton i 
owoców — o 27 tys. ton.
• OD 25 WRZEŚNIA CZAS ZI­

MOWY. W nocy z soboty na niedzielę 
— 24 na 25 września br. — o godzinie 
2 czasu obowiązującego (wschodnio­
europejskiego) cofamy wskazówki 
zegarków na godzinę 1, która będzie 
godziną początkową czasu zimowego 
(środkowoeuropejskiego).

Według danych Państwowego Ins­
pektoratu Gospodarki Paliwami i E- 
nergią, w okresie stosowania czasu 
letniego zaoszczędzono około 0,5 mld 
kWh energii elektrycznej, co w prze­
liczeniu na węgiel kamienny da je 
równowartość 380 tys. ton. Dzięki 
wprowadzeniu czasu letniego szyb­
ciej zakończą się tegoroczne remon­
ty urządzeń energetycznych — w 
październiku zamiast w grudniu.
• TURYSTYKA PO SĄSIEDZKU. 

W Warszawie podpisano umowę o 
rozszerzeniu turystyki zbiorowej 
między Zjednoczeniem Gospodarki 
Turystycznej a Biurem Podróży NRD. 
W roku przyszłym z tej formy wcza­
sów w NRD skorzysta 70 tys. Pola­
ków, w zamian zaś odwiedzi nasz 
kraj 140 tys. obywateli NRD. Organi­
zacje turystyczne obu krajów świad­
czyć będą bardziej wszechstronne Us­
ługi, m.in. więcej będzie wycieczek 
specjalistycznych.

Od 20 sierpnia do 12 września —- tj. 
od chwili wejścia w życie ułatwień w 
ruchu granicznym między Polską i 
Czechosłowacją — do CSRS wyje­
chało 278 tysięcy polskich turystów, 
a 137 tysięcy obywateli CSRS odwie­
dziło nasz kraj.
0 ROZWÓJ GÓRNICTWA SOL­

NEGO. Państwowa Rada Górnictwa 
rozpatrzyła stan obecny i perspekty­
wy rozwoju górnictwa solnego w 
Polsce, jak również możliwości roz­
woju produkcji barytu oraz wyko­
rzystania krajowych złóż diatomito- 
wych i ziem krzemionkowych. Stwie­
rdzono, źe przy odpowiednim wyko­
rzystaniu krajowych złóż tych su­
rowców istnieją realne możliwości 
pokrycia krajowych potrzeb w tym 
zakresie i znacznego zmniejszenia, a 
nawet zlikwidowania ich importu. 
Przewodniczący rady, prof. dr inż. 
Jerzy Kucharczyk omówił szczegól­
nie dużą rolę górnictwa solnego w 
perspektywicznym rozwoju kraju w 
związku z szerokim programem che­
mizacji gospodarki narodowej.
• W HUCIE ALUMINUM w Ska­

winie 19 bm. wyprodukowano milio­
nową tonę aluminium.

nia planów gospodarczych oraz skrócić terminy ich sporządzania. 
Chodzi o to, że ńp. uchwały rządu 
oraz odpowiednie zarządzenia resor­
tów dotyczące trybu i terminów 
opracowywania planów, choćby by­
ły najbardziej szczegółowe, mimo 
wszystko nie są w stanie w pełni 
uwzględnić całej różnorodności pow­
stających powiązań i niezbędnych 
operacji.
Na Jakości całej działalności pla­

nowej odbija się ujemnie brak do­
kładnego i dostatecznie szczegóło­
wego opisu technologii przygotowy­
wania niezbędnych dla tej działal­
ności dokumentów.
Realizacja planów również wyma­

ga wielkiej pracy organizacyjnej ze 
strony centralnych i terenowych in­stancji partyjnych, państwowych, 
gospodarczych i planowania. Isto­
ta sprawy polega na tym, aby roz­
wijać takie zasady kontroli nad 
realizacją planu, jak: porównywal­ność, kompleksowość, operatywność, 
konsekwencja 1 Jawność. A tymcza­
sem niektóre ministerstwa i resorty 
skupiają uwagę tylko na uogólnia­
jących wskaźnikach pracy przedsię­biorstw. Nie zajmują się natomiast 
kompleksową analizą realizacji 
wszystkich wskaźników planu.
Niedociągnięciami tymi — plsze 

autor — w dużym stopniu tłumaczy się fakt, że np. w całej Federacji 
Rosyjskiej w 1976 roku na każdych 
sto przedsiębiorstw 7 nie wykony­
wało planów zbytu produkcji, 16 — 
plan.u wydajności pracy, 20 — pla­nu zysków. W pierwszym półroczu 
1977 roku wskaźniki te wynosiły od­
powiednio 8,6 proc., 18 proc, i prze­
szło 20 proc. Dlatego zdarza się czę­
sto, źe nawet prawidłowo opraco-. 
wany, naukowo umotywowany i zbi­
lansowany plan w procesie realiza­
cji traci proporcjonalność między 
gałęziami: okazuje się, że Jednych 
wyrobów wytworzono więcej niż po­
trzeba, innych natomiast mniej.
Tak więc — reasumuje autor — sama praktyka postawiła nas wo­

bec konieczności dokonania szeregu 
konsekwentnych posunięć, które można scharakteryzować jako ste­
rowanie realizacją narodowego pla­
nu gospodarczego.
Wśród posunięć stanowiących pod­

stawę sterowania planem, Zienczen- ko wymienia doskonalenie struk­
tury instancji gospodarczych oraz 
polepszenie stylu i metod pracy. Wnikliwej uwagi — pisze autor — 
wymagają decydujące kierunki roz­
woju ekonomicznego, czyli te, gdzie 
przyspieszenie postępu naukowo- 
-technicznego wpływa bezpośrednio 
na zaplanowany wzrost wolumenu i efektywności produkcji. Trzeba również nadal zwiększać samodziel­ność gospodarczą załóg produkcyj­
nych oraz odpowiedzialność nad­
rzędnych Instancji zarządzania eko­
nomiką za zasadność i Jakość dzia­łalności administracy.fnej.
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JESIEŃ W WARSZAWSKICH ŁAZIENKACH

prasa
W ostatnim numerze „KULTURY” 

ukazał się interesujący artykuł prof. 
JOZEFA POPKIEWICZA pt. „UWA­
GI O CENACH I TOWARACH”.

Punktem wyjścia rozważań prof. 
Popkiewicza jest stwierdzenie, że po­
ziom naszego żyda zależy nie od ni­
skich cen i wysokich płac, lecz od 
ilości dóbr materialnych i usług, któ­
re są dostępne na rynku. A więc od 
poziomu produkcji i od jej struktu­
ry — pomijając wpływ handlu za­
granicznego. W ten sposób autor 
pragnie pokazać czytelnikom zasad­
niczy element równowagi — podaż 
potrzebnych dóbr i usług, która w 
ostatecznym rachunku decyduje o 
realnych dochodach ludności. Nomi­
nalny wzrost dochodów, bez zwięk­
szenia podaży i zmiany cen, prowa­
dzi bowiem tylko do dezorganizacji 
rynku wewnętrznego.

To pokazanie obiektywnych praw 
bilansowych, istniejących w gospo­
darce, ma na celu przypomnienie 
dość oczywistej, ale niezbyt uwzględ­
nianej przez wielu obywateli praw­
dy, że cen i płac nie można kształ­
tować dowolnie, że ich poziom za­
leży nie od czyjejś dobyej woli, lecz 
od tego, ile produkujemy i jakie są 
potrzebne na tę produkcję nakłady 
społeczne. W poprzedniej pięciolat­
ce globalny fundusz płac wzrósł o 
88 proc. Średni wzrost cen podstawo­
wych artykułów konsumpcyjnych 
wyniósł 17 proc.

Powstały w wyniku tych zmian 
wzrost popytu wymaga nie tylko od­
powiedniego zwiększenia rozmiarów 
produkcji, ale i istotnych zmian 
strukturalnych oraz jakościowych. 
Wzrost dochodów wywołuje daleko 
idące zmiany — nie tylko w wielko­
ści popytu, ale i w jego strukturze. 
Te zmiany strukturalne są dość trud­

ne do przewidzenia, gdyż zależą od 
indywidualnych preferencji konsu­
mentów. Autor uważa, że wywołane 
tak szybkim wzrostem dochodów 
zmiany w popycie musiały nie­
uchronnie wywołać pewne zakłóce­
nia rynkowe. Ich likwidacja w szyb­
kim czasie wymagała istotnej regu­
lacji cen, co jednak okazało się nie­
możliwe przede wszystkim ze wzglę­
du na ukształtowaną wcześniej ba­
rierę psychologiczną.

Dodatkowe kłopoty cenowe wy­
wołane zostały zmianami koniunktu­
ry 'na rynkach światowych oraz nie­
urodzajem w rolnictwie. Wszystko to 
razem spowodowało, że przy niespo­
tykanych osiągnięciach we wszyst­
kich prawie dziedzinach rozwoju 
społeczno-gospodarczego, poprzednie 
pięciolecie pozostawiło „nie rozwią­
zany w pełni problem równowagi 
rynkowej”.

Pozornie najprostszym rozwiąza­
niem tego problemu byłoby dokona­
nie odpowiedniej podwyżki cen na 
te towary, których brakuje na ryn­
ku. Stworzyłoby to jednak tylko, po­
zorną obfitość, bo przecież nie wpły­
nęłoby ani na podaż, ani na poziom 
zaspokojenia potrzeb. Taka pozorna 
obfitość istnieje w wielu, nawet bar­
dzo biednych krajach kapitalistycz­
nych.

W tej sytuacji V Plenum Komite­
tu Centralnego zwróciło główną ii- 
wagę na poprawę sytuacji rynkowej, 
przede wszystkim przez zwiększenie 
podaży towarów i usług. Nie ozna­
cza to jednak rezygnacji z elastycz­
nej polityki cen, a także ze świado­
mego kształtowania dochodów, a 
więc siły nabywczej ludności.

Za podstawowy element tych dzia­
łań autor uważa politykę inwestycyj­
ną, prowadzącą do zmniejszenia u- 

dzialu inwestycji w dochodzie naro­
dowym oraz do istotnych zmian w 
ich strukturze, na rzecz produkcji 
rynkowej, gospodarki - żywnościowej 
i budownictwa mieszkaniowego.. W 
konsekwencji dostawy towarów i 
podaż usług będą, rosły szybciej niż 
siła nabywcza ludności.

Podobnym celom ma służyć poli­
tyka zatrudnienia preferująca rolni­
ctwo oraz usługi i rzemiosło.

W końcowej części artykułu prof. 
Popkięwićz stwierdzą, że przywróce­
nie i. utrwalenie równowagi rynko­
wej jest celem priorytetowym, któ­
remu podporządkowane są inne za- 
dańia planu- na lata 1976—-1980. Jed­
nak'celu tego nie dą się* osiągnąć bez 
zmian w strukturze i poziomie cen 
detalicznych, szczególnie tych arty­
kułów żywnościowych, których pro­
dukcję i podaż można zwiększyć tyl­
ko w dłuższym okresie czasu. Autor 

podkreśla, że nie chodzi tu tylko o 
sporadyczne podwyżki cen na te ar­
tykuły, przy których produkcji na­
stąpił silny wzrost' kosztów, lecz o 
ustalenie polityki cen, zarówno do­
raźnej, jak i długofalowej, która by 
współdziałała z tworzeniem i utrzy­
mywaniem dobrego rynku.

Przywrócenie równowagi rynko­
wej jest bowiem bardzo ważnym ce­
lem społecznym. Chodzi przecież o 
likwidację tak uciążliwych trudności 
i kłopotów z nabyciem wielu arty­
kułów. Trudności — dodajmy — któ­
re osłabiają poważnie bodźcową si­
łę wzrostu plac i innych dochodów, 
wywołują społeczną frustrację. -Wy­
maga to działania sprzężonego na 
wielu polach — w dziedzinie pro­
dukcji, polityki płac i polityki cen. 
Działania podporządkowanego: rów­
nocześnie najważniejszym celom 
społecznym. '

żywocik gospodarczy
|| W Szczecinie kasy PKP pusz­

czono w ajencję, to znaczy bilety 
sprzedają kasjerzy, którzy otrzymują 
prowizję od obrotu, „płatni zresztą 
iście po królewsku? — • stwierdza 
„Glos Szczeciński”. Ajentami są w 
większości pracownicy PKP, którzy 
dorabiają sobie w ten sposób, często 
kasjerzy, wpierw przez osiem godzin 
sprzedający bilety jako pracownicy 
PKP, a potem dłużej siedzący w 
kasie już jako ajenci. Rzecz wymy­
ślono z tego powodu, że brakowało 
chętnych do pracy w kasie i pasa­
żerowie mieli trudności z kupowa­
niem biletów. Dalej zresztą mają, 
gdyż aby nie 'jyło nadużyć — ajen­
tom nie wolno korzystać z drukarek, 
tylko każdy bilet wypisują ręcznie 
przez kalkę, co trwa. Kłopot w tym, 
że teraz już nikt nie będzie chciał

normalnie pracować w kasie, skoro 
jako ajent bierze pensję miesięczną 
kasjera za parę dni pracy. Wśród ko­
lejarzy sarkanie, że czemu kasjerska 
akurat robota jest taka lukratywna. 
Przyjdzie zdaje się puścić w ajencję 
całą PKP.
£ O krakowskiej wypożyczalni

sprzętu sportowego, prowadzonej 
przez PTTK, „Dziennik Polski” na­
pisał krytycznie pod mówiącym 
wszystko tytułem ,^Zamiast usług — 
szyld na sprzedaż”. Dyrekcja PTTK

w odpowiedzi: „...absolutnie nie­
prawdziwe informacje, że nie dyspo­
nujemy obecnie żadnym sprzętem 
turystycznym." Dalej wyliczenie, że 
wypożyczalnia dysponuje sprzętem 
za prawie milion, w tym letnim za 
ileś tam, asortyment od chlebaków 
po namioty. Gazeta pisze o tym, że 
jak ktoś w sezonie chce coś wypo­
życzyć, to nie może, bo nie ma — 
PTTK zaś w ogóle nie rozumie o 
czym mowa i przedstawia swoją in­
wentaryzację. Łudzić nie rozumieją 
względnego charakteru istnienia 
wszystkiego, np., że z buchatteryj- 
nego punktu widzenia sprzęt jest, 
a ze społecznego punktu widzenia go 
nie ma. Między tymi punktami wi­
dzenia nie ma zaś styczności.
• Zakład Remontowo-Budowlany 

Białostockiej Spółdzielni Mieszka­
niowej porzucił koło budynku admi­
nistracji Osiedla Tysiąclecia dwie 

ciężarówki marki '„Star”. Odtąd wy­
siłki pracowników zakładu skupio­
ne są na załatwianiu wypożyczenia 
ciężarówek w innych przedsiębior­
stwach. Dla dzieci w wieku przed­
szkolnym typowe jest porzucanie za­
bawek i zabieganie o nowe lub cu­
dze. Skłonność ta utrwala się jak 
gdyby i przenosi w życie dorosłe 
gospodarki.
• „Gazeta Pomorska” zganiła 

fakt, że w sklepie samoobosługowym 
przy ul. Modrakowej w Bydgoszczy 
brakuje podstawowych produktów 
żywnościowych, chociaż różne oko­
liczne placówki handlowe zamknięto 
na lato i SAM dźwiga odpowiedzial­
ność za żywienie mieszkańców. W 
odpowiedzi p. Kazimiera Komoter- 
ska, kierowniczka sklepu, pisze: „Za­
praszam Pana Redaktora na jeden 
dzień do samu. Nie będę miała du­
żych wymagań. Proszę tylko, aby 
Pan Redaktor przyjął od dostawców 
chleb i mleko i przetransportował na 
salę samoobsługową.” Czyli, że niby 
chleba i mleka nie ma, bo brakuje 
ludzi, żeby ten towar wnieść na pół­

ki. Gazeta odpowiedziała, że redak­
tor przybyć nie może i to nie dla­
tego, iż ludzie pragną nie tylko mle­
ka i chleba, ale także słowa, lecz z 
tego względu, że już pierwej skry-* 
tykowane MPO zaprosiło redakcję 
do wywożenia śmieci, a poza MPO 
kierowniczkę ubiegły w korzystaniu 
z robocizny redaktorów i inne, wcze­
śniej skrytykowane przez „Gazetę” 
instytucje.
* Wiadomo, że na bazarze wlepia­

ją naiwnym tombak zamiast złota, 
ale oto taki skandal: w państwowych 
jak najbardziej sklepach jubilerskich 
niemal wszystkich dużych miast w 
Polsce pokazały się pierścionki zło­
te ze szmaragdami. W samym Kra­
kowie sprzedano 150 sztuk. Następ­
nie klienci przekonali się, że kupili 
nie szmaragd, lecz szkiełko. Odpo­
wiedni, to jest jubilersko-złotniczy 
dział Przedsiębiorstwa Handlu Wew­
nętrznego w Krakowie oznajmił re­
porterowi, że państwowy handel nie 
chciał cyganić, tylko państwowi ju­
bilerzy niestety nie umieją odróżnić 
szkła od szmaragdu. Wierzą więc na 
słowo swoim dostawcom, a lipę pod­
sunęła im Spółdzielnia Pracy Prze­
mysłu Artystycznego „Imago Artis”, 
która oprawiła 2000 szmaragdów w 
złoto i każdy szmaragd to było szkieł­
ko. Spółdzielnia na to, że też nie 
sprawdzała prawdziwości szmarag­
dów. Zawsze brała kamienie szla­
chetne z Huty Aluminium w Skawi­
nie i wierzyła w tamtejszą kontrolę 
tego co zbywają. Te zaś kamienie 
„Imago" kupił od Centrali Handlu 

Zagranicznego „Minex”. Centrala po­
winna była sprawdzić czym handlu­
je. „Minex” na to, że on niczego 
sprawdzać nie umie, a kamienie.Jcu-. 
piloci 8$wajehr$fciej firmy „Gólagr 
-Bucher” na zlecenie „Imago”: Wy­
różniały, się pięknym szlifem i nad­
zwyczaj niską ceną, Pociśnięta przez 
reportera „Dziennika Polskiego” 
spółdzielnią przyznała, że przy opra­
wianiu kamienie pękały, co szmarag­
dom się nie zdarza, więc producent 
wiedział, że oprawia szkiełka w zło­
to. Właściwie niefortunne było to 
tylko, orzekł' przedstawiciel „Ima­
go”, że kamienie, . puszczając je 
do handlu nazwano szmaragdami. 
Zrobiono to .ze. względu na ■ kolor 
szkiełka. Czerwone szkiełka nazywa­
ją rubinami, niebieskie szafirami, 
żółte topaząmi. Po prostu dla uprósz- 
czenia. Firma. „Golag Bucher” odrzu­
ciła reklamację mówiąc, że ona żad­
nych szmaragdów nie sprzedawała 
tylko szklaną masę, z której kamyki 
robiono w Polsce. Prawdziwych 
szmaragdów przecież nie kupuje się 
w bryle i- nie ma tak dobrze, by je­
den oszlifowany szmaragd koszto­
wał 40 zł niedewizowych, .jak to wy­
padało w transakcji.
# Zbigniew Pełka opisuje to 

„Dzienniku Polskim”, że na terenie 
Parku Narodowego w okolicach Oj- 
ćowa, wbrew wszelkim możliwym 
zakazom krakowska'inicjatywa pry­
watna oraz świat naukowy budują 
sobie wille. „Jak się okazuje — pi­
sze reporter — egzystują na terenie 
Parku dwa rodzaje praw dla dwóch 

różnych grup społecznych. Dla tych, 
którzy mają pieniądze i swoiście ro­
zumiane możliwości — ci stawiać 
nioflą piętrowe budynki — i dla. miej­
scowych rolników, którym nie wolno 
zmienić gontów w przegniłym dachu 
własnego domu.”
$ Na dachu gdyńskiej szkoły pod­

stawowej nr 39 odkryto brak pioru­
nochronów, paskudna sprawa, bo

jpRaroirófc.

szlag może trafić kupę dzieci. Ale 
formalnie jest wszystko w porząd­
ku. W aktach szkoły znajduje się 
protokół odbioru pomiarów odpor­
ności uziemiaczy odgromowych — 
odbioru dokonanego 18.VII.1975 — 
podpisany przez kierownika Z. Wój­
cika z Gdańskiego Przedsiębiorstwa 
Instalacji Elektrycznych. Obok pro­
tokołu jest także schemat instalacji 
piorunochronowych szkoły, są i wy­
niki pomiarów bardzo znakomite. 
Któż bowiem mógł się spodziewać, 
że dyrektor szkoły zamiast patrzeć 
w papiery zacznie łazić po dachu ni­
czym lunatyk?

giełda samochodowa
Nie tak dawno Skodę 105 L moż­

na było oglądać co najwyżej na zdję­
ciach w magazynach poświęconych 
motoryzacji, a już pierwsze egzem­
plarze pojawiły się na warszawskiej 
.giełdzie samochodowej. Cena wywo­
ławcza — 250 tys. zł. Lada dzień, a 
spowszednieją Lady. Już dzisiaj moż- 
•na usłyszeć uwagi: „Kto kupi gra­
natową, jak może sobie wybrać w
kolorze bordo lub zielonym”. Za 
zemplarz Lady 1500 S żąda się 
tys. zł, Ladę 1500 oferuje się za 
tys. żł. Jest to 20—30 tys. taniej 
w momencie pojawienia się tych

eg- 
300 
290 
niż 
sa-

mochodów na naszym rynku. Maso­
wo, rzec można, wyprzedaje się „ma- 

, -lucha” rocznik 1975. Cena wywoław-
cza: 82—86 tys. zł. Jak ten czas leci. 182 tys. zł;

Co za upadek obyczajów! Ani obej­
rzeliśmy się, a są już samochody, 
które zaledwie po dwóch latach eks­
ploatacji sprzedaje się poniżej urzę­
dowej ceny zakupu.

Na kartkach z danymi o cenach 
i innych zaletach sprzedawanego sa­
mochodu pojawiły się nowe infor­
macje. Podaje się, jaki podatek obo­
wiązuje nabywcę.

Notowano:
FIAT 126p (600 ccm) z 1977 roku — 

105 do 110 tys. zł;
FIAT 125p (1500) z 1977 roku — 

223 tys. zł. Z 1971 roku — 112 tys. zł, 
z 1972 roku — 130 tys. zł, z 1973 
roku — 145 tys. zł, z 1975 roku —

FIAT 127p z 1974 roku po 43 tys. 
km — 141 tys. zł;

FIAT 850 z 1974 roku po 39 tys. 
km —160 tys. zł;

FIAT 128 . 
270 tys. zł;

FIAT 132 
350 tys. zł;

FIAT 131 , 
— 440 tys. zł;

.Sport” z 1975 roku —

GLS z 1974 roku —

.Mirafiori” z 1976 roku

SKODA 110 z 1974 roku, po 50 
tys. km — 145 tys. zł;

SKODA S-100 z 1978 roku po 44 
tys. km — 138 tys. zł, z 1972 roku — 
126 tys. zł, z 1971 roku — 110 tys. zł;

SYRENA 105 L z 1977 roku, po 
2 tys. km — 112 tys. zł. Egzemplarz 
z 1976 roku, po 11 tys. km — 100 
tys. zł, z 1975 roku — 83 tys. zł,

z 1974 roku, po 21 tys. km — 
tys. zł;

TRABANT 601 z 1966 roku — 
tys. zł, z 1971 roku — 72 tys.
Trabant Combi z 1973 roku 
tys. zł;

DACIA 1300 z 1975 roku, 
tys. km — 170 tys. zł;

ZASTAWA 1100 P z 1976 
po 11 tys. km — 225 tys. zł;

80

51 
zł.
90

po 37

roku,

WARTBURG 353 z 1976 roku, po 
8 tys. km — 218 tys. zł. Egzemplarz 
z 1970 roku — 107 tys. zł, z 1972 ro­
ku —143 tys. zł;

VOLVO 164, po 78 tys. km — 540 
tys. zł.

<M Kolejnć listy Czytelników w sprawie terminów przydziału samochodów 
opublikujemy «"'następnym, numerze. Fot. S. ZUBCZEWSKI

nmaniiJR ZESPÓŁ- Jacek Boldok Stanisław' CheUtowskl (zastępca redaktora nacz.), Andrzej Chmielewski, Zofia płogoez, Władysław Dudziński (zastępca redaktora nacz.). Jeny .Dzlęciołow- 
W ... mdnktóra nacz» Lech Froellch Marta Gawrońska (redaktor teehniczny), Jan Glówczyk (redaktor naczelny), Teresą Górnicka, Krzysztof Krausa Anna Kuszko. Andrzej Łubowskl,WMII1 nMARAR A n AMlrcin^M^kow^eckl^AndrzerNałęcz-Ja^^^^ Marian Sikora, Jerzy Surdykowski, Wiesław Szyndler. EHbleta Tadeufiąk (zastępca eekretarzaredakeji).,Danuta Zagrodzka, Janusz Zbierajewski. 
fVrlL IkUBlłlADm fh wespół konsultacyjny- Mirosław Dyner, Mieczysław Kabał, Marian Krzak, Zbigniew Madej, Mieczysław MieszCaSnkaWski.Zbigniew Mikołajczyk, Marek Misiak, Zofia Morecka, MarianŁlllllCrbllUr UlIrinUŁE OrtrowLi, Jórof Paje^ Wiesław Rydygier. WUdysUw Sadowski. Anna Szymańska. Karol Szware. Jan Werner. Barbara Wiśniewska. Zbigniew

WIbFIIIWbS opaaa.guiaaKA-wurn» - wydawnictwo Współczesne. 00-490 Warszawa, ul. Wiejska 18,telefon: 3-U-1L
00 081 Warszawa ut Hoża 35 (skrytka M-95QS WarsMwaL Telefony) redaktor naczelny 88-06-28. zastępca redaktora naczelnego 81-53-57, Sekretarz redakcji 043-32, redaktorzy: 28-53-42, 29-38-54, sekretariat redakcji

2MS-28. N?eD omówionych artykułów* redakcjanie wmc£Jtedakcja rasti^a ^ie matro rtracwla materii^^^ 1S tełefon 2g.24.11 0j0 wszystkie Biura Ogłoszeń RSW ^Ptąsa-Kaląika-Ruch” w miastach wojewódzkich. Za treió
OGŁOSZENIA PRZYJMUJE: Biuro Ogłoszeń RSW „Prsa-KiWsa^RncD — wyaawuiviwu 
ogłoszeń redakcja nie odpowiada. __ nMrnronie’ 104 zł kwartalnie 63 zł. Instytucie i zakłady pracy mające siedzibę w miastach zamawiają 1 Opłacają, prenumeratę wyłącznie w miejscowych Oddziałach RSW
WARUNKI PRENUMERATY: cena prenumeraty krajowej rocznieJOBjł^połrow a rsw ,Prasa-Kslążka-Ruch" lak również prenumeratorzy Indywidualni opłacają prenumef.-te tylko we właSclwych dla doręczeń pocztowych
„Prasa-Książka-Ruch" Instytucje 1 zakłady pracy z siedzibą * na “półrocze 1 I kwartał przyjmowane aą w terminie do 38 listopada. Na pęzostąłe.okresy w termlnle do 10 dnia miesiąca poprzedzającego okres zgłosza-
placówkach pocztowo-teiekomunikacyjnych lub \d°rcczyclell Wntaty na ™ nrenumer.iitv krajowej, przyjmuje RSW „Prąsa-KS|ąłka>Ruch”. Centrala. Kolpottifia. Pląsy,1jYydawnlctw OHM,-Warszawa. uŁ Towarowa 28. konto PKO
nej prenumeraty. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki zagęanicę. którą jest, ufozsza o ■ ,
nr1531-71 ' . ’ - \ ; ‘ ' A ■t-)?’.-„mwidzi Centraia Kolportażu Prasy, I WydawnlctnS RSW „Pra*a-Ksląż!ca-Ruch”. 604M Wałęzawa. Ul. TówaraWa S».
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